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Flitter wzbił się z okupowanej Ziemi niczym kamień wyrzucony z błękitnej misy. Niewielki, jasnobłyszczący, cylindryczny pojazd piął się w górę. obracając się wolno wokół własnej osi.
Jasofta Parza wezwano na-orbitę, na spotkanie z qaxańskim gubernatorem Ziemi. Parz przetrząsał umysł pożłobiony koleinami przyzwyczajeń przez lata służby w dyplomacji, starając się dociec powodu tego wezwania. Niewątpliwie musiało mieć jakiś związek z pojawieniem się tego przeklętego tunelu czasoprzestrzennego — to poruszyło qaxów niczym kij wetknięty w mrowisko.
Ale dlaczego wezwali go właśnie teraz? Co się zmieniło?
Wraz ze zwiększaniem się odległości od powierzchni planety rósł i lęk Parza.
Siedząc samotnie w sterowanym przez automaty flitterze, Parz wodził wzrokiem za modrymi smugami ziemskiego blasku, przeciskającymi się przez nieduże iluminatory i przecinającymi pachnące kurzem powietrze kabiny. Jak zawsze promienna niewinność planety zapierała mu dech w piersi. Dwa wieki qaxańskiej okupacji nie pozostawiły wielu widocznych blizn na powierzchni Ziemi — w rzeczy samej było ich znacznie mniej niż tych zadanych przez ludzi podczas powolnej, pokonywanej na ślepo drogi ku cywilizacji technicznej. A jednak widok zarządzanych przez qaxów ferm planktonu otaczających zieloną wstążką kontury wszystkich kontynentów budził w nim nieprzyjemne uczucia, podobnie jak szkliste, połyskliwe równiny o nieregularnych kształtach na lądzie, stanowiące pamiątki po krótkiej i pozbawionej sławy walce ludzkości przeciw qaxom.
Który to już raz Parz przyglądał się z kosmosu tym zwierciadlanym krajobrazom? Setny, tysięczny? Za każdym razem usiłował przypomnieć sobie pierwsze młodzieńcze reakcje na widok pozostałości po zniszczonych miastach. Ów oczyszczający, palący gniew. Zawzięte postanowienie, by, w przeciwieństwie do innych, nie zgadzać się na kompromisy. Owszem, stanie się częścią systemu — nawet zrobi karierę w znienawidzonej służbie dyplomatycznej, kolaboranckim ogniwie między ludźmi a qaxami. Lecz jego prawdziwym celem było znalezienie sposobu na przywrócenie swemu ludowi godności.
No i, cóż też stało się z tymi szczytnymi planami?, zapytał sam siebie Jasoft. Gdzie się podziały po latach niepewnego stąpania po grząskim gruncie? Parz starał się zanalizować swe obrosłe martwiczą tkanką uczucia. Czasami zastanawiał się, czy w ogóle potrafił jeszcze coś szczerze odczuwać. Nawet blizny spalonych miast postrzegał jakby z oddalenia, a które teraz stanowiły jedynie wygodny wyzwalacz nostalgii za młodością.
Oczywiście, gdyby miał na to ochotę, mógłby do woli winić qaxów nawet i za sam proces starzenia. Czyż qaxowie nie zniszczyli ludzkiej bazy technologicznej desenektyzacji w pierwszych miesiącach okupacji?
Czasami Parz zastanawiał się, jakie by to było uczucie, być zdesenektyzowanym. Co znaczyłaby nostalgia dla kogoś wiecznie młodego?
Miękki dźwięk wypełnił wnętrze flittera, uprzedzając Parza, że do połączenia z flotą splinów pozostało niecałe pięć minut. Parz rozsiadł się wygodniej w fotelu i zamknął oczy, wzdychając cicho, gdy częściowo żywe oparcie dopasowało się do krzywizny jego kręgosłupa, uciskając i szturchając obolałe mięśnie grzbietu; oparł kościste, poznaczone plamami wątrobowymi palce na teczce spoczywającej przed nim na niewielkim stoliku. Usiłował skupić swe myśli na oczekującym go spotkaniu z gubernatorem.
Miało to być trudne spotkanie — ale czy jakiekolwiek było łatwe? Stojące przed Parzem wyzwanie polegało na znalezieniu sposobu na rozproszenie obaw gubernatora, na przekonaniu go, by wskutek tego incydentu z tunelem nie przedsięwziął żadnych radykalnych kroków, nie zaostrzył raz jeszcze okupacyjnego prawa.
Jakby na sygnał niewidocznego reżysera, przed oczami Parza zamajaczył szeroki na milę gubernatorski statek flagowy, sprowadzając flittera do rozmiarów karła i zaćmiewając Ziemię. Ambasador odruchowo zadrżał na widok przytłaczającej masy splina. Statek flagowy miał z grubsza sferyczną postać, pozbawioną insygniów i oznaczeń ozdabiających niegdyś ludzkie okręty sprzed kilku stuleci. Kadłub utworzony był nie z metalu czy plastiku, lecz z pomarszczonej, skórzastej powłoki, przy wodzącej na myśl grubą skórę starego, zaprawionego w setce pojedynków słonia. Kadłub upstrzony był szerokimi na jardy otworami, wielkimi pępkami, w których podejrzliwie migotały czujniki i elementy uzbrojenia. W jednej z dziur otworzyło się oko, w denerwujący sposób przeszywając Parza swym spojrzeniem. Oko stanowiło połyskliwą kulę o średnicy trzech jardów i nieprzyjemnie ludzkim wyglądzie — jeszcze jeden dowód potęgi zbieżnej ewolucji. Parz odwrócił się od niego, niemalże z poczuciem winy. Podobnie jak pozostałe organy splina, oko zostało utwardzone, by przetrwać trudne warunki podróży kosmicznej włącznie z bolesnymi, zmiennymi perspektywami superprzestrzeni — i zmodyfikowane, by móc sprostać potrzebom pasażerów pojazdu. Lecz Parz wiedział, że sam splin pozostawał rozumną, czującą istotą, i teraz zastanawiał się, jak znaczna część tego ciężkiego spojrzenia powodowana była świadomością splina, jaka zaś wtórnym zainteresowaniem jego pasażerów.
Przysunął twarz bliżej szyby. Ponad cielistym horyzontem splina błękitny, przeszywająco bolesny skrawek Ziemi rysował się lukiem w czerni kosmosu. Stary człowiek poczuł się tak, jakby stalowy kabel przyciągał jego serce ku tamtemu niedostępnemu fragmentowi ojczystej planety. Ponad błękitnym łukiem dostrzegł kolejny statek, zmniejszony odległością do rozmiarów jego pięści. To okręt wojenny, którego cielisty kadłub najeżony był platformami z broni — większość z nich wymierzona była złowróżbnie w Parza, jak gdyby prowokując go, by spróbował coś uczynić. Groźna potęga długiego na milę pancernika rozbawiła Parza. Pomachał splinowi kościstą pięścią i pokazał mu język.
Za tym okrętem dostrzegł następny statek, drobną, różowobrązową kropkę, zbyt odległą dla jego wzroku — i tak wspomaganego rogówkowymi i siatkówkowymi implantami zwiększającymi kontrastowość obrazu — by mógł rozróżnić jakiekolwiek szczegóły. Dalej zaś zauważył kolejnego, toczącego się przez kosmos splina. Niczym księżyce flota okrążała Ziemię, panując nad nią bez cienia wysiłku.
Parz był jednym z zaledwie garstki ludzi, którym zezwolono na opuszczenie powierzchni planety od chwili ustanowienia qaxańskich praw okupacyjnych, jednym z jeszcze mniej licznej grupy, która znalazła się w bezpośredniej bliskości któregokolwiek z segmentów qaxańskiej floty.
Ludzie po raz pierwszy oderwali się od swej ojczystej planety dwa i pół tysiąca lat wcześniej, przepełnieni optymizmem, ekspansywni i pełni nadziei… tak przynajmniej postrzegał tamte czasy Jasoft. Potem nadszedł pierwszy kontakt z pozaziemską formą życia — grupowymi umysłami znanymi jako squeemowie — i ta nadzieja zgasła.
Ludzie zostali rozbici. Rozpoczęła się pierwsza okupacja Ziemi.
Lecz władza squeemów została obalona. Ludzie ponownie zaczęli podróżować poza Ziemią.
Wtedy na ziemski pojazd natknęli się qaxowie.
Początkowo zanosiło się na miesiąc miodowy. Ustanowiono zasady wymiany handlowej z qaxami, negocjowano kwestię wymiany kulturalnej.
Nie trwało to długo.
Gdy tylko qaxowie przekonali się, jak słaba i naiwna jest ludzka cywilizacja, do akcji wkroczyły splińskie okręty wojenne.
Niemniej jednak, ów krótkotrwały okres pierwszego kontaktu dostarczył ludzkości najwięcej informacji potrzebnych dla zrozumienia qaxów i opanowanego przez nich sektora kosmosu. Na przykład dowiedziano się, że używane przez qaxów splińskie statki były potomkami olbrzymich, oceanicznych stworzeń o giętkich kończynach, które niegdyś przemierzały głębie jakiegoś oceanu. Spliny odkryły sekret podróży międzyplanetarnych i przez całe tysiąclecia wędrowały wśród gwiazd. Potem, być może i przed milionem lat, podjęły strategiczną decyzję.
Przekonstruowały same siebie.
Okryły swe ciało pancerzem, utwardziły organy wewnętrzne — i oderwały się od powierzchni swej planety niczym wielkie na milę, nabijane ćwiekami balony. Stały się żywymi statkami, karmiącymi się rozrzedzoną materią międzygwiezdną.
Spliny stały się przewoźnikami, zapewniły bezpieczeństwo swej rasy we wszechświecie, wynajmując swoje usługi dowolnemu z setki gatunków.
Nie była to taka znowu zła strategia, jeśli jej celem miało być przetrwanie gatunku, uznał Parz. Spliny pracować musiały znacznie dalej, niż sięgała mydlana bańka przestrzeni zbadanej przez ludzkość przed qaxańską okupacją nawet poza granicami obszerniejszej przestrzeni eksploatowanej przez qaxów, w którą wtłoczony był także i ten żałośnie mały teren zajęty przez ludzi.
Parz wiedział, że pewnego dnia qaxowie odejdą. Może to ludzie będą odpowiedzialni za tę zmianę. Może nie. Tak czy owak. pod władaniem nowej rasy handel trwać będzie dalej, istnieć będzie zapotrzebowanie na transport nowych wiadomości i towarów między gwiazdami. Toczone będą nowe wojny. I istnieć też będą spliny, najpotężniejsze z istniejących statków z prawdopodobnym wyjątkiem niewyobrażalnych flot samych xeelee; nadal krążących wśród gwiazd, niewidzialnych i nieśmiertelnych, przyznał Parz.
Niewielki iluminator przelotnie zapłonął purpurą, zmatowiały plastik zamigotał laserowymi cętkami. Potem automatyczny tłumacz wbudowany w strukturę flittera zbudził się z sykiem do życia i Parz domyślił się, że splin nawiązał bezpośrednie połączenie przy użyciu skupionej wiązki laserowej. Coś w jego wnętrzu wciąż jeszcze dygotało, gdyż nadchodził najważniejszy moment tej podróży. Gdy qaxański gubernator Ziemi przemówił wreszcie monotonnym, niepokojąco kobiecym głosem, wzdrygnął się odruchowo.
— Ambasadorze Parz, twój korpus ułożony jest w fotelu pod niewygodnym kątem. Jesteś chory?
Parz skrzywił się. Wiedział, że w kwestii towarzyskich uprzejmości qaxów nie było stad na nic więcej. Już to, samo w sobie, stanowiło nie lada zaszczyt, jakiego dostąpił dzięki swym długoletnim kontaktom z gubernatorem.
— Bolą mnie plecy, gubernatorze — wyjaśnił. — Uniżenie przepraszam. Nie dopuszczę, by odwróciło to moją uwagę od omawianych przez nas kwestii.
— Mam taką nadzieję. Dlaczego nie każesz skorygować tej ułomności?
Parz spróbował znaleźć uprzejmą odpowiedź, lecz wtedy z całą ostrością uświadomił sobie raz jeszcze realność postępującej starości, na moment gubiąc wątek rozmowy. Parz miał siedemdziesiąt lat. Gdyby żył w okresie przed pojawieniem się qaxów, wkraczałby teraz w wiek dojrzały, z umysłem odświeżonym, zreorganizowanym, zracjonalizowanym, reagującym z dziecięcym entuzjazmem. Jednakże technologia desenektyzacyjna była obecnie niedostępna. Najwyraźniej qaxom odpowiadało nieustanne dziesiątkowanie szeregów ludzkości przez czas. Parz pamiętał, jak niegdyś bezsilnie przeklinał qaxów przede wszystkim właśnie za to: za beznamiętne zanegowanie miliardów nieśmiertelnych ludzkich istnień, za zniszczenie całego tego potencjału. Cóż, teraz już nic nie budziło w nim takiego gniewu…
Jednak ze wszystkich plag, jakie qaxowie ponownie sprowadzili na ludzkość, nigdy nie wybaczy im jednej: swych bolących pleców, pomyślał z goryczą.
— Dziękuję ci za twą dobroć, gubernatorze — odparł ostro. — Moich pleców nie da się skorygować. To parametr na stałe ograniczający moje istnienie, aż do śmierci.
Qax rozważył to przez krótką chwilę, a potem stwierdził:
— Niepokoi mnie to, że twoja użyteczność ulega umniejszeniu.
— Ludzie nie żyją już wiecznie, gubernatorze — wyszeptał Parz. — I dzięki Bogu — dodał, świadomie decydując się na odrobinę ryzyka.
Ze znużeniem pomyślał, że było to jedyną pociechą płynącą z podeszłego wieku — wiercąc się w fotelu, by nakłonić go do mocniejszego masowania ognisk bólu — iż podobne spotkania muszą, niewątpliwie, wkrótce się skończyć.
— Cóż rzekł qax, a w jego wyrafinowanie sztucznym głosie zabrzmiała ironiczna nuta — kontynuujmy, zanim twoja materialna powłoka całkowicie odmówi posłuszeństwa. Tunel czasoprzestrzenny. Ten obiekt znajduje się już wewnątrz skupiska komet należącego do tego systemu.
— W obrębie chmury Oorta, owszem. Zaledwie jedną trzecią roku świetlnego od Słońca.
Parz odczekał parę sekund, by qax mógł dokładniej wyjawić powód tego wezwania. Jako że tamten zachowywał milczenie, wyciągnął z teczki minikomp i przesunął wzrokiem po listach danych i diagramach, przeglądając ogólną analizę sytuacji, jaką uprzednio sobie przygotował.
— To starożytny ludzki produkt — stwierdził qax.
— Tak — Parz przywołał na wyświetlaczu jeden z obrazów — szkielet rozjarzonej konstrukcji na łososiowym tle — i odpowiednią kombinacją klawiszy zrzucił go poprzez panel i łącze wprost do gubernatora. — To zapis wideo przedstawiający start portalu z orbity Jowisza, około tysiąca pięciuset lat temu. W archiwach występował pod nazwą Projektu Złącze. Przesunął opuszkiem palca po minikompie, by wskazać najważniejsze szczegóły. Mówiąc pokrótce, zbudowano dwie tetraedralne konstrukcje. Każda z nich miała w przekroju około trzech mil. Ich zadaniem była stabilizacja otwartych wylotów kanału czasoprzestrzennego. — Podniósł wzrok, kierując go na pierwszy lepszy punkt na suficie. Nie po raz pierwszy żałował, że nie miał przed oczami jakiegoś wizerunku gubernatora, na którym mógłby skupić uwagę, czegoś, co mogłoby zmniejszyć dezorientację nieodmiennie towarzyszącą ich spotkaniom. Miał wrażenie, jakby świadomość gubernatora otaczała go ze wszystkich stron, jakby był jakimś potężnym bóstwem. — Życzysz sobie bardziej szczegółowego opisu, gubernatorze? Tunel umożliwia natychmiastowe przemieszczanie się między dwoma punktami w czasoprzestrzeni;…
— Kontynuuj.
Parz skinął głową.
— Jeden tetraedron pozostał na orbicie Jowisza, podczas gdy drugi podążył z szybkością podświetlną w kierunku jądra galaktyki.
— Dlaczego właśnie w tym kierunku?
— Sam kierunek nie miał znaczenia — Parz wzruszył ramionami. — Celem projektu było jedynie przetransportowanie jednego wylotu tunelu czasoprzestrzennego na odległość wielu lat świetlnych od Ziemi, a następnie z powrotem w miejsce startu.
Pulpit przed Parzeni zadźwięczał cicho. Obrazy, teraz przeglądane bezpośrednio przez qaxa, przesuwały się przez jego minikomp: projekty inżynieryjne czworościanów ze wszystkich możliwych perspektyw, strony wypełnione równaniami relatywistycznymi… Struktury samych portali wyglądały w jego oczach niczym wspaniałe dzieła sztuki, a może drogocenne klejnoty spoczywające na cętkowanym policzku Jowisza.
— Jak skonstruowano te czworościany? — zapytał qax.
— Z materii egzotycznej.
— Z czego?
— To ludzki termin — odciął Parz. — Proszę sprawdzić jego znaczenie. To rodzaj materii obdarzony szczególnymi właściwościami, które umożliwiają mu utrzymywanie wylotów tunelu w pozycji otwartej. Tę technologię opracował człowiek nazwiskiem Michael Poole.
— Wiesz, że gdy ludzkość znalazła się w obecnym, gospodarczym związku z qaxami, drugi koniec tunelu — jego stacjonarny wylot, wciąż orbitujący wokół Jowisza — został zniszczony — oznajmił gubernator.
— Owszem. Macie w zwyczaju niszczyć to, czego nie rozumiecie — odparł sucho Parz.
Qax przerwał na chwilę. Potem rzekł:
— Jeśli nieprawidłowe funkcjonowanie twego ciała jest dla ciebie przeszkodą, możemy później powrócić do tej rozmowy.
— Miejmy to już za sobą — odpowiedział Parz. — Po piętnastu stuleciach drugi wylot tunelu powraca do Układu Słonecznego. Holuje go „Cauchy”. staroświecki frachtowiec ludzkiej konstrukcji. Zakładamy, że zjawiska relatywistyczne umożliwiły istotom ludzkim z okresu jego startu przetrwanie na jego pokładzie.
— Dlaczego powraca?
— Ponieważ na tym polegała jego misja. Proszę spojrzeć — Parz przekazał do konsoli kolejną porcję danych. — Mieli powrócić mniej więcej w obecnym okresie i oto są.
— Być może, skoro bliźniaczy, stacjonarny czworościan został zniszczony, złącze tunelowe nie będzie funkcjonować. Dlatego powinniśmy potraktować tę — wizytę z gwiazd — jako nic groźnego. Jaka jest twoja ocena?
— Być może masz rację.
— Jak moglibyśmy się mylić?
— Ponieważ pierwotnym przeznaczeniem Projektu Złącze nie było umożliwienie podróży w przestrzeni… lecz w czasie. Nie jestem fizykiem, lecz wątpię, by zniszczenie drugiego wylotu wpłynęło na jego działanie.
Ekran minikompa Parza wypełniało teraz proste zdjęcie tetraedralnej konstrukcji, powiększone do granic możliwości teleskopu, przez który zostało wykonane. Obraz był ostry, lecz pozbawiony szczegółów.
— Sugerujesz, że możemy mieć do czynienia z funkcjonującą maszyną czasu? — zapytał gubernator. — Z korytarzem, tunelem przez czas, który łączy nasz świat z ludzkością sprzed piętnastu wieków?
— Tak. To możliwe — Parz nie odrywał wzroku od obrazu, usiłując dostrzec szczegóły w fasetach czworościanu. Czy to możliwe, by za tymi płaszczyznami zdeformowanej przestrzeni znajdował się Układ Słoneczny wolny od dominacji qaxów układ zamieszkany przez wolnych, dzielnych, nieśmiertelnych ludzi, śmiałych na tyle, by skonstruować projekt tak zuchwały jak Złącze? Ze wszystkich sił usiłował spojrzeć przez ziarniste piksele w przeszłość. Lecz w zdjęciu wykonanym z dużej odległości brakowało danych i wkrótce jego stare oczy zamgliły się i rozbolały mimo całego sztucznego wspomagania.
Qax zamilkł.
Na ekranie wciąż widniał ten sam nieruchomy obraz. Parz opadł na fotel, zamykając bolące oczy. Gierki gubernatora zaczynały go nużyć. Kiedy nadejdzie odpowiedni a chwila, sam wyjawi, co mu leży na sercu.
Przygnębieniem napawała go znikoma ilość informacji o qaxach uzyskana podczas okupacji: nawet ludzcy ambasadorowie, tacy jak Parz, trzymani byli na dystans. A jednak Parz wykorzystywał swe przelotne kontakty z qaxami, by wychwytywać strzępy informacji, wiedzy, wskazówki dotyczące ich natury, dopasowując je do obrazu zachowanego z lepszej przeszłości.
Podobnie jak inni ludzie. Parz nigdy nie widział qaxa na własne oczy. Podejrzewał, że byli pokaźnych rozmiarów w przeciwnym razie po co wykorzystywaliby splińskie frachtowce do podróżowania w kosmosie? — lecz, tak czy owak, najbardziej fascynowała go nie ich fizyczna postać, lecz umysły, powodujące nimi motywacje. Z czasem nabrał przekonania, że jedynie poznając swego wroga — spoglądając na wszechświat z perspektywy qaxańskiego umysłu — ludzkość może żywić nadzieję na zrzucenie ciężkiego jarzma okupacji.
Zaczął podejrzewać na przykład, że qaxańska rasa złożona była ze względnie niedużej liczby osobników być może nie większej niż kilka tysięcy. Na pewno daleko im było do miliardów, niegdyś składających się na ludzkość, w czasach poprzedzających opracowanie technologii desenektyzacyjnej. I był też przekonany, że nadzór nad Ziemią sprawuje zaledwie trzech czy czterech qaxów, orbitujących w przytulnych wnętrznościach swych splińskich frachtowców.
Ta hipoteza pociągała oczywiście za sobą wiele wniosków.
Qaxowie byli zapewnię nieśmiertelni — niewątpliwie istniały dowody na to. że jeden i ten sam gubernator rządził Ziemią od pierwszego dnia okupacji. Przy tak niewielkiej i stabilnej populacji, dysponując przy tym nieskończoną ilością czasu, każdy qax niewątpliwie musiał dogłębnie poznać resztę członków swego gatunku.
Być może aż za dobrze.
Parz wyobrażał sobie ciągnące się stuleciami rywalizacje pomiędzy nimi. Podstępne posunięcia, manewry, politykierstwo… i handel. W tak nielicznej i zintegrowanej społeczności na pewno nie było mowy o jakiejkolwiek instytucji formalnie egzekwującej normy postępowania. Jak więc osiągnąć powszechną zgodę dla przestrzegania prawa? Jak tworzyć prawa, które nie byłyby postrzegane jako ograniczenia wolności jednostki?
Istniały wszakże naturalne prawa rządzące wszystkimi społeczeństwami. Parz, pogrążając się w zamyśleniu przechodzącym w drzemkę, pokiwał głową. To było logiczne. Qaxowie musieli działać niczym niezależne korporacje w warunkach uczciwej konkurencji. Unosili się w oceanie czystej informacji o działaniach i zamierzeniach pozostałych, a coś na kształt porządku wymuszane było na nich przez same prawa gospodarki. Tak. Parz czuł, że jego teoria jest słuszna. Qaxowie byli urodzonymi kupcami. Musiało tak być. I handel stanowił ich naturalny sposób działania w kontaktach z innymi gatunkami, kiedy już zaczęli rozprzestrzeniać się poza macierzystą planetą.
Chyba że, jak w przypadku ludzkości, inne perspektywy, prostsze i obiecujące, pojawiały się na horyzoncie…
Parz nie wierzył — w przeciwieństwie do wielu analityków — by qaxowie byli społecznością z natury militarystyczną. Przy tak niedużej liczbie osobników nie mogli nawet wytworzyć samej idei filozofii wojny. Nie mogli postrzegać żołnierzy swej rasy jako mięsa armatniego, z góry przeznaczonego na stracenie, jako odnawialnych zasobów, hodowanych albo zużywanych zgodnie z potrzebami aktualnego konfliktu. Zabójstwo qaxa stanowić musiało niewyobrażalną zbrodnię.
Nie, qaxowie nie byli wojowniczą rasą. Pokonali ludzi i zajęli Ziemię tylko dlatego, że było to dziecinnie łatwe.
Oczywiście pogląd taki nie należał do szczególnie popularnych i Parz zachował go dla siebie.
— Ambasadorze Jasofcie Parz.
Ostry, kobiecy głos gubernatora brutalnie wyrwał go z zamyślenia. Czyżby naprawdę zasnął? Potarł oczy i wyprostował się — i zaraz skrzywił się, gdy uaktywniły się nowe ogniska bólu w jego plecach.
— Tak, gubernatorze, słucham.
— Sprowadziłem cię tutaj, by przedyskutować nowe wydarzenia.
Parz zmusił się do szerokiego otwarcia oczu i skupił uwagę na spoczywającym przed nim minikompie. Nareszcie, pomyślał. Widniał na nim zbliżający się czworościan Złącza, obraz, tak jak poprzednie, pozbawiony był szczegółów, pojedyncze piksele miały wielkość opuszki palca.
— To nagranie? Dlaczego mi to pokazujesz? Jest gorszej jakości niż dane, które mam ze sobą.
— Obserwuj.
Parz, wzdychając, rozsiadł się jak najwygodniej. Żywe krzesło ze współczuciem masowało mu plecy i nogi.
Minęło kilka minut. Na ekranie niezmiennie widniał czworościan zawieszony na skraju przestrzeni międzygwiezdnej.
Nagle coś wdarło się gwałtownie w kadr z prawej strony ekranu, rozmazana plama, strumień pikseli, który wbił się w samo serce czworościanu i zniknął.
Parz, zapominając o obolałym grzbiecie, wyprostował się i powtórnie wywołał sekwencję na ekranie minikompa, klatka po klatce. Niemożliwością było uchwycenie jakichkolwiek szczegółów, lecz jej znaczenie było oczywiste.
— Mój Boże — wyszeptał. — To statek, zgadza się?
— Tak — potwierdził gubernator. — Ludzki statek.
Qax przesłał mu kolejne raporty, strzępy dokładniejszych danych.
Statek, zakamuflowany jakimś cudem, wystrzelił z powierzchni Ziemi. W parę sekund przeszedł w superprzestrzeń, zanim orbitująca flota zdążyła zareagować.
— I przedostał się przez czworościan?
— Najwyraźniej grupa ludzi uciekła w przeszłość, owszem. Parz zamknął oczy, wypełniło go uczucie triumfu, nagle ponownie poczuł się młody. A więc to dlatego wezwano go na orbitę.
Rebelia…
— Ambasadorze — odezwał się qax. — Dlaczego nie uprzedziłeś mnie o zbliżaniu się Złącza? Stwierdziłeś, że opis jego misji zachował się i był ci znany. Wiedziałeś, że nadszedł czas jego powrotu.
— Co chcesz ode mnie usłyszeć? — Parz wzruszył ramionami. — Misja tego rodzaju, bazująca na technologiach z odległej przeszłości, ma margines bezpieczeństwa mierzony w stuleciach. Minęło półtora tysiąclecia, gubernatorze!
— Niemniej jednak — odparł gubernator beznamiętnie — zgodzisz się, że informowanie mnie o podobnych wydarzeniach wchodzi w zakres twoich obowiązków?
Parz ironicznym gestem opuścił głowę na piersi.
— Oczywiście. Mea culpa.
Zapewne qax poprawia sobie zrzędzeniem samopoczucie, pomyślał Parz, Cóż, przyjmowanie na siebie winy w zastępstwie ludzkości stanowiło nieodłączny element jego pracy.
— Pozostaje jeszcze kwestia ludzkich uciekinierów. Statku, którym się posłużyli. Kto go zbudował? Jak udało im się ukryć swe zamiary? Skąd zdobyli środki na ich realizację?
Parz uśmiechnął się, czując, jak jego pergaminowe, stare policzki pokrywają się linią zmarszczek. Głos z tłumacza był jak zawsze słodki i seksowny, mógł sobie jednak wyobrazić qaxa miotanego tłumioną wściekłością w łonie splina.
— Gubernatorze, nie mam najmniejszego pojęcia. Oczywiście, zawiodłem cię i, wiesz co, ani trochę się tym nie przejmuję. — Z ulgą uświadomił sobie, że równie niewiele dbał teraz o swój los. To także miał już za sobą.
Słyszał, że ludzi stojących w obliczu śmierci ogarnia spokój, pogodzenie się z nieuchronnym końcem mające w sobie coś boskiego stan odebrany ludzkości przez technologię desenektyzacyjną. Czy to wyjaśniało jego obecny nastrój, to dziwne, triumfalne wyciszenie?
— Ambasadorze — warknął qax — proszę o ocenę sytuacji.
— Sam sobie ją oceń — odparł Parz. — Chyba, że nie potrafisz. Gubernatorze, qaxowie to handlowcy — mam rację? — nie konkwistadorzy. Prawdziwi władcy starają się poznać umysły swych poddanych. Ty nie masz pojęcia, co dzieje się w ludzkich sercach… i to dlatego jesteś teraz tak przerażony. — Przesunął wzrokiem po anonimowym wnętrzu flittera. Wasza bezgraniczna ignorancja w obliczu bezczelnego aktu nieposłuszeństwa. To dlatego tak się boisz, prawda?
Automatyczny tłumacz zasyczał, lecz poza tym nie dobiegł z niego żaden dźwięk.
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Ojciec Michaela Poole'a, Harry, wyłonił się z plamy rozmigotanych świateł na środku kopuły „Kraba Pustelnika”. Połyskliwe piksele położyły się świetlistymi punktami na gołym, kopulastym sklepieniu, zanim zbiegły się w krępą, uśmiechniętą, gładko ogoloną postacią, odzianą w jednoczęściowy, jasnoniebieski kombinezon.
— Dobrze cię znów zobaczyć, synu. Świetnie wyglądasz.
Michael Poole pociągnął łyk whisky z przysadzistej szklaneczki i posłał ojcu groźne spojrzenie. Sufit był nieprzejrzysty, w przeciwieństwie do posadzki, przez którą prześwitywała połać okalającego kometę lodu. nad którą Harry zdawał się unosić, jakby zawieszony w powietrzu.
— Jak jasna cholera — odburknął Michael. Jego głos, zaśniedziały po dziesięcioleciach prawie kompletnej samotności w chmurze Oorta, zgrzytał niczym żwir w porównaniu z miękkim tonem ojca. — Jestem starszy od ciebie.
Harry roześmiał się i zrobił ostrożny krok do przodu.
— W tej sprawie nie będę się z tobą sprzeczać. Twój wiek to kwestia twojego wyboru. Nie sądzę jednak, że powinieneś pić tak wcześnie rano.
Obraz wirtualny był odrobinę rozstrojony, tak więc między eleganckimi butami Harry'ego a podłogą widniała wąska, pozbawiona cienia szczelina. Michael uśmiechnął się w duchu, ciesząc się subtelnym przejawem nierealności tej sceny.
— Idź do diabła. Mam dwieście siedem lat i robię to, na co mam ochotę.
Harry zmarszczył przelotnie czoło, wyrażając zarazem smutek i czułość.
— Zawsze tak było, synu. Żartowałem.
Michael odruchowo cofnął się o krok od obrazu ojca. Samoprzyczepne podeszwy utrzymywały go w pozycji stojącej mimo panującego w kopule stanu nieważkości.
— Czego chcesz?
— Uściskać cię.
— Akurat. — Michael zanurzył czubki palców w alkoholu i prysnął nim w kierunku projekcji. Złociste kropelki przepłynęły powoli przez obraz, pociągając za sobą chmury sześciennych piksefi. — Gdyby to była prawda, rozmawiałbyś ze mną osobiście, a nie za pośrednictwem odwzorowania wirtualnego.
— Synu, jesteś oddalony o cztery miesiące świetlne od domu. Czego się spodziewałeś, dialogu ciągnącego się przez resztę naszego życia? Poza tym te nowoczesne wirtuale są cholernie dobre.
Błękitne oczy Harry'ego przybrały dawny, obronny wyraz, który przeniósł Michaela aż w czasy burzliwego dzieciństwa. Kolejna wymówka, pomyślał. Harry był ojcem rzadko pojawiającym się w domu, zawsze zaprzątały go własne plany — w życiu Michaela pojawiał się jako rzadki, uzbrojony w wykręty intruz.
Ostateczne zerwanie nastąpiło, gdy Michael dzięki desenektyzacji stał się starszy od swego ojca.
— Te wirtuale — mówił tymczasem Harry — pomyślnie przeszły przez wszystkie testy Turinga, jakie można było sobie wyobrazić. Z twojego punktu widzenia to ja — Harry — stoję tu i rozmawiam z tobą. I gdybyś tylko zechciał poświęcić na to trochę czasu i wysiłku, mógłbyś posłać w odwrotną stronę podobnego wirtuala.
— Na co liczysz, na zwrot kosztów podróży?
— Tak czy owak, musiałem posłać wirtuala. Na nic innego nie było czasu.
Te słowa, wypowiedziane lekkim, rzeczowym tonem, wstrząsnęły Michaelem.
— Nie było czasu? O czym ty mówisz?
Harry spojrzał na niego z rozbawieniem.
— Nie wiesz? — zapytał znacząco. — Nie oglądasz wiadomości?
— Zgadywanki przestały mnie bawić — odparł Michael znużonym głosem. — I tak naruszyłeś już moją prywatność. Po prostu powiedz mi, czego chcesz.
Zamiast odpowiedzieć wprost, Harry posłał spojrzenie w dół, przez przezroczystą podłogę pod swymi stopami. Jądro komety. szerokie na milę i najeżone lodowymi turniami, sunęło przez mrok. Laserowe reflektory „Kraba Pustelnika” budziły w nich purpurowe i zielone, węglowodorowe cienie.
— Ale widok powiedział Harry. Zupełnie jak ślepa ryba, prawda? Obce, nieznane stworzenie żeglujące po najmroczniejszym oceanie Układu Słonecznego.
Przez wszystkie lata poświęcone badaniu komety to porównanie jakoś nie nasunęło się Michaelowi. Słysząc te słowa, dostrzegł ich trafność. Lecz odpowiedział tylko ponuro:
— To tylko kometa. Jesteśmy w chmurze Oorta, wieńcu komet krążącym w odległości jednej trzeciej roku świetlnego od Słońca, gdzie powracają wszystkie komety, by umrzeć…
— Miłe miejsce — odparł niewzruszony Harry. Omiótł wzrokiem pustą kopułę i Michael poczuł się nagle tak, jakby oglądał ją oczami ojca. Kopuła mieszkalna statku, od dziesięcioleci jego dom, była półkulą o średnicy stu jardów. Siedziska, pulpity kontrolne i podstawowe terminale służące do obróbki danych skupione były wokół geometrycznego środka kopuły. Reszta przezroczystej podłogi podzielona była sięgającymi barku przegrodami na laboratoria, kambuz, pomieszczenie rekreacyjne, sypialnię i kabinę prysznicową.
Nieoczekiwanie układ pomieszczenia, kilka mebli, niskie jednoosobowe łóżko, wydały się Michaelowi niezwykle proste i czysto utylitarne.
Harry przeszedł przez wolną przestrzeń do krawędzi kopuły. Michael niechętnie dołączył do niego z ciepłą whisky w dłoni. Z tego miejsca widoczna była cała reszta „Kraba”. Najeżony antenami i czujnikami grzbiet ciągnął się przez milę, zagłębiając się w bryłę lodu z Europy. Cały statek przypominał z wyglądu elegancki parasol, gdzie kopuła pełniła rolę czaszy, zaś lodowy blok uchwytu. Bryła lodu — szeroka na setki jardów w chwili wyciosania jej z powierzchni jowiszowego księżyca — usiana była wgłębieniami niczym sito, jak gdyby ugnieciona gigantycznymi palcami. Silnik fazowy statku zatopiony był we wnętrzu bloku, zaś lód dostarczył statkowi paliwa podczas lotu ku chmurze Oorta.
Harry zadarł głowę, obserwując gwiazdy.
— Widać stąd Ziemię?
Michael wzruszył ramionami.
— Centralne rejony Układu Słonecznego wyglądają stąd jak rozmazana plama światła. Niczym odległy staw. Chcąc dostrzec Ziemię, trzeba skorzystać z instrumentów.
— Jesteś daleko od domu.
Desenektyzacja przywróciła Harry'emu dawną, gęstą blond grzywę. Jego oczy przypominały czyste, błękitne gwiazdy, kwadratowa twarz o drobnych rysach nieodparcie przywodziła na myśl chochlika. Michael, przyglądając się mu z zaciekawieniem, skonstatował nie bez zdziwienia, że ojciec zdecydował się przy rekonstrukcji na zaskakująco młody wygląd. Sam Michael zachował sześćdziesięcioletnie ciało, w jakim pozostawiły go upływające lata, gdy pojawiła się technologia desenektyzacyjna. Teraz odruchowo przesunął dłonią po wysokim czole, szorstkiej, pomarszczonej skórze policzków. Cholera, Harry nie zatrzymał nawet oryginalnych barw — czarnych włosów, brązowych oczu — które przekazał Michaelowi.
Harry zerknął na szklankę Michaela.
— Ładny z ciebie gospodarz — stwierdził bez cienia przygany w głosie. — Może byś mnie czymś poczęstował? Mówię poważnie. Można teraz kupie moduły gościnne dla wirtuali. Barki, kuchnie. Wszystko, co najlepsze, dla twoich wirtualnych gości.
— I po co to? — roześmiał się Michael. — Nic z tego nie jest realne.
Na sekundę oczy ojca zamieniły się w wąskie szparki.
— Realne? Czy naprawdę wiesz, co teraz czuję, w tej chwili?
— Ani trochę mnie to nie obchodzi — odparł spokojnie Michael.
— Tak — przyznał Harry. — Myślę, że to prawda. Na szczęście poczyniłem pewne przygotowania. — Strzelił palcami i w jego otwartej dłoni zmaterializowała się pokaźna szklanica brandy. Michael niemal poczuł jej zapach. To tak, jakbym zabrał ze sobą piersiówkę. Cóż, Michael, skłamałbym, mówiąc, że to dla mnie przyjemność. Jak ty możesz żyć w tym zapomnianym przez Boga miejscu?
Nieoczekiwane pytanie sprawiło, że Michael dosłownie podskoczył.
— Powiem ci, skoro chcesz wiedzieć. Produkuję pokarm i powietrze z przetworzonego budulca komety. Lód zawiera mnóstwo węglowodorów i azotu. Poza tym…
— Czyli jesteś pustelnikiem ery kosmicznej. Podobnie jak twój statek. Krab pustelnik, wędrujący po obrzeżach Układu Słonecznego, za daleko od domu, by choćby porozmawiać z innym człowiekiem. Mam rację?
— Są po temu powody — odparł Michael, starając się usilnie, by jego słowa nie zabrzmiały jak usprawiedliwienie. Posłuchaj, Harry, na tym polega moja praca. Badam samorodki kwarkowe…
Harry otworzył usta. Potem jego spojrzenie rozmyło się na moment, jak gdyby przepatrywał jakieś utracone, wewnętrzne krajobrazy. W końcu stwierdził, uśmiechając się blado:
— Najwyraźniej niegdyś wiedziałem, co to oznacza.
Michael prychnął pogardliwie.
— Samorodki to jakby rozbudowane nukleony…
Uśmiech Harry'ego stał się odrobinę wymuszony.
— Mów dalej.
Michael tłumaczył szybko, nie zamierzając dawać ojcu najmniejszych forów.
Nukleony, protony i neutrony zbudowane były z kombinacji kwarków. Pod ekstremalnym ciśnieniem w jądrze gwiazdy neutronowej albo podczas samego Wielkiego Wybuchu — powstać mogły bardziej skomplikowane struktury. Samorodek kwarkowy, monstrum w świecie nukleonów, mógł ważyć tonę i być szeroki na tysięczną część cala.
Większość samorodków z czasów Wielkiego Wybuchu uległa rozpadowi. Niektóre przetrwały.
— I to dlatego musisz mieszkać aż tutaj?
— Centralne rejony Układu Słonecznego dowiadują się o obecności samorodka, gdy ten uderza w górne warstwy atmosfery i jego energia objawia się deszczem cząsteczek egzotycznych. Owszem, pewnych rzeczy można się dowiedzieć i na tej podstawie — ale przypomina to obserwowanie cieni na ścianie. Moje badania ukierunkowane są na poznanie ich pierwotnej formy. I dlatego przyleciałem aż tutaj. Cholera, nie więcej niż setka ludzi znajduje się dalej od Słońca, większość z nich o całe lata świetlne stąd, na statkach takich jak „Cauchy”. wlekących się z podświetlną szybkością Bóg jeden wie dokąd. Harry, samorodek kwarkowy gna przed sobą kilwater materii międzygwiezdnej. Coś na ksz.tałt iskrzących się cząstek wysokoenergetycznych, rozpraszających się przed nim. Jest bardzo rozrzedzony, lecz moje detektory potrafią go wychwycić i — może w jednym przypadku na dziesięć — udaje mi się wysłać sondę, by pochwycić sam samorodek.
Harry skubnął kącik ust gestem, który boleśnie przypomniał Michaelowi o kruchym osiemdziesięciolatku, który odszedł na zawsze.
— Brzmi bombowo — przyznał Harry. — I co z tego?
Michael zdusił cisnącą mu się na usta złośliwą odpowiedź.
— Na tym polegają badania podstawowe — odparł. — Coś, czym my, ludzie, zajmujemy się od paru tysięcy lat…
— Po prostu mi powiedz — zaproponował łagodnym tonem Harry.
— Ponieważ samorodki kwarkowe to skupiska materii utworzone w ekstremalnych warunkach. Niektóre poruszają się z szybkościami tak zbliżonymi do prędkości światła, że wskutek dylatacji czasu moje czujniki lokalizują je zaledwie milion lat czasu subiektywnego po opuszczeniu pierwotnej osobliwości.
— Chyba jestem pod wrażeniem. — Harry pociągnął łyk brandy, obrócił się i lekko przeszedł przez pomieszczenie, nie zdradzając najmniejszych oznak zawrotu głowy czy dezorientacji. Usiadł na metalowym krześle i wygodnie założył nogę na nogę, ignorując uprząż używaną w stanie nieważkości. Tym razem złudzenie było prawie doskonałe, jedynie najcieńsza szczelina pozostawała między udami wirtuala a powierzchnią krzesła. — Zawsze podziwiałem twoje osiągnięcia. Twoje i Miriam Berg, ma się rozumieć. Na pewno o tym wiedziałeś, nawet jeśli nie za często ci o tym mówiłem.
— Owszem, nie mówiłeś.
— Byłeś najwyższym autorytetem w dziedzinie materii egzotycznej już sto lat temu, prawda? To dlatego powierzyli ci tak odpowiedzialną pozycję podczas prac nad Projektem Złącze.
— Dzięki za poklepanie po plecach — Michael spojrzał w błękitną pustkę ojcowskich oczu. — To o tym chciałeś porozmawiać? Czy coś zostało w twojej głowie, kiedy dałeś ją sobie wyczyścić? Cokolwiek?
— Same potrzebne rzeczy — Harry wzruszył ramionami. — Przeważnie dotyczące ciebie, skoro chcesz wiedzieć. Taki zeszyt z wycinkami…
Napił się brandy ze szklanki lśniącej w blasku komety i skierował spojrzenie na syna.

Tunele to zaburzenia czasoprzestrzeni łączące punkty oddalone o lata świetlne albo o stulecia. Umożliwiają prawie natychmiastową podróż w zakrzywionej przestrzeni. Są użyteczne… lecz trudne do zbudowania.
W skali niewyobrażalnie małych wielkości — w skali Plancka, gdzie działają tajemnicze zjawiska grawitacji kwantowej — czasoprzestrzeń przypomina zakrzepłą pianę, usianą drobnymi kanalikami. Sto lat wcześniej zespół Michaela Poole'a wyciągnął jeden z nich z piany i zmodyfikował jego wyloty, naginając je do pożądanych przez siebie kształtów i rozmiarów.
Wystarczająco wielkich, by pomieścić statek kosmiczny.
To było najłatwiejsze. Potem musieli uczynić go stabilnym.
Tunel czasoprzestrzenny nie zawierający materii — szczególne rozwiązanie Schwarzschilda równań ogólnej teorii względności — jest bezużyteczny. Zabójcze siły przypływowe blokują jego portale, same portale rozszerzają się, a następnie kurczą z szybkością światła, drobne zakłócenia wywołane przez wpadające przez nie cząsteczki materii doprowadzają do jego destabilizacji i rozpadu.
Tak więc zespół Poole;a musiał wzmocnić swój tunel materią egzotyczną.
Przestrzeń kurczyła się w miarę zbliżania do centrum tunelu, potem należało znaleźć sposób na jej powtórne rozprężenie. Siła odpychająca w tunelu wypływała z ujemnej gęstości energii materii egzotycznej. Nawet wtedy tunel pozostawał niestabilny. Przy zastosowaniu sprzężeń zwrotnych można było uzyskać efekt samoregulacji.
Niegdyś istnienie ujemnej energii uważano za niemożliwe. Podobnie jak w przypadku ujemnej masy samo założenie wydawało się intuicyjnie nierealne. Na szczęście zespół Michaela dysponował paroma zachęcającymi przykładami. Efekt Hawkinga w przypadku czarnych dziur stanowił łagodny przypadek egzotyczności… Tyle że Poole potrzebował ujemnej energii znacznie większego rzędu, porównywalnej z ciśnieniem panującym w jądrze gwiazdy neutronowej.
Był to okres pełen wyzwań.
Wbrew sobie Michael poczuł, jak do głowy napływają mu wspomnienia owych dni, wyraźniejsze od widoku wyblakłej kopuły i niewyraźnego obrazu ojca. Skąd brał się urok starych wspomnień? Michael i jego zespół-wraz z Miriam, jego zastępcą spędzili ponad czterdzieści lat, powoli orbitując wokół Jowisza. Proces wytwarzania materii egzotycznej opierał się na manipulowaniu energią strumienia magnetycznego łączącego Jowisza z jego księżycem, lo. Życie bywało trudne, niebezpieczne — lecz nigdy nudne. Płynęły lata, a oni nieznużenie przypatrywali się automatycznym sondom nurkującym w studnię grawitacyjną Jowisza i powracającym z kolejną garścią lśniącej materii egzotycznej, gotowej, by pokryć nią rosnące czworościany portali.
Przypominało to obserwowanie wzrastania dziecka.
Nauczyli się z Miriam całkowicie i bezwarunkowo polegać na sobie. Czasami zastanawiali się, czy ta zależność nie niosła ze sobą zarodka miłości. Zazwyczaj jednak byli na to zbyt zajęci.

— Nigdy nie byliście bardziej szczęśliwi niż wtedy, prawda, Michael? — zapytał Harry w niepokojąco bezpośredni sposób.
Michael zdusił ostrą, obronną odpowiedź.
— To było dzieło mego życia.
— Wiem. Ale nie jego koniec.
Michael kurczowo ścisnął szklankę, wyczuwając pod palcami jej ciepłe krzywizny.
— Ale tak właśnie się czułem, gdy „Cauchy” opuścił wreszcie orbitę Jowisza, holując jeden z portali Złącza. Udowodniłem, że materia egzotyczna to coś więcej niż tylko ciekawostka. Pokazałem, że można znaleźć dla niej zastosowanie przy projektach inżynieryjnych na największą skalę. Ale oczekiwanie na rezultat tego eksperymentu zająć miało całe stulecie…
— Albo piętnaście stuleci, zależnie od punktu widzenia.
„Cauchy” wysłano z podświetlną szybkością w długą podróż w kierunku Strzelca — ku jądru galaktyki. Miał powrócić do Układu Słonecznego po locie trwającym sto lat czasu pokładowego — lecz, dzięki zjawisku dylatacji czasu, starszy o tysiąc pięćset lat.
Takie właśnie były założenia tego projektu.
Michael przeglądał czasami wirtualne obrazy portalu porzuconego na orbicie Jowisza. Starzał się w tym samym tempie co jego bliźniak na pokładzie „Cauchy”, podobnie jak on i Miriam. Lecz podczas gdy Michaela i Miriam rozdzielała rosnąca „odległość” w einsteinowskim ujęciu czasoprzestrzeni — odległość wkrótce mierzona latami świetlnymi i stuleciami — tunel nadal łączył oba portale. Po stu latach czasu subiektywnego, tak dla Michaela jak i Miriam, „Cauchy” zakończyć miał swą okrężną wędrówkę i powrócić na orbitę Jowisza, zagubiony w przyszłości Michaela.
Wtedy zaś stanie się możliwe, przy wykorzystaniu tunelu czasoprzestrzennego, pokonanie w parę godzin piętnastu stuleci minionego czasu.
Odlot tego statku, oczekiwanie na ukończenie jego podróży, pozostawiło puste miejsce w życiu Michaela. Również w jego sercu.
— Stwierdziłem, że stałem się raczej inżynierem niż naukowcem… skupiłem swoją uwagę na jednym rodzaju tworzywa produkowanym w naszych akceleratorach magnetycznych na Io, a inne aspekty fizyki egzotycznej pozostawiłem nietknięte. Tak więc postanowiłem…
— Uciec?
Raz jeszcze Michaela ogarnął gniew.
Ojciec pochylił się ku niemu, splatając dłonie na plecach. Dobiegający z dołu szary blask komety igrał na jego gładkiej, przystojnej twarzy. Michael zauważył, że szklanka brandy zniknęła niczym niepotrzebny rekwizyt.
— Niech to szlag. Michael, stałeś się wpływowym człowiekiem. Nie tylko w sprawach naukowych czy inżynieryjnych. Zainicjowanie i realizacja Projektu Złącze wymagały opanowania sztuki współpracy z innymi ludźmi. Polityka. Budżet. Motywacja. Problematyka zarządzania, kierowania — osiągania wyznaczonych celów w świecie pełnym ludzi. Mogłeś powtórzyć to jeszcze niejeden raz. Mogłeś zbudować dowolną konstrukcję, gdy raz nauczyłeś się, jak to zrobić. A jednak odwróciłeś się plecami do tego wszystkiego. Uciekłeś i skryłeś się tutaj. Posłuchaj, wiem, jakie to musiało być dla ciebie bolesne, że Miriam Berg wolała odlecieć na „Cauchy” niż pozostać z tobą. Ale…
— Nie ukrywam się, do jasnej cholery — odparł Michael. walcząc z ogarniającym go gniewem. — Powiedziałem ci, co tu robię. Samorodki kwarkowe mogą dostarczyć nowych informacji o elementarnej strukturze materii.
— Jesteś dyletantem — stwierdził Harry, a potem rozsiadł się lekceważąco na krześle. — Niczym więcej. Nie masz kontroli nad tym, co nadpłynie ku tobie z otchłani czasu i przestrzeni. Pewnie, to bardzo intrygujące. Ale to nie jest nauka. To kolekcjonowanie motyli. Wielkie projekty realizowane na planetach wewnętrznych, takie jak akcelerator Serenitatis, już dawno pozostawiły cię daleko w tyle. Harry patrzył na niego szeroko otwartymi oczami. — Powiedz mi. że się mylę.
Zirytowany Michael cisnął szklankę na podłogę. Rozbiła się na przezroczystej posadzce i żółty płyn, rozświetlany blaskiem kornety, oblepił unoszące się leniwie okruchy szkła.
— Czego ty do cholery chcesz?
— Zestarzałeś się, Michael — stwierdził ze smutkiem Harry. — Nieprawdaż? I, co gorsza, nie walczyłeś z tym.
— Zachowałem człowieczeństwo warknął Michael. Nie zamierzałem dopuścić do tego, by zawartość mojej głowy została przelana w mikroprocesor.
Harry podniósł się z krzesła i podszedł do syna.
— To wcale nie tak powiedział cicho. Przypomina to raczej edycję wspomnień. Klasyfikację, sortowanie, racjonalizację.
— Co za odrażające określenie — prychnął Michael.
— Nic nie zostaje utracone, wiesz? Wszystko zostaje zmagazynowane — nie tylko na mikroprocesorach, ale i w interaktywnych sieciach nerwowych — albo wprowadzone do wirtuala, jeśli najdzie cię na to ochota uśmiechnął się Harry. Możesz porozmawiać z samym sobą. młodszym o kilkadziesiąt lat. Prawdę powiedziawszy, mogłoby się stać twoim ulubionym zajęciem.
— Posłuchaj — Michael zamknął oczy i ścisnął palcami nasadę nosa. — Już to sobie wszystko przemyślałem. Nawet już o tym kiedyś rozmawialiśmy. A może i o tym zapomniałeś?
— Tak naprawdę nie ma innego wyjścia, sam wiesz.
— Oczywiście, że jest.
— Nie, jeśli pragnie się pozostać człowiekiem, tak jak sam to zadeklarowałeś. Częścią bycia człowiekiem jest umiejętność twórczego myślenia — reagowania na nowych ludzi, nowe wydarzenia, nowe sytuacje. Michael, faktem jest, że ludzka pamięć ma ograniczoną pojemność. Im więcej w nią upychasz, tym bardziej wydłużasz czas dostępu. Dzięki technologii desenektyzacyjnej…
— Nie można stać się ponownie dziewicą dzięki przeszczepowi hymenu, na miłość boską.
— Masz słuszność — Harry wyciągnął rękę do syna, potem zawahał się i opuścił ją wzdłuż ciała. — Porównanie szorstkie jak zwykle, ale trafne. Nie utrzymuję przecież, że przefiltrowanie wspomnień przywróci ci dawną niewinność. Dreszcz przenikający twe ciało przy pierwszym przesłuchaniu utworów Beethovena. Rozkosz pierwszego pocałunku. Zdaję sobie sprawę, że obawiasz się utraty tego, co pozostało ci po Miriam.
— Cholernie wiele sobie zakładasz, niech cię szlag.
— Ależ, Michael. To jedyna opcja. W przeciwnym razie pozostaje jedynie rola żywej skamieliny. — Harry uśmiechnął się smutno. — Przykro mi, synu. Nie zamierzałem pouczać cię, jak masz żyć.
— Pewnie, nigdy nie zamierzałeś tego robić, co? To tylko takie stare przyzwyczajenie. — Michael podszedł do wnęki podajnika żywności i szybką serią uderzeń w klawiaturę zamówił kolejną whisky. Powiedz mi, jaka to sprawa nie cierpiąca zwłoki skłoniła cię do przesłania mi pakietu wirtualnego?
Harry powoli krążył po wolnej od mebli części podłogi. Jego bezgłośne kroki, ciężkie mimo zerowej grawitacji i pozornie stawiane nad głębią oceanu przestrzeni, nadawały tej scenie nieziemskiego kolorytu.
— Złącze — powiedział w końcu.
— Projekt? — Michael zmarszczył brwi. — Co z nim?
Harry ze szczerą sympatią spojrzał na syna.
— Chyba naprawdę utraciłeś tutaj kontrolę nad biegiem swego życia, Michael. Upłynęło sto lat od startu „Cauchy”. Pamiętasz założenia misji?
Michael zastanowił się. Sto lat…
— Mój Boże — powiedział. — Już czas, prawda?
W odległej przyszłości „Cauchy” miał właśnie powrócić do Układu Słonecznego. Michael odruchowo skierował spojrzenie na ścianę kabiny, w stronę Jowisza. Drugi portal tunelu wciąż orbitował cierpliwie wokół Jowisza. Czy to możliwe, by dokładnie w tej chwili istniał tam pomost biegnący przez półtora tysiąclecia?
— Przysłano mnie po ciebie — ciągnął posępnie Harry. Mówiłem im, że to strata czasu, że kłóciliśmy się, odkąd nauczyłeś się mówić. Ale i tak mnie wysłali. Może ufali, że mimo wszystko będę miał większe szansę, by cię przekonać, niż ktokolwiek inny.
— Przekonać mnie do czego? zapytał zdezorientowany Michael.
— Do powrotu — wirtual rozejrzał się po kabinie. — Ta stara balia wciąż jeszcze potrafi latać, co?
— Oczywiście.
— W takim razie najszybszym sposobem na powrót do domu byłoby dobrowolne zabranie się tym rupieciem. Zajmie ci to jakiś rok. Wysłanie statku z zadaniem przywiezienia cię siłą potrwałoby dwukrotnie dłużej…
— Harry. zwolnij nieco, do cholery. Kim są ci „oni”? I dlaczego stałem się nagle taki ważny?
— „Oni” to administracja Jowisza, działająca przy całkowitym poparciu wszystkich agencji międzyrządowych — całego systemu, jeśli mi wiadomo. A twoje znaczenie wynika z transmisji.
— Jakiej transmisji?
Harry przyjrzał się synowi, jego zbyt młoda twarz zastygła nieruchomo. Potem odezwał się miarowym głosem:
— Michael, portal powrócił. I coś wyłoniło się z tunelu. Statek z przyszłości. Odebraliśmy z niego jedną transmisję mikrofalową. Podejrzewamy, że została nadana potajemnie, wbrew woli istot obsługujących statek.
Michael pokręcił głową. Może rzeczywiście się postarzał. Słowa Harry'ego wydawały mu się nierealne — niczym opis snu wymykający się zrozumieniu.
— Udało się wam rozszyfrować tę transmisję?
— Bez trudu — odparł sucho Harry. — Była po angielsku. Tylko głos, bez wizji.
— No i? Dalej, Harry.
— Wymieniono w niej ciebie. Z nazwiska. Nadawcą była Miriam Berg.
Michael poczuł, jak wbrew jego woli całe powietrze ucieka mu z płuc.
Wirtual ojca przykucnął przed nim z wyciągniętą ręką, tak blisko twarzy Michaela, że można było rozróżnić pojedyncze piksele.
— Michael? Nic ci nie jest?
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Jasoft Parz raz jeszcze wisiał w przestrzeni kosmicznej przed splińskim statkiem.
Powierzchnia frachtowca była oceanem szarego cielska. Parz spojrzał wprost w gałkę oczną, która obracając się, obdarzyła go niedbałym spojrzeniem spomiędzy fałd stwardniałej skóry, i nieoczekiwanie odczuł dziwną więź łączącą go ze splinem, bratnią istotą pozostającą na usługach qaxów.
Parz świadom był obecności setki typów uzbrojenia skierowanych na jego delikatny flitter — być może łącznie z legendarnymi emitorami fal grawitonowych, władnymi rozbijać gwiazdy, które qaxowie wykradli xeelee.
Chciało mu się śmiać. Fala nieistnienia pędziła być może w ich stronę ze zmienionej przeszłości, a oni wciąż grozili swą dziecinną bronią staremu człowiekowi.
— Ambasadorze Jasotcie Parz. — Elektroniczny głos gubernatora był jak zawsze miękki, kobiecy i słodki, a zarazem nieprzenikniony.
— Jestem tutaj, gubernatorze — odparł Parz miarowym tonem.
Przez długą chwilę panowało milczenie. Potem gubernator odezwał się:
— Jestem zmuszony prosić cię o pomoc.
Parz poczuł, jak jego ciało opuszcza napięcie, miał wrażenie, jakby mięśnie brzucha układały się wygodnie, fałda za fałdą. Jakże lękał się tego wezwania na spotkanie z gubernatorem — pierwszej podróży na orbitę od owej okropnej chwili sprzed tygodnia, kiedy stał się świadkiem upokorzenia doznanego przez qaxów z rąk buntowniczej hołoty, która zdołała wymknąć się im przez portal Złącza. Parz powrócił do swych zwykłych obowiązków — choć i to było niełatwe. Nawet skromne liczebnie kręgi dyplomatyczne kontrolujące planetę pulsowały od rozmów o tym pojedynczym, oszałamiającym akcie nieposłuszeństwa. Czasami Parz marzył o tym. by wymknąć się szczelnemu kordonowi służb zabezpieczających, zamykającemu w sobie całe jego życie, i zanurzyć się w świecie zwykłych ludzi. Oczywiście zginąłby, skoro tylko odkryto by, że jest kolaborantem… może jednak warto było zapłacić taką cenę za możność usłyszenia z tysiąca ust słodkiej nuty nadziei.
Zabrakło mu jednakże odwagi, a może głupoty, by to zrobić. Uzbroił się w cierpliwość, oczekując na decyzję gubernatora. Qaxom w żadnej mierze nie zabrakłoby wyobraźni, by ukarać całą planetę za postępek garstki ryzykantów.
Nawet egzekucje nie byłyby dla Parza żadnym zaskoczeniem.
O dziwo, obwinianie qaxów za podobne uczynki nieodmiennie przychodziło mu z trudem. Aby zapanować nad Ziemią i jej bratnimi planetami, qaxowie musieli jedynie przestudiować historię i zaadaptować metody stosowane przez ludzi do utrzymywania władzy nad swymi bliźnimi. Nie istniały żadne dowody na to, by qaxowie dopracowali się podobnej taktyki przy okazji kontaktów w obrębie swego gatunku. Qaxowie zachowywali się dokładnie tak, jak wszyscy najeźdźcy na przestrzeni dziejów ludzkości. Ludzie, zdaniem Parza, mogli obwiniać jedynie samych siebie za taki stan rzeczy. Qaxowie byli jakby uzewnętrznioną personifikacją sposobu, w jaki ludzie traktowali się nawzajem, swego rodzaju sądem historii.
Lecz, koniec końców, nie wydarzyło się nic drastycznego. Teraz zaś Parza wezwano na kolejne, zamknięte spotkanie na orbicie.
— Powiedz, czego sobie życzysz, gubernatorze.
— Sądzimy, że udało się nam zabezpieczyć portal Złącza — zaczął qax. — Otacza go pierścień splińskich okrętów wojennych. Szczerze mówiąc, każdy człowiek, który zbliży się na milion mil do tego obiektu, ulegnie likwidacji.
Parz uniósł brwi.
— Dziwi mnie, że nie zniszczyliście portalu.
Ponownie niezwykłe dla tego gatunku wahanie.
— Jasofcie Parz, nie potrafię rozstrzygnąć, jaki tryb postępowania byłby poprawny w obecnej sytuacji. Ludzki statek, obsadzony przez buntowników wrogich qaxańskiej administracji, umknął piętnaście stuleci w przeszłość — w okres, kiedy qaxowie nie mieli jeszcze wpływu na sprawy ludzkości. Celem tych buntowników, bez cienia wątpliwości, jest doprowadzenie w bliżej nieokreślony sposób do zmiany rozwoju wydarzeń, zapewne do przygotowania ludzkości na stawienie oporu albo obalenie qaxańskiej administracji. Parz, zmuszony byłem założyć, że przeszłość już uległa zmianie wskutek działalności tych buntowników.
Parz skinął głową.
— Więc niszcząc portal, utracilibyście jedyną drogę dostępu do przeszłości.
— Utraciłbym jakąkolwiek możliwość wpłynięcia na rozwój wydarzeń.
Parz poprawił się w fotelu.
— Wysłaliście już coś na drugą stronę?
— Jeszcze nie.
Parz wybuchnął śmiechem.
— Gubernatorze, upłynął już tydzień. Nie sądzisz, że to objaw niezdecydowania? Albo zamknijcie to cholerne przejście, albo z niego skorzystajcie. W każdym wypadku musicie zacząć działać.
A podczas gdy wy zwlekacie z podjęciem decyzji, uzupełnił w duchu, fala nierealności przez cały czas zmierza ku nam z niewyobrażalną szybkością…
Parz spodziewał się ostrej reakcji na swą prowokacyjną uwagę, lecz jedyną reakcją, jaką uzyskał, było kolejne zawahanie.
— Nie potrafię opracować planu postępowania. Ambasadorze, proszę rozważyć implikacje obecnej sytuacji. Ci buntownicy kontrolują przeszłość, ponad półtora tysiąca lat. Próbowałem oszacować zagrażające nam z tej przyczyny potencjalne straty, lecz żaden algorytm nawet nie potrafił podać przybliżonego rzędu wielkości. Uważam, że niebezpieczeństwo — z praktycznego punktu widzenia jest nieskończone… Moja rasa po raz pierwszy, i być może ostatni, staje w obliczu podobnego zagrożenia.
Jasoft skubnął wargę w zamyśleniu.
— Niemalże budzi się we mnie współczucie, gubernatorze.
Pospieszne rozważania w łonie szczątkowej społeczności naukowej na Ziemi również obracały się wokół efektów ucieczki buntowników w przeszłość. Czy rebelianci mogą zmienić historię? Niektórzy utrzymywali, że ich działanie poszerzy jedynie zakres granic prawdopodobieństwa — że ich posunięcia stwarzają nowe, alternatywne rzeczywistości. Inni utrzymywali, że rzeczywistość zogniskowana jest wzdłuż pojedynczej osi, wystawionej na zakłócenia wskutek utworzenia „zamkniętej krzywizny czasowej”, szlaku buntowników wiodącego przez czasoprzestrzeń w przeszłość.
W każdym wypadku nikt nie wiedział, czy świadomość przetrwać mogła w niezmienionym stanie podobne zakłócenie — czy Jasoft zorientuje się, że jego świat, jego historia zmienia się wokół niego? A może przejdzie coś na kształt miniaturowej śmierci i zastąpi go nowy. subtelnie zmodyfikowany Jasoft? Nie istniały też najogólniejsze nawet szacunki tempa z subiektywnego punktu widzenia w jakim zakłócenie zbliżało się ku nim, wyłaniając się z przeszłości niczym z głębin posępnego morza.
Jasoftowi wszystkie te spekulacje wydawały się nierealne — a jednak w pewnej mierze pozbawiały zamieszkiwany przezeń świat realności, jak gdyby całe jego życie stanowiło zaledwie zawieszoną w próżni jaskrawo pomalowaną płaszczyznę. Nie bał się a przynajmniej tak uważał lecz wyczuwał, że jego poczucie rzeczywistości doznało głębokiego wstrząsu.
Podejrzewał, że było to uczucie bliskie lekkiego obłędu.
— Ambasadorze, proszę o sprawozdanie na temat tych buntowników. Co udało się ustalić?
Jasoft wyciągnął minikomp z teczki, zamontował go przed sobą na stole i przebiegł palcami po jego powierzchni, przywołując dane.
— Sądzimy, że buntownicy należą do grupy określającej się mianem Przyjaciół Wignera. Przed przeprowadzeniem tej zuchwałej akcji uważano ich za ugrupowanie marginalne, w minimalnym stopniu zagrażające trwałości reżimu.
— Prowadzimy świadomą politykę ignorowania podobnych organizacji — oznajmił posępnie qax. — Zaczerpniętą z długofalowej strategii takich ludzkich potęg kolonialnych jak imperium rzymskie, które zezwalało na działalność lokalnych wyznań religijnych… Po co tracić środki na zwalczanie czegoś, co samo w sobie jest niegroźne? Być może polityka ta poddana zostanie teraz rewizji.
Parz zadrżał, słysząc to ostatnie, beznamiętnie wygłoszone zdanie i wyczuwając ukrytą w nim groźbę.
— Odradzałbym to — powiedział szybko. — W końcu, co się stało, już się nie odstanie.
— Co wiadomo na temat ich statku?
Jasoft poinformował go, że pojazd zmontowany został pod ziemią na niewielkiej wyspie wciąż jeszcze nazywanej Brytanią.
Podczas dziesięcioleci okupacji wprowadzono w życie program, którego celem była systematyczna redukcja ludzkiego potencjału kosmicznego. Statki z całego Układu Słonecznego i pobliskich gwiazd — niewielkiego pęcherzyka przestrzeni zajętego przez ludzi przed okupacją — sprowadzone zostały na Ziemię, zarekwirowane i rozebrane w stoczniach przekształconych w prymitywne złomownie. Nikt nie wiedział, nawet teraz, ile pojedynczych pojazdów wciąż jeszcze ukrywało się przed qaxańskim prawodawstwem gdzieś wśród gwiazd, lecz skoro Układ Słoneczny i ważniejsze kolonie pozaukładowe zajęte zostały przez najeźdźców, nie stanowiły one poważnego zagrożenia…
Aż do tej chwili. Statek buntowników najwyraźniej zbudowano, opierając się na wykradzionych szczątkach złomowanego, zarekwirowanego frachtowca.
— Skąd ta nazwa? — zapytał qax. — Kim był ten Wigner?
Parz postukał w minikomp.
— Eugene Wigner, fizyk kwantowy, żyjący w XX wieku niemal współcześnie z wielkimi pionierami badań w tej dziedzinie — Schrodingerem, Heisenbergiem. Wigner specjalizował się w solipsyzmie kwantowym.
Qax milczał przez krótką chwilę. Potem oznajmił:
— To niewiele dla mnie znaczy. Musimy ustalić intencje tych Przyjaciół. Jasoft. Musimy znaleźć sposób, by spojrzeć na świat ich oczami. Nie jestem człowiekiem. Musisz mi pomóc.
Parz oparł ręce o blat stolika i zebrał myśli.
Wigner i jego współpracownicy próbowali stworzyć nową teorię filozofii, reagując na to, że fizyka kwantowa, uniwersalnie akceptowana przez naukę, usiana była niesamowity mi sprzecznościami, co nasuwało myśl, iż świat zewnętrzny nie cechował się uporządkowaną, określoną strukturą tak długo, dopóki nie został poddany procesowi poznawczemu.
— My, ludzie, jesteśmy gatunkiem ograniczonym, praktycznym — oznajmił Jasoft. — Żyję w mej głowie, gdzieś tam, w środku. Sprawuję daleko posuniętą władzę nad mym ciałem — nad rękoma, nogami — i do pewnego stopnia kontroluję przedmioty, które potrafię podnieść i użyć ich. — Uniósł oburącz swój minikomp. — Potrafię to poruszyć. Jeżeli rzucę nim o ścianę, odbije się. Minikomp jest bytem dyskretnym i odrębnym od mojego. Ten zdroworozsądkowy pogląd na strukturę wszechświata zaczął się załamywać, gdy zaczęto poznawać najdrobniejsze elementy stworzenia.
Wszystko rozbija się o nieoznaczoność. Potrafię zmierzyć położenie mojego minikompa, powiedzmy, odbijając od niego foton i rejestrując to zjawisko urządzeniem pomiarowym. Ale jak zarejestrować położenie elektronu? Jeśli odbiję od niego foton, przesunę zarazem elektron z miejsca, w którym znajdował się w momencie pomiaru… Powiedzmy, że zmierzyłem położenie elektronu z dokładnością do jednej bilionowej cala. W tym wypadku niepewność w odniesieniu do pędu elektronu będzie tak wielka, że w następnej sekundzie nie będę miał pojęcia, gdzie to cholerstwo mogłoby się znajdować w promieniu stu mil.
A więc, nigdy nie osiągnę pewności co do tego, gdzie ów elektron się znajduje i zarazem dokąd zmierza… Zamiast traktować tę cząstkę albo jakikolwiek inny przedmiot jako nieciągły, materialny byt niezwykle małych rozmiarów, muszę rozumować kategoriami funkcji fal prawdopodobieństwa.
Schrödinger opracował równania opisujące zmiany i przekształcenia, jakim podlegały fale prawdopodobieństwa w kontakcie z innymi cząsteczkami i siłami.
Parz zamknął oczy.
— Wyobrażam sobie przestrzeń kosmiczną wypełnioną prawdopodobieństwem niczym błękitnymi falami. Gdyby mój wzrok był wystarczająco dobry, być może mógłbym ujrzeć te fale w pełni ich przepychu. Lecz nie potrafię. Przypomina to spoglądanie spod na wpół zamkniętych powiek: postrzegam jedynie pociemniałe plamy w miejscach, gdzie znajdują się grzbiety i zagłębienia. I mówię wtedy do siebie — tam, tam właśnie znajduje się mój elektron. Ale to nieprawda. Widzę jedynie szczyt fali… W miejscu gdzie zlokalizowany jest szczyt funkcji falowej, najprawdopodobniej znajdę i mój elektron — ale to nie jest jedyna możliwość.
— Jednak funkcje falowe ulegają rozkładowi w momencie obserwacji — podsunął qax.
— Zgadza się. Połączenie rzeczywistości kwantowej i świata zmysłów — ludzkich zmysłów — następowało w chwili dokonywania pomiaru. Przeprowadzam mój eksperyment i ustalam, że elektron znajduje się, w danym momencie — stuknął czubkiem palca w blat dokładnie tutaj. Wtedy pozycyjna funkcja falowa zapada się wszystkie prawdopodobieństwa zmniejszają się do zera, z wyjątkiem tego niewielkiego wycinka przestrzeni, w którym umiejscowiłem mój elektron. Oczywiście skoro tylko zakończę pomiar, funkcje falowe rozwijają się na nowo, wybiegając z miejsca obliczonej lokalizacji elektronu. — Parz zmarszczył czoło. — Tak więc moja obserwacja odmieniła podstawowe właściwości elektronu. Nie sposób oddzielić obserwatora od przedmiotu obserwacji… można nawet zasugerować, że akt obserwacji stał się siłą sprawczą odpowiedzialną za istnienie tego elektronu.
I tu kryje się zagadka. Paradoks. Schrödinger wyobraził sobie kota zamkniętego w pudle z pojedynczym jądrem promieniotwórczym. W pewnym okresie czasu istnieje pięćdziesięcioprocentowe prawdopodobieństwo rozpadu tego jądra. Jeśli tak się stanie, automatyczny mechanizm zabije kota. W przeciwnym razie kot żyć będzie dalej. Teraz pozostawmy pudło w spokoju przez określony uprzednio czas, nie zaglądając do środka. Proszę mi powiedzieć: kot żyje czy jest martwy?
Qax odpowiedział bez chwili wahania:
— Gdzie tu paradoks? Do chwili otwarcia pudła odpowiedzi udzielić można jedynie w kategoriach prawdopodobieństwa.
— Zgadza się. Do chwili otwarcia pudła funkcja falowa systemu złożonego z pudła i kota pozostaje niezmieniona. Kot nie jest ani żywy ani martwy: zachodzi identyczne prawdopodobieństwo zaistnienia obu tych stanów.
Lecz Wigner rozwinął paradoks Schrödingera jeszcze dalej. Załóżmy, że przyjaciel Wignera otworzył pudło i sprawdził, czy kot żyje, czy też jest martwy. Pudło, kot i przyjaciel tworzą teraz większy układ kwantowy, o bardziej złożonej funkcji falowej, według której stan kota — jak i przyjaciela — pozostaje nieokreślony do momentu obserwacji dokonanej przez Wignera albo innego obserwatora.
— Ówcześni fizycy nazwali taką sytuację mianem paradoksu przyjaciela Wignera — powiedział Jasoft. Prowadzi on do nieskończonego kolapsu, niekiedy nazywanego katastrofą von Neumanna. System złożony z pudła, kota i przyjaciela pozostaje nieokreślony do chwili obserwacji przeprowadzonej, powiedzmy, przeze mnie. Wtedy jednak powstaje nowy system — pudło, kot, przyjaciel, ja który sam pozostaje nieokreślony do chwili obserwacji przeprowadzonej przez trzecią osobę i tak dalej.
Qax zastanawiał się nad tym przez chwilę.
— Czyli z ludzkiego punktu widzenia mamy do czynienia z centralnym paradoksem istnienia i fizyki kwantowej, sformułowanym przez tego Wignera gadaniną o kotach i przyjaciołach.
— Dokładnie tak — Jasoft zerknął na minikomp. — Być może rzeczywistość zewnętrzna stwarzana jest aktem obserwacji. Schrödinger zastanawiał się, czy bez świadomości „świat nie pozostałby przedstawieniem przed pustą widownią, nie istniejącym dla nikogo, a więc w rzeczy samej nieistniejącym?”
— No, cóż. Jasoft. A czego dowiadujemy się dzięki temu o sposobie rozumowania tych. którzy podają się za Przyjaciół Wignera?
Parz wzruszył ramionami.
— Przykro mi, gubernatorze. Nie mogę przedstawić żadnej hipotezy.
Wtedy zapadło przeciągające się milczenie. Parz wyglądał przez iluminator flittera w kierunku nieruchomego oka splina.
Nagle, kątem oka, Parz dostrzegł poruszenie. Poprawił się w fotelu, by przyjrzeć się temu dokładniej.
Spliński frachtowiec zmieniał postać. W utwardzonym naskórku pojawiła się szczelina długa na około sto jardów, otwór, który rozwarł się szerzej, ukazując czerwono-czarny tunel, zachęcający w dziwnie obsceniczny sposób.
— Potrzebuję twej porady i wsparcia, ambasadorze — oznajmił gubernator. — Zostaniesz wpuszczony do wnętrza frachtowca.
Ekscytacja i podniecenie przepłynęły falą przez ciało Parza.
Flitter ruszył z szarpnięciem do przodu. Parz naparł na krępujące go zabezpieczenia, pragnąc, by drobny statek jak najszybciej zagłębił się w oczekujący go otwór splina.

Flitter posuwał się długimi na mile cielistymi, mrocznymi tunelami. Czerwone naczynia wypełnione odpowiednikiem krwi pulsowały wzdłuż ścian. Drobne, cieliste automaty — gubernator używał na ich określenie nazwy „limfoboty” — wirowały wokół flittera, towarzysząc mu w podróży. Parz poczuł nagły napływ klaustrofobii, jakby te krwiście czerwone ściany miały zacisnąć się wokół niego. Spodziewał się, że ten aspekt struktury splina poddany zostanie sterylizacji panelami i jaskrawym oświetleniem. Gdyby statek eksploatowali ludzie, podobne modyfikacje zostałyby niewątpliwie przeprowadzone. Żaden człowiek nie zniósłby na dłuższą metę absurdalnego wrażenia bycia połkniętym, wędrówki przez nie kończący się układ trawienny.
Flitter wynurzył się nareszcie z pomarszczonej śluzy w obszerniejszym pomieszczeniu — brzuchu splina, skonstatował natychmiast Parz na swój prywatny użytek. Świetliste kule unosiły się w całym jego wnętrzu, pomieszczenie mogło mierzyć około ćwierć mili długości; odległe, różowawe ściany pożyłkowane były skrytymi pod nabłonkiem naczyniami.
Przejście z krwistego tunelu w tą truskawkoworóżową przestrzeń przypomina proces narodzin, pomyślał Parz.
W centralnym punkcie sali znajdowała się kula wypełniona brązowawą cieczą, szeroka na mniej więcej sto jardów. W jej wnętrzu, pod powierzchnią cieczy. Parz dostrzegł kilkanaście urządzeń. Metalowe zastrzały biegły z ich wnętrza i zagłębiały się w ścianie żołądka splina, stanowiąc zakotwiczenie kuli. Jej powierzchnię pokrywał menisk brązowawych szumowin. Płyn wydawał się leniwie wrzeć. tak że menisk podzielony był na tysiące albo i miliony heksagonalnych komórek konwekcyjnych wielkości dłoni. Zafascynowanemu Parzowi mimowolnie stanął przed oczami obraz skwierczącej na patelni zupy.
W końcu odezwał się:
— Gubernatorze?
— Jestem tutaj.
Głos dobiegał oczywiście z elektronicznego tłumacza wchodzącego w skład wyposażenia flittera. tak więc nie pomagał ani trochę w zlokalizowaniu mówiącego. Parz odruchowo zaczął rozglądać się po wnętrzu komnaty.
— Gdzie jesteś? Gdzieś we wnętrzu tej kuli?
Qax roześmiał się.
— Gdzie jestem, w rzeczy samej? Który z nas potrafi bez wahania odpowiedzieć na to pytanie? Masz rację, ambasadorze. Nie kryję się w tej cieczy, ani też nie jestem z niej zbudowany.
— Nie rozumiem.
— Turbulencja, Parz. Dostrzegasz komórki konwekcyjne? Tam właśnie jestem, jeśli jestem gdziekolwiek. Teraz pojmujesz?
Jasoft w oszołomieniu zadarł głowę do góry.

Rodzinna planeta qaxów była jednym wielkim bagnem.
Morze, podobne pierwotnemu oceanowi oblewającemu lądy pradawnej Ziemi, pokrywało ten świat od bieguna do bieguna. Zatopione kratery wulkanów żarzyły się niczym ogniste węgle. Morze wrzało. Wszędzie pełno było turbulencji, komórek konwekcyjnych takich jak te, które Parz ujrzał na kuli skrytej w sercu splina.
— Parz, turbulencja stanowi przykład uniwersalnej zasady samoorganizacji materii i energii — powiedział qax. — W oceanie mego świata energia wytwarzana wskutek różnicy temperatur między procesami wulkanicznymi a atmosferą znajduje swe ujście, organizuje się dzięki turbulencji w miliardy komórek konwekcyjnych.
— Wszystkie znane nam formy życia zbudowane są z komórek — kontynuował gubernator. — Nie dysponujemy bezpośrednimi danymi, lecz zakładamy, że zasada ta ma zastosowanie nawet w przypadku samych xeelee. Z drugiej strony, nie ma chyba żadnych praw określających formy, jakie komórki te mogłyby przybierać.
Parz podrapał się po głowie i roześmiał odruchowo dziecięcym śmiechem zadziwienia.
— Chcesz mi powiedzieć, że te komórki konwekcyjne stanowię podstawę waszego bytu?
— Aby podróżować w kosmosie, zmuszony byłem do zabrania ze sobą na pokład tego splińskiego pojazdu części mego macierzystego oceanu. Niewielka czarna dziura w centrum splina wytwarza pole grawitacyjne utrzymujące integralność sfery, zaś grzejniki zatopione w płynie symulują procesy wulkaniczne rodzinneeo morza.
— To niezbyt wygodne — stwierdził sucho Parz. — Nic dziwnego, że do podróżowania potrzebujecie splińskich frachtowców.
— Jesteśmy delikatnymi stworzeniami, jeśli chodzi o naszą strukturę fizyczną — odparł gubernator. — Narażamy się na rozproszenie. Manewrowość tego frachtowca musi być znacznie ograniczona, tak, by moja świadomość nie uległa rozpadowi. I jest nas też relatywnie niewielu, w porównaniu, dajmy na to, z ludźmi.
— Taak. Nie macie zbyt wiele miejsca, nawet w morzu pokrywającym całą planetę…
— Najwięksi z nas ciągną się całymi milami, Parz. Jesteśmy też nieśmiertelni. Komórki konwekcyjne bez trudu można odświeżać i wymieniać, nie degenerując przy tym świadomości… Rozumiesz chyba, że ta informacja nie ma prawa przedostać się do szerszej wiadomości. Nasza kruchość jest faktem, który łatwo można by wykorzystać przeciwko nam.
To ostrzeżenie zmroziło stare kości Parza. Lecz ciekawość, dostęp do źródła wiadomości po latach suszy sprawiły, że nie mógł się powstrzymać przed zadawaniem dalszych pytań.
— Gubernatorze, jakim sposobem qaxowie zdołali oderwać się od powierzchni swej planety i ruszyli w kosmos? Z pewnością nie jesteście zdolni do realizacji projektów inżynieryjnych zakrojonych na większą skalę.
— Lecz mimo to technologia nie jest obca naszej rasie. Parz, moja świadomość funkcjonuje odmiennie od twojej. To zupełnie inna skala: ja zachowuję wrażliwość na bodźce zewnętrzne nawet na poziome molekularnym. Jeśli tego zapragnę, moje komórki są zdolne funkcjonować jako niezależne fabryki, wytwarzając produkty oparte na wyrafinowanej, zminiaturyzowanej technologii natury biochemicznej. Handlowaliśmy nimi między sobą przez miliony lat, nieświadomi istnienia reszty wszechświata. Wtedy zostaliśmy „odkryci”. Obcy pojazd wylądował w naszym oceanie i nawiązane zostały wstępne kontakty…
— Kim oni byli?
Gubernator zignorował to pytanie.
— Nasze produkty biochemiczne posiadały olbrzymią wartość rynkową i zdołaliśmy zbudować imperium handlowe dzięki pośrednikom — rozległe na całe lata świetlne. Lecz przy większych projektach wciąż uzależnieni jesteśmy od ras satelickich…
— Takich jak ludzie. Albo spliny, które wożą was po kosmosie w swych brzuchach.
— Jedynie nieliczni z nas opuszczają ojczystą planetę. Ryzyko jest zbyt wielkie.
Parz usiadł ponownie w fotelu.
— Gubernatorze, znamy się od dawna. Wiesz z pewnością, że przez wszystkie te lata do szaleństwa doprowadzała mnie znikomość mojej wiedzy o qaxach. Ale jestem przekonany, że nie pokazałeś mi tego wszystkiego w ramach nagrody za długą służbę.
— Masz słuszność, ambasadorze.
— W takim razie powiedz mi, czego ode mnie oczekujesz.
— Parz, oczekuję od ciebie zaufania — odparł gładko gubernator. — Pragnę uzyskać dostęp do przyszłości. Pragnę, by ludzie zbudowali dla mnie nowe złącze czasoprzestrzenne. I życzę sobie, byś ty stanął na czele tego projektu.

Ładnych parę minut zajęło Parzowi uspokojenie wirujących w głowie myśli.
— Gubernatorze, obawiam się, że nie rozumiem.
— Odtworzenie starożytnej technologii opartej na materii egzotycznej nie powinno stanowić problemu, wziąwszy pod uwagę rozwój ludzkiej nauki na przestrzeni ostatniego półtora tysiąclecia. Jednak tym razem parametry projektu będą odmienne od pierwotnych…
Parz pokręcił głową. Czuł się ociężały, ogłupiały i stary.
— Pod jakim względem?
Za pośrednictwem pulpitu flittera qax wprowadził do minikompa Parza nowy obraz: elegancką, geometryczną konstrukcję, ikosaedr. Jego dwadzieścia obracających się powoli ścian zabarwionych było na błękitno.
— Nowe złącze musi mieć rozmiary pozwalające na przejście splińskiego frachtowca — powiedział gubernator. — Albo innego pojazdu wystarczająco dużego, by pomieścić w swym wnętrzu qaxa.
Podróżnik korzystający z tunelu czasoprzestrzennego podlegał grawitacyjnym napięciom przypływowym w chwili przekroczenia portalu zbudowanego z materii egzotycznej, jak i podczas samej wędrówki przez tunel. Parz pojął teraz, że qaxowie byli znacznie bardziej podatni na podobne przeciążenia niż ludzie.
— A więc przekrój tunelu musi być szerszy od poprzedniego — rozmyślał. — Zaś portale muszą mieć znacznie większe rozmiary, tak, by dało się ominąć kratownice z materii egzotycznej…
Parz w zamyśleniu dotknął minikompa. Geometryczne formy rozmyły się posłusznie.
Qax zawahał się.
— Parz, potrzebuję twojej współpracy przy tym projekcie. — W sztucznym głosie gubernatora brzmiała nuta szczerości, prawdziwego błagania. — Muszę wiedzieć, czy możesz mieć przez to jakieś kłopoty.
Parz zmarszczył brwi.
— Niby dlaczego?
— Jesteś kolaborantem — stwierdził wprost qax, a Parz zadrżał. Nie są mi obce negatywne skojarzenia, jakie to słowo wywołuje u ludzi. Teraz zaś proszę cię o współpracę nad projektem, którego powodzenie oznaczać może olbrzymią, symboliczną klęskę ludzkości. Jestem świadom tego, jak wiele ten niewielki sukces buntowników, ich ucieczka pod prąd czasu, oznaczał dla ludzi, którzy postrzegają nas jako brutalnych zdobywców…
— Jesteście brutalnymi zdobywcami — uśmiechnął się Parz.
— Teraz zaś proszę cię o obrócenie tego symbolu ludzkiego oporu na użytek qaxów. Traktuję to jako wyraz wielkiego zaufania. A jednak dla ciebie jest to, być może, najpodlejszą z obelg.
Parz pokręcił głową i spróbował udzielić mu uczciwej odpowiedzi jak gdyby qax stał się jego uzewnętrznionym sumieniem, nie zaś rozfilozofowanym zdobywcą, władnym zgnieść go w mgnieniu oka.
— Mam własną opinię na temat qaxańskiej okupacji, własne osądy waszych posunięć powiedział powoli. Lecz moje poglądy nie przegnają qaxańskiej floty, nie przywrócą dawnych technologii, potencjału i czystej godności, którą, psiakrew, nam odebraliście.
Qax milczał.
— Jestem człowiekiem praktycznym. Jestem urodzonym dyplomatą. Mediatorem. Dzięki mojej pracy staram się przekształcić posępną rzeczywistość qaxańskiej władzy w układ będący do zaakceptowania dla jak największej liczby ludzi.
— Twoi pobratymcy powiedzieliby, że współpracując z nami, przyczyniasz się do utrwalenia naszej dominacji.
Parz rozłożył swe starcze, pokryte plamami ręce, przelotnie dziwiąc się otwartości swej rozmowy z qaxem.
— Gubernatorze, długimi godzinami zmagałem się z podobnymi dylematami. Jednak w ostatecznym rozrachunku zawsze pojawia się jakiś nowy problem. Coś naglącego i praktycznego, gdzie mogłem wykazać swą przydatność. Spojrzał ku kuli wolno wrzącej cieczy. — Wyrażam się w miarę zrozumiale?
— Jasoft, sądzę, że mamy ze sobą wiele wspólnego, ty i ja. Dlatego właśnie wybrałem ciebie do pomocy w tym przedsięwzięciu. Obawiam się, że pochopne działania buntowników, tych Przyjaciół Wignera, stanowią niezwykle poważne niebezpieczeństwo — nie tylko dla qaxów, lecz być może również i dla ludzkości.
Parz pokiwał głową.
— Mnie także przyszło to na myśl. Bawienie się historią to niezupełnie nauka ścisła… a kto z nas chciałby zaufać osądom zdesperowanych uciekinierów?
— A więc pomożesz mi?
— Gubernatorze, dlaczego chcesz podróżować w przyszłość? Jak mogłoby to pomóc ci w rozwiązaniu problemu mającego korzenie w przeszłości?
— Nie widzisz, jakie możliwości otwiera przed nami ta technologia? Budując portal w przyszłość, uzyskam sposobność przeprowadzenia konsultacji z mieszkańcami epoki, w której nasz problem został już rozważony i rozwiązany. Nie muszę podejmować decyzji w tej tak ważkiej kwestii, nie mając pewności co do jej rezultatów. Mogę porozumieć się zqaxami z przyszłości i zdać się na ich zalecenia…
Parz zastanowił się przelotnie, czy ten nieprawdopodobny plan nie pociągnie za sobą jakiegoś paradoksu czasowego.
— Rozumiem twoje intencje, gubernatorze. Ale… czy jesteś pewien, że tego właśnie chcesz? Czy nie byłoby lepiej podjąć decyzję samodzielnie, tu i teraz?
Sztuczny głos gubernatora był płynny, nie zdradzał śladu zaniepokojenia, lecz Parzowi wydało się, że wyczuwa w nim odrobinę desperacji.
— Nie stać mnie na podobne ryzyko, Parz. Kto wie, jest całkowicie prawdopodobne, że będę mógł skonsultować się z samym sobą… wiedzącym, co należy uczynić. Pomożesz mi?
Sytuacja całkowicie go przerasta, uświadomił sobie Parz. Nie wie, jak ma sobie poradzić z tym problemem. Cały ten wyrafinowany projekt budowy złącza, który pochłonie niezmierzone ilości energii i zasobów, to jedna wielka zasłona dymna, mająca ukryć niekompetencję gubernatora. Poczuł ukłucie nieoczekiwanej dumy, szowinistycznej radości z tego niewielkiego, ludzkiego sukcesu.
Lecz zaraz strach przyćmił uczucie triumfu. Do tej pory grał z gubernatorem w otwarte karty… Czy potrafił zdać się na rozsądek Przyjaciół Wignera, którzy dzięki przypadkowi uzyskali tak niewyobrażalną potęgę?
I wreszcie, ostateczne zwycięstwo polityki odkładania kroków zaradczych na później niewątpliwie zwiększyłoby prawdopodobieństwo tego, że gdy nadejdzie wreszcie gnająca z przeszłości lala nierealności, zastanie ich bezradnymi i nieprzygotowanymi.
Kończąc swoje rozmyślania, Parz uznał, żei tak nie ma innego wyboru.
— Pomogę ci, gubernatorze — powiedział. — Powiedz mi, od czego mam zacząć.
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Podczas gdy jej posłanie do Michaela Poole'a pełzło przez Układ Słoneczny z żałośnie małą szybkością światła. Miriam Berg siedziała na przyciętej, angielskiej trawie, oczekując na wigneriańską dziewczynę, Shirę.
Berg zbudowała maszynę czasu i wyniosła ją do gwiazd. Jednak te kilka dni powrotu przez tunel czasoprzestrzenny do jej własnego czasu stanowiło najdramatyczniejsze chwile w całym jej życiu.
Przed nią, w płytkim, rdzawobrązowym kraterze spalonej ziemi spoczywała szalupa ratunkowa z „Cauchy”. Szalupa miała rozpruty brzuch niczym wybebeszone zwierzę, smugi pary wysnuwały się z jej wciąż jeszcze rozżarzonego wnętrza. Eleganckie, równoległe szpary na kadłubie precyzją wykonania dorównywały nacięciom chirurgicznego ostrza. Miriam zdawała sobie sprawę, że Przyjaciele ze szczególną przyjemnością, na swój dziwaczny. wstrzemięźliwy sposób, użyli tnących niczym skalpel promieni, by obrócić układ napędowy w żużel.
Śmierć jej łodzi, zadana rękoma Przyjaciół, była oczywiście ceną wartą zapłacenia w zamian za wysłanie pojedynczej, krótkiej wiadomości Poole'owi. On na pewno coś wymyśli, na pewno się zjawi… Opracowując swój desperacki plan, ani na chwilę nie wątpiła w to, że mimo upływu lat Poole wciąż jeszcze żyje. A jednak spoglądając na wrak szalupy, czuła ukłucie żalu i wyrzuty sumienia. W końcu zniszczeniu uległo ostatnie ogniwo łączące ją z „Cauchy”, z pięćdziesięcioma ludźmi i przyjaciółmi, z którymi spędziła całe stulecie, przemierzając lata świetlne i tysiąclecia — a którzy teraz uwięzieni byli po drugiej stronie tunelu, w przyszłości, którą z takim zapałem starali się osiągnąć, mrocznej, zdehumanizowanej przyszłości qaxańskiej okupacji.
Jakie to paradoksalne, pomyślała, powrócić do własnej przeszłości i odczuwać taką nostalgię za przyszłością.
Położyła się na wznak w trawie i skierowała wzrok na łososiowe chmury, plamiące monstrualną tarczę Jowisza. Odrobinę zadzierając głowę, wciąż jeszcze mogła wypatrzyć portal Złącza — ten wylot tunelu czasoprzestrzennego, który pozostał na orbicie Jowisza, gdy „Cauchy” wyruszył w podróż do gwiazd, i przez który ten absurdalny ziemiostatek Przyjaciół Wignera pognał na złamanie karku w swej ucieczce przez czas. Portal, powoli oddalający się od ziemiostatku, stanowił miniaturę nakreśloną modrym błękitem na tarczy Jowisza. Emanował spokojem — elegancki, ozdobny. Boki tetraedronu, styki samego tunelu, stanowiły mgliste, intrygujące smugi złocisto-niebieskiego światła, odrobinę przypominające okna.
Trudno było wyobrazić sobie potworności czyhające zaledwie o kilka godzin czasu subiektywnego stąd, po drugiej stronie tego zaburzenia czasoprzestrzennego.
Zadrżała odruchowo, oplatając się ramionami w obronnym geście. Kiedy wylądowała na powierzchni ziemiostatku, Przyjaciele wyszukali dla niej lichy, jednoczęściowy skafander. Była przekonana, że należycie wypełniał swe zadania w lokalnym sztucznym klimacie, lecz, niech to szlag, po prostu nie czuła się w nim ciepło. Podejrzewała jednak, że podobne dreszcze odczuwałaby i w najcieplejszej odzieży. To nie chłód był problemem, lecz pragnienie powrotu do bezpiecznego, metalowego łona, jakim stał się dla niej „Cauchy”. Podczas trwającego stulecie lotu, za każdym razem gdy wyobrażała sobie kres swej podróży, spodziewała się raczej przyjemnego dreszczu wywołanego opuszczeniem po raz pierwszy statku i nabraniem w płuca świeżego, błękitnego powietrza Ziemi… choćby i Ziemi z odległej przyszłości. Cóż, nawet nie zbliżyła się do Ziemi. I, na Boga, każdy spanikowałby w podobnej sytuacji. Znaleźć się na kawałku ziemi szerokim na ćwierć mili — nawet nie okrytym przezroczystym pancerzem ani polem siłowym, jeśli mogła to stwierdzić — kawałku wyrwanym z Ziemi i ci śnięty m pod prąd czasu na orbitę wokół Jowisza…
Uznała, że w takiej chwili zdrowa dawka strachu stanowiła jak najbardziej racjonalną reakcję.
W trawie cicho zaszeleściły kroki.
— Miriam Berg.
Berg uniosła się na łokciach.
— Shira. Czekałam na ciebie.
W głosie dziewczyny z przyszłości zabrzmiało rozczarowanie.
— Ufałam ci, Miriam. Pozwoliłam ci poruszać się bez ograniczeń po naszym statku. Dlaczego wysłałaś tę wiadomość?
Berg spojrzała na Shirę spod zmrużonych powiek. Przyjaciółka była wysoka — miała prawie sześć stóp, tak jak Berg — lecz na tym kończyło się podobieństwo. Berg zdecydowała się na utrwalenie desenektyzacyjne w fizycznym wieku mniej więcej czterdziestu pięciu lat — w wieku, kiedy czuła się najlepiej. Jej ciało było jędrne, silne i wygodne. Zwykła też uważać, że zmarszczki okalające jej usta i brązowe oczy nadawały jej doświadczonego, wesołego, w pełni ludzkiego wyrazu. Jej krótko przycięte włosy, przesypane siwizną, nie stanowiły powodu, by się wstydzić. Shira natomiast miała około dwudziestu pięciu lat. Rzeczywiste dwadzieścia pięć wkrótce nieodwracalnie przeminą wskutek qaxańskiej konfiskaty technologii desenektyzacyjnej. Rysy dziewczyny były delikatne, ciało szczupłe, by nie powiedzieć chude. Berg nie potrafiła przyzwyczaić się do gładko wygolonej głowy Shiry i trudno jej było powstrzymać się przed ciągłym zerkaniem na płynne krzywizny jej czaszki. Skóra dziewczyny miała żółtawe zabarwienie, wokół wielkich, niebieskich oczu pozbawionych rzęs widniały ciemne kręgi, miała duże zęby i wystające kości policzkowe, które sprawiały, że przypominała nieco szkielet — a jednak nie można było określić jej mianem brzydkiej. Wygląd Shiry pokrywał się z wyobrażeniami Berg co do mieszkańców wielkich ziemskich miast kilka stuleci przed jej urodzeniem: ogólnie określany jako niezdrowy, będący rezultatem życia w świecie zbyt surowym dla ludzi.
Berg przysięgłaby nawet, że spostrzegła plomby i pożółkłe zęby w ustach Shiry. Czyżby próchnica powróciła, by nękać ludzkość po tylu stuleciach?
Co za brutalne świadectwo osiągnięć qaxańskich sił okupacyjnych, gorzko pomyślała Berg. Shira wyglądała niczym istota z jej przeszłości, nie przyszłości. Teraz zaś, gdy Berg nie miała już dostępu do sprzętu medycznego „Cauchy” — nie wspominając nawet o technologii desenektyzacyjnej — bez wątpienia i ją dopadną wkrótce podobne nieszczęścia, niegdyś przegnane na dobre. Mój Boże, znowu zacznę się starzeć.
Westchnęła. Koniec końców, niewiele dzieliło ją od jej czasu. Może — choć wydawało się to nieprawdopodobne — jest szansa na powrót do domu. Gdyby Poole'owi się udało…
— Shira — odezwała się ponuro — nie chciałam sprawić ci przykrości. Nie cierpię tego robić. Rozumiemy się? Lecz gdy dowiedziałam się, że nie macie zamiaru nawiązać łączności z ludźmi tej epoki — mojej epoki — i powiadomić ich o istnieniu qaxów… wtedy oczywiście musiałam się wam sprzeciwić.
Shira wydawała się niewzruszona. Odwróciła swą drobną, ładną twarz w stronę wraku szalupy.
— Rozumiesz więc, że musieliśmy zniszczyć twój pojazd.
— Nie, nie rozumiem, dlaczego musieliście to zrobić. Ale spodziewałam się tego po was. Nie obchodzi mnie to. Osiągnęłam mój cel: nadałam wiadomość wbrew waszej woli — Berg uśmiechnęła się. — W pewnym sensie jestem dumna z tego, że udało mi się sklecić ten nadajnik. Nigdy nie miałam szczególnych uzdolnień technicznych, wiesz…
— Byłaś fizykiem — przerwała jej Shira. — Tak jest napisane w podręcznikach do historii.
Berg zadygotała, czując nagłą dezorientację tym nieoczekiwanym użyciem czasu przeszłego.
— Nadal jestem fizykiem — odparła. Nieco zesztywniała podniosła się z ziemi, strzepując źdźbła trawy. — Możemy się przejść? — zapytała. — To miejsce mnie przygnębia.
Berg rozejrzawszy się dookoła w poszukiwaniu ewentualnego kierunku spaceru, zdecydowała się ruszyć w stronę krawędzi ziemiostatku. Shira spokojnie podążyła w ślad za nią, przesuwając bosymi stopami po trawie.
Wkrótce zaczęły zbliżać się do granicy strefy sztucznej grawitacji, jaka roztaczała się wokół utworzonego z ziemi dysku. Teren przed nimi wydawał się unosić ku górze, jak gdyby zaczęły wspinać się po stoku płytkiego zagłębienia, powietrze zaś stawało się teraz rzadsze. Jakieś trzydzieści stóp od krawędzi zatrzymały się. Rozrzedzona atmosfera wywoływała ból w płucach Berg, zrobiło się też nieco zimniej.
Na krawędzi świata kępy trawy zwieszały się nad pustką, zabarwione na purpurowo światłem Jowisza.
— Chyba mamy problem z interpretacją podstawowych faktów, Shira — odezwała się Berg, dysząc nieznacznie. — Pytasz, dlaczego zawiodłam twoje zaufanie. Ja nie pojmuję, jak takie pytanie może w ogóle mieć sens. Zważywszy na sytuację, czego się po mnie spodziewałaś?
Dziewczyna milczała.
— Popatrz na to moimi oczami — ciągnęła Berg. — Piętnaście wieków po wyruszeniu w drogę na pokładzie „Cauchy” zbliżałam się do Układu Słonecznego…
Wraz z mijającymi latami podróży pięćdziesięciu ludzi na „Cauchy” uświadomiło sobie z posępną nieuchronnością, że pozostawione na miejscu startu światy starzeją się znacznie szybciej od nich samych. Od domu załogę oddzielał coraz większy dystans, tak przestrzeń jak i czas.
Stopniowo zanurzali się w przyszłości.
…Lecz wieźli ze sobą portal tunelu czasoprzestrzennego. I wiedzieli, że zaledwie kilka godzin lotu przez tunel dzieli ich od czasu, w którym przyszli na świat. Pewną pociechą było dla nich wyobrażanie sobie światów pozostawionych na drugim końcu mostu przez czasoprzestrzeń, nadal połączonych z „Cauchy” pępowiną rozciągniętej czasoprzestrzeni, wiodących swe życie tyra samym tempem co załoga „Cauchy”, cierpliwie czekających na ukończenie przez statek wędrówki w przyszłość.
Wreszcie, po upływie subiektywnego stulecia, „Cauchy” wracał na orbitę Jowisza. Na Ziemi przeminęło piętnaście wieków, jednak portal tunelu nadał łączyłby ich z przeszłością, z przyjaciółmi i światami, które nie postarzały się bardziej od nich.
— Nie wiem, czego dokładnie się spodziewałam, gdy zbliżaliśmy się do Słońca — powiedziała Berg. — Przerobiliśmy setki scenariuszy, przed podróżą i w czasie jej trwania, lecz mieliśmy świadomość ich czysto hipotetycznej natury. Pewnie w głębi serca gotowa byłam na wszystko, od radioaktywnych pustkowi po kamienne topory czy bogów w szybszych od światła rydwanach. Lecz za nic w świecie nie oczekiwałam tego, co tu zastaliśmy. Ziemi ujarzmionej przez obcą rasę, której nikt nawet nie widział na oczy… i proszę, co wyleciało nam na spotkanie niczym kamień z procy, nawet zanim jeszcze minęliśmy orbitę Plutona. — Skwitowała to wspomnienie szybkim kiwnięciem głową. — Spłachetek ziemi, przedwcześnie wyrwany z powierzchni Anglii i ciśnięty w kosmos. Parunastu wychudzonych ludzi kurczowo trzymających się jego powierzchni.
Przypominała sobie, jak opuściła stalową osłonę „Cauchy”, by zanurzyć się w przestrzeń okołojowiszową, wysłannik w jednoosobowej szalupie, ostrożnie zmierzający ku ziemiostatkowi. Nie mogła uwierzyć swym oczom, gdy jej statek zbliżył się do kawałka wiejskiej posiadłości żywcem wyciętego z turystycznego katalogu i niestarannie przyklejonego na aksamitnym tle przestrzeni kosmicznej. Potem wgniotła iluminator szalupy przy lądowaniu i wyszła z niej na trawę szeleszczącą pod grubymi podeszwami jej butów…
Przez wspaniałe, krótkie minuty Przyjaciele stłoczyli się zadziwieni wokół niej…
Potem podeszła cio niej Shira — streściła piętnaście stuleci tragicznej historii ludzkości w kwadrans — i wyjawiła jej intencje Przyjaciół.
W parę godzin po lądowaniu Berg wraz z pozostałymi zmuszono do kulenia się na trawie, podczas gdy ziemiostatek runął w studnię grawitacyjną tunelu. Berg jeszcze teraz drżała na wspomnienie straszliwego promieniowania szalejącego wokół kruchego statku, upiorne, niesamowite przemieszczenie towarzyszące podróży przez czas.
Nie pozwolono jej wysłać wiadomości załodze „Cauchy”. Być może jej towarzysze ze statku zginęli już zabici przez qaxów — jeśli słowo „już” miało jakiekolwiek znaczenie w kontekście załamania czasoprzestrzeni stanowiącego esencję tunelu.
— To było kilka obfitujących w wydarzenia dni — stwierdziła zgryźliwie. — Jak na powitanie powracających do domu wędrowców, to coś raczej nie do pomyślenia.
Shira uśmiechała się i Berg miała kłopot z zebraniem myśli.
— Cieszę się, że to powiedziałaś: nie do pomyślenia powiedziała Shira. Ta właśnie cecha naszego pomysłu umożliwiła nam osiągnięcie sukcesu pod nosem qaxów, tak jak zaplanowaliśmy. Chodź, porozmawiajmy, teraz mamy czas.
Odwróciły się i powoli ruszyły w dół zbocza, ku wnętrzu statku. Po drodze Berg miała nieprzyjemne wrażenie, że zagłębia się i wyłania z niewidocznych dołów w gruncie, szerokich na kilka stóp, a głębokich może na parę cali. Lecz samo podłoże było gładkie, przynajmniej dla oka. Uczucie to spowodowane było nierównościami w polu siłowym utrzymującym ją na powierzchni tego ćwierćmilowego dysku utworzonego z ziemi i skały. Cokolwiek wykorzystywane było do wytwarzania sztucznej grawitacji, ewidentnie nie działało bez usterek.
— Musisz zrozumieć nasze położenie — odezwała się Shira. — Z dokumentów, jakie przetrwały z twojej epoki, wiedzieliśmy, że zbliża się czas waszego powrotu na Ziemię wraz ze Złączem. Jeżeli by się wam powiodło, być może droga do wolnej przeszłości stanęłaby przed nami otworem. Opracowaliśmy więc projekt…
— Jaki projekt? — Berg spojrzała na nią uważnie.
Shira zignorowała jej pytanie.
— Qaxańskie władze najwyraźniej nie były świadome waszego istnienia, lecz niewątpliwie wasz pojazd i jego szczególny ładunek zostałyby zniszczone zaraz po wykryciu. Musieliśmy znaleźć sposób na dotarcie do was, zanim by do tego doszło. A więc, Miriam, musieliśmy skonstruować statek kosmiczny, i to pod wszechobecnym i wszechwiedzącym spojrzeniem qaxów.
— Taak. Wiesz co, Shira, musimy się zdecydować, jakiego czasu będziemy używać. Może powinniśmy opracować zupełnie nową gramatykę — czas przyszły przeszły, teraźniejszy przypuszczający…
Shira roześmiała się bez śladu zażenowania i uczucia Berg wobec niej odrobinę się ociepliły.
Zagłębiły się w zagajnik luminosfer. Sfery, unoszące się w powietrzu jakieś dziesięć stóp od podłoża, emitowały ciepło i światło podobne do słonecznego. Berg zatrzymała się na chwilę, czując na twarzy i w na nowo starzejących się kościach ciepło gwiazdy opuszczonej subiektywne sto lat wcześniej. W żółtobiałym świetle luminosfer cięliście różowy blask Jowisza musiał ustąpić pola i trawa wyglądała teraz normalnie, sztywna i zielona. Berg przesunęła po niej obutą stopą.
— A więc zakamuflowaliście wasz statek.
— Qaxowie nie wtrącają się do zarządzania terenami postrzeganymi jako zabytki ludzkiej kultury.
— Niech żyją qaxowie — stwierdziła kwaśno Berg. — Może nie są jednak tacy źli.
Shira uniosła łuki brwiowe, niegdyś porośnięte włosami.
— Uważamy, że ze strony qaxów nie jest to żaden altruizm, a jedynie zimna kalkulacja. Tak czy owak, obowiązuje taka właśnie polityka i można było ją nagiąć do naszych celów.
Berg uśmiechnęła się, jej umysł wypełnił nagle komiczny obraz buntowników w ubrudzonych kombinezonach podkopujących się niczym krety pod katedry, piramidy, betonowe sarkofagi starożytnych reaktorów jądrowych.
— A więc zbudowaliście wasz statek pod obeliskami.
— Zgadza się. Dokładniej rzecz ujmując, przysposobiliśmy połać gruntu do lotu kosmicznego.
— Skąd wzięliście środki do przeprowadzenia tego przedsięwzięcia?
— Przyjaciele Wignera mają zwolenników w całym systemie — odparła Shira. — Nie zapominaj, że w chwili pierwszego kontaktu z qaxami ludzie byli już rasą podróżującą przez kosmos, wykorzystującą zasoby wielu systemów gwiezdnych. Qaxowie kontrolują nas — niemal całkowicie. Lecz ten niewielki obszar wolności pozostawiany przez „niemal” umożliwiapodejmowanie wielkich zadań… projektów dorównujących być może najwspanialszym dziełom twoich czasów.
— Nie byłabym tego taka pewna — odparła Berg z ponurą pewnością siebie.
Ruszyły dalej, kierując się ku centralnej części pojazdu.
— A więc — odezwała się Berg — przygotowaliście wasz statek. Jak udało wam się wynieść go w kosmos?
— Przy użyciu skradzionego squeemskiego napędu superprzestrzennego — odparła Shira. — Najpierw wygenerował wokół statku soczewkowe pole, oddzielając go — wraz z otaczającą go warstwą powietrza — od powierzchni planety. Potem użyliśmy go, by wyrzucić statek w kosmos i przenieść go w pobliże waszego „Cauchy”. Następnie — po spotkaniu z twoim statkiem — skorzystaliśmy z napędu, by przeprowadzić pojazd przez Złącze.
— Squeemowie. To ta rasa, z którą ludzkość zetknęła się wcześniej, zgadza się? Przed qaxami?
— I która przez swą klęskę dostarczyła nam większość podstawowych technologii niezbędnych do wyruszenia poza granice Układu Słonecznego.
— A jak ich pokonamy?
Shira uśmiechnęła się szeroko.
— Zajrzyj do podręcznika do historii.
— No, dobrze — rzekła Berg. — A teraz, czy squeemski napęd jest włączony?
— Jedynie w minimalnym stopniu. Funkcjonuje jako osłona antyradiacyjna.
— I uniemożliwia powietrzu ucieczkę w kosmos?
— Nie, to zawdzięczamy sile ciążenia statku.
Berg skinęła głową: może wreszcie nadarza się okazja zdobycia paru bardziej wartościowych informacji.
— Sztuczna grawitacja? Sprawy posunęły się daleko od moich czasów.
Lecz Shira jedynie zmarszczyła czoło.
Zbliżyły się teraz do budynków mieszkalnych i warsztatów Przyjaciół. Budynki, proste sześciany i stożki dostosowane wielkością do ludzkiego wzrostu, porozrzucane były wokół centralnej części ziemiostatku niczym zabawki, otaczając starodawne głazy w jego centrum. Budulec miał zabarwienie wyłącznie jasnoszare i był — gdy Berg w przelocie musnęła palcami ścianę mijanego tipi — nieskończenie gładki. Był też ciepły w dotyku, wolny od metalicznego chłodu. „Materiał konstrukcyjny xeelee”, jeden z wielu technologicznych cudów, jakie najwyraźniej trafiły w ręce ludzkości — jak i jej wrogów, takich jak squeemowie i qaxowie — od tajemniczych xeelee, władców stworzenia.
Przyjaciele krzątali się wśród budynków, cierpliwie zajmując się swymi sprawami. Niewielka grupka zgromadziła się wokół jednego ze zbierających dane urządzeń, określanych przez nich mianem „minikompów”, dyskutując nad czymś, co przypominało plan konstrukcyjny ziemiostatku.
Wszyscy pozdrawiali je skinieniami głowy, posyłając zaciekawione spojrzenia w stronę Berg.
Berg zliczyła na pokładzie statku około trzydziestu Przyjaciół Wignera. mniej więcej po równo kobiet i mężczyzn. Wydawali się mieć około dwudziestu pięciu, trzydziestu lat, wszyscy robili wrażenie sprawnych fizycznie i inteligentnych. Niewątpliwie załogę wybrała znacznie liczebniejsza organizacja Przyjaciół specjalnie pod kątem przydatności do tej misji. Wszyscy naśladowali Shirę gładko wygolonymi czaszkami — niektórzy, co Berg zauważyła nie bez rozbawienia — usunęli też rzęsy. Lecz zadziwiająco łatwo było ich rozróżnić. Kształt ludzkiej głowy był równie zróżnicowany — jak zdążyła się już przekonać — i podobnie atrakcyjny dla oka co rysy twarzy.
— Odnieśliście wielki sukces, docierając aż tak daleko stwierdziła Berg.
— Więcej niż wielki — odparła chłodno Shira. — Nasz statek z powodzeniem przekroczył portal, bez poważniejszych usterek czy uszkodzeń. Nasze zapasy i urządzenia przetwarzające odpady powinny wystarczyć nam na wiele lat orbitowania wokół Jowisza. Wystarczająco długo, by umożliwić nam realizację naszych zamiarów. — Uśmiechnęła się. — Owszem, odnieśliśmy sukces.
— Taak — Berg uważnie zmierzyła chmurnym wzrokiem grupki pochłoniętych pracą Przyjaciół. Wiesz co, znacznie łatwiej byłoby mi was zrozumieć, gdybyś powiedziała mi, na czym do licha polega ten wasz projekt.
Shira przyjrzała się jej ze smutkiem.
— To nie byłoby wskazane.
Berg stanęła przed nią z dłońmi na biodrach i wykrzywiła twarz we władczym, jak miała nadzieję, grymasie.
— Nie chowaj się za frazesami, Shira. Niech to jasny szlag trafi, to mój statek moje Złącze wykorzystaliście, by to wszystko osiągnąć. I to życiem mojej załogi, zagubionej po niewłaściwej stronie tunelu, zapłaciliście za wasz sukces, którym się teraz tak przechwalasz. Jesteś mi winna coś więcej niż to pobłażliwe pieprzenie.
Ładna, delikatna niczym papier twarz Shiry zmarszczyła się w wyrazie prawdziwego zatroskania.
— Przykro mi, Miriam. Nie chciałam, by moje słowa zabrzmiały pobłażliwie. Ale głęboko wierzę — wierzymy — że wyjawienie ci tego w obecnej chwili byłoby niewłaściwe.
— Dlaczego? Przynajmniej to mi powiedz.
— Nie mogę. Gdybyś rozumiała naturę projektu, wiedziałabyś też, dlaczego niczego więcej nie możesz się dowiedzieć.
Berg roześmiała się jej prosto w twarz.
— Żartujesz sobie ze mnie? Naprawdę sądzisz, że taka odpowiedź mnie usatysfakcjonuje?
— Nie — odparła Shira, uśmiechając się niemalże przekornie, i raz jeszcze przez chwilę Berg poczuła nagłe ukłucie zrozumienia dla tej dziwnej, tajemniczej osoby z drugiej strony czasu. — Ale naprawdę niczego więcej nie mogę ci powiedzieć.
Berg przesunęła dłonią po szorstkiej szczecinie swych włosów.
— Czego się tak boicie? Myślicie, że mogłabym się wam sprzeciwić, spróbować przeszkodzić w realizacji projektu?
Shira z powagą pokiwała głową.
— Gdybyś zrozumiała go jedynie częściowo, byłoby to możliwe. Tak.
Berg zmarszczyła brwi.
— Masz chyba na myśli nie zrozumienie, a wiarę. Nawet gdybym wiedziała, co planujecie, mogłabym się temu sprzeciwić, gdybym nie podzielała waszej irracjonalnej wiary w jego powodzenie. O to chodzi?
Shira nie odpowiedziała. Spoglądała na nią bez cienia zmieszania czy niepokoju.
— Shira, być może potrzebujecie mojej pomocy — powiedziała Berg. — Wolałabym nie polegać wyłącznie na wierze w to, że mój statek poleci. Gdybym miała okazję zajrzeć do silnika, upewniłabym się, że tak właśnie będzie.
— To nie takie proste, Miriam — odparła Shira, po czym uśmiechnęła się rozbrajająco. I wolałabym, żebyś przestała mnie sondować.
Berg musnęła łokieć dziewczyny.
— Shira, obie stoimy po tej samej stronie — powiedziała z naciskiem. — Nie widzisz tego? — Machnęła dłonią w ogólnym kierunku centrum Układu Słonecznego. — Możecie skorzystać z zasobów pięciu planet — nawet i samej Ziemi. Kiedy ludzie zrozumieją, czemu próbujecie zapobiec — koszmarowi qaxańskiej okupacji — otrzymacie wszelką pomoc, na jaką będzie stać te światy. Siłę miliardów ludzi.
— Nic by z tego nie wyszło, Miriam odparła Shira. — Pamiętaj, że rozwijaliśmy się przez piętnaście stuleci po was. Wasi ludzie niewiele mogliby nam pomóc.
Berg zesztywniała. odsuwając się od dziewczyny.
— A jednak stać nas na wiele, Shira. A jeśli qaxowie podążą w ślad za nami w przeszłość, przez ten sam portal? Nie będziecie aby potrzebowali pomocy, by ich odeprzeć?
— Potrafimy sami się obronić — odparła spokojnie Shira.
Berg poczuła przeszywający jej ciało dreszcz, lecz nie ustępowała:
— W takim razie wyobraź sobie sto uzbrojonych po zęby fazowców przechodzących przez portal w przyszłość. Mogłyby narobić niezłego bigosu…
Shira pokręciła głową.
— Pojedynczy spliński okręt wojenny skasowałby je w mgnieniu oka.
— W takim razie wykorzystajmy naszą nową przewagę wielu stuleci — Berg uderzyła pięścią w otwartą dłoń. — W tej chwili żaden qax nawet nie wie o istnieniu ludzi. Moglibyśmy wydusić qaxów w ich własnym gnieździe. Gdybyście przekazali nam sekret squeemskiego napędu superprzestrzennego, moglibyśmy wybudować nadświetlną armadę…
Shira roześmiała się subtelnie.
— Zachowujesz się melodramatycznie, Miriam! Tak porywczo! — Splotła dłonie na kształt sześcianu. — W tej chwili qaxowie władają już międzygwiezdnym imperium handlowym obejmującym setki systemów planetarnych. Myśl o kiepsko wyposażonej ludzkiej zbieraninie sprzed półtora tysiąca lat, mającej choćby najmniejszą szansę pokonania tej potęgi jest, szczerze mówiąc, śmiechu warta. A poza tym — nie jesteśmy specjalistami od silnika superprzestrzennego. Nie potrafilibyśmy wyjawić wam „sekretu squeemskiego napędu superprzestrzennego”, jak to ujęłaś.
— Więc pozwólcie naszym inżynierom go rozebrać.
— Taka próba doprowadziłaby do zniszczenia połowy planety. Berg ponownie poczuła wzbierającą w niej irytację.
— Nadal traktujesz mnie z pobłażaniem stwierdziła. Wręcz obraźliwie. Powinnaś wiedzieć, że nie jesteśmy kompletnymi durniami. W końcu jesteśmy waszymi przodkami. Może powinniście zdobyć się na nieco więcej szacunku.
— Moja kochana, rozumujesz uproszczonymi kategoriami. Nie przybyliśmy tu. by po prostu spróbować zaatakować qaxów. Nawet gdyby się nam powiodło — co jest niemożliwością — nie byłoby to wystarczające. Nasz cel jest zarazem bardziej subtelny — a jednocześnie władny osiągnąć więcej, znacznie więcej.
— Ale nie chcesz mi powiedzieć, co to takiego? Nie chcesz mi zaufać. Mnie, twojej prababce do entej potęgi…
Shira uśmiechnęła się.
— Byłabym dumna, mogąc korzystać z odrobiny twego genetycznego dziedzictwa, Miriam.
Ruszyły dalej ramię w ramię, cały czas kierując się ku centralnej części ziemiostatku. Wkrótce pozostawiły za sobą rząd chat z budulca xeelee i krzątających się wokół nich ludzi, gwar prowadzonych przez Przyjaciół rozmów ucichł. Kiedy stanęły pośrodku pojazdu, Berg poczuła się tak, jakby wkroczyła na niewielką wysepkę ciszy.
W momencie gdy dwie kobiety weszły do wnętrza przerywanego kamiennego kręgu, Berg wydało się to jak najbardziej na miejscu.
W tym miejscu nie było luminosfer. Kamienie, przygarbione i starożytne, sterczały wyzywająco w mglistym blasku Jowisza. Berg stanęła pod jednym z nieuszkodzonych łuków i dotknęła chłodnej, szarobłękitnej powierzchni ustawionego pionowo głazu. Nie poczuła odpychającego zimna, lecz coś przyjemnego — zupełnie jak gdyby muskała skórę słonia.
— Wiesz co — powiedziała — wywołalibyście nie lada zamieszanie, po prostu lądując tym czymś na Ziemi. Może na równinie Salisbury, parę mil od oryginału — który, ma się rozumieć, nadal tam stoi, na deszczu i wietrze, w tym czasie. Gdyby zależało to ode mnie, nie oparłabym się tej pokusie, i mniejsza o projekt.
Shira uśmiechnęła się wesoło.
— Całkiem zachęcający pomysł.
— Aha. Berg ruszyła ku centrum kręgu, przechadzając się między fragmentami pokruszonej skały. Powoli okręciła się w miejscu, przyglądając się okrojonemu krajobrazowi, starając się ujrzeć to miejsce oczami ludzi, którzy zbudowali je przed czterema tysiącami lat. Jak też mogło wyglądać podczas równonocy, wzniesione na nagich ramionach równiny Salisbury, gdy w całym świecie nie było żadnego śladu cywilizacji poza paroma porozrzucanymi ogniskami, przygasającymi szybko w promieniach świtu?
Teraz jednak horyzont zakreślały anonimowe szare grzbiety budowli Przyjaciół. Wiedziała, że nawet gdyby potrafiła obrócić je w nicość, odsłoniłaby jedynie kilkaset jardów rozgrzebanej murawy, poszarpaną krawędź zwisającą nad bezmiarem. Gdy odchyliła głowę do tyłu, mogła dostrzec świetlny krąg Jowisza, zawieszony na niebie niczym potężny mur przegradzający wszechświat.
Przedwieczne głazy były karłami wobec tych wspaniałości. Wyglądały żałośnie.
Nagle poczuła absurdalne dławienie w gardle.
— Niech to cholera — powiedziała.
Shira podeszła bliżej i położyła dłoń na ramieniu Berg.
— Co się stało, przyjaciółko?
— Nie mieliście prawa tego zrobić.
— Czego?
— Uprowadzać tych głazów! To nie jest ich miejsce. Nie tu powinny się znajdować. Jak mogliście zamordować cały ten fragment historii? Nawet qaxowie nigdy ich nie tknęli, sama tak powiedziałaś.
— Qaxowie to okupanci — mruknęła Shira. — Gdyby uznali to za korzystne dla siebie, obróciliby te głazy w proch.
— Ale tego nie uczynili — odparła Berg, zaciskając zęby. — A pewnego dnia, dzięki wam albo i nie, qaxowie odejdą. I te kamienie nada] by tam stały — gdyby nie wy!
Shira uniosła twarz ku Jowiszowi, kontury jej nagiej czaszki pociągnięte były łososiowym blaskiem.
— Uwierz mi, my — Przyjaciele — wiemy, co to sumienie, gdy chodzi o takie sprawy. Lecz w ostatecznym rozrachunku podjęliśmy słuszną decyzję. Odwróciła się do Berg, która spostrzegła niepokojąco religijny, niemalże irracjonalny błysk w bladoniebieskich, pustych oczach dziewczyny.
— Skąd wiesz? — zapytała ponuro Berg.
— Ponieważ — odparła powoli Shira, jak gdyby rozmawiała z dzieckiem — tym kamieniom nie stanie się nic złego.
Berg utkwiła w niej zdumione spojrzenie, zastanawiając się, czy powinna wybuchnąć śmiechem.
— Postradałaś zmysły? Shira, podkopaliście się pod te głazy, otoczyliście je polem generowanym przez silnik superprzestrzenny, wyrwaliście je z powierzchni planety, przeprowadziliście przez środek qaxańskiej floty wojennej i cofnęliście piętnaście stuleci w przeszłość! Co jeszcze moglibyście z nimi zrobić?
Shira uśmiechnęła się, na jej twarzy ponownie zagościła troska.
— Wiesz, że nie wyjawię ci naszych zamiarów. Nie mogę. Lecz dostrzegam twój niepokój i z całego serca pragnę, byś w to uwierzyła. Gdy nasz projekt zostanie uwieńczony sukcesem, Stonehenge pozostanie nietknięte.
Berg wyszarpnęła się z uchwytu dziewczyny, nagle odczuwając lęk.
— Jak to możliwe? Mój Boże, Shira, co wy zamierzacie uczynić?
Lecz Przyjaciółka Wignera nie odpowiedziała na to pytanie.
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Flitter ponownie zagnieździł się w wyściółce żołądka splina. Niewielkie, szponiaste zaczepy wysunęły się z dolnej części kadłuba i zagłębiły w utwardzonym ciele.
Jasoft Parz, obserwujący manewr kotwiczenia z wnętrza flittera, poczuł skurcz żołądka w nagłym przypływie empatii.
Pospiesznie przetestował szczelność swego skafandra — żarzące się zielono cyfry przesunęły się płynnie przez szeroką przyłbicę kasku — a potem kiwnięciem głowy poinstruował luk flittera, by się otworzył. Wyrównaniu się różnicy ciśnień towarzyszył cichy syk i podmuch powietrza, które przez kilka chwil szemrało w kabinie, napierając słabo na pierś Parza. Potem Parz z westchnieniem rozpiął pasy i bez trudu podniósł się z fotela. Od jego ostatniej wizyty u gubernatora we wnętrzu splińskiego flagowca, pełen rok temu na orbicie okołoziemskiej, kuracja desenektyzująca dokonała cudów w zetknięciu z najbardziej namacalnymi spośród jego dolegliwości, i błogosławioną ulgę stanowiła możność podniesienia się z miejsca bez towarzyszących tej czynności przeszywających plecy ukłuć bólu.
Limfoboty zamocowały niedużą, płaską platformę nad wyściółką ściany żołądka, niedaleko wylotu luku flittera. Na niej zamontowano zajmującą niewiele miejsca skrzynkę urządzenia tłumaczącego. Parz sprawnie opuścił flitter i uaktywnił elektromagnesy w podeszwach butów, przytrzymujące jego stopy na platformie. Wkrótce wszystkie przygotowania zostały zakończone i mógł stanąć w zadowalająco godnej pozie.
Parz rozejrzał się dookoła. Kadłub flittera, znieruchomiały obok niego, przypominał nie strawiony kęs we wnętrznościach splina. Zwrócił twarz w kierunku kuli wrzącej cieczy zawieszonej nad jego głową. Przy niej, migocząc w posępnym mroku wnętrza splina, widniał wirtual ukazujący widok na zewnątrz statku dwudziestościenny portal tunelu czasoprzestrzennego, wąski skrawek samego Jowisza.
— Gubernatorze — odezwał się. — Minęło wiele czasu.
Z elektronicznego tłumacza rozległ się przytłumiony w gęstym powietrzu głos gubernatora.
— W rzeczy samej. Cały rok od ucieczki tych przeklętych Przyjaciół Wignera. Rok zmarnowany na wysiłki ukierunkowane na naprawę sytuacji. I oto nadchodzi kluczowa chwila, tu, w cieniu Jowisza, czy tak, Parz?
— Nie nazwałbym go zmarnowanym — odparł gładko Parz. — Budowa i wystrzelenie portali nowego Złącza było wielkim sukcesem. Tempo prac niezwykle mnie zdumiało.
— Należą ci się podziękowania za twoją rolę w tym przedsięwzięciu, Jasofcie Parz.
— Moje działania nie miały na celu w pierwszym rzędzie twojej korzyści.
— Może i nie — odparł qax. — Cóż jednak znaczą dla mnie twoje motywy, skoro rezultaty odpowiadają moim oczekiwaniom? Pojmuję, że twoim motywem była nagroda, kuracja desenektyzująca, która…
— Nie tylko to — odparł chłodno Parz. — Tak się składa, iż w mej opinii odtworzenie dawnej technologii opartej na zastosowaniu materii egzotycznej przyniosło ludziom korzyść. — Oczywiście trzeba było za to zapłacić. Qaxańskie jednotorowe myślenie, możliwe jedynie w zmilitaryzowanym społeczeństwie, zamieniło większość ludzkich światów — Ziemię, Marsa, Księżyc, Tytana w niewiele więcej niż fabryki materii egzotycznej, wszystkie ich zasoby przeznaczone zostały na osiągnięcie jednego celu. Lecz ukończenie tak olbrzymiego projektu bazującego na czysto ludzkiej technologii — choćby i za namową qaxów — bardzo podniosło poczucie godności ludzkiej rasy. W końcu to przeklęte urządzenie zbudowane zostało i uruchomione w sześć miesięcy, gubernatorze.
— Twoja duma jest dla mnie zrozumiała — odparł gubernator swym gładkim, kobiecym głosem. — I cieszę się, że czas nie zaszkodził twemu wymownemu językowi, ambasadorze.
— Co ty takiego rozumiesz? — zapytał gorzko Parz. Gubernatorze, już raz nas nie doceniłeś, pamiętasz? Ucieczka Przyjaciół…
— Czyżby twoja duma potrzebowała mojego wsparcia, Jasoft? — przerwał mu gubernator. — Zaprosiłem cię tutaj, byś stał się świadkiem triumfu naszej wspólnej pracy.
I rzeczywiście, przyznał Parz, qax wezwał go w przestrzeń okołojowiszową, skoro tylko strumienie cząstek wysokoenergetycznych zaczęły tryskać z wylotu oczekującego portalu… pierwsza zapowiedź gościa z przyszłości.
— W końcu — ciągnął qax — gdyby nie udostępnienie kuracji desenektyzującej tobie i grupie twoich towarzyszy — kuracji, na którą zgodziliście się bez szczególnego ociągania — nie stałbyś tu teraz, prawiąc mi kazania o wrodzonej sile ludzkości. Nieprawdaż? Dobiegałeś już kresu przeciętnego ludzkiego życia, zgadza się?
Ta niedbała pogarda sprawiła, że policzki Parza nabiegły krwią.
— Gubernatorze…
Qax mówił niecierpliwie dalej:
— Dajmy sobie z tym spokój, ambasadorze. Dzisiejszego dnia zajmijmy się naszymi wspólnymi osiągnięciami, nie zaś różnicami.
Parz zaczerpnął w płuca chłodnego, błękitnego, ziemskiego powietrza.
— Dobrze, gubernatorze.
— Twe serce musiało być przepełnione dumą, gdy budowa nowego Złącza została ukończona.
Tak też było, przypominał sobie Parz. Wyloty drugiego tunelu czasoprzestrzennego zlokalizowanego w Układzie Słonecznym oplecione zostały dwudziestościanami z żarzącej się błękitnym blaskiem materii egzotycznej. Przez kilka krótkich, wspaniałych tygodni bliźniacze portale żeglowały razem wokół studni grawitacyjnej Jowisza, mleczne płachty wypaczonej przestrzeni naciągnięte na rusztowania z materii egzotycznej i migoczące niczym ścianki tajemniczych klejnotów.
Potem nadszedł czas, by wysłać w drogę jeden z portali. Skonstruowano potężny statek fazowy. Parz pamiętał, że unosząc się nad portalami, wyglądał niczym ludzkie ramię, zaciśnięta pięść zawieszona nad parą delikatnych, błękitnoszarych kwiatów.
Wielkie silniki fazowe statku zbudziły się nagłym rozbłyskiem do życia i jeden z portali pociągnięty został przez przestrzeń, najpierw po rozwijającej się spirali oddalającej go od studni grawitacyjnej Jowisza, a potem płaskim łukiem w przestrzeń międzygwiezdną.
Parz — podobnie jak reszta ludzkości, gubernator i qaxańskie siły okupacyjne — zasiedli do półrocznego oczekiwania na to, by portal ukończył swą ślimaczą podróż z prędkością podświetlną i dotarł na miejsce przeznaczenia.
Statek pierwszego Złącza, „Cauchy”, potrzebował stulecia, by przekroczyć tysiąc pięćset lat. Nowemu statkowi, pętla zaczynająca się i kończąca przy Słońcu, zajęła zaledwie pół roku czasu subiektywnego, lecz przyspieszając z wielokrotnościami ziemskiej siły ciężkości, przekroczył pięć wieków w przyszłość.
Parz nie był naukowcem i — mimo swych ścisłych związków z tym projektem — fizyka tuneli czasoprzestrzennych pod wieloma względami stanowiła dla niego problem natury filozoficznej. Jednak gdy tylko przybył na orbitę Jowisza i spojrzał na powoli obracający się klejnot dwudziestościennego qaxańskiego portalu, raz jeszcze kompletnego, podstawowe założenie projektu stało się dla niego nadzwyczaj realne.
Po drugiej stronie tych mglistych, szarobłękitnych płaszczyzn kryła się przyszłość. O ile Przyjaciele Wignera zyskali nad nimi przewagę, uciekając w przeszłość, kiedy to żaden qax nie słyszał nawet o ludzkości, jak wielką przewagą dysponować musieli ci qaxowie z przyszłości? Parz zastanawiał się nad tym ponuro. Spoglądali na te wydarzenia z perspektywy pięciu wieków, pięciu stuleci, w trakcie których wynik zmagań ludzkości z qaxami niewątpliwie rozstrzygnięty został na korzyść jednych bądź też drugich.
Od ucieczki Przyjaciół minął zaledwie rok. A jednak przyszli qaxowie już zyskali możliwość kształtowania przebiegu wydarzeń zgodnie ze swą wolą.
— Zamyśliłeś się — odezwał się gubernator, wyrywając go z zadumy.
— Przepraszam.
— To bez znaczenia — powiedział qax, a w elektronicznym głosie zabrzmiały uwodzicielskie tony. — Nie sądzę, ambasadorze, by którykolwiek z nas określił drugiego mianem przyjaciela. Lecz ściśle ze sobą współpracowaliśmy i — przynajmniej raz — zdobyliśmy się na szczerość. Podczas gdy oczekiwać będziemy na rozwój wydarzeń, powiedz mi, co jest źródłem twego zatroskania.
Parz wzruszył ramionami.
— Potęga broni, jaką włożyliśmy w dłonie twym następcom, pięćset lat od dzisiaj. Wyobraź sobie któregoś z wielkich dowódców w historii ludzkości — na przykład Bonapartego — mogącego w podręcznikach do historii znaleźć wynik swej największej bitwy jeszcze przed jej rozpoczęciem.
— Możliwości jest więcej, Jasoft. Twój dowódca mógłby stać się bezradny pod naciskiem faktów historycznych. Większości wojen nie rozstrzyga militarny geniusz — czy bohaterstwo paru jednostek — lecz siły historii. A może twego generała opadłyby wyrzuty sumienia wywołane śmiercią i cierpieniem spowodowanymi jego ambicją. Być może starałby się nawet zapobiec tej bitwie.
— Być może — prychnął Parz. — Jednakże trudno mi sobie wyobrazić qaxańskiego „generała” targanego współczuciem dla ludzkich ofiar tyranii czy wojny, bez względu na wynik. Kiedy dowiedzieliśmy się o ucieczce Przyjaciół Wignera, pamiętasz, że obaj odczuwaliśmy nieufność powodowaną tym, że tak wielka potęga oddana została pod kontrolę niewielkiej grupce osób, i ich rasa nie miała najmniejszego znaczenia. Czyż nie powinniśmy z podobną nieufnością traktować qaxów z naszej przyszłości?
Qax roześmiał się cicho.
— Tym razem to chyba ty nie doceniasz nas. Nie jest mi obcy podziw dla ludzkich osiągnięć, choć niekiedy wasze motywy wymykają się memu zrozumieniu.
Jasoft zerknął przez maskę w stronę łagodnie, mydlanie bulgoczącej morskiej kałuży dającej schronienie gubernatorowi.
— Na przy kład?
— Statek holujący portal naszego Złącza obsadzony był ludźmi. Ogólnie rzecz biorąc, był, oczywiście, w pełni automatyczny — a już na pewno zabezpieczony przed buntem ludzkiej załogi — lecz wasze wielowiekowe doświadczenie w lotach międzygwiezdnych przekonało mnie, że najlepszym sposobem na zagwarantowanie sukcesu misji statku ludzkiej konstrukcji jest umieszczenie na jego pokładzie ludzkich inżynierów, skorzystanie z ich pomysłowości i zdolności dostosowania się do zmiennej sytuacji — tak fizycznie, jak i umysłowo. Tak więc potrzebowaliśmy tej ludzkiej załogi.
— I nie mieliście kłopotów z naborem ochotników. Mimo czekających ich przyspieszeń wielokrotnie przekraczających ziemskie ciążenie — uśmiechnął się Parz. — To żadna niespodzianka, gubernatorze.
— Niby dlaczego?
— Nie wszyscy ludzie są jednakowi. Nie wszystkim odpowiada status rasy odbiorców tak bardzo jak…
— Jak na przykład tobie, Jasoft?
— Owszem — Parz zadarł brodę do góry, czując napinającą się, porośniętą krótką szczeciną skórę policzków. Nie oczekiwał, by qax zrozumiał ten gest, lecz mniejsza o to. — Zgadza się. Nie wszyscy ludzie są podobni do mnie. Niektórzy pragną wyrwać się z klatki, w jaką zamienił się Układ Słoneczny, bez względu na cenę. Kiedy ludziom znów wolno będzie podróżować poza Układ Słoneczny? I co warte jest życie bez zwiedzania, badania, zadziwienia? Może odebranie nam technologii desenektyzacyjnej było błędem z waszej strony. Może przywrócona taniość ludzkiego życia — kilka żałosnych dziesięcioleci, a potem ciemność bez końca — uczyniła ludzi bardziej skłonnymi do ryzyka? Trudniejszymi do kontrolowania? To możliwe, prawda, gubernatorze?
Gubernator roześmiał się.
— Być może. Cóż, Parz. Powinniśmy przejść już do kwestii najistotniejszej. I jak się czujesz w chwili, gdy Złącze ma się lada moment uaktywnić?
Parz przebiegł myślami przez długie miesiące oczekiwania po ukończeniu budowy i wystrzeleniu Złącza. Przez cały ten czas trzymał w swej kwaterze wirtual stacjonarnego portalu, wysłuchując nie kończących się, zaskakujących komentarzy o relatywistycznej dylatacji czasu, zamkniętych krzywych czasopodobnych i horyzontach Cauchy'ego.
Przyszli qaxowie musieli oczywiście spodziewać się wizyty z przeszłości. Być może paru qaxów żyjących w czasach Parza wciąż jeszcze pozostawało świadomymi i potrafiło przypomnieć sobie chwilę wystrzelenia portalu.
W końcu nadszedł dzień, w którym statek powrócić miał na Ziemię przyszłości — dzień w którym portal miał zacząć funkcjonować jako tunel przez czas, wiodący w przyszłość; i w milczącym czuwaniu do Parza dołączyła wielomiliardowa, niewidzialna kongregacja wpatrzona w wirtuale stacjonarnego jowiszowego dwudziestościanu. Na całej Ziemi i w całym okupowanym systemie ludzie obserwowali migoczące elementy Złącza z mieszaniną fascynacji i lęku.
I wreszcie rozpoczęła się erupcja cząsteczek egzotycznych z wylotu tunelu…
— Odczuwałem chyba to samo — powiedział powoli Parz — przez co musiał przechodzić Michael Poole. konstruktor pierwszego Złącza, czekając na owoce swego dzieła. Lecz, jak rozumiał Parz. pierwszy Projekt Złącze zainicjowany został w nadziei uzyskania wiedzy od przyszłych pokoleń ludzkości — a także by przetestować w praktyce założenia nauki o czasoprzestrzeni i fizyki egzotycznej — oraz, jak się domyślał, dla czystej, niczym nie zmąconej przyjemności. Działająca maszyna czasu na orbicie wokół Jowisza. Skoro jej skonstruowanie jest możliwe, to dlaczego nie?
Poole musiał wyczekiwać otwarcia się swego tunelu z radością. Nie z lękiem, tak jak Parz.
— Tak — powiedział w zamyśleniu gubernator. — A teraz…
I wtedy, wirtualny obraz dwudziestościanu eksplodował. Upstrzona złotem ciemność opadła Parza, a on krzyknął i skulił się w sobie, dygocząc.
Gubernator milczał. Do uszu Parza dobiegało jedynie urywane poświstywanie jego własnego oddechu.
Po ciągnących się w nieskończoność sekundach Parz znalazł w sobie dość silnej woli, by unieść głowę. Wirtual portalu znajdował się na swym dawnym miejscu, oświetlany wąskim promieniem jowiszowego blasku…
Przed portalem unosił się statek. Grot utworzony z mroku nocy przebił błękitną plamę wylotu portalu. Powierzchnia nieciągłości czasoprzestrzennej wciąż jeszcze falowała, kilka sekund po przeniknięciu przez nią intruza, rzucając zniekształcone odbicia różowej, jowiszowej poświaty na mieszczącą gubernatora wrzącą kulę qaxańskiego oceanu.
Statek z przyszłości rozpostarł skrzydła, szerokie na sto mil. Mroczne baldachimy zawisły nad Parzem.
— Jestem przerażony, gubernatorze — powiedział Parz, zniżając głos do szeptu.
— Nie bardziej ode mnie. Parz, sylwetka tego statku, zastosowanie napędu nieciągłości — to cechy charakterystyczne technologii nocnego myśliwca xeelee.
Xeelee… Parz uczuł, jak jego lęk przemienia się w przesądne niemalże przerażenie na myśl o tym, że xeelee nagle zmuszeni zostali do skierowania swej uwagi na ludzkość.
— Jednak, to qaxański statek — dodał gubernator. — Odebrałem sygnał wywoławczy… Moim następcom musi dobrze się powodzić w przyszłych stuleciach, skoro uzyskali tak szeroki dostęp do technologii xeelee.
— Musisz być z nich dumny — stwierdził gorzko Parz. Jego serce wciąż tłukło się jak oszalałe, lecz strach już zaczynał ustępować irytacji wywołanej zadufaniem qaxa.
— Jego skrzydła utworzone są z prawdziwych nieciągłości czasoprzestrzennych — paplał dalej gubernator. — Siła napędowa czerpana jest z nieliniowego zaburzenia czasoprzestrzeni — podobnie jak fale dźwiękowe rozprzestrzeniające się w atmosferze, skoro już zostaną wzbudzone. A…
— Dosyć tego.
Oddech zamarł Parzowi w piersiach. Nowy głos, który rozbrzmiał ze skrzynki tłumacza, także miał kobiecą intonację. Podczas gdy zsyntetyzowany głos gubernatora był płytki, szybki i jakby zadyszany, ten był głęboki i mocny, niemal szorstki.
Gubernator zapytał prawie dziewczęcym tonem:
— Słyszę twój głos. Kim jesteś?
— Jestem qaxem.
— Nie rozpoznaję cię — rzekł gubernator.
— To nie powinno cię dziwić. Przybywam przez tunel Złącza z twojej przyszłości. W tym punkcie czasoprzestrzeni moja świadomość nie została jeszcze uformowana.
— Panie — odezwał się Parz, zdecydowany nie okazywać podziwu ani przerażenia przywykłem do tego, że qaxowie zajmują przestrzeń o średnicy całych mil, jak na przykład gubernator i jego fragment macierzystego oceanu. Lecz objętość twego statku jest znacznie mniejsza. Jakim sposobem świadomość qaxa pomieszczona być może w tak niewielkiej przestrzeni?
— Wiele rzeczy ulegnie zmianom w nadchodzących stuleciach odparł przybysz. — Wielu qaxów umrze, a jeszcze więcej się narodzi. Zaledwie kilku qaxów obecnie świadomych przeżyje tak długo, a formy utrzymujące naszą świadomość dalece się zróżnicują. Qaxowic nie będą już mogli pozwolić sobie na luksus starożytnej, wodnej formy. Qaxowie, rozproszeni wśród gwiazd, muszą znaleźć nowe sposoby przeżycia.
Parz jedynie z trudem dopuszczał do siebie wszystkie implikacje tych słów.
— Qaxie, co chcesz przez to powiedzieć? Co stanie się z qaxami? Co uczynią z wami ludzie?
— Najpierw odpowiedz na moje pytanie — wtrącił się gubernator. Parzowi wydało się, że w sztucznym głosie wyczuwa nutę urażonej dumy. — Dlaczego nie uprzedziłeś mnie o swym przybyciu? I dlaczego porozumiewamy się przy pomocy tego ludzkiego urządzenia tłumaczącego? Jesteśmy qaxami. Jesteśmy braćmi. Nasza fizyczna postać może się różnić, lecz przecież nadal możemy się porozumieć tak, jak czynili to qaxowie?
— Chcę, by Jasoft Parz słyszał i rozumiał wszystko, co się tu dzieje — oznajmił nowo przybyły qax. — Będę potrzebować jego współpracy.
Parz cofnął się niepewnie o krok, wyczuwając pod stopami krawędź metalowej platformy.
— Znasz mnie?
Ponownie wezbrał w nim prymitywny lęk, paraliżując go. Poczuł się jak dzikus przed obliczem szamana. Jakim sposobem qax z przyszłości oddalonej o pięć stuleci wiedzieć mógł o jego istnieniu? Ależ to oczywiste, pomyślał, przeganiając tańczącą wśród jego myśli iskrę szaleństwa. Ten qax przybywa z przyszłości. Wie wszystko o tym ciągu wydarzeń. Zapewne z tuzin razy obserwował rozwój tej sceny…
— Jasofcie Parz, bądź świadkiem…
Parz podniósł wzrok.
Wiśniowe światło niczym lanca przeniknęło przez kadłub splina, idealną linią przebijając jądro oceanicznej kuli gubernatora. Ciało splina wokół rany złuszczyło się, pokrywając się olbrzymimi pęcherzami, i Parz przez krótki moment ujrzał czerń kosmosu. Wirtualny obraz nocnego myśliwca obrócił się w chmurę pikseli i zniknął.
Jasoft zamknął oczy, przywołując w wyobraźni ostatnią sekundę trwania wirtualnej projekcji.
To qaxański statek, zrozumiał. Broń — promień — cokolwiek to było — odpalona została z pokładu przybyłego z przyszłości qaxanskiego statku.
— To technologia xeelee. Jasofcie Parz — oznajmił nowo przybyły qax. — Gwiazdołamacz…
W miejscu, w które uderzył wiśniowy promień, powierzchnia oceanicznej kuli zawrzała i zamieniła się w parę. Wielkie bąble dobyły się z głębi cieczy, rozpraszając subtelny wzór heksagonalnych komórek turbulencyjnych. Mgła okryła kipiącą kulę.
— Mój Boże — wyszeptał Parz. — Zabijasz go.
— Ten promień to skupione promieniowanie grawitacyjne — odparł qax konwersacyjnym tonem. — Stabilność kuli oceanicznej utrzymywana jest dzięki niewielkiej czarnej dziurze umieszczonej w jej centrum. Działanie broni zakłóciło równowagę kuli. Teraz zapada się ku centralnej osobliwości.
Kula cieczy zawieszona nad głową Parza zniknęła już całkowicie za mgłą, zupełnie jakby stał pod gęstą, sferyczną chmurą. Krople płynu, okrągłe i ciężkie niczym rtęć, rozbryzgiwały się obscenicznie na masce Parza. Uniósł dłoń w rękawicy i przetarł jej powierzchnię.
— Qaxie powiedział wzburzony nie wiedziałem, że przedstawiciele waszego gatunku mordują jeden drugiego.
— Niepowodzenie tego, którego nazywałeś gubernatorem, dopuszczenie do ucieczki przez czas tych ludzkich buntowników, jest tak katastrofalne, że aż zbrodnicze. Parz, potraktuj to jako dbałość o czystość gatunku, nie morderstwo. Wzmocnienie gatunku przez eliminację najsłabszych. Gubernator Ziemi wykazywał niezdecydowanie. Ja nie.
— Katastrofalne niepowodzenie? — Parz przykląkł i przysunął twarz do skrzynki tłumacza, podnosząc głos, by przekrzyczeć wzmagający się wicher. Mój Boże, qaxie, nie wiem, czego oczekiwałem od przyszłości, ale na pewno nie tego… My, ludzie, przepełniamy was lękiem. Zgadza się, qaxie?
— Tak — odparł po prostu qax. Lecz mój lęk być może powinien być źródłem twojego z kolei strachu. Ponieważ w tym punkcie czasoprzestrzeni to ja mam władzę…
Parz zadrżał, słysząc te słowa.
— I ja nie boję się ciebie, Jasofcie Parz — dokończył qax.
Parz zmarszczył czoło.
— Cóż za pochlebstwo.
— Przestudiowałem twoją wcześniejszą rozmowę z gubernatorem. Nowapolityka udostępniania starożytnej technologii desenektyzacyjnej wybranym ludziom jest w rzeczy samej mądra. Głównie z tego powodu, że wprowadza wśród was podziały. A ty, Jasofcie Parz, przyjąłeś zapłatę od qaxów. Żyjesz, podczas gdy twoi współbracia padają jak muchy. — Qax roześmiał się, jego mechaniczny śmiech brzmiał mrocznie i złowieszczo w porównaniu ze śmiechem gubernatora. — Twoja analiza potencjalnej wartości nieśmiertelności była trafna. Człowiek chętniej zrezygnuje z życia trwającego kilka żałosnych dekad niż porzuci szansę na nieśmiertelność. A ty. Parz?
— Skoro pragniesz mojej współpracy, dlaczego mnie znieważasz?
— Och, twoją współpracę uzyskam bez trudu.
Parz zadarł głowę, pozwalając, by upiorny deszcz spływał po szybie kasku.
— W takim razie posłuchaj mnie. Gubernator, którego zdajesz się darzyć taką pogardą, był istotą cywilizowaną. Kontekst, w jakim wspólnie pracowaliśmy — okupacja — nie był dziełem żadnego z nas. Nadrzędnym celem gubernatora była skuteczność, nie terror czy brutalność, I to dlatego spędziłem całe życie, pracując dla niego. Wierzyłem, że w ten sposób najlepiej przysłużę się memu gatunkowi. Ty zaś… Od chwili twego przybycia z przyszłości zdążyłem już zobaczyć, jak mordujesz jednego ze swych braci…
Qax roześmiał się.
— Jesteś uczciwym człowiekiem, Jasofcie Parz. Być może właśnie dlatego gubernator tak bardzo cenił sobie twoją obecność. Posłuchaj więc. Moim celem nie jest utrzymanie okupacji Ziemi.
— W takim razie, co? — zapytał zaniepokojony Parz.
— Nie planuję pozostać w tym punkcie czasoprzestrzeni.
Moim zamiarem jest przejście przez pierwotny ludzki portal — cofnięcie się jeszcze bardziej w przeszłość.
— Ścigasz Przyjaciół Wignera, ludzkich buntowników, przez czas?
— Owszem, zamierzam ich zniszczyć. Jak i osiągnąć coś znacznie większego.
Parz spróbował wyobrazić sobie tego qaxa — pozbawionego zasad zabójcę, który przyznał się do strachu i nienawiści wobec ludzi wyłaniającego się w kompletnie nie przygotowanym Układzie Słonecznym sprzed piętnastu stuleci.
— A ja? — zapytał z obawą Jasoft. — Co ja mam robić, podczas gdy ty przeprowadzać będziesz swój atak na przeszłość?
— Będziesz mi towarzyszyć, ma się rozumieć.
— Dobry Boże… — Fala ciemności z pierwotnego oceanu ponownie zalała maskę Jasofta. Bez większego powodzenia przetarł ją wierzchem okrytej rękawicą dłoni.
Qax powiedział:
— Gubernator zachowa przytomność jeszcze przez kilka godzin, choć jego świadomość zaczyna się już kurczyć.
— Czy to go boli?
— Tu nasze zadanie jest już skończone. Wracaj na pokład swego statku.
Prawie nic nie widząc spod warstwy oceanicznego płynu, Parz umknął pod osłonę swego flittera.



6


Statek fazowy „Krab Pustelnik” krążył rufą do przodu po sztucznie utrzymywanej orbicie wokół napuchniętego oblicza Jowisza.
Michael Poole siedział w przezroczystej kopule mieszkalnej „Kraba” w towarzystwie wirtuala swego ojca, Harry'ego. Statek przelatywał teraz nad ciemną stroną planety i silnik fazowy, płonący w odległości mili od przejrzystej podłogi kabiny, rozjaśniał rozległe połacie oceanu wirujących chmur. Fioletowe światło zalewało od dołu kabinę i Poole dostrzegł, że w odpowiedzi na zmianę oświetlenia procesory położyły na młodej, jasnowłosej głowie ojca należycie demoniczne cienie.
— Niezłe wejście, nie ma co — zauważył Harty.
— Pewnie masz rację, jeśli ktoś lubi fajerwerki. Harry odwrócił się do swego syna, w jego błękitnych oczach palił się chłopięcy zachwyt.
— Nie, to coś więcej. Ty jesteś fizykiem, synu, a ja jedynie urzędnikiem państwowym. Wszystko to rozumiesz znacznie lepiej niż ja kiedykolwiek mógłbym pojąć. Ale być: może wspaniałość tego widoku nie przemawia do ciebie tak bardzo jak do laika takiego jak ja. Ujarzmiamy siły, które zniknęły ze wszechświata w parę sekund po Wielkim Wybuchu.
— W ogólnym zarysie. Tyle tylko, że trafniej byłoby używać pojęcia „pierwsze ułamki sekund”…
Założenia teoretyczne napędu fazowego opierały się na „Teorii Wielkiej Unifikacji”, systemie filozoficznym opisującym elementarne siły natury jako aspekty jednego superoddziaływania. Jądro silnika fazowego „Kraba” stanowiła bryła wodoru wielkości pięści, zamknięta w nadprzewodzącej butli i bombardowana cząstkami do temperatury fizyki stworzenia. W tak wysokich temperaturach działać mogło jedynie zunifikowane superoddziaływanie. Gdy wodór wyciekał z butli, superoddziaływanie ulegało „przemianom fazowym”, rozkładając się na cztery zasadnicze oddziaływania — jądrowe silne i słabe, grawitacyjne i elektromagnetyczne.
I podobnie jak wtedy, gdy para wydziela ciepło, ulegając przemianie fazowej podczas skraplania, tak i podczas każdej przemiany superoddziaływania emitowany był impuls energii.
— „Krab” wykorzystuje energię fazową superoddziaływania, by zamienić lód komety w plazmę — powiedział Poole do ojca. — Przegrzana plazma wyrzucana jest przez nadprzewodzącą dyszę…
Harry skinął głową, spoglądając przez milę konstrukcji na szczątkowy fragment komety, która przyniosła ich tu z chmury Oorta.
— Jasne. Ale ta sama energia przemian fazowych, uwolniona w procesie stygnięcia po Wielkim Wybuchu, była siłą napędzającą rozszerzanie się samego wszechświata.
— To właśnie wydaje się tak niesamowite, kiedy się nad tym zastanowić, Michael. Spędziliśmy rok, gnając przez Układ Słoneczny — teraz sprawiamy, że sam Jowisz rzuca cień — a robimy to. użytkując ni mniej, ni więcej tylko energię stworzenia. Czy ciebie nie napawa to podziwem?
Poole potarł bok nosa.
— Owszem, Harry. Oczywiście, że tak. Ale nie sądzę, by takie podejście wiele nam pomogło w ciągu najbliższych kilku dni. W tej chwili wolałbym nie odczuwać podziwu dla zasad funkcjonowania naszego własnego napędu. Pamiętaj, że będziemy mieć do czynienia z ludźmi z przyszłości oddalonej o piętnaście stuleci… albo, równie dobrze, ze sztucznymi formami życia albo i z obcymi.
Harry przysunął się do Poole'a i wyszczerzył w uśmiechu.
— Nie wszyscy wśród nas, sztucznych inteligencji, są takimi potworami, Michael.
Poole zmrużył oczy.
— Jeśli przesadzisz, wyłączę cię.
— Może ci superludzie z przyszłości okażą się wystarczająco rozwinięci, by uznać prawa sztucznej inteligencji mruknął zrzędliwie Harry. — Takie jak, na przykład, prawo do nieprzerwanej świadomości. Tak czy owak, dobrze wiem, że to tylko takie gadanie.
— Jeśli nie przestaniesz gmerać mi w głowie, wyłączę cię, stary pierniku, a wtedy przekonamy się, czy to tylko gadanie.
W kopule zabrzmiał alarm. „Krab”, żeglujący zaledwie tysiąc mil ponad morzem purpurowych chmur, był niedaleko punktu największego zbliżenia do planety. Stary, spracowany statek wyłonił się zza krawędzi Jowisza i wystawił na blask odległego Słońca. Słońce, skarlałe odległością, sięgnęło promieniami nieskończenie płaskiego horyzontu Jowisza przez warstwy chmur. Z całą wspaniałością uwidoczniła się głębia jowiszowej atmosfery, gdy chmury położyły się długimi na tysiąc mil cieniami na swych krążących niżej towarzyszkach. Blask zalał kabinę. Przez sekundę wirtualny obraz Harry'ego zachował swe purpurowe cienie rzucane wzdłuż podłogi kabiny, a mające swe źródło w ogniach napędu. Potem procesor nadrobił zaległości i kiedy Harry zwrócił twarz do Słońca, jego profil oświetlony był już złociście.
Wtedy, niczym wschodzące nieoczekiwanie drugie, kanciaste słońce, portal Złącza wyskoczył zza horyzontu, pędząc w ich stronę. Michael spostrzegł ogniste punkciki statków okrążających portal, czekających na kolejnych intruzów z przyszłości. Trajektoria „Kraba” zawiodła go na odległość kilkunastu mil od portalu. Michael utkwił wzrok w olśniewającym błękicie egzotycznej, tetraedralnej struktury portalu, przesunął spojrzeniem po chłodnych zarysach, zbiegających się elegancko w geometrycznie idealnych wierzchołkach. Fasety przypominały na wpół przezroczyste tafle srebrzonego szkła. Mógł dostrzec przez nie pastelowe oceany Jowisza. Kształty chmur pokrywała zniekształcająca kontury błyszcząca srebrzyście patyna, a płaszczyzny wirowały w sposób nieuchwytny dla ludzkiego oka, niczym senne obrazy. Co kilka sekund fasety stawały się przejrzyste, zaledwie na krótki, zapierający dech w piersiach moment, ukazując Michaelowi obraz innego kosmosu, obcych gwiazd, niczym tunel wyciosany w materii Jowisza.
„Krab” gnał dalej, oddalając się od konstrukcji, która zmalała gwałtownie za nimi niczym porzucona zabawka.
— Mój Boże — wyszeptał Harry. — Nie zdawałem sobie sprawy, że to jest takie piękne. Wydawało mi się, że dostrzegam gwiazdy najego ścianach.
— Bo dostrzegałeś, Harry — odparł cicho Poole. — To naprawdę jest przejście w inną przestrzeń i inny czas.
Harry pochylił się do Michaela.
— Jestem z ciebie bardzo dumny.
Poole zesztywniał, odsuwając się od niego.
— Posłuchaj — odezwał się Harry — jak myślisz, co tak naprawdę tam znajdziemy?
— Na pokładzie statku z przyszłości? Poole wzruszył ramionami. — Ponieważ nie nawiązali z nami łączności, wyjąwszy jedną wiadomość od Miriam zaraz po wyjściu ze Złącza rok temu, trudno nawet zgadywać.
— Jak sądzisz, czy ludzie wciąż jeszcze będą przypominać ludzi?
Poole posłał Harry'emu ostre spojrzenie.
— A czy my „przypominamy jeszcze ludzi”? Spójrz tylko na nas, Harry. Ja jestem nieśmiertelny dzięki technologii desenektyzacyjnej, a ty jesteś na wpół rozumną sztuczną inteligencją.
— Tylko na wpół rozumną?
— Powierzchownie wyglądamy jak ludzie i zapewne za takich też się uważamy, lecz nie jestem pewien, czy człowiek sprzed powiedzmy tysiąca lat rozpoznałby w nas członków tego samego gatunku, co on sam. A teraz mamy do czynienia z różnicą następnych piętnastu stuleci…
Harry zamachał palcami w powietrzu, robiąc skrzywioną minę.
— Trzecia ręka wyrastająca ze środka twarzy. Bezcielesne głowy, skaczące po pokładzie niczym piłki. Jak myślisz?
Poole wzruszył ramionami.
— Jeżeli takie daleko idące modyfikacje byłyby korzystne bądź też celowe, może i tak. Ale nie uważam, by miało to najmniejsze znaczenie w porównaniu z tym, co dzieje się wewnątrz ich głów. I tym, co zbudowali.
— A technologia?
— Chyba na szczycie listy umieściłbym fizykę osobliwości — powiedział Poole. Manipulowanie zakrzywieniem czasoprzestrzeni … Posiedliśmy już tajemnice fizyki wielkich gęstości i wysokich energii na tym opierają się założenia napędu fazowego — i materii egzotycznej, z której zbudowane zostały portale Złącza.
— A za piętnaście wieków… — podsunął Harry.
— Jak daleko możemy się posunąć w tej dziedzinie? Spodziewałbym się konstruowania samych osobliwości, w skali od kilku ton do być może masy średniego asteroidu.
— Po co?
Poole rozłożył szeroko ramiona.
— Miniaturowe źródła energii. Wyobraź sobie, że masz w kuchni czarną dziurę, do której możesz wrzucać odpadki w celu skompresowania do wielkości niewidocznych gołym okiem w ułamku sekundy, uzyskując przy tym fale dającego się wykorzystać promieniowania krótkofalowego. A co powiedziałbyś na sztuczną grawitację? Umieść czarną dziurę w jądrze, powiedzmy, Księżyca, a będziesz mógł podnieść przyciąganie na jego powierzchni tak bardzo, jak tylko będziesz chciał.
Harry skinął głową.
— Oczywiście, musiałbyś znaleźć sposób na powstrzymanie osobliwości przed pochłonięciem Księżyca.
— Owszem. Mamy jeszcze fale grawitacyjne, generowane podczas zderzeń czarnych dziur. Można by, na przykład, uzyskać wiązkę holowniczą. — Poole wrócił na fotel i zamknął oczy. — Oczywiście jeśli posunęli się wystarczająco daleko, być może znaleźli zastosowanie i dla nagich osobliwości.
— A co to takiego?
— …Być może wkrótce się przekonamy.
Teraz wkroczyli już w obszar wypełniony statkami. Setki iskierek, każda znacząca ognie pojedynczego napędu, unosiły się nad cierpliwym oceanem Jowisza. Krążyły zbyt daleko, by odróżnić jakiekolwiek szczegóły, lecz Poole wiedział, że wśród nich znajdowały się statki Floty z zamieszkanych księżycy Jowisza, statki badawcze z planet wewnętrznych, a także cholerni gapie i turyści. Bóg jeden wie skąd. Stłumiony szmer dobiegający z głębi kopuły poinformował go, że ta wielobarwna armada zaczyna już zasypywać go sygnałami — Poole wiedział, że od chwili odebrania przed rokiem wiadomości od Berg przestrzeń wokół Jowisza stała się centralnym punktem uwagi dla niemal całej ludzkości, jego przybycie zaś stanowiło najbardziej wyczekiwane wydarzenie od dnia pojawienia się statku z przyszłości.
Zignorował je, pozwalając, by zajęły się nimi jego wirtualne kopie. Gdyby zawierały coś wstrząsającego, zostanie niezwłocznie powiadomiony.
Spoglądając w rozciągającą się przed nim zatłoczoną przestrzeń, po tylu dekadach izolacji na ponurych peryferiach Układu Słonecznego, Poole poczuł nagłe ukłucie absurdalnej klaustrofobii. Przyniosła go tu tak ciekawość, jak i szczątkowy niepokój o los Miriam Berg i jej załogi. Lecz gdy trwająca cały rok podróż z chmury Oorta dobiegła końca, przekonał się, że tak naprawdę wcale nie chciał się tu znaleźć, ponownie wśród cuchnących ludzkich światów.
Harry przyglądał mu się, jego młodzieńcze czoło pobruździły zmarszczki.
— Odpręż się, synu — powiedział. — Nikt nie mówił, że to będzie łatwe.
— Och, na rany Chrystusa, zamknij się — warknął Poole. Mówiąc te słowa, poczuł coś dziwnego, ulgę płynącą z faktu, że poza jego głową istniał jeszcze ktoś, albo coś, realny w granicach rozsądku, na kogo mógł reagować. — Powinienem wsadzić cię do elektronicznej butelki, opatrzyć ją etykietą „Tato”, i wypuszczać tylko wtedy, gdy potrzebować będę kolejnego, pobłażliwego ojcowskiego kazania.
Harry Poole rozpromienił się, niewzruszony tą przemową.
— Robię tylko to, co do mnie należy — mruknął.
„Krab” niosąc przed sobą wciąż działający silnik, zbliżał się teraz do najgęstszego skupiska statków na niebie. Chmura pojazdów, jak gdyby przeczuwając nadejście „Kraba”, zaczęła się rozpraszać.
W głębi tej chmury ognistych muszek Michael dostrzegł kontury czegoś wielkiego, plamę zieleni na tle ciemnego różu Jowisza.
— Oto on — rzekł Poole, przekonując się, że jego głos brzmi ochryple. — Statek z przyszłości. Pora brać się do pracy… — Rzucił w powietrze pierwsze polecenie.
Zatłoczony wszechświat poza kopułą przesłonił nagły grad pikseli, tańczących niczym drobiny kurzu wokół „Kraba”, powoli formułując wokół kopuły płaszczyzny, kule i pasma. Harry z otwartymi ustami wiercił się niepewnie w fotelu, obserwując powstawanie wielkiego wirtuala wokół statku. Gdy proces się zakończył, spoglądali przez oczy o średnicy stu jardów każde, o powiekach omiatających niby ulewny deszcz połyskliwe soczewki. Nos, olbrzymi niczym ambitny projekt inżynieryjny, o nozdrzach przypominających dysze silników, przesłonił moduł fazowy „Kraba”. Wielkie, wymodelowane uszy żeglowały po obu bokach kopuły.
Usta wielkości wieloryba rozwarły się, połyskując wilgotnie.
— Mój Boże — wyszeptał Harry. — To ty, prawda? Spoglądamy z wnętrza twojej głowy.
— Nie potrafiłem znaleźć innego sposobu na to, by upewnić się, że zostaniemy należycie zidentyfikowani. Nie martw się. Ten wirtual jest tylko na pokaz, nawet nie jest inteligentny. Powtarza w kółko pięciosekundowe powitanie i tyle.
— W takim razie jak usłyszą to, co ma im do powiedzenia?
— Harry, ten wirtual jest wysoki na dwie mile odparł zirytowany Poole. — Niech czytają mu z ust!
Harry pokręcił głową, przyglądając się nozdrzom, grubym niby liny włosom zwisającym nad kabiną, porom w skórze wielkości małych asteroidów.
— Co za obrzydliwe przeżycie — odezwał się w końcu.
— Zamknij się i oglądaj przedstawienie.
Teraz dookoła zakamuflowanego „Kraba” zgromadziło się wiele statków. Poole rozpoznał najeżone stanowiskami ogniowymi okręty Floty, otwarte i delikatne platformy naukowe, a nawet jeden czy dwa międzyksiężycowe promy, które niewątpliwie nie powinny zostać dopuszczone tak blisko. Wiele spośród większych jednostek rozplanowanych było podobnie jak „Krab”, jednostkę napędową i część mieszkalną łączył długi kadłub. Z tej odległości wyglądały niczym płonące zapałki porozrzucane w przestrzeni kosmicznej.
— Jak sądzisz, jak ci ludzie z przyszłości na nas zareagują? — zapytał Harry z nagłą nerwowością.
Poole, zerkając w bok, dostrzegł, że Harry obgryza paznokieć, który to zwyczaj dobrze pamiętał z odległego dzieciństwa.
— Może rozwalą nas na drobne kawałki — odparł złośliwie. — Co ciebie to obchodzi? Leżysz sobie teraz wygodnie w łóżku na Ziemi, daleko od wszelkiego niebezpieczeństwa.
Harry spojrzał na niego z wyrzutem.
— Michael, nie zaczynajmy tego od nowa. Jestem wirtualem, ale mam własną osobowość, poczucie istnienia.
— Tylko tak ci się wydaje.
— Czy to nie to samo?
— Tak czy owak, wątpię, aby cokolwiek nam zagrażało — rzekł Poole. — Ludzie z przyszłości jak na razie nie próbowali użyć swojej broni. Dlaczego mieliby to teraz zrobić?
Harry skinął niechętnie głową.
— To prawda.
Kiedy statek z przyszłości wszedł na orbitę wokół Jowisza, okręty Floty podjęły kilka prób zbliżenia się do niego. Ludzie z przyszłości nie odpowiedzieli ani też nie ostrzelali jednostek Floty. Po prostu uciekli szybciej, niż można było za nimi nadążyć.
— Może są nieuzbrojeni — podsunął Harry.
— To możliwe. W każdym razie dysponują supernapędem.
— Wiem, że naukowcy zastanawiają się, czy nie jest to jakiś rodzaj napędu superprzestrzennego — powiedział Harry.
— Może. Ale jeśli to prawda, nie mamy pojęcia, jak funkcjonuje. Nie sposób wydedukować tego na podstawie istniejących technologii, tak jak uczyniłem to w przypadku technologii osobliwości. Napęd superprzestrzenny stanowiłby skok jakościowy.
— Może to nie jest ludzki wynalazek. Może pochodzi od obcych.
— Tak czy owak, nie sądzę, by zagrażało nam ostrzelanie. Jeśli będą chcieli, byśmy weszli na pokład, nie będą uciekać.
— Ale mnie pocieszyłeś — mruknął wirtual.
Teraz ostatnie warstwy statków kosmicznych rozstąpiły się przed nimi, iskierki silników fazowych rozbiegły się na boki niczym wystraszone owady.
Statek z przyszłości stanął przed nimi w całej okazałości niczym połać terenu wyłaniająca się zza powłoki chmur. Silnik „Kraba” zgasł w końcu i wirtual Poole'a, mamroczący swe idiotyczne powitanie, zawisł nad dyskiem zielonej ziemi o średnicy jednej czwartej mili. Poole wyraźnie widział krąg starożytnych kamieni w jego centrum niczym czarnobrązowe blizny na tle zieleni. Pas niepozornych budynków otaczał głazy, zaś wokół niego trawa rosła niczym w jakiejś surrealistycznej wizji, aż do samej krawędzi świata. Jej zieleń boleśnie kontrastowała z purpurowym różem Jowisza, tak, że wyglądało to, jakby statek otoczony był blizną o nieokreślonym zabarwieniu.
Niedaleko krawędzi Poole zauważył plamę metalu, okopcony krater w trawie. Czyżby to była szalupa z „Cauchy”?
Iskry światła, niczym uwięzione gwiazdy, rozsypane były na powierzchni tego unoszącego się w kosmosie fragmentu Ziemi. Poole gdzieniegdzie dostrzegał drobne, owadopodobne kształty poruszające się po powierzchni. Ludzie? Wyobraził sobie głowy zadarte w zdumieniu ku jego olbrzymiej, uśmiechniętej twarzy.
Pobieżnie omiótł spojrzeniem wskaźniki instrumentów kopuły, spoglądając na gwar nadpływających danych opisujących masę szalupy — zbliżoną do asteroidu-jej konfigurację grawitacyjną i charakterystykę radiacyjną.
— Widziałem zdjęcia i czytałem o tym — powiedział Harry — ale myślę, że do tej pory tak naprawdę w to nie wierzyłem.
— Ma bardziej delikatny wygląd niż oczekiwałem — mruknął Poole.
— Delikatny?
— Tylko spójrz. Po co budować statek do podróży w czasie pod warstwą ziemi, bez wystarczającej ochrony… chyba że chciałoby się ukryć swoją pracę.
— Mogą uciekać, ale nie są zdolne walczyć podsunął Harry.
— Dokładnie tak. Może to wcale nie są bohaterscy, wszechwładni bogowie z przyszłości, jakich się spodziewaliśmy. Może ci ludzie to uciekinierzy.
Harry zadrżał.
— Uciekinierzy przed czym?
— Cóż, przynajmniej przed nami jeszcze nie uciekli. Dalej, zejdźmy do szalupy i przekonajmy się, czy pozwolą nam wylądować.
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Michael Poole posadził kapsułę ratunkową „Kraba” niedaleko trawiastej krawędzi statku z przyszłości, blisko wraku szalupy.
Mając za plecami wirtuala ojca, zszedł na zieloną równinę. Przez moment poczuł dezorientację. Pod stopami miał trawę, źdźbła na tyle sztywne, że wyczuwał je pod miękkimi podeszwami butów. Kule wielkości jego pięści unosiły się osiem stóp nad nim, emitując słoneczne ciepło, zaś niedaleko centrum statku w kształcie dysku, skupisko kuł tworzyło przytulną, ziemską wysepkę światła. Nawet atmosfera nad tym kawałkiem ziemi miała subtelny błękitny odcień.
Lecz w górze — niczym jakieś przytłaczające sklepienie nad miejscem stworzenia — wisiały zbite chmury Jowisza. Jedynie świadomym wysiłkiem woli powstrzymywał się przed przypadnięciem do ziemi pod tym przytłaczającym niebem.
— Wiesz co — powiedział do Harry'ego — wyjście z szalupy sprawiło mi wielką trudność. Stojąc tutaj, czuję się jakbym był nagi.
— Wiem, co masz na myśli. Harry teatralnie pociągnął nosem. — Ale powietrze pachnie równie dobrze, jak wskazywały na to testy. Hej, nawet pachnie świeżą trawą. Podskoczył na palcach. — I przyciąganie zbliżone do ziemskiego, jak to szacowaliśmy z orbity.
— Przestań się popisywać mruknął z niezadowoleniem Poole. — Trudno pojąć, jak ktoś mógł odważyć się na podróż w czasie na powierzchni czegoś takiego. — Wyobraził sobie Berg skuloną na ziemi, podczas gdy po bokach przesuwały się zniekształcone, utworzone z materii egzotycznej ściany tunelu czasoprzestrzennego, i poczuł obce mu dotąd ukłucie opiekuńczości. Do diabła z tym, Berg potrafiła zadbać o siebie nie gorzej od innych — a już na pewno znacznie lepiej niż on sam — lecz nikt nie zasługiwał na to, by doświadczyć czegoś podobnego.
Opiekuńczość zaczęła się rozmywać, przechodząc w przemieszane z niepewnością poczucie winy, podczas gdy on zastanawiał się, czy nie powinien czuć się odpowiedzialny, choćby i pośrednio, za zapoczątkowanie ciągu zdarzeń, który do tego doprowadził.
Odprowadził wzrokiem Harry'ego, który zniknął po drugiej stronie szalupy „Kraba”. Pojazd, cylindryczna bryła metalu wciąż jeszcze oszroniona lodowatym chłodem kosmosu, był na tej łące równie nie na miejscu co pocisk na obrusie ołtarza.
— Mój Boże — wykrzyknął Harry.
Poole podążył w ślad za ojcem. Harry stał wsparty dłońmi na biodrach, przyglądając się potrzaskanej szalupie, którą dostrzegli z „Kraba”.
Szalupa została rozpłatana niczym dojrzały melon. Cięcia lasera na kadłubie były tak precyzyjne, jakby dokonano ich brzytwą — niemal atrakcyjne w swej dokładności i elegancji. Poole widział zwęglone i nadtopione wnętrze pojazdu, zniekształcone wskutek gorąca i powyginane ku ziemi przegrody.
— No, zwyczajny wrak to to nie jest — zauważył Harry. — I spójrz tylko tutaj — Wskazał na nietkniętą płytę poszycia. Widzisz numer identyfikacyjny?
— Pochodzi z „Cauchy”. Harry, to szalupa Miriam, na pewno. — Bezradna panika ogarnęła go nagłym strumieniem. — Co do cholery jej zrobiono?
— Nic, Michael. Nic mi nie jest, widzisz?
Poole okręcił się w miejscu, słysząc ten niski, odrobinę ochrypły i boleśnie znajomy głos. Ujrzał całą jej postać jak przez mgłę — wesołą twarz, krótko przystrzyżoną grzywę włosów, nabiegające łzami oczy. Nie wiedząc jakim sposobem, poczuł ją w swych ramionach. Miriam była o parę cali wyższa od Michaela, jej szczupłe ciało w szorstkim, różowym skafandrze zesztywniało na moment, choć ramionami objęła go za szyję. Potem odprężyła się nagle i całym ciałem przycisnęła do niego. Skrył twarz w miękkim cieple jej szyi.
Kiedy potrafił już to zrobić, wypuścił ją z objęć, chwycił za ramiona i spojrzał prosto w oczy.
— Mój Boże, Miriam, myślałem, że zginęłaś. Kiedy ujrzałem szalupę…
Jej wąskie usta wykrzywił uśmiech.
— Niezbyt gościnnie z ich strony, prawda? Ale mi nie zrobili niczego złego. Mikę. Po prostu — teraz na jej twarzy ponownie zagościło napięcie — po prostu powstrzymali mnie przed zrobieniem pewnych rzeczy. Może zaczynam się do tego przyzwyczajać. Miałam na to cały rok…
— A podróż w czasie? Jak było?
Jej twarz jakby obwisła na moment, zanim z powrotem zapanowała nad swoją mimiką.
— Przeżyłam — odparła.
Poole odsunął się od niej z zakłopotaniem. Był świadom obecności Harry'ego u swego boku, lecz starannie unikał spojrzenia w jego kierunku. Miał dwieście lat i wolałby, by go szlag trafił, byle tylko nie musiał doświadczać kolejnych objawów ojcowskich uczuć z jego strony. Nie w tej chwili.
Zauważył teraz, że Miriam towarzyszyła druga kobieta, równie wysoka, odrobinę wychudzona, o wąskiej, kościstej twarzy, wyglądającej młodo i ładnie — z wyjątkiem gładko wygolonej głowy, od której Poole nie mógł początkowo oderwać oczu. Kobieta spoglądała na niego nieruchomym wzrokiem. Spojrzenie jej bladych oczu było nieco irytujące. Poole dostrzegł w nich naiwność młodości pokrytą warstwą jakby tępej obojętności.
Harry zrobił krok w kierunku dziewczyny, rozkładając szeroko ramiona.
— Cóż, Michael miał swoje powitanie, co ze mną?
Michael jęknął w głębi ducha.
— Harry…
Dziewczyna obróciła głowę w stronę Harry'ego i zgrabnie cofnęła się o krok.
— Byłoby to miłe, gdyby było możliwe, proszę pana odparła z kamienną twarzą.
Harry uśmiechnął się szeroko i teatralnym gestem wzruszył ramionami.
— Znowu prześwitują mi piksele? Cholera jasna, Michael, dlaczego mi nic powiedziałeś?
Berg pochyliła się do Poole'a.
— Co to za dupek?
— Wyobraź sobie, że to mój ojciec.
Berg ściągnęła twarz.
— Co za wstyd. Czemu go nie wyłączysz? To tylko wirtual.
— Nie według niego.
— Michaelu Poole. — Dziewczyna uwolniwszy się od atencji Harry'ego. zwróciła się teraz w stronę Poole'a. Miała kiepską cerę. podkrążone oczy i zmęczoną twarz. Niedoskonałość tej dziewczyny z przyszłości wydała się Poole'owi na swój sposób atrakcyjna — co za kontrast w porównaniu z superistotami o zaawansowanej technologii, jakie wyobrażał sobie w co dzikszych fantazjach. Nawet jednoczęściowy kombinezon, w jaki była ubrana, podobnie jak Miriam, zrobiony był z grubego, tanio wyglądającego, sztucznego tworzywa.
— Jestem Poole — powiedział. — Mojego ojca już poznałaś.
— Mam na imię Shira. Spotkanie ciebie to dla mnie zaszczyt. — Jej akcent brzmiał współcześnie, choć neutralnie. — Twoje osiągnięci a są nadal sławne w moim czasie — powiedziała dziewczyna. — Oczywiście nie znaleźlibyśmy się tutaj i nie moglibyśmy się z tobą spotkać bez twego Projektu Złącze… Berg przerwała jej ostrym tonem:
— Czy to dlatego pozwoliliście im wylądować zamiast ich zestrzelić?
— Nie uczynilibyśmy czegoś takiego, Miriam Berg — odparła Shira lekko urażonym głosem.
— Zgoda. Ale mogliście użyć swego napędu superprzestrzennego, by im uciec, tak jak to zrobiliście z poprzednimi statkami…
Ta nazwa uderzyła Poole’a niczym policzek.
— Naprawdę mają napęd superprzestrzenny?
— Pewnie — odparła kwaśno Berg. — A teraz poproś ją, żeby pozwoliła ci go obejrzeć.
Harry przepchnął się do przodu i przysunął swą młodą twarz blisko dziewczyny.
— Dlaczego przybyliście tutaj, do naszego czasu? Dlaczego reszta Układu Słonecznego odebrała z tego statku zaledwie jedną wiadomość?
— Zadajesz wiele pytań — odparła Shira, unosząc przed sobą ręce, jakby opędzając się od Harry'ego. — Będzie czas na to, by wyczerpująco na nie odpowiedzieć. Lecz proszę was, jesteście tu naszymi gośćmi. Musicie pozwolić nam, byśmy mogli okazać wam naszą gościnność.
Harry wskazał ręką na rozpłatany wrak szalupy z „Cauchy”.
— Ciekawie rozumiecie pojęcie gościnności.
— Nie bądź durniem, Harry — skarcił go zirytowany Poole. — Posłuchajmy, co mają do powiedzenia. — Odwrócił się do dziewczyny i powiedział uprzejmym tonem — Dziękujemy ci, Shiro.
— Zaprowadzę was do mojego domu — oznajmiła Shira. — Proszę za mną.
Potem odwróciła się i powiodła ich ku centralnej części ziemiostatku.

Poole, Harry i Berg szli parę kroków za Shira. Kiedy zagłębili się w luźny labirynt parterowych, szarych budynków pokrywający centralną część pojazdu, wirtualne oczy Harry'ego bezustannie strzelały na wszystkie strony.
Poole przez cały czas walczył z dziecinną pokusą dotknięcia Berg, porwania jej raz jeszcze w ramiona.
Podczas marszu Poole miał dziwne wrażenie, jak gdyby natrafiał na swej drodze płytkie zagłębienia w trawiastej ziemi. Mimo to podłoże wyglądało na gładkie, jeśli mógł to ocenić. Dołki wydawały się mieć około jarda średnicy. Ukradkiem obserwował Shirę prowadzącą ich przez, tę niewielką osadę. Kroczyła z wdziękiem, lecz, jak zauważył, ona także odchylała się o parę stopni w przód i w tył od pionu, jakby pokonując niewidoczne pofałdowania terenu.
Harry. oczywiście, unosił się ułamek cala ponad trawiastym podłożem.
Harry przysunął się do Berg i wyszeptał:
— Wygląda na dwadzieścia pięć lat. Ile ma naprawdę?
— Około dwudziestu pięciu.
— Nie żartuj sobie ze mnie.
— Mówię poważnie — Berg przesunęła dłonią przez sztywne jak drut włosy. — Utracili technologię desenektyzacyjną… a raczej została im ona odebrana. Przez qaxów.
Harry wyglądał tak, jakby nie mógł w to uwierzyć.
— Co takiego? Jak to się mogło stać? Wyobrażałem sobie, że ci ludzie będą nas wyprzedzać pod wieloma względami… Na tym przecież zasadzała się część podniecenia płynącego z eksperymentu Michaela ze złączem czasowym.
— Owszem — przyznał ponuro Poole. — Wychodzi jednak na to, że historia nie jest procesem monotonnym. A tak przy okazji, kim są ci qaxowie?
— Ona wam opowie odparła posępnie Berg. Wiele więcej od niej nie usłyszycie, ale o qaxach wam opowie. Ci ludzie nazywają siebie Przyjaciółmi Wignera.
— Wignera? — zapytał Poole. — Eugene'a Wignera, tego fizyka kwantowego?
— Jeśli mi wiadomo, tak.
— Dlaczego?
Berg ze smutkiem wzruszyła kościstymi ramionami, szorstki materiał kombinezonu zaskrzypiał nieprzyjemnie.
— Myślę, że gdybym znała odpowiedź na to pytanie, zrozumiałabym wiele z tego, co się tu dzieje.
— Miriam — szepnął Poole. — Co udało ci się dowiedzieć o ich generatorze grawitacji?
Berg spojrzała na niego.
— Interesują cię szczegóły czy zadowolisz się streszczeniem?
— Streszczenie wystarczy…
— Kompletnie nic. Niczego nie chcą mi powiedzieć. Nie sądzę, by chcieli w ogóle komuś coś powiedzieć. Szczerze powiedziawszy, pewnie woleliby, żeby mnie tu nie było. I bez wątpienia nie byli zachwyceni, kiedy przemyciłam wiadomość dla ciebie.
— Dlaczego dla mnie? — zapytał Poole.
— Częściowo dlatego, że sądziłam, iż będziesz miał największą szansę zrozumienia tego, co się tu dzieje. A także dlatego, że uważałam, iż tobie najprędzej pozwolą tu wylądować. Twoje nazwisko jest jedynym, jakie ci ludzie znają z naszej epoki. Częściowo zaś…
— Tak?
Berg wzruszyła ramionami, balansując na krawędzi zakłopotania.
— Ponieważ potrzebowałam przyjaciela.
Idący przy niej Poole musnął dłonią jej ramię.
Odwrócił głowę w stronę wirtuala.
— Harry, te niewidzialne zagłębienia w terenie…
— Jakie zagłębienia? — zapytał zaskoczony Harry.
— Mają około jarda średnicy — odparł Poole. — Sądzę, że wywołuje je kiikuprocentowa niedokładność w funkcjonowaniu tego, co generuje tu sztuczną grawitację.
— Też się czegoś takiego domyślałam — skinęła głową Berg. — Pokonujemy niewielkie studnie grawitacyjne, zgadza się?
— Harry, sprawdź, czy te zagłębienia odpowiadają rozmieszczeniu mas punktowych gdzieś pod powierzchnią, w głębi statku.
Harry skinął głową i jego twarz przybrała niezwyczajnie zamyślony wyraz.
— A co on może wiedzieć? — zapytała Berg.
— Nie jego pytam — odparł cierpliwie Poole. — Tak naprawdę komunikuję się z szalupą. Miriam, Harry zastępuje nam zakamuflowany terminal podłączony do centralnego procesora szalupy. Jednym z najważniejszych powodów — nie, najważniejszym powodem dla którego go zabrałem, jest to, że ludzie z przyszłości na pewno prędzej zaakceptują jego niż plecak wyładowany sprzętem laboratoryjnym.
Harry wyglądał na dotkniętego, lecz „myślał” dalej.
Dotarli do budynku, który najwyraźniej był „domem” Shiry, stożkowatego, wysokiego na dziesięć stóp tipi. W jego ścianie widniał trójkątny otwór. Shira z uśmiechem zaprosiła ich do środka. Poole przesunął palcem wzdłuż krawędzi otworu. Szary materiał, z którego zbudowane było tipi, był sztywny, odrobinę ciepły w dotyku a więc niemetaliczny i robił wrażenie wystarczająco ostrego, by przeciąć ludzkie ciało.
Dwie świetlne kule wielkości pięści unosiły się pod sufitem tipi, rzucając łagodne, podwójne cienie. Sporadyczne podmuchy wiatru poruszały nimi niczym papierowymi latarniami. Ściany pomieszczenia pozbawione były wszelkich ozdób, cechowały się tym samym matowym, szarym połyskiem co zewnętrzna fasada. Na podłodze mającej jakieś piętnaście stóp średnicy u podstawy stożka stał tylko jeden mebel, niskie, z wyglądu twarde łóżko, zasłane grubymi dywanami albo poduszkami.
Stanęli w miejscu, odrobinę skrępowani. Co ciekawe, skoro już znaleźli się we wnętrzu tipi, Harry zaczął mieć problemy z rozdzielczością. Jego twarz i kończyny rozsypały się na piksele wielkości kostki cukru, a potem uformowały z powrotem.
Shira poprosiła ich. by usiedli, po czym wyszła.
Berg i Poole niepewnie sięgnęli po poduszki, położyli je na środku pomieszczenia i usiedli parę cali od siebie. Harry z popisowym zamieszaniem przysiadł na łóżku, ale rozdzielczość była teraz tak kiepska, że chwilami zamieniał się w taką chmurę przemieszanych ze sobą pikseli, iż Poole widział przez niego szarą ścianę za jego plecami, Poole roześmiał się.
— Wyglądasz okropnie — powiedział.
— Dzięki — odparł Harry niewyraźnie. — To materiał, z którego zrobione są ściany. Blokuje sygnał z łodzi. To co widzicie, odbija się i wpada przez otwór wejściowy.
— A co z tymi studniami grawitacyjnymi?
Harry skinął głową, jego twarz pokryta była warstwą bezpańskich pikseli.
— Miałeś rację. Zagłębienia odpowiadają punktowym masom po dziesięć milionów ton każda, rozmieszczonym na planie sześcioboku jard pod powierzchnią, na której stoimy… Oto i Shira.
Shira wśliznęła się do środka z uśmiechem na twarzy, niosąc na tacy trzy naczynia.
— Z naszej kuchni. Przykro mi, ale dla ciebie niczego nie mam — powiedziała do Harry'ego. Odpowiedź wirtuala rozmyła się w nieostrej plamie — na całe szczęście, uznał Poole.
Luminosfery. wyraźnie obdarzone szczątkową świadomością, obniżyły się nad ich głowami, przyświecając im podczas posiłku i nadając pomieszczeniu niedorzecznie przytulnego charakteru. Sfery zdawały się nie zauważać Harry'ego, przepływając przez jego głowę i górną partię korpusu. Harry ignorował je ze stoickim spokojem. Poole nie czuł głodu, lecz z zaciekawieniem zabrał się za swoje danie przy użyciu prostych metalowych sztućców, wręczonych mu przez Shirę. Jedzenie było gorące. Na talerzu leżało coś o włóknistej strukturze białego mięsa oraz zielone warzywo o gęstych liściach, przypominające kapustę, miękkie, jakby rozgotowane. Shira rozlała do małych, niebieskich naczyń przeroczysty gazowany napój. Sącząc go, Poole uznał, że zatrąca słodkawym posmakiem o niewielkiej zawartości alkoholu niczym cienkie wino.
— Dobre — stwierdził, w odpowiedzi uzyskując od Shiry uprzejmy uśmiech. — Co to jest?
— Owoce morza — odparła Berg między kęsami. — Mięso uzyskują z jadalnego grzyba. A ta zielona maź to spreparowane wodorosty.
Shira lekko skinęła głową, przytakując.
— Rozsądne i wydajne rozwiązanie — przyznał Poole.
— Owszem — potwierdziła Berg. — Tyle że nie mają niczego innego. Mike, oni pokazali mi parę zdjęć swej Ziemi. Zmiażdżone miasta. Kontynenty obrębione gęstą warstwą chlorofilowej zieleni: przybrzeżne farmy. Produkty otrzymywane z pozostałości uprawnych terenów lądowych eksportowane są poza planetę. Złożone cząsteczki są podobno w cenie i przynoszą wysokie zyski. Qaxom. Michael, cała planeta zamieniona została w cholerną fabrykę.
Mroczne myśli wypełniły umysł Michaela. Kiepska kondycja fizyczna Shiry. konfiskata technologii desenektyzacyjnej, okupacja Ziemi przez obce siły… Kiedy wyobrażał sobie przyszłość, ku której wiódł wzniesiony przez niego most, oczekiwał rzeczy dziwnych, a jakże, ale i postępu… godności.
Zamiast tego miał przed sobą tę nędznie ubraną dziewczynę i jej pozbawione smaku jedzenie…
— A od kogo qaxowie uzyskują te wysokie zyski? — zapytał Berg.
— Masz spore zaległości do nadrobienia, Michael. — Odwróciła się w jego stronę, na jej usta wypłynął suchy, spięty uśmiech. — To duża galaktyka. Dżungla. Dziesiątki, setki ras, rywalizujących o dostęp do surowców.
Poole odstawił swój talerz na dywan i bez pośpiechu odwrócił się ku Shirze.
— Mam wiele pytań — powiedział. — A te strzępy informacji, jakie zebrała Miriam, jedynie zwiększyły ich ilość. Wiem, że niechętnie dzielicie się swoją wiedzą, ale…
— Nie zaprzeczę temu — odparła Shira z pewnym wdziękiem. W jej oczach zapłonął ciepły blask. — Ale ty jesteś naukowcem. Michaelu Poole, a sztuka bycia naukowcem kryje się w umiejętności zadawania właściwych pytań. Ruchem ręki wskazała wnętrze tipi, swoją cząstkę świata. — Po tym, co dzisiaj ujrzałeś Jak brzmi według ciebie właściwe pytanie? Zadaj je, a ja postaram się udzielić ci na nie odpowiedzi.
Harry, plama pikseli, wymruczał:
— Właściwe pytanie? Ale jak…
Poole wyłączył Harry'emu głos i postarał się skupić, odnaleźć klucz do tego oceanu obcości, drogę prowadzącą do dziwacznego świata Shiry.
— W porządku — powiedział. — Shira, z czego zbudowane są ściany tego tipi?
Shira skinęła głową, na jej wąskich wargach pojawił się uśmiech.
— Z materiału konstrukcyjnego xeelee — odparła.
— A kim — zapytał ostrożnie Poole — są ci xeelee? Shira pociągnęła łyk wina i starannie dobierając słowa, odpowiedziała mu.

Xeelee byli właścicielami wszechświata.
Gdy ludzie opuścili Układ Słoneczny, wlekąc się w ślimaczym tempie prędkości podświetlnej na pokładach swych pierwszych statków fazowych, znaleźli się w skomplikowanym wszechświecie, zamieszkałym przez wiele inteligentnych ras. Każda z nich podążała za swymi celami, powodowała się własnymi motywami.
Gdy ludzie mieli do czynienia z innymi ludźmi, w czasach poprzedzających loty międzygwiezdne, w tle nieustannie obecne było poczucie podświadomej więzi: koniec końców, wszyscy należeli do tego samego gatunku. Zawsze pozostawała nadzieja, że pewnego dnia dojdzie do porozumienia, wymiany informacji, utworzenia obustronnie zadowalającego systemu rządów.
Ras napotkanych przez ludzkość, z podziwem i przestrachem penetrującą swój zaułek galaktyki, nie łączyło nic: żadna więź, żadne prawo, z wyjątkiem jedynie brutalnych praw ekonomii.
Mniej niż dwieście lat po czasach Poole'a Ziemia została opanowana i zaprzęgnięta do pracy w gospodarczej machinie zbiorowego umysłu wodnych stworzeń zwanych sąueemami.
— Widzę, że otwarty kosmos to nie przelewki — gwizdnął Harry.
— Zgadza się — potwierdziła z powagą Shira. — Lecz powinniśmy traktować wszystkie rasy młodsze, takie jak squeemowie — a nawet i qaxowie — jako równe nam. W owych pierwszych latach ekspansji przewaga squeemów nad nami opierała się na jednym: technologii superprzestrzennej.
Lecz napęd superprzestrzenny, jak wiele innych kluczowych składników technologicznych lokalnej, wielogatunkowej cywilizacji — jeżeli w tym przypadku określenie to jest adekwatne — pochodził w ostatecznym rozrachunku od xeelee.
Obojętnie, w którym kierunku się spojrzało, ludzie i rasy, z którymi utrzymywano kontakty, napotykali na xeelee, oznajmiła Shira. Podobnych bogom, wyniośle trzymających się z dala od innych: wszechmocnych, beznamiętnych, zajętych swymi ambitnymi działaniami i tajemniczymi projektami.
— Jakimi projektami? — zapytał Poole.
Według Shiry tego nie wiedział nikt O absolutną pewność było trudno, ale wyglądało na to, że ta niewiedza właściwa była wszystkim młodszym rasom.
— Czy w takim razie xeelee w ogóle istnieją? zapytała Berg, pochylając się ku Shirze.
— O, tak — odparła bez cienia zawahania Shira.
Xeelee zachowywali się wyniośle… lecz byli też odrobinę niestaranni. Tu i ówdzie pozostawiali odłamki swych technologii, skwapliwie zbierane przez młodsze rasy.
— Podejrzewamy, że dla samych xeelee są to przedmioty całkowicie trywialne — powiedziała Shira. — Ale pojedynczy artefakt wystarczy, by ożywić gospodarkę całej rasy — czasem nawet i dać jej znaczącą przewagę nad sąsiadami. Jej twarz w nierówym blasku unoszących się bezszelestnie sfer wyglądała na jeszcze bardziej zmęczoną i ściągniętą. — Michael, my, ludzie, jesteśmy nowicjuszami w tej grze. a inne gatunki nie udzielają odpowiedzi na pytania o te sprawy. Sądzimy jednak, że stoczona została niejedna wojna — popełnione akty ludobójstwa — o posiadanie przedmiotów, które dla xeelee są zapewne drobiazgami bez większego znaczenia.
Shira opisała mu kilka przykładów.
Napęd superprzestrzenny. Na samą tę myśl Poole'owi zabłysły oczy.
Materiał konstrukcyjny: monomolekularne arkusze, prawie niezniszczalne, które poddane działaniu energii promienistej samoistnie powstawały z przedmiotów wielkości ludzkiej pięści, tak zwanych „kwiatów xeelee”.
Natychmiastowa łączność, oparta na nierozdzielności kwantowej…
— Nie — zaprotestował Poole. — To niemożliwe. Nie można przesyłać informacji kanałami nierozdzielności kwantowej.
— Powiedz to xeelee — uśmiechnęła się Shira.
Badania naukowe wśród młodszych ras właściwie nie istniały, jak dowiedział się Poole. Powszechnie uważano, że stanowią jedynie stratę czasu, próbę wymyślenia czegoś, co xeelee zapewne wynaleźli miliard lat wcześniej. A poza tym, ryzykowne było wydawanie swych zasobów na badania nad jakąś technologią, podczas gdy najbliższy sąsiad zapewne zużywał swoje na zakup pirackiej wersji tej samej technologii wykradzionej xeelee, by któregoś dnia skąpać w ogniu twój macierzysty system…
Potem Shira nakreśliła dalszą historię ludzkości.
Lekkie, mało wydajne jarzmo squeemów zrzucone zostało z łatwością (oczywiście spoglądając na te wydarzenia z perspektywy czasu) i ludzkość ponownie zapuściła się w głąb galaktyki na nowych statkach wykorzystujących technologię napędu superprzestrzennego… wykradzioną pierwotnym złodziejom, squeemom.
Wtedy ludzie napotkali qaxów. I zostali zmuszeni do pogodzenia się raz jeszcze ze starością.
— A wy znaleźliście się tutaj jako uciekinierzy przed qaxami?
Shira bezgłośnie zamknęła usta. Było oczywiste, że Poole zbliżał się do granic wiedzy, jaką Shira gotowa była im udostępnić.
— W takim razie — powiedział waszym zamiarem jest zapewne znalezienie sposobu na obalenie ich władzy na Ziemi.
Shira uśmiechnęła się.
— Jesteś inteligentnym człowiekiem, Michaelu Poole. Na pewno jest dla ciebie jasne, że nie zamierzam odpowiadać na takie pytania. Mam nadzieję, że nie zmusisz mnie do bycia nieuprzejmą…
Berg prychnęła i splotła ramiona na piersiach.
— Niech to szlag, oto ten sam mur, na który pakowałam się raz za razem, odkąd ten kawałek ziemi pojawił się na kursie „Cauchy”. Shira, dla mnie jasne jest to, że trafiliście tu, by pozbyć się qaxów. Ale dlaczego do jasnej cholery nie chcecie naszej pomocy? Możemy wydawać się wam prymitywni, ale, szanowna pani, umiemy się bić.
— Już o tym rozmawialiśmy — odparła cierpliwie Shira.
— Niemniej jednak. Miriam ma trochę racji — wtrącił Poole. — Możemy przynajmniej zaoferować wam technologię desenektyzacyjną. Nie musicie się zestarzeć, Shira, pomyśl tylko o tym.
Wyraz twarzy Shiry nie uległ najmniejszej zmianie.
— Wątpię, żebyście mi uwierzyli, ale to naprawdę nie ma znaczenia.
Harry jakby zadygotał.
— Ta dziewczyna napawa mnie strachem — powiedział niewyraźnie.
— Wierzę ci — stwierdził cierpliwie Poole. — Rozumiem, że są rzeczy ważniejsze od życia paru ludzi… Ale jednak Miriam tną słuszność. Co macie do zyskania, odtrącając potencjał gospodarczy Układu Słonecznego?
— Może po prostu nie ufają naszym zapewnieniom o chęci pomocy — zastanawiał się na głos Harry. Może bylibyśmy niczym szympansy pracujące u boku fizyków jądrowych… a może boi się paradoksu czasowego.
Berg potrząsnęła przecząco głową, nie spuszczając posępnego spojrzenia z dziewczyny.
— Może. Aleja mam inną teorię.
— A mianowicie? — zapytał Poole.
— Gdyby zapoznali nas ze swymi planami, powstrzymalibyśmy ich.
Beztroski śmiech Shiry zabrzmiał mało przekonująco.
— To przyjemna zabawa.
Poole zmarszczył czoło.
— Cóż, przynajmniej dowiedziałem się dosyć, by rozwiązać część nurtujących mnie zagadek — stwierdził.
Shira wyglądała na zbitą z tropu.
— Wasz statek zbudowany został pod nosem sił okupacyjnych — powiedział. — A więc zmuszeni byliście zakamuflować go w tak niezwykły sposób.
— Zgadza się — uśmiechnęła się Shira. — Jesteśmy dumni z naszego podstępu. Do chwili startu, kiedy uaktywniliśmy osłonę generowaną przez silnik superprzestrzenny, ziemiostatek niczym nie różnił się od reszty powierzchni Ziemi, wyjąwszy jedynie starożytne głazy, które posłużyły do dokładniejszego zmylenia qaxów.
— Stąd brak kadłuba — ciągnął Poole. — Tak czy owak, statek był jak najbardziej do wykrycia. W końcu masą dorównuje niewielkiej planetoidzie. Na długo przed startem musiał być źródłem anomalii grawitacyjnych, wykrywalnych przez qaxów z orbity.
Shira wzruszyła ramionami, jej rozbawienie było w pewien sposób irytujące.
— Nie odpowiadam za posunięcia qaxów. Może z biegiem lat stali się nieostrożni.
Poole, siedzący po turecku na cienkiej poduszce, ponownie przysiadł na piętach. Spojrzał w spokojną twarz dziewczyny. Coś w Shirze napawało go głębokim niepokojem. Ciężko było pamiętać, że przy braku technologii desenektyzacyjnej jej wiek biologiczny odpowiadał faktycznemu. Młodość stała się rzadkością w jego świecie, co Poole uświadomił sobie z cieniem żalu. Lecz jak na dwudziestopięcioletnią dziewczynę miała w sobie wewnętrzną martwotę, która była niemal przerażająca. Krwawą historię ludzkości, przygnębiający obraz nie kończącej się, nieludzkiej wojny wśród gwiazd, nawet qaxańską okupację — której doświadczyła na własnej skórze — opisywała z beznamiętną obojętnością.
Zupełnie tak, jakby życie nie miało dla niej żadnego znaczenia. uświadomił sobie z niepokojem Poole. Pochylił się do przodu.
— Dobrze, Shira, dajmy sobie spokój z podchodami. Wiem, skąd się tu wzięliście. Nie wiem natomiast, dlaczego się tu zjawiliście.
Shira wbiła spojrzenie w pustą tacę i stygnące jedzenie.
— A jakie według ciebie są nasze zamiary? — zapytała cicho.
Poole uderzył pięścią w podłogę z materiału xeelee.
— Wasz ziemiostatek usiany jest osobliwościami. I najwyraźniej tylko to, oprócz napędu superprzestrzennego, przywieźliście ze sobą z przyszłości. I pozostaliście na orbicie Jowisza. Dysponując napędem superprzestrzennym, mogliście udać się w dowolne miejsce w Układzie Słonecznym albo i poza nim… Sądzę, że planujecie doprowadzić do implozji Jowisza, chcecie wykorzystać wasze osobliwości, by zamienić go w czarną dziurę.
Harry sapnął cicho. Berg dotknęła jego ramienia.
— Mój Boże, Michael. Teraz wiesz, dlaczego chciałam, żebyś się tu zjawił. Myślisz, że potrafią to zrobić?
— Jestem tego pewien — Poole nie odrywał spojrzenia od opuszczonej głowy Shiry. — I nie ulega wątpliwości, że ich projekt ma coś wspólnego z obaleniem albo usunięciem qaxów z epoki przyszłej okupacji. Ale sam mechanizm pozostaje jeszcze dla mnie niejasny. I nie postanowiłem jeszcze, czy powinniśmy im na to pozwolić.
Teraz Shira uniosła głowę w jego kierunku, w jej bladoniebieskich oczach zapłonął gniew.
— Jak śmiesz się nam sprzeciwiać? Nie masz pojęcia o tym, co planujemy. Jak możesz mieć czelność…
— A jak wy możecie mieć czelność zmieniać bieg historii? — zapytał cicho Poole.
Shira zamknęła oczy i przez kilka sekund siedziała w pozycji lotosu, jej płaska pierś falowała głębokimi, rozdygotanymi oddechami. Kiedy ponownie otworzyła oczy. wydawała się nieco spokojniejsza.
— Michaelu Poole, wolałabym mieć cię za sojusznika raczej niż wroga.
— Ja ciebie również — odpowiedział jej uśmiechem.
Podniosła się, zgrabnie wyprostowując ciało.
— Muszę to skonsultować — oznajmiła i bez dalszych wyjaśnień wyszła z tipi, skinąwszy jedynie głową.
Poole i Berg zaczęli skubać wystygłe już jedzenie. Harry przyglądał się im przez mgiełkę zakłóceń.
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Zwinięty w kłębek Parz unosił się samotnie w płynie wewnątrzustrojowym splina.
— Jasofcie Parz. Jasofcie. Powinieneś się już obudzić.
Parz wyprostował się gwałtownie, gęsta ciecz i obcisły skafander zamkniętego obiegu spowalniał i utrudniał ruchy kończyn. Zamrugał, by przegnać senność spod powiek. Pojedyncza lurninosfera unosiła się obok niego w mieszczącym go, szerokim na trzy jardy, pomieszczeniu. Gęsty płyn, wzburzony jego poruszeniem, rzucał eleganckie, faliste cienie na krwiście czerwone ściany.
Początkowo poczuł dezorientację, nie potrafił przypomnieć sobie, gdzie się znajduje ani dlaczego. Miotając się bezradnie niczym ryba na haczyku, podpłynął niezdarnie do najbliższej ściany. Przewody ciągnęły się za nim jak przezroczyste pępowiny, łącząc go z ciężkim metalowym pudłem przymocowanym do jednej ze ścian.
— Parz. Obudziłeś się? Już czas.
Głos qaxa — nowego gubernatora Ziemi, przybyłego z przyszłości posępnego qaxa. splamionego krwią pobratymca — rozległ się ponownie, lecz tym razem wywarł dziwnie kojący wpływ na Parza, trzymającego się kurczowo grubych fałd mięsistej ściany pomieszczenia. Jego rozproszona uwaga skupiła się na słowach qaxa i udało mu się, do pewnego stopnia, opanować rozkołatane nerwy.
— Tak. obudziłem się — wyszeptał przez ściśnięte, wyschnięte gardło.
— Podniosę powiekę.
— Nie, proszę — Jasoft, z dziwaczną wstydliwością, wzdragał się przed rozsunięciem osłon swej prowizorycznej sypialni, zanim zdąży się w pełni przygotować. Odepchnął się od ściany, obsługując kontrolki zagłębione w prawym nadgarstku skafandra. — Za minutę.
Qax nie odpowiedział. Parz wyobraził sobie jego zniecierpliwienie.
Skafander Parza, przezroczysta warstwa przykrywająca cienkie bawełniane odzienie, zaprojektowano z myślą o długotrwałym użyciu. Teraz Parz poczuł, jak materiał „szemrze” na skórze. Pory zostały oczyszczone, broda i paznokcie przycięte. Z przyłbicy kasku po wewnętrznej stronie wysunął się ustnik; przycisnął do niego wargi i do ust pociekł mu lodowaty płyn o smaku świeżego soku jabłkowego. Kiedy skończył, otworzył usta i pozwolił, by ultradźwięki zajęły się jego zębami.
Opróżnił pęcherz i powiódł wzrokiem po przewodach odprowadzających nieczystości do przetwarzającego je urządzenia w ścianie.
Zakończywszy śniadanie i poranną toaletę, Parz poświęcił kilka minut na skłony i wymachy, starając się rozruszać wszystkie najważniejsze grupy mięśni. Szczególną uwagę poświęcił plecom i ramionom. Po ośmiu godzinach w pozycji płodowej górny odcinek kręgosłupa wciąż zaśniedziały ze starości, mimo kuracji desenektyzacyjnej — skrzypiał niczym sztywny karton.
Kiedy skończył, oddychał nieco szybciej, skóra szczypała go od przepływającej, docierającej do wszystkich części jego ciała krwi. Z żalem pomyślał, że przez cały dzień nie poczuje się już lepiej. Skafandry działały zgodnie ze swym przeznaczeniem, lecz życie w jednym z nich nie zastępowało przyzwoitej kabiny: pobudki pod prysznicem z bieżącą wodą i śniadania złożonego z czegoś, w czymś można było naprawdę zatopić zęby, psiakrew.
Cóż, to od początku nie podlegało dyskusji. Podobnie jak jego obecność podczas tej przeklętej misji qaxa, ma się rozumieć.
— Parz — zgrzytnął głos qaxa. — Dałem ci pięć minut.
Parz pokiwał głową.
— Przepraszam — powiedział. — Potrzebowałem czasu, żeby się do końca obudzić.
Qax najwyraźniej zastanawiał się nad jego słowami.
— Parz, następne kilka godzin czasu pokładowego być może będzie najważniejsze w historii obu naszych gatunków. Dostąpiłeś zaszczytu bycia jedynym człowiekiem z twojej epoki, który stanie się świadkiem tych wydarzeń. A ty marnujesz czas na mycie się po śnie?
— Jestem człowiekiem — warknął Parz. — Nawet gdyby nadciągał koniec świata, przy zakładaniu spodni musiałbym robić to noga za nogą.
Qax przemyślał i to.
— Ale teraz masz już na sobie te metaforyczne spodnie?
— Otwieraj tę cholerną powiekę.
Ściany olbrzymiej gałki ocznej splina zadygotały, posyłając niewielkie fale uderzeniowe przez ciężki płyn wewnątrzustrojowy ocierający się o skórę Jasofta. Mięśnie pociągnęły za płaty ciężkiego ciała i powieka uniosła się niczym zasłona. Przez skórzastą szarość rogówki splina do wnętrza gałki ocznej przedostało się łososiowe światło, zaćmiewając żółty blask luminosfery Jasofta i rzucając rozmazany cień jego szczupłej, unoszącej się w płynie postaci na poznaczoną purpurowymi żyłami siatkówkę za jego plecami. Jasoft bez trudu podpłynął do wewnętrznej krawędzi źrenicy. Z nieoczekiwaną troską o odczucia splina położył okryte skafandrem dłonie na ciepłej, ustępującej pod naciskiem powierzchni soczewki.
Na zewnątrz kosmos stanowił rozmazaną mieszaninę różu, stalowej szarości i błękitu. Jasoft nie ruszał oczami, pozwalając qaxańskiemu oprogramowaniu wyostrzającemu obraz pracować w spokoju. Po paru sekundach procedury filtrujące zaskoczyły z prawie słyszalnym pstryknięciem, przekształcając niewyraźne plamy w obiekty o ostrych konturach.
Był tam oczywiście Jowisz: potężne cyklony przesuwały się po jego posiniaczonym, purpuroworóżowym obliczu. Obok nich przemknął kolejny statek — drugi splin, o porach jeżących się od czujników i uzbrojenia. Zamieszkiwane przez Parza oko obróciło się, śledząc drugi statek, a zawirowania w płynie wewnątrzustrojowym szarpnęły Parzem, obijając nim łagodnie o soczewkę.
Teraz splin Parza obrócił się, napędzany wewnętrznym kołem zamachowym z ciała, krwi i kości. Oko porzuciło Jowisza i skierowało się na dostrzeżoną już wcześniej błękitną plamę, która teraz zamieniła się w tetraedron z materii egzotycznej. Nieuchwytne srebrnozłote tafle rozpościerały się na trójkątnych fasetach portalu Złącza, czasami odbijając pokruszone na setki fragmentów obrazy Jowisza, a niekiedy ukazując umykające dłuższej obserwacji, przelotne widoki innych czasów, innych gwiazdozbiorów.
Portal unosił się na wprost Parza. Splin musiał już znajdować się wewnątrz egzotycznej strefy sprężonej próżni otaczającej sam wylot tunelu i wkrótce portal zbliżył się tak bardzo, że Jasoft musiał przyciskać maskę do ciepłej soczewki splina, by rozróżnić jego wierzchołki.
— Już prawie czas — wyszeptał.
— Tak, ambasadorze — warknął qax. — Prawie czas. Dobiegające ze słuchawek słowa były — jak zawsze — mdłe, syntetyczne, wygenerowane przez moduł tłumaczący ukryty we wnętrzu splina.
— Qaxie, chciałbym wiedzieć, co teraz czujesz.
Qax milczał przez kilka sekund. Potem powiedział:
— Oczekiwanie. Oczekiwanie na sukces. Mój cel jest blisko. Dlaczego o to pytasz?
— Dlaczego nie? — Jasoft wzruszył ramionami. — Interesują mnie twoje reakcje. Tak jak zapewne ciebie interesują moje. Inaczej dlaczego sprowadziłbyś mnie tutaj ze sobą?
— Już to wyjaśniłem. Potrzebny mi jest dostęp w głąb ludzkiej percepcji.
— Gówno prawda — odparł bez gniewu Parz. — Dlaczego zależy ci na tym, by w ten sposób usprawiedliwić swe poczynania? Qaxie, udałeś się w przeszłość, by zniszczyć ludzkość — raz na zawsze unicestwić nieograniczony potencjał rozumnego gatunku. Co ciebie obchodzi ludzka percepcja?
— Jasofcie Parz — powiedział qax jedwabistym głosem, w którym dało się wyczuć satysfakcję — jesteś jedynym człowiekiem, który powróci przez czas wraz z tym qaxańskim korpusem ekspedycyjnym. Piętnaście stuleci temu ludzie w znacznym stopniu wciąż byli zamknięci w obrębie nudnego systemu gwiezdnego, stanowiącego kolebkę ich rasy. Kiedy zniszczymy ich macierzystą planetę — i oczyścimy sąsiadujące światy oraz najbliższy fragment przestrzeni kosmicznej — będziesz jedynym żyjącym człowiekiem w całym wszechświecie. A skoro zagładzie ulegnie cały twój gatunek, będziesz również i ostatnim. Jakie to będzie uczucie?
Parz poczuł na barkach ciężar ciągnącego się przez całe życie kompromisu — dyplomacji — ciężar wciąż przyciskający do ziemi mimo zawdzięczanej desenektyzacji drugiej młodości. Spróbował, jak czynił to już wielokrotnie, pojąć znaczenie monstrualnego postępku qaxa. Niewątpliwie jego obowiązkiem jako ostatniego człowieka było czuć ból wywołany tą zbrodnią, cierpieć w imieniu całej swej rasy.
Jednak nie potrafił. Przerastało to jego możliwości. Tak jak poza jego zasięgiem znajdowała się już teraz wszelka nadzieja, pomyślał.
Zastanowił się, jak by się czuł, gdyby miał dzieci.
Nieskończenie zmęczony skinął głową.
— Tak. A więc przywiozłeś mnie tutaj, by obserwować człowieka doświadczającego śmierci swojego gatunku. Wcześniej tego nie rozumiałem. Zapewne liczyłem na — na co? szlachetność? — ze strony zabójcy mojej rasy. Lecz w rzeczywistości chodzi o coś właśnie tak błahego. Moja reakcja, cierpienie pojedynczego człowieka, zintensyfikuje dla ciebie emocjonalne znaczenie tego wydarzenia. Powiększy twą przyjemność. Zgadza się?
— Przyjemność? Nie jestem psychopatą, Jasofcie Parz — odparł qax. — Ale słodycz, jaką czerpać będę z mej zemsty, okaże się doprawdy wielka.
— Zemsty za co?
— Za zniszczenie mojego świata, ojczystego świata qaxów, wskutek działań jednego człowieka.
Wtedy Parz poznał część tej historii.
Kilka stuleci po czasach Parza żyć będzie pewien człowiek: Jim Bolder, osobnik pozornie przeciętny, Qaxowie będą usiłowali zatrudnić Boldera, wykorzystać go do swoich celów. Lecz Bolder oszuka ich — w jakiś sposób sprawi, że skierują gwiazdołamacze na słońce swej ojczystej planety.
Nowy gubernator przybył z przyszłości, w której relatywnie łagodna okupacja Ziemi nieuchronnie doprowadziła do zniszczenia ojczystej planety qaxów, do diaspory, podczas której zginęły dziesiątki delikatnych qaxów. W tej historii qaxowie zepchnięci zostali na margines. Ludzie, wyzwoleni spod okupacji, znacznie urośli w siłę.
Qaxowie pragnęli zmienić ten stan rzeczy.
Parz pojął, że, o ironio, bunt Przyjaciół Wignera nie miał nic wspólnego z ostatecznym upadkiem okupanta w tej historii. Plany rebeliantów, cokolwiek by one zakładały, postrzegane były przez qaxów jako pozbawione znaczenia w rzeczywistości seria pomostów czasoprzestrzennych zapoczątkowana aktem buntu zaoferowała qaxom możliwość cofnięcia się w przeszłość, daleko przed czasy Boldera, i naprawienia wcześniejszych zaniedbań.
Parz, oszołomiony i wstrząśnięty filozoficznymi konsekwencjami, zastanawiał się, czy ta seria podróży w przeszłość nie doprowadzi do powstania mnogości alternatywnych światów, zamkniętych krzywych czasopodobnych. W oryginalnym wariancie, pierwotnej historii, ani działania buntowników ani posunięcia qaxów nie wywierały wpływu na przebieg wydarzeń. Historia z nieubłaganą logiką prowadziła do rozproszenia qaxów. Teraz qaxowie mieli nadzieję cofnąć się w czasie i zgnieść ludzkość, zanim te wydarzenia nastąpią. Ten drugi wariant doprowadzi do wyłonienia się qaxów jako rasy dominującej pod nieobecność ludzkości. Zapewne buntownicy dzięki swemu niejasnemu planowi zamierzali zapoczątkować trzeci wariant, w którym okupacja zostanie zakończona przed czasami Jima Boldera — o którym buntownicy oczywiście nic nie wiedzieli. Z ich perspektywy okupacja wydawać się musiała czymś olbrzymim i wiecznym.
Lecz Parz pojmował, że nawet i to nie było ostatecznym posunięciem. Zapewne rozmaite grupy podróżników w czasie będą na siebie wzajemnie oddziaływać, powodując wyłonienie się z niebytu wariantu czwartego, piątego czy szóstego… Większość ludzkich filozofów zdawała się teraz zgadzać co do tego, że jedynie jeden z tych wariantów można uważać za „rzeczywisty”, tylko jeden z nich mógł być powołany do istnienia przez obserwację świadomego umysłu.
Parz przycisnął twarz do ciepłego tworzywa soczewki, a ono ustąpiło pod naciskiem niczym cienka guma. Białobłękitne zastrzały portalu Złącza stopniowo otaczały splina. Najbliższa faseta, przesłaniająca już gwiazdy i księżyce Jowisza, była mroczna i pusta, jej czerń rozjaśniała jedynie śladowa, jesiennozłota poświata. Parz rozejrzał się dookoła. Przelotnie zamajaczył mu drugi splin, ten sam, którego już widział. Unosił się w górze i nieco w tyle za statkiem qaxa, podążając w ślad za nim ku portalowi.
— Ale armada — mruknął. — Dwa statki?
— Dwa wystarczą. Ludzie sprzed piętnastu stuleci nie dysponują środkami umożliwiającymi obronę przed uzbrojeniem splina. Drugi statek zniszczy pojazd buntowników z twojej teraźniejszości tych Przyjaciół Wignera podczas gdy mój statek zaatakuje Ziemię.
Parz poczuł nagły ucisk w gardle.
— Jak?
— Gwiazdołamaczami.
Parz zamknął oczy.
— Być może twoja zemsta nie będzie taka znowu słodka — zauważył, na oślep poszukując czegoś, co dałoby mu przewagę. — Co z przyczynowością? Może przestanę istnieć w chwili, gdy moi przodkowie zostaną unicestwieni? Może ty także. Zastanawiałeś się nad tym? A wtedy nigdy nie dojdzie do zniszczenia twego świata przez tego ludzkiego bohatera… nie będziesz miał ani powodu ani środków, by cofać się w czasie i atakować Ziemię. — Wtedy jednak, dopowiedział sobie w myślach, skoro qax nie cofnie się w czasie, ludzkość bez wątpienia przetrwa, by koniec końców jednak zniszczyć świat qaxów… — Zostaniemy uwięzieni w pętli przyczynowej, nieprawdaż?
— Jasofcie Parz, zasady przyczynowości nie działają w tak uproszczony sposób. W takiej sytuacji różne skutki zaistnieją równocześnie, niczym prawdopodobieństwa wyrażane funkcją kwantową. Lecz tylko jedna z tych ewentualności doczeka się urzeczywistnienia…
— Jesteś pewien? — zapytał ponuro Parz. — Mówimy o zniszczeniu całego gatunku… zmianie biegu historii na kosmiczną skale., qaxie.
— Owszem, jesteśmy pewni. Moim zamiarem jest zamknięcie wszystkich prawdopodobieństw, wszystkich wariantów rzeczywistości, w których ludzkość mogłaby przetrwać. Po zniszczeniu waszego układu pozostaniesz jedynym człowiekiem w całym kosmosie.
— A wtedy obaj pogrążymy się w nieistnieniu — uzupełnił posępnie Parz.
— Nie — zaprzeczył qax. — Historia, wzdłuż której się cofnęliśmy, nie będzie już istnieć jako ewentualność. Będziemy zagubieni, poza czasem, a moje zadanie zostanie wykonane.
Tak, pomyślał Parz, to, co mówi, jest możliwe. To więcej niż ludobójstwo. Qax planował nie tyle zniszczenie ludzkości co wszystkich alternatywnych rzeczywistości, w których ludzkość mogłaby przetrwać.
Chłodne kalkulacje qaxa w jakiś sposób przeniknęły znieczulone serce Parza głębiej niż wszystko inne. Jak istota rozumna mogła opisywać tak potworne wydarzenia zniszczenie gatunku, światów, historii językiem zimnej logiki, językiem nauki?
Cholera jasna, wzburzył się w duchu Parz. Rozmawiamy o unicestwieniu całego gatunku — niezliczonych miliardów potencjalnych istnień, nawet jeszcze nie narodzonych…
Lecz jak zawsze uświadomił sobie tępo, że qaxowie nie planowali niczego, czego ludzie w przeszłości nie próbowali wyrządzić innym przedstawicielom swego gatunku.
— Parz, wkrótce będziemy przekraczać tunel czasoprzestrzenny. Powinieneś przygotować się na szok przyczynowościowy.
— Szok przyczynowościowy? — Parz utkwił wzrok w pustej, rozwartej gardzieli portalu, ślady srebrzystej pozłoty zniknęły już, pozostawiając przesłaniającą stopniowo gwiazdy ciemność. — Wiesz co, qaxie, planujesz zniszczenie mojej ojczystej planety, a ja czuję jedynie osobisty strach przed zagłębieniem się w ten przeklęty tunel.
— Wasz gatunek ma wiele ograniczeń, Parz.
— Być może. Może wychodzi nam to tylko na dobre.
Splin zadygotał. Jasoft, zagłębiony w amortyzującej wstrząsy materii wewnątrzustrojowej, drżenie milowego zwierzęcia odebrał niczym słabe trzęsienie ziemi.
— Boję się, qaxie.
— Wyobraź sobie mój niepokój.
Dygotanie splina nabrało ciągłego charakteru. Parz odczuwał je jako przenikającą płyn wewnątrzustrojowy wibrację o wysokiej częstotliwości — drobne fale uderzające w jego ciało niczym owadzie skrzydła — a w tle basowy pomruk, dobiegający z potężnego szkieletu samego splina. Statek cierpiał.
— Qaxie, mów do mnie.
— O czym?
— Wszystko jedno — wymamrotał Parz. — Nieważne. Byle tylko zaprzątnąć czymś mój umysł. Opowiedz mi o tym, jak jeden człowiek zniszczył waszą planetę… Opowiedz mi o Jime Bolderze.
— Zniszczy ją. Zniszczyłby.
— Wszystko jedno.
Qax wydawał się zastanawiać przez chwilę.
— Być może. Ale jakaż to dziwna prośba, Jasofcie Parz. Muszę rozważyć, co masz do zyskania, poznając tę wiedzę. Może opracowujesz jakiś beznadziejny plan wykorzystania tych danych, by zrehabilitować się w oczach swego ludu… z największego zdrajcy w dziejach gatunku stać się cichym bohaterem…
Zaskoczony tymi słowami Parz ze strachem spojrzał w swe serce. Zdrajca? Miesiąc temu bez wahania odrzuciłby podobny zarzut.
Jednak teraz qaxowie zmienili zasady. Nagle Parz dostrzegł swoją transformację, z wątpliwej moralności dyplomaty-kolaboranta w świadka zagłady swego gatunku…
Splin zadygotał powtórnie, jeszcze gwałtowniej i przez warstwę materii wewnątrzustrojowej Parz jakby usłyszał niski jęk bólu, przerażenia.
Czyżby qax miał rację? Czy jakiś element jego podświadomości wciąż jeszcze snuł plany, poszukiwał słabych miejsc, nawet teraz? Czyżbym żywił jeszcze odrobinę nadziei, zapytał sam siebie ze zdumieniem.
Qax milczał.
Splin zadrżał tak mocno, że Parz uderzył miękko w ścianę olbrzymiej gałki ocznej. Miał wrażenie, że splin odskoczył o kilkaset jardów, jakby odsuwając się od jakiegoś źródła bólu.
Jasoft zacisnął powieki i bezgłośnym rozkazem polecił oprogramowaniu wspomagającemu wzrok przywołać zewnętrzny obraz splina przekazywany przez towarzyszący mu statek.
Jego pojazd przekraczał fasetę portalu, posuwając się naprzód tak powoli, jak przy dokowaniu, krzywizny jego boków prawie ocierały się o błękitne krawędzie tetraedralnej konstrukcji.
Sto godzin dzieliło Parza od przeszłości.
Qax odezwał się gwałtownie, najwyraźniej podjąwszy decyzję.
— Ten człowiek nazywał się — będzie się nazywać — Jim Bolder. Człowiek czasów okupacji — w niedalekiej przyszłości od twoich czasów, Parz. Bolder był jednym z ostatnich ludzkich pilotów. Qaxański zakaz użytkowania przez ludzi statków kosmicznych z czasem stanie się całkowity, Jasofcie Parz. Statki będą zajmowane w chwili lądowania. Pozaziemskie kolonie ludzkie staną się samowystarczalne albo też ulegną likwidacji, zaś ich mieszkańcy przesiedleni zostaną z powrotem na Ziemię lub też wymrą. Ludzie pokroju Boldera stracą pracę, Parz. Sens swego istnienia. To umożliwiło — umożliwi — zwerbowanie Boldera do specjalnej misji.
Eleganckie geometryczne linie struktury Złącza wyglądały jak nagie na tle ciała splina. W pewnej chwili splin zbliżył się na kilkadziesiąt jardów do szkieletu konstrukcji. Ciało zahartowane trudami podróży podprzestrzennej zaczęło się gotować. Na oczach Parza na ospowatej, stalowoszarej powierzchni utworzyły się pęcherze wielkości małej ziemskiej wioski, zaraz pękając niczym małe wulkany, wyrzucające strumienie podobne do ludzkiej krwi. które natychmiast krzepły w rozbryzgi czerwonych kryształów, migoczących w błękitnym blasku struktury. Akry powierzchni splina wiły się w konwulsjach, usiłując odsunąć uszkodzone miejsca jak najdalej od materii egzotycznej.
— Na czym polegała misja Boldera? — zapytał Parz.
— Parz, co ci wiadomo o Wielkim Atraktorze? Galaktyki — gromady i supergromady galaktyk, rozległe na miliard lat świetlnych — przesuwały się przez przestrzeń szerokimi, zbitymi strumieniami. Wyglądały jak ćmy przyciągane przez jakieś niewidoczne światło… Ludzcy astronomowie opisywali to zjawisko od stuleci, lecz nigdy nie potrafili wytłumaczyć go w zadowalający sposób.
— A co to ma wspólnego z Bolderem?
— Podejrzewaliśmy, że istnieje jakiś związek Wielkiego Atraktora z xeelee — powiedział qax.
Parz prychnął.
— Daj spokój. Xeelee są potężni, ale to nie bogowie.
— Wysłaliśmy Boldera, by się o tym przekonać — powiedział spokojnie qax.
Parz zmarszczył czoło.
— Niby jak? To niemożliwe. Nawet najszybszy z naszych statków superprzestrzennych potrzebowałby stuleci czasu pokładowego…
— Mieliśmy dostęp do statku xeelee.
Parz poczuł, jak jego szczęka zbliża się niebezpiecznie do piersi.
— To także niemożliwe.
— Te szczegóły są bez znaczenia. Wystarczy powiedzieć, że Bolder przeżył swą podróż do jądra strumienia.
— Do miejsca, do którego zmierzają wszystkie galaktyki?
— Właśnie — potwierdził qax. — Chociaż w pewnej odległości od jądra Bolder odkrył, że struktura wszystkich galaktyk eliptycznych z wyjątkiem jedynie tych najbardziej ściśniętych ulega rozpadowi. Fragmenty galaktyk, gwiazdy i planety wpadają do olbrzymiej studni grawitacyjnej w centrum tego wszystkiego, poprzedzane przez swe przesunięte ku fioletowi światło.
— A na dnie tej studni?
Qax przerwał.
Parzowi, nadal obserwującemu z zewnątrz splina, wydawało się, że struktura portalu przypala zewnętrzne warstwy nieszczęsnego statku. Jednak to nie ciepło, wiedział o tym doskonale, lecz promieniowanie wielkiej częstotliwości i fale grawitacyjne wzbudzane przez supergęstą materię egzotyczną powodowały uszkodzenia splina. Parz zadrżał w nagłym przypływie współczucia dla cierpiącego stworzenia.
Obraz zgasł. Parz, porażony nagłą, sztuczną ślepotą pojął z przerażeniem, że jego statek zagłębił się już całkowicie we wnętrzu tunelu. Czując przypływ klaustrofobii i paniki, wyrzucił z siebie bezgłośne rozkazy.
Mgła przed oczami rozwiała się.
Komora oka pogrążona była w ciemności, takiej samej, w jakiej się obudził. Wierna luminosfera wciąż unosiła się u jego boku.
A więc splin zamknął oczy. Cóż, nie mógł szczególnie go za to winić.
Statek zadrżał jak uderzony. Płyn wewnątrzustrojowy zachlupotał, przelewając się przez sferyczne pomieszczenie. Parz podpłynął do najbliższej ściany i chwycił się podobnego sznurowi włókna nerwowego.
— Napięcia grawitacyjne — wyszeptał qax w jego uchu. — Tunel stanowi lej czasoprzestrzenny, Parz. Rejon wielkich napięć, niezwykle skomplikowanych zakrzywień. Lej na całej swej długości wyłożony jest materią egzotyczną. Przemieszczamy się w próżni wzdłuż jego osi, z dala od materii egzotycznej. W najwęższym miejscu średnica leja wynosi około mili. Poruszamy się z prędkością trzech mil na sekundę…
— Za wolno — wykrztusił Parz.
Wibracja przemknęła przez zaciśnięte palce Parza, po ramionach, wstrząsając nim do głębi. Miał wrażenie, jakby splin okładany był jakąś olbrzymią pięścią.
— Statek to wytrzyma?
— Tak wykazują nasze symulacje — odparł pobłażliwie qax. — Ale to stworzenie nie czuje się najprzyjemniej.
— Zgadza się — Parz trzymał się swojego włókna, wyobrażając sobie stulecia przesuwające się przed gnającym niczym pocisk splinem. Powiedz mi, co odkrył Bolder wydusił przez szczękające zęby. — Na dnie studni grawitacyjnej.
— Pierścień — oznajmił qax. — Torus. Zbudowany z nieznanej, krystalicznej substancji. Szeroki na tysiąc lat świetlnych. Obracający się z godną szacunku częścią prędkości światła. Był niezwykle masywny. Wywołał lej w czasoprzestrzeni tak głęboki, że wciągał do niego całe galaktyki, włączając w to także i Mleczną Drogę Ziemi, w promieniu milionów lat świetlnych.
— Nie do wiary — powiedział Parz, wciąż miotany współczuciem dla splina.
— To artefakt — ciągnął qax. — Zbudowany przez xeelee. Bolder widział xeelee pracujących nad jego konstrukcją.
Statki xeelee frachtowce wielkości księżyca i myśliwce o mrocznych jak noc skrzydłach długich na setki mil — patrolowały olbrzymi plac budowy. Wiśniowymi promieniami gwiazdołamaczy rozbijały wpadające z zewnątrz, przesunięte ku fioletowi fragmenty galaktyk i nakładały kolejne warstwy na powiększający się pierścień.
— Sądzimy, że xeelee już poświęcili miliardy lat na ten projekt stwierdził qax. Lecz praca nad nim postępuje w tempie geometrycznym. Im większą masę osiąga, tym bardziej pogłębia się studnia grawitacyjna i tym szybciej materia trafia w rejon budowy, dostarczając budulca konstruktorom.
— Ale dlaczego? W jakim celu?
— Domyślamy się, że xeelee próbują skonstruować rejon o właściwościach charakterystycznych dla metryki Kerra — powiedział qax.
— Co takiego?
Metryka Kerra stanowiła ludzki termin na opisanie szczególnego rozwiązania równań ogólnej teorii względności Einsteina. Gdyby czasoprzestrzeń została zniekształcona przez odpowiednio ciężki, obracający się toroid, teoretycznie mogła się rozewrzeć.
— Niczym tunel czasoprzestrzenny? — zapytał Parz.
— Tak. Ale złącze oparte na metryce Kerra nie łączyłoby dwóch punktów tej samej czasoprzestrzeni, Parz. Stanowiłoby kanał między czasoprzestrzeniami.
Parz ze wszystkich sił usiłował to zrozumieć.
— Twierdzisz, że ten „rejon metryki Kerra” to wrota — drzwi prowadzące poza nasz wszechświat?
— W dużym uproszczeniu tak. Xeelee próbują skonstruować wyjście poza ten kosmos.
— I aby to osiągnąć, są gotowi zrujnować fragment przestrzeni szeroki na setki miliardów lat świetlnych…
Nieoczekiwanie Parz ponownie oślepł. Pospiesznie, na krawędzi paniki, wydał rozkazy, lecz tym razem wzrok nie powrócił. Ciemności, w jakich się pogrążył, były znacznie głębsze niż przy zwykłym zamknięciu oczu… z przerażeniem uświadomił sobie, że był to mrok nicości, mrok pustki.
— Qaxie. — Jego własne słowa zabrzmiały tak, jakby dobiegały zdużej odległości. Miał wrażenie, jakby jednocześnie zawodziły go wszystkie zmysły. — Co się ze mną dzieje?
Głos qaxa dobiegł do niego z oddali, lecz wyraźnie.
— To właśnie jest szok przyczynowościowy, Parz. Przerwanie linii przyczynowości, kwantowych funkcji falowych, w których jesteś zatopiony. Szok przyczynowościowy wywołuje dysfunkcję sensoryczną.
Jasoftowi wydawało się, że jego ciało mięknie, oddala się od niego. Stawał się jakby bezcielesnym płatkiem świadomości pozbawionym zakotwiczenia w świecie zewnętrznym.
Qax mówił dalej. Jego głos przyzywał Parza niczym odległa trąbka sygnałowa.
— Jasofcie Parz. Dla mnie, dla każdej czującej istoty jest to równie trudne jak dla ciebie… nawet dla splina. Ale to minie. Nie pozwól, by zachwiało to twoją świadomością. Skup się na moich słowach.
— Jim Bolder w swym skradzionym pojeździe wymknął się inżynierom xeelee. Powrócił do macierzystego systemu qaxów, gdzie rozpoczęła się jego misja. Jasofcie, qaxowie to rasa kupiecka. Bolder powrócił z bezcennym skarbem: danymi o największym zamyśle xeelee. Zapewne nie zdziwi cię to, że qaxowie postanowili, hm, zatrzymać te dane dla siebie. Lecz Bolder oszukał nas.
Wokół Parza zapaliła się blada poświata, upiorne migotanie, falujące błyski niczym księżyc odbijający się w tafli morza.
— Szczegóły tego zdarzenia nigdy nie zostały do końca wyjaśnione. Bolder miał wyłonić się z superprzestrzeni w rejonie otoczonym przez splińskie okręty wojenne, co do jednego wyposażone w broń opartą na grawitonowej technologii gwiazdołamaczy… Tak się nie stało. Bolder przeżył, umknął.
Użyte zostały gwiazdołamacze. W zamieszaniu i panice promienie musnęły qaxańskie słońce. To wystarczyło, by je zdestabilizować — i ostatecznie przekształcić w nową.
Qaxowie musieli uciekać. Dziesiątki pojedynczych istot zginęły podczas tej migracji. Nasza potęga rozsypała się w gruzy, okupacja Ziemi dobiegła końca…
Jasoft Parz, choć oszołomiony i zdezorientowany, nie potrafił przegnać uczucia triumfu.
Otoczyło go szare światło bez formy i kształtu… Nie, nie otoczyło. Zorientował się, że on sam był jego częścią, jak gdyby to szare światło świeciło pod powierzchnią rzeczywistości, światło, na tle którego wszystkie zjawiska są jedynie cieniami. Jego panika zelżała, zastąpiło ją poczucie cichej potęgi. Czuł jakby rozciągał się na lata świetlne, a zarazem był nie większy od atomu, stary milionem przeżytych lat, a jednocześnie młodszy od pierwszego oddechu dziecka.
— Qaxie, co u licha się dzieje?
— Szok przyczynowościowy, Parz. Dysfunkcja percepcyjna. Przyczynowość nie jest zjawiskiem prostym. Gdy elementy połączą się, stają się częścią jednego układu kwantowego… i muszą pozostać złączone na wieki dzięki oddziaływaniom kwantowym. Wyobraź sobie, że idziesz plażą, po drodze tworząc ciąg śladów. Siady z czasem mogą wyblaknąć, podczas gdy ty pójdziesz dalej, lecz każdy z nich pozostanie związany z tobą ściegami funkcji kwantowych.
— A kiedy opuszczam mój fragment czasoprzestrzeni…?
— Ściegi ulegają zerwaniu. Związki przyczynowe rozpadają się i muszą zostać ponownie ukształtowane.
— Dobry Boże, qaxie. Czy ten ból jest tego wart, tylko po to, by odbyć podróż w czasie?
— Aby osiągnąć nasze cele: tak — odparł cicho qax.
— Dokończ swoją opowieść — powiedział Jasoft Parz.
— Mam ją dokończyć?
— Dlaczego xeelee budują drogę prowadzącą poza nasz wszechświat? Czego poszukują?
— Podejrzewam, że gdybyśmy znali odpowiedź na te pytania — odrzekł qax — poznalibyśmy wiele z ukrytej prawdy o naturze wszechświata. Lecz nie znamy ich. Opowieść musi pozostać nie dokończona, Jasofcie Parz.
— Lecz zastanów się nad tym: z jeśli xeelee nie szukają czegoś poza swym pierścieniem — lecz uciekają przed czymś w tym wszechświecie?
— A jak myślisz, czego mogą bać się xeelee?
Parz, poobijany, zdezorientowany, nie potrafił znaleźć na to odpowiedzi.
Spliński okręt wojenny sunął powoli przez czas.



9


Jeden z Przyjaciół Wignera, Jaar, czekał na Michaela Poole'a przy wejściu do spoczywającej na ziemi szalupie „Kraba”.
Poole stanął na trapie pojazdu, skąpany w tajemniczym blasku Jowisza. Powiódł spojrzeniem po czekającym na niego młodym mężczyźnie, nieregularnym skupisku budynków z tworzywa xeelee w oddali, niewyraźnych zarysach starożytnych głazów i idealnej krzywiźnie Jowisza rysującej się przytłaczająco ponad tym wszystkim.
Czuł się na to stanowczo za stary.
Wydarzenia poprzedniego dnia — lądowanie, spotkanie z Miriam, zalew obcości-przetrwał dzięki swoistemu psychicznemu rozpędowi. Teraz wszakże nie pozostało z niego nic. Niechętnie budził się z niespokojnego snu, by ponownie stawić czoło niebezpieczeństwom, napięciom kolejnego dnia, konieczności znalezienia sposobu na poradzenie sobie z obecnością Miriam.
Miriam spędziła czas przeznaczony na sen w szalupie. Harry miał dosyć przyzwoitości, by naparę godzin zapomnieć o retoryce walki o prawa dla sztucznych inteligencji, i zapadł w stan uśpienia, by dać im trochę czasu na osobności. Lecz Miriam i Michael nie spali ze sobą. Kim byli. dzieciakami? Rozmawiali, trzymali się za ręce, a potem padli na osobne koje. Zaspokojenie pożądania jakoś nie wydawało się właściwą reakcją na stuletni okres separacji i odnowienie starego, jak i burzliwego związku.
Żałował, że dał się namówić Harry'emu na tę przejażdżkę. Oddałby wszystko, co widział i czego się dowiedział, w zamian za możliwość powrotu do sanktuarium swej stacji w chmurze Oorta, do powolnego gmerania na obrzeżach fizyki materii egzotycznej.
Oczywiście, gdyby dał sobie wyczyścić głowę, tak jak zrobił to Harry. mógłby spojrzeć na wszystkie zdarzenia ze świeżej perspektywy.
A w cholerę z tym.
Poole zszedł po trapie na sztywną angielską trawę. Przyjaciele Wignera powitali go uśmiechami. Poole ujrzał młodego mężczyznę, wysokiego i chudego jak patyk, odzianego w standardowy różowy kombinezon. Kościste nadgarstki i kostki odznaczały się pod szorstkim materiałem. Miał okrągłą, gładko ogoloną głowę i, podobnie jak Shira, bladą cerę, zaś jego oczy były wodniście brązowe. Stał odrobinę pochylony. Poole domyślał się, że nawet po piętnastu stuleciach ktoś o podobnym wzroście i budowie ciała przez całe życie będzie się schylał, by nie wyglądać niezgrabnie, lecz jego uwagę przyciągało coś więcej, coś w dziwnie wygiętych nogach Przyjaciela…
Krzywica. Czy to możliwe, by i ta plaga mogła powrócić na Ziemię? Serce Poole'a zamarło na moment.
— Michael Poole? Poznanie pana jest dla mnie zaszczytem.
— A ty zapewne jesteś Jaar — obiecany przez Shirę przewodnik?
— Specjalizuję się w naukach fizycznych. Ufam, że spał pan spokojnie.
— Nie bardzo — uśmiechnął się szeroko Poole. — Mam zbyt wiele pytań.
Jaar pokiwał głową z powagą.
— Ma pan bystry umysł, panie Poole. Stawianie pytań to dla pana coś naturalnego…
— Shira obiecała — ciągnął ostro Poole — że przyśle kogoś, kto będzie mógł na nie odpowiedzieć.
Jaar uśmiechnął się mgliście i jego mina do pewnego stopnia przypomniała Poole'owi tak charakterystyczny dla Shiry brak zainteresowania. Jaar robił wrażenie nieobecnego, niezainteresowanego ich małym pojedynkiem ani też nawiązaniem z nim jakiegokolwiek bliższego kontaktu. Wyglądało to tak, jakby miał na głowie znacznie ważniejsze problemy.
— Shira mówiła, że niewielki sens ma ukrywanie przed panem tego, czego istnienia już się pan domyślił.
— A więc przysłano cię, byś udobruchał starego człowieka?
— Nikt mnie nie przysłał, panie Poole — odparł Jaar. — Sam poprosiłem o ten zaszczyt.
Kłaniając się lekko, Jaar zaprosił Poole'a, by ten zechciał mu towarzyszyć. Ramię w ramię ruszyli przez różowiejącą trawę ku centrum ziemiostatku.
— Jesteś zaledwie drugim Przyjacielem, jakiego spotykam… — odezwał się Poole — a jednak wydajesz się bardzo podobnego usposobienia co Shira. Wybacz mi moją bezpośredniość, Jaar, ale czy wy wszyscy jesteście tacy podobni do siebie?
— Nie sądzę, panie Poole.
— Mów mi Michael. Ale jest w tobie wewnętrzny spokój, dziwna pewność — nawet po przedarciu się przez pierścień qaxańskiej floty, nawet po wpadnięciu, chcąc nie chcąc, w otwór w czasoprzestrzeni…
— Jestem pewien, że to, co zamierzamy tu uczynić, jest słuszne.
— Wasz projekt — Poole pokiwał głową. — Ale nie wolno ci powiedzieć, na czym on polega.
— Jak ty urodziłem się z przekleństwem poszukującego umysłu. To musi być irytujące… jakaś dziedzina wiedzy ukryta przed tobą w taki sposób… Przepraszam. — Jaar uśmiechał się łagodnie, blado, nieustępliwie. Jego łysa głowa w dziwny sposób przywodziła Poole'owi na myśl jajko, gładkie i pozbawione szczegółów. — Ale nie powinieneś myśleć, że wszyscy jesteśmy tacy sami. Przyjaciele pochodzą z najróżniejszych środowisk. Zgoda, wybrano nas do tej misji ze względu na młody wiek i sprawność fizyczną, a więc te cechy mamy wspólne. Być może wydajemy ci się podobni po prostu dlatego, że pochodzimy z tak odległej epoki. Może różnice między nami zacierają się wraz z dzielącymi nas stuleciami.
— Może — przyznał Poole i roześmiał się. — Ale nie jestem naiwny, chłopcze.
— Nie wątpię w to — odparł gładko Jaar. — A jednak z braku technologii desenektyzacyjnej żadne z nas nie ma twoich dwustu lat, panie… Michael. — Przez krótką chwilę w jego głosie zabrzmiała kpiarska nuta. — Może po prostu nie przywykłeś do towarzystwa młodych ludzi.
Poole otworzył usta… potem zamknął je z powrotem, czując niejasne zakłopotanie.
— Może masz rację — przyznał.
Przez chwilę szli w milczeniu.
Wewnętrzny spokój, dziwna pewność… Poole'a zastanowiło, czy tajemniczy cel ich misji nie ma czasem jakiegoś mistycznego albo religijnego znaczenia. Być może nie był to projekt naukowy ani inżynieryjny, tak jak pierwotnie przypuszczał. Przed oczami stanął mu nagle dziwaczny obraz poobijanych kamieni kręgu ustawionych w jednej linii ze słońcem wschodzącym zza pokrytego powłoką chmur łuku Jowisza…
Wśród tych dziwnych młodych ludzi niewątpliwie dawało się wyczuć elementy religijnej żarliwości. Ich bezbarwne zachowanie, brak perspektyw na przyszłość dla siebie, pomyślał. Tak, to stanowiło klucz do ich tajemnicy. Jakoś nie żywili nadziei uzyskania ze swego projektu osobistych korzyści czy szczęścia. Może plan misji zakładał poświęcenie się w ofierze, zastanowił się Poole. Wyobraził sobie kruchy ziemiostatek zanurzający się w posępne głębie jowiszowej atmosfery po zakończeniu swej misji, starożytne menhiry odrywające się od jego powierzchni niczym okruchy skały.
Ale jaka sekta religijna ukrywałaby się pod szyldem Przyjaciół Wignera?
Dotarli do „wioski” otaczającej starożytny krąg w centrum ziemiostatku. Jaar prowadził Poole'a między rozrzuconymi po murawie stożkami, walcami i sześcianami, co dojednego wyższymi od nich o parę stóp i zbudowanymi z szarego tworzywa xeelee. Wyjąwszy ślady zamieszkiwania, Poole czuł się tak, jakby wędrował przez kojec jakiegoś dziecka. Grupki młodych ludzi krzątały się spokojnie i bez pośpiechu, pochłonięte swymi zajęciami. Niektórzy mieli ze sobą płaskie, niewielkie urządzenia obliczeniowe, które Berg nazywała minikompami.
W końcu stanęli przed półkolistą budowlą, anonimową wśród pozostałych zabudowań.
— A to co? — zapytał Poole. — Dom, słodki dom? Bez obrazy, ale wczoraj u Shiry zjadłem już dosyć wodorostów…
Jaar roześmiał się szczerze.
— Nie, Michael. Chociaż byłbym zaszczycony, gdybym mógł później ugościć cię w mojej kwaterze. Ten budynek stanowi wejście.
— Wejście?
— Do wnętrza ziemiostatku. Do warstwy osobliwości — Jaar przyjrzał mu się uważnie z wyraźnym zdziwieniem. — To przecież chciałeś zobaczyć, prawda?
— To na co czekamy? — uśmiechnął się Poole.

Wkroczyli do wnętrza kopuły, Jaar zmuszony był pochylić się, by nie zahaczyć głową o ostrą jak brzytwa framugę. Poole czuł się teraz niezwykle lekko, wręcz sprężyście — przyciąganie musiało tu być odrobinę mniejsze niż na zewnątrz. Pośrodku podłogi wykonanej z materiału xeelee wznosił się wąski walec. W jego ścianie wycięty był otwór wejściowy.
Jaar wszedł do środka, garbiąc swe szczupłe ramiona. Poole podążył za nim. Drzwi zasunęły się bezszelestnie, zamykając ich we wnętrzu walca. Pomieszczenie było ciasne, o gładkich ścianach, wypełnione rozproszonym perłowym światłem bez widocznego źródła. Poole poczuł się tak, jak gdyby znalazł się we wnętrzu neonówki.
Poole był świadom tego, że Jaar obserwuje go z rozbawioną cierpliwością. Teraz Jaar uśmiechnął się.
— To winda. Terminologia nie zmieniła się od twoich czasów. Zabierze nas do wnętrza statku.
Poole skinął głową, czując dziwne zdenerwowanie. Nie przywykł do wystawiania się na bezpośrednie fizyczne niebezpieczeństwo.
— Jasne. Czyli znajdujemy się w szybie windy zatopionym w warstwie osobliwości. Stąd mniejsze przyciąganie.
— Jeśli nie jesteś gotów… — zaczął Jaar, reagując na jego zdenerwowanie.
— Nie musisz się ze mną pieścić, Jaar.
— W porządku. — Jaar dotknął fragmentu nagiej ściany. Nie usiłował ukryć przed Poole'em swych poczynań, choć musiał zdawać sobie sprawę z tego, że Michael zapamięta każdą chwilę tej podróży.
Wszystko działo się bezgłośnie. Podłogajakby zapadła się pod nimi, żołądek podjechał Poole'owi do gardła i Michael odruchowo sięgnął za siebie, by oprzeć się o ścianę.
— To zaraz przejdzie — mruknął Jaar.
Przez zawieszone ciało Poole'a przesunęło się pasmo ciśnienia. Było to jednak ciśnienie ujemne, podobne temu wytwarzanemu przez materię egzotyczną, rozpychające jego brzuch i klatkę piersiową na zewnątrz raczej niż zgniatające je.
Jaar wciąż obserwował go nieruchomym spojrzeniem swych pustych, brązowych oczu. Poole zachowywał kamienny wyraz twarzy. Psiakrew, powinien był się na to przygotować. Jak przyznał sam Jaar, zdążył już wydedukować wewnętrzną strukturę pojazdu.
— Warstwa osobliwości — odezwał się należycie równym głosem. — Przejeżdżamy przez nią, prawda?
Jaar skinął głową aprobująco.
— A ciśnienie, które odczuwasz na piersi, to grawitacyjne oddziaływanie osobliwości. Gdy stoisz na powierzchni ziemiostatku, warstwa znajduje się pod tobą i przyciąga cię w dół, symulując ziemskie pole grawitacyjne, a w jego wnętrzu otacza nas ze wszystkich stron.
Warstwa grawitacyjna sięgnęła już karku Poole'a. Absurdalnie zadarł głowę do góry, jakby usiłując utrzymać ją ponad wodą.
— Teraz uważaj, Michael — powiedział Jaar. — Może wolisz jak poprzednio chwycić się ściany?
— Tym razem nie dam się zaskoczyć. Zaraz się obrócimy, zgadza się?
— Przygotuj się.
Warstwa przesunęła się ponad głowę Poole' a, oddalając się od niego. Przez kilka sekund coś dziwnie zagarniało go do góry, lecz zaraz uległo to gwałtownej odmianie, ośrodek zmysłów Poole'a obrócił się o sto osiemdziesiąt stopni, Michael poczuł się tak, jakby spadał głową w dół w otchłań. Potem zaczęła się rotacja, ostre szarpnięcie siły Coriolisa w okolicach brzucha. Klatka windy obracała się wokół osi zlokalizowanej gdzieś na wysokości jego talii. Co dziwne, Poole wcale nie czuł się zagrożony. Zupełnie jakby był ponownie małym dzieckiem, kołyszącym się w powietrzu w mocnych, bezpiecznych ramionach Hany ego. Prawdziwego Harry'ego.
Obrót dobiegł końca. Siła Coriolisa zanikła. Wzdychając z ulgą, Poole poczuł, że z powrotem opada na podłogę, już zachowującą się normalnie pod jego stopami. Jednak nie do końca. Poczuł pstrykanie w uszach. Jaar uśmiechnął się do niego uprzejmie.
— Bez obaw — powiedział. — Minęło trochę czasu, zanim sam się do tego przyzwyczaiłem.
Poole skrzywił się, czując potrzebę wykazania się męskością przed tym młodym człowiekiem.
— Mówiłem ci, że nie musisz się ze mną pieścić. Minęliśmy warstwę. Teraz obróciliśmy się do góry nogami tak, że dziury znajdują się pod naszymi stopami i wszystko wróciło do normalności. Zgadza się?
Jaar skinął głową, przytakując niewzruszenie. Przyłożył dłoń do innej części ściany i drzwi windy odsunęły się w bok.
Jaar wyszedł na gładką, szklistą powierzchnię, Poole podążył za nim, prawie się potykając. Przy niewielkim ciążeniu gładka powierzchnia była cholernie śliska. Kiedy stanął pewnie na nogach, zadarł głowę do góry.
Ziemiostatek był w środku pusty.
Poole stał pośrodku sztucznej jaskini, która zajmowała większość objętości pojazdu. Nad głową miał kopułę z szarego materiału xeelee — w najwyższym miejscu pusta przestrzeń wynosiła około dwadzieścia jardów — pod stopami zaś szklaną płaszczyznę. nieskazitelnie zlewającą się z krzywizną kopuły. Pod szkliwem znajdował się sześcioboczny wzór utworzony z niebieskich i różowych prętów, każde oko plastra szerokie na mniej więcej jard.
Szklane rury — puste szyby szerokie na jard wychodziły z otworów w stropie, kończąc się sześć stóp nad podłogą. W oczach Poole'a cała kopuła wyglądała niczym jakiś cholerny żyrandol. Kanciaste konsole zamontowane były na posadzce pod każdą rurą. Przez otwory w sklepieniu prześwitywały różowe chmury Jowisza. Same szyby przypominały bajkowe armaty wycelowane w Jowisza.
Ludzie — młodzi mężczyźni i kobiety w różowych kombinezonach, Przyjaciele Wignera — krzątali się na gładkiej płaszczyźnie, rozmawiając i obsługując wszechobecne minikompy, nie zwracając uwagi naolbrzymie kolumny wiszące nad ich głowami. Przyjaciele poruszali się z powolną elegancją, niczym rtęć w naczyniu, co Poole'owi zawsze kojarzyło się z mieszkańcami światów o małym ciążeniu, takich jak Księżyc. Ich głosy, przyciszone i poważne, docierały wyraźnie do uszu Poole'a.
Rozproszone światło wydawało się emanować z samego kopulastego stropu, zabarwione lekkim błękitno-różowym odcieniem emitowanym przez zatopioną w szkliwie strukturę. Poole miał wrażenie, że przebywa w wyimaginowanych jaskiniach we wnętrzu Ziemi, zrodzonych w wyobraźni jednego z jego ulubionych autorów, Verne'a.
Jaar uśmiechnął się i skłonił lekko.
— A więc wycieczka z przewodnikiem — oznajmił. — Nad głową masz kopułę z materiału konstrukcyjnego xeelee. W rzeczywistości jej ściany przechodzą przez posadzkę, na której stoimy, i przez warstwę osobliwości, tworząc skorupę wewnątrz pojazdu, przebitą tylko w jednym miejscu szybem windy.
— Dlaczego?
Jaar wzruszył ramionami.
— To tworzywo zatrzymuje wszystkie rodzaje promieniowania.
— A więc ochrania pasażerów przed zbytnią bliskością czarnych dziur.
— I uniemożliwiło qaxom wykrycie naszej działalności i nabranie większych podejrzeń. Dokładnie tak. Poza tym, nasz silnik superprzestrzenny wbudowany został w strukturę skorupy z materiału xeelee.
— Pod nami natomiast, rozciąga się warstwa osobliwości — Poole wskazał dłonią na posadzkę.
Jaar przypadł na jedno kolano. Poole postąpił podobnie i obaj spojrzeli przez szkliwo na enigmatyczne szprychy, błękitne i różowofioletowe.
— Ta powierzchnia nie jest jedynie przezroczystą warstwą. Jest na wpół żywa. To, co widzisz, stanowi w większej mierze przesunięte barwy — tłumaczył Jaar.
— Ze swoich obserwacji dotyczących nierównego pola grawitacyjnego na powierzchni wydedukowałeś, że nasz statek utrzymywany jest w całości dzięki osobliwościom miniaturowych czarnych dziur. — Wskazał na wiązanie w strukturze. Tam masz jedną z nich. Wyprodukowaliśmy i zabraliśmy ze sobą w przeszłość około tysiąca, Michael.
Jak wyjaśnił Przyjaciel, czarne dziury posiadały ładunek, a w miejscu utrzymywała je krystaliczna sieć elektromagnetyczna. Przesunięte barwy wskazywały linie przepływu plazmy w sieci krystalicznej oraz promieniowanie wielkiej częstotliwości pozostałe po wpadającej do nich materii, zgniatanej przez osobliwości.
Efekt Hawkinga sprawiał, że każda osobliwość żarzyła się z temperaturą mierzoną w terastopniach. Megawaty generowane przez unieruchomione, świecące się czarne dziury dostarczały ziemiostatkowi energii — na przykład energii zasilającej napęd podprzestrzenny.
Wyparowywanie nieubłaganie redukowało masę/energię każdej czarnej dziury. Lecz zakończenie tego procesu potrwać miało miliard lat.
Poole z powagą przyglądał się wielobarwnemu pokazowi. Trudno mu było uwierzyć, że zaledwie parę stóp pod jego stopami znajdował się obiekt mniejszy od elektronu, a zarazem o masie asteroidy, drobna skaza na strukturze samej czasoprzestrzeni. Dalej zaś znajdowała się trawiasta równina, której czepiały się niczym muchy sufitu szalupa „Kraba”, Berg, Shira i pozostali, dziecinne budynki Przyjaciół Wignera, jak i — co było najtrudniejsze do ogarnięcia — starożytne głazy megalitycznego kręgu, widniejące w świetle Jowisza niczym zgniłe zęby w górnej szczęce niekompletnej, pokrytej sierścią czaszki.
Cały pojazd otaczać musi warstwa atmosfery, pomyślał. Oczywiście powietrze zapewne drastycznie rzednie w miarę oddalania się od rejonów o dużym ciążeniu, bliskich centrum warstwy osobliwości.
Podniósł się na nogi nieco zesztywniały.
— Jestem ci wdzięczny za to, co mi pokazałeś — powiedział.
Jaar obserwował go. wysoki, kompletnie łysy, niepokojąco blady.
— I czego się, według siebie, dowiedziałeś?
Poole wzruszył ramionami z zamierzoną niedbałością. Skinięciem dłoni objął całą jaskinię.
— Nic nowego. To bardzo imponujące, ale to jedynie szczegóły. Warstwa osobliwości. Tam kryje się sedno misji. To dlatego zadaliście sobie tyle trudu, by cofnąć się w czasie. — Wskazał na szyby biegnące ku szczelinom w kopule. — Wyglądają jak lufy dział wymierzone w Jowisza. Uważam nawet, że to rzeczywiście są działa — miotacze osobliwości. Sądzę, że zamierzacie uwolnić te osobliwości z elektromagnetycznych zakotwiczeń i wyrzucić je tymi rynnami w stronę Jowisza.
Jaar powoli skinął głową.
— A potem?
Poole rozłożył szeroko ramiona.
— Po prostu czekać…
Wyobraził sobie osobliwość — maleńki, prawie niewidoczny, ognisty supeł promieniowania gamma — zataczający obszerne, powolne elipsy wokół Jowisza, za każdym obrotem wypalający wąski tunel przez rzadkie gazy zewnętrznej warstwy atmosfery. Opór atmosfery będzie stosunkowo duży. Uderzeniowe fale plazmy spowolnią osobliwość w jej wędrówce przez powietrze. Wreszcie, niczym chwytne dłonie, atmosfera zatrzymałaby ją całkowicie.
Podążając w dół ciasną spiralą, czarna dziura przecięłaby jowiszowe warstwy metanu i wodoru, w końcu zanurzając się w utworzonym z metalicznego wodoru jądrze. Tam zatrzymałaby się, gdzieś w pobliżu środka ciężkości Jowisza. I zaczęłaby rosnąć.
— Będziecie je wysyłać jedną po drugiej — powiedział Poole. — Wkrótce cały rój osobliwości, orbitujących wzajemnie wokół siebie niczym owady, zapełni lite jądro planety. I będzie się nieubłaganie powiększać, pochłaniać coraz więcej materii Jowisza. W końcu niektóre z nich zderzą się z sobą i połączą, jak sądzę, wywołując fale grawitacyjne, które jeszcze bardziej zdestabilizują zewnętrzne warstwy planety. — Być może, rozumował Poole, Przyjaciele będą nawet mogli kontrolować proces łączenia się czarnych dziur — ukierunkowywać impulsy fal grawitacyjnych tak, by do woli modelować proces rozpadu planety.
Dopóki czarne dziury, jak rak, nie zniszczą Jowisza.
Gdy jądro zostanie pochłonięte, cała planeta skona w potężnej implozji, niczym przebity balon. Poole zgadywał, że jej temperatura znacznie wzrośnie, pojawią się niestabilne rejony zakłóceń — wybuchy, które rozproszą większość materii atmosfery. Fale przypływowe rozerwą księżyce albo przesuną je na eliptyczne orbity. Oczywiście ludność tych terenów będzie zmuszona się ewakuować. Być może napięcia pływowe i fale grawitacyjne doprowadzą nawet do całkowitego unicestwienia części z nich.
— Wtedy — powiedział Poole — pozostanie tylko jedna, olbrzymia osobliwość. Pozostanie rozległy dysk składający się z resztek atmosfery Jowisza i fragmentów rozbitych satelitów. Ocalałe księżyce okrążać będą te szczątki niczym zagubione ptaki.
Milczenie Jaara było równie wymowne co materiał konstrukcyjny xeelee.
Poole zmarszczył brwi.
— Oczywiście, by spowodować kolaps Jowisza, wystarczyłaby pojedyncza osobliwość, jeżeli tylko to jest waszym zamiarem. Po co więc przywieźliście z sobą całe ich stado?
— Nie wątpię, że i to już sobie poukładałeś — odparł sucho Jaar.
— I owszem. Przypuszczam, że staracie się kontrolować wielkość ostatecznej osobliwości — powiedział Poole. — Nie zaprzeczysz chyba? Chmara „siewnych” osobliwości sprawi, że ułamek masy planety zostanie odrzucony, odłączony przed końcowym kolapsem. Uważam, że zaplanowaliście tę implozję tak, by powstała czarna dziura miała odpowiednią wielkość i masę.
— Czemu mielibyśmy to robić?
— Jeszcze się nad tym zastanawiam stwierdził ponuro Pooie. — Ale czas trwania… To może zająć całe stulecia. Rozumiem wiele, Jaar, ale nie rozumiem, jak możecie myśleć takimi kategoriami, nie mając dostępu do desenektyzacji.
— Człowiek potrafi planować wydarzenia trwające dłużej niż jego życie — odparł Jaar, młody i pewien siebie.
— Być może. Ale co się stanie, gdy wystrzelicie już ostatnią ze swoich osobliwości? Ziemiostatek ulegnie rozpadowi. Nawet jeśli wewnętrzna skorupa z materiału konstrukcyjnego zapewni jego stabilność, warstwa zewnętrzna ziemia, trawa, samo powietrze — odpłynie w kosmos, skoro tylko wasze źródło siły ciążenia wyrzucone zostanie w przestrzeń.
Wyobraził sobie menhiry unoszące się z murawy niczym kończyny gigantów i odpływające w kosmos. Jaki dziwny byłby to koniec dla starożytnych megalitów, dalece dziwniejszy od tego, jaki wyobrazić by sobie mogli ci, którzy je wyciosali.
— A co się stanie z wami? Wydajecie się zdecydowani odrzucić naszą pomoc. Musicie umrzeć… może już za kilka miesięcy. A już na pewno na długo zanim wasz projekt wyda owoce i rozpocznie się kolaps Jowisza.
Twarz Jaara była spokojna, obojętna, nieporuszona.
— Nie pierwsi poświęcimy życie dla większego dobra.
— A przepędzenie qaxów to właśnie takie większe dobro? Może i tak jest. Ale… — Poole spojrzał w wielkie, brązowe oczy Przyjaciela. — ~ Ale nie sądzę, by chodziło wam wyłącznie o szlachetne samopoświęcenie. Mam rację, Jaar? Nie jesteście zainteresowani naszymi ofertami udostępnienia wam technologii desenektyzacyjnej. A w razie czego można by was bez problemu ewakuować, zanim będzie za późno. Wasze poświęcenie byłoby tak naprawdę całkowicie bezcelowe, nieprawdaż? Ale wy wcale nie boicie się śmierci. Śmierć jest po prostu… bez znaczenia.
Jaar nie odpowiedział.
Poole cofnął się o krok.
— Przerażacie mnie — oznajmił bez ogródek. — I wywołujecie we mnie złość. Wyrywacie z Ziemi Stonehenge. Stonehenge, na rany Chrystusa! A potem macie jeszcze czelność cofnąć się w czasie, by zapoczątkować zniszczenie całej planety… kolaps grawitacyjny większej części wartościowej materii układu. Jaar, nie obawiam się stawienia czoła konsekwencjom moich własnych posunięć. Koniec końców to ja zbudowałem machinę czasu, która tu was sprowadziła. Ale nie pojmuję, jak możecie mieć czelność to zrobić, Jaar — zużyć, zniszczyć tak wiele ze wspólnego dziedzictwa ludzkości.
— Michael, nie powinieneś się tak unosić. Jestem pewien, że Shira powiedziała ci dokładnie to samo. Gdy projekt dobiegnie końca, nic z tego — wskazał jaskinię — nikt z nas nie będzie miał najmniejszego znaczenia. Wszystko zostanie naprawione. Pojmujesz, że nie zamierzamy wyjawić ci niczego więcej ponad to, do czego już sam doszedłeś. Ale nie powinieneś się niepokoić, Michael. Nasze działania służą dobru ludzkości przyszłej i przeszłej…
Poole stanął twarzą w twarz z młodym człowiekiem.
— Jak śmiecie przypisywać sobie coś podobnego, snuć takie plany? wysyczał. Cholera, człowieku, nie możesz mieć więcej niż dwadzieścia pięć lat. Qaxowie stanowią potworny ciężar dla ludzkości. Widziałem i słyszałem wystarczająco wiele, by być o tym przekonanym. Ale podejrzewam, że wasz projekt to coś więcej, coś potężniejszego i bardziej dalekosiężnego niż jakakolwiek groźba ze strony pojedynczego ciemiężyciela w rodzaju qaxów. Jaar, myślę, że zamierzacie zmienić historię. Ale nie jesteście bogami! Boję się, że możecie być znacznie groźniejsi od qaxów.
Jaar cofnął się odruchowo, zaskoczony wybuchem Poole'a, lecz wkrótce jego twarz przybrała dawny wyraz otwartej pewności siebie.
Poole zatrzymał go przy sobie w jaskini przez jakiś czas, zasypując go argumentami, żądaniami, groźbami. Nie dowiedział się jednak niczego nowego.
W końcu pozwolił, by Jaar powrócił wraz z nim na powierzchnię. Po drodze Poole spróbował uruchomić panel kontrolny windy, tak jak wcześniej uczynił to na jego oczach Przyjaciel. Jaar nie powstrzymywał go. Oczywiście, urządzenie nie zareagowało.
Kiedy wyszli z powrotem na trawiastą równinę, Poole pomaszerował do swego statku pełen gniewu i lęku.
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— Michael — głos Harry'ego Poole'a był cichy, lecz brzmiał natarczywie. — Michael. obudź się. Zaczęło się.
Michael Poole niechętnie otrząsnął się ze snu. Odrzucił cienki koc, przetoczył się na plecy i potarł oczy. Zaraz zobaczył, że leżąca obok niego Berg jest już rozbudzona i właśnie siada. Poole wsparł się na łokciach i skrzywił się, czując ukłucie w dolnej części kręgosłupa: w chatce Shiry było cicho, to prawda, zaś powietrze w ziemiostatku nadal było nieruchome i przyjemnie ciepłe, lecz — mimo zapewnień Miriam, że leżenie na twardych powierzchniach wychodzi mu na dobre powątpiewał, czy kiedykolwiek przyzwyczai się do spania na calowej grubości, prawie pozbawionym wyściółki sienniku przykrywającym podłogę z materiału konstrukcyjnego xeelee.
Miriam Berg już wkładała swój jednoczęściowy kombinezon Przyjaciół.
— Co się zaczęło, Harry?
Wirtualna replika jego ojca, zniekształcona dyfrakcją, zawisła nad Poole'em.
— Strumień cząstek wysokoenergetycznych z portalu Złącza przybrał na intensywności. Coś nadciąga, Michael. Inwazja z przyszłości — musimy się stąd wynosić.
Poole. wciąż mocując się z kombinezonem i butami, pogramolił się ku wyjściu z tipi. Zmrużył oczy przed światłem Jowisza i zadarł głowę ku niebu. Wisiał tam portal Złącza, delikatny i piękny, pozornie niewinny i niegroźny.
— Spliny — wyszeptała Berg. — Poślą za nimi spliny. Żywe statki, o których mówi Ii Przyjaciele, okręty wojenne qaxów, część floty okupacyjnej, przybywają, by zniszczyć ziemiostatek. Tak jak oczekiwaliśmy.
W głosie Berg zabrzmiała obca Poole'owi nuta, kruchość, która obudziła w nim atawistyczną chęć wzięcia jej w ramiona, by osłonić ją przed niebem.
— Michael — powiedziała Berg — te istoty pokonają wszystko, co ludzkość zdolna im przeciwstawić — za piętnaście wieków. Co my możemy zrobić? Nie mamy szansy nawet zadrapać ich ohydnej skóry.
— Cóż, możemy się przy najmniej postarać — mruknął Poole. — Dalej, Berg. Musisz być teraz silna, potrzebuję cię. Harry, co się dzieje w reszcie układu?
Wirtual, ostry i wyraźny poza tipi, wzruszył nerwowo ramionami.
— Nie mogę wysłać na zewnątrz żadnej transmisji. Przyjaciele nadal mnie zagłuszają. Ale przebywające w pobliżu statki wykryły strumień cząstek wysokoenergetycznych. — Ponuro spojrzał Michaelowi w oczy. Nikt nie wie, co się dzieje, Michael. Wszyscy trzymają się w przyzwoitej odległości, czekając na nasz raport. Nie domyślają się żadnego zagrożenia w końcu ziemiostatek po prostu orbitował wokół Jowisza przez ten ostatni rok, enigmatyczny, ale nieszkodliwy. Co mogłoby się teraz stać? — Spojrzał mgliście w niebo. — Ludzie są zaciekawieni, Michael. Wyczekują tego, co ma się zdarzyć. Nad każdym miastem Ziemi unoszą się olbrzymie wirtuale ukazujące portal i ziemiostatek… Istny karnawał.
— Lecz kiedy qaxowie rozpoczną atak…
— Będzie za późno — Berg chwyciła Michaela za ramię. Jej twarz wciąż przypominała maskę strachu, lecz Poole'owi wydało się, że spostrzega pod nią coś na kształt dawnej determinacji, dawnej pomysłowości. — Posłuchaj. Największą szansę na zadanie im strat mamy teraz… w pierwszych paru minutach po wyjściu splina z portalu.
— Jasne — Poole skinął głową. — Szok przyczynowościowy.
— Spliny to żywe istoty — powiedziała Berg. — Może tę ich słabość zdołamy wykorzystać. Qaxowie i ich statki na pewno potrzebować będą trochę czasu, by przywrócić pełną gotowość bojową. Jeżeli uda się nam zaatakować ich z zaskoczenia, być może mamy jeszcze jakąś szansę.
Berg miała oczywiście rację. Towarzyszyło temu uczucie pewnej nieuchronności, pomyślał Poole. Wszystko zależeć będzie od nas. Zamknął oczy, tęskniąc za ciszą — azylem od podejmowania decyzji — w chmurze Oorta.
Harry roześmiał się łamliwie i przesadnie wesoło.
— Zaatakować ich z zaskoczenia? Pewnie. A dokładnie czym?
— Miotaczem osobliwości — wyszeptał Poole.

Berg spojrzała uważnie na Michaela, podczas gdy przez jej umysł przewijały się najróżniejsze możliwości.
— Ale, nawet jeśli przekonamy Przyjaciół, by się zgodzili, miotacz nie został zaprojektowany jako broń.
Michael westchnął, nagle wyglądając na zmęczonego.
— Więc go przystosujemy.
— Jeśli to cholerstwo można wycelować i z niego strzelać — wtrącił Harry. — Powiedz mi, na czym polega ich działanie. Strzelasz czarnymi dziurami w stronę Jowisza…
— Właśnie tak — odparł Michael. — Przy każdym wystrzale wyrzucane są dwie osobliwości. Tak naprawdę to urządzenie jest prawdziwym działem. Skoro już osobliwości zostają wystrzelone, poruszają się po torze balistycznym. Orbitują wokół siebie w odległości paru jardów, dopóki nie wpadną w studnię grawitacyjną Jowisza. Trajektorie obliczone są tak. by zetknęły się w ściśle określonym punkcie materii planety.
Berg zmarszczyła czoło.
— Ostatecznie czarna dziura, albo dziury, pochłoną Jowisza…
— Tak. Zadaniem projektu jest zamiana Jowisza w pojedynczą, wielką czarną dziurę o dokładnie wyliczonej masie…
— Ale to może potrwać stulecia. Wiem, że dziury przyrastałyby w tempie geometrycznym, ale nie zmienia to faktu, że w punkcie wyjścia dysponujesz prawdziwie miniaturowymi obiektami. Czarne dziury mogą powiększać się tylko z taką szybkością, na jaką pozwala im ich objętość.
— To prawda — uśmiechnął się prawie ze smutkiem. — Ale czas realizacji projektu liczony był więcej niż w stuleciach, znacznie więcej.
Berg usilnie starała się znaleźć jakiś pomysł, rozwiązanie, ignorując obniżające się niebo nad swoją głową.
Jak można by wykorzystać to działo anty planetarne do unieszkodliwienia splina? Gdyby po prostu ostrzelali okręt wroga czarnymi dziurami, maleńkie osobliwości przeszłyby na wylot przez jego ciało. Bez wątpienia grawitacyjne fale przypływowe i inne efekty uboczne uszkodziłyby przy okazji splina, a gdyby mieli szczególne szczęście, może udałoby im się zniszczyć jakiś kluczowy element statku… Prawdopodobnie jednak nie. Splin miał milę średnicy i rany zadane przez przeszywające go czarne dziury nie byłyby groźniejsze od trafień promieniem lasera.
Wiele strzałów jednocześnie, salwa?
— A gdybyśmy wystrzelili dwie osobliwości tak, by zatrzymały się w centrum masy splina? Da się to zrobić?
— Oczywiście — odpowiedział Michael. Berg prawie widziała przesuwające się przez jego mózg krzywe trajektorii. — Musielibyśmy jedynie wystrzelić je z niewielką prędkością — najprościej mówiąc mniejszą od prędkości ucieczkowej ziemiostatku.
— Aha — Berg natychmiast wyobraziła to sobie. Niczym ciśnięte w powietrze kamienie osobliwości zatrzymałyby się i zawisły w ciele splina… Lecz tylko na chwilę, by zaraz spaść z powrotem do punktu wyjścia. Co by to dało? Pochłonięcie masy splina zajęłoby czarnym dziurom całe dni — zapewne kilka godzin, by pochłonąć dosyć materii, by wyrządzić znaczące szkody — a nie te kilka sekund, przez które przebywać będą wewnątrz splina.
Tak czy owak, nie będą mieli do dyspozycji nawet tych kilku godzin.
A potem co?
— W jakim celu mieliby wysyłać osobliwości w stronę Jowisza po tak skomplikowanych trajektoriach? — zapytał Harry. — Dlaczego tak zależy im na tym, by połączyły się przed dotarciem do jądra?
Michael pokręcił głową.
— Nie pojąłeś subtelności tego planu — powiedział z powagą w głosie.
— Najwyraźniej nie — odparł sucho Harry.
— Rozumiesz w ogóle, co się dzieje, gdy dwie osobliwości zderzają się, łączą? — Za pomocą zaciśniętych pięści przedstawił zbliżające się do siebie osobliwości wirujące wokół siebie i wreszcie stapiające się w jedno. Horyzonty wydarzeń łączą się w jeden o większym zasięgu… entropia, wprost proporcjonalna do zasięgu wzrasta. Same osobliwości, zaburzenia czasoprzestrzeni w centrum czarnych dziur, zapadają się wokół siebie. Przesunięte ku fioletowi promieniowanie zwiększa efektywną masę i w końcu dochodzi do ostatecznego złączenia w czasie Plancka — powstałe potężne pole grawitacyjne zwija czas, a wspólny horyzont zdarzeń tańczy niczym mydlana bańka, produkując promieniowanie wskutek zjawisk kwadrupolowych.
Berg powoli pokiwała głową.
— A jaką formę przybiera to… promieniowanie? Spojrzał na nią, zaskoczony pytaniem.
— Oczywiście grawitacyjną. Fal grawitacyjnych.
Berg odetchnęła głęboko, poczuła, jak krew krążąca w jej żyłach przyspiesza odrobinę. Fale grawitacyjne.
Michael tłumaczył dalej.
Nie były to drobne, małe zmarszczki czasoprzestrzenne rozchodzące się z szybkością światła, od stuleci badane przez ziemskich astronomów… Kiedy łączyły się dwie wielkie osobliwości, fale grawitacyjne przybierały monstrualne rozmiary. Nielinearne zaburzenia samej czasoprzestrzeni.
— To promieniowanie zaś jest ukierunkowane — ciągnął Michael. — Pulsuje wzdłuż osi wyznaczonej przez parę czarnych dziur. Precyzyjnie wybierając lokalizację i ustawienie czarnych dziur w chwili połączenia wewnątrz planety, można do woli kierować impulsami fal grawitacyjnych. Można modelować implozję Jowisza, przekształcając jego materię na wielką skalę. Jak sądzę, zamiarem Przyjaciół było rozproszenie części masy planety przed ostatecznym kolapsem. Dokładna wielkość, moment pędu i ładunek końcowej czarnej dziury są najwyraźniej ważnymi parametrami dla powodzenia…
Ale Berg już go nic słuchała. W takim razie ziemiostatek nie był jedynie — jedynie — platformą przewożącą miotacze osobliwości. Stanowił działo grawitacyjne.
Gwiazdołamacz ludzkiej konstrukcji.
Teraz mieli czym walczyć.
Michael podniósł głowę i sapnął głośno. Niebo zmieniło barwę, kładąc szare cienie na jego twarzy.
Berg podążyła w ślad za jego spojrzeniem. Olbrzymi, cielisty księżyc sunął ku zenitowi Jego stalowoszara powłoka usiana była oczodołami i stanowiskami artyleryjskimi. Długie na sto jardów krwawe blizny zniekształcały skórzasty kadłub. Berg odszukała wzrokiem portal Złącza i dostrzegła kolejny słoniowaty statek wyłaniający się z przyszłości. Jedna z jego krawędzi musnęła niebiańsko błękitną kratownicę portalu i warstwa ciała wyparowała targana falami przypływowymi wywołanymi w żywym ciele przez potworną masę materii egzotycznej.
Splin…
Zaczęło się.

Jasoft Parz, zawieszony w płynie wewnątrzustrojowym, trzymał się gumiastego materiału rogówki splina i spoglądał na przeszłość.
Statek Parza wydźwigiwał się teraz ze studni grawitacyjnej Jowisza, kierując się ku punktowi skoku superprzestrzennego w stronę planet wewnętrznych. Złącze tunelowe malało w oddali. Sam portal wyglądał niczym błękitnawa blizna na opuchniętym policzku Jowisza. Parz dostrzegł, że drugi splin, towarzysz tego, w którym przebywał, zawisł już nad skrawkiem ziemskiej zieleni będącym statkiem buntowników.
— Statek buntowników jest taki elegancki — westchnął Parz.
— Gruda błota ciśnięta w kosmos przez małpy z nadmiarem wolnego czasu.
— Nie. Przyjrzyj mu się. qaxie. Maskująca warstwa ziemi otaczająca skorupę z materiału konstrukcyjnego xeelee… Musieli wykraść kwiat xeelee i zbudować swój statek w głębokiej, wydrążonej jaskini. Roześmiał się. I wszystko to pod waszym nosem.
— Pod nosem mojego poprzednika — odparł powoli qax. — Czujniki naszego statku wskazują, że ten rupieć zbudowany jest wokół warstwy osobliwości. Jest ich tysiąc, w sumie masą dorównują przeciętnemu asleroidowi…
Parz aż gwizdnął.
— To nie wydaje się możliwe. Jak…
— Nie ulega wątpliwości, że podobne masy nie mogły zostać przetransportowane z kosmosu — stwierdził qax. — Buntownicy musieli wypracować metodę pozyskiwania ich z materii planety. Niegdyś ludzie potrafili produkować obiekty, opierając się na materii egzotycznej. Najwyraźniej technologia ta nie została całkowicie utracona ani skonfiskowana przez qaxów. Parz wyobraził sobie fontanny magmy, formowane i poddawane niewyobrażalnym ciśnieniom, implodowane w strumień osobliwości potężnymi polami… Ziemiostatek wzbudził w nim podziw.
— Jest śmiały, zuchwały, pomysłowy… Jesteś z tego dumny.
— Dlaczego nie?
— Parz wzruszył ramionami. — W skrajnie trudnych warunkach ludzie dokonali wspaniałego wyczynu. Już to, co udało się osiągnąć tym buntownikom…
— Nie wyobrażaj sobie za wiele — warknął qax. — Nie stanowi żadnego zagrożenia dla trwałości okupacji. Mimo całej pomysłowości jego konstrukcji mamy do czynienia z pojedynczą, skleconą w pośpiechu tratwą, z trudem zachowującą integralność strukturalną. Zbudowaną ukradkiem niczym nora ściganego zwierzęcia. Gdzie tu powód do dumy?
— Może buntownicy postrzegają siebie jako ścigane zwierzęta — podsunął Parz.
Qax zawahał się na chwilę.
— Twój podziw dla tych zbrodniarzy jest interesujący — stwierdził delikatnym tonem.
— Och, nie musisz się niepokoić — odparł Parz ze śladowym obrzydzeniem względem siebie. — W gębie mocny ze mnie buntownik. Zawsze lak było. Ale kiedy trzeba działać, to już zupełnie inna para kaloszy.
— Wiem. Nieobcy mi jest ten aspekt twojej osobowości. Podobnie jak mojemu poprzednikowi.
— Czyżbym był aż tak przewidywalny?
— Jest to czynnik podnoszący w naszych oczach twoją użyteczność — powiedział qax.
Zza zakrzywionego kadłuba splina wyłonił się kolejny statek. Spoglądając przez soczewkę splina, Parz skonstatował, że tym razem mieli do czynienia z pojazdem charakterystycznym dla tego okresu: przysadzistą, niezgrabną konstrukcją, pomalowaną w jaskrawe barwy, unoszącą się przed okiem splina niczym owad. Sensory wykryły obecność całej flotylli podobnych barek zgromadzonych wokół portalu Złącza. Jak dotąd żadna z nich nie poczyniła najmniejszych wrogich kroków wobec splina — a raczej nie próbowała tego uczynić.
— Nie martwią cię te miejscowe statki? — zapytał Parz.
— Nie mogą wyrządzić nam krzywdy — stwierdził qax, najwyraźniej zupełnie nie zainteresowany taką ewentualnością. — Możemy sobie pozwolić na krótki postój i kontrolę wszystkich systemów splina przed lotem w superprzestrzeni na drugi kraniec systemu.
— Qaxie — uśmiechnął się Parz — słuchając twoich słów, wydaje mi się, że słyszę głos dowódcy dwudziestowiecznego lotniskowca atomowego, z pogardą lekceważącego kolorowe dłubanki wyspiarzy dryfujące po morzu w jego kierunku. A jednak nawet najbardziej prymitywna broń jest władna zabijać… I zastanawiam się, dlaczego nas jeszcze nie zaatakowali.
Przycisnął twarz do rogówki i rozejrzał się wokół siebie. Teraz, gdy ich szukał, przekonał się, jak wiele tych dziwnych, miejscowych statków krążyło w okolicy, i jak bardzo różniły się kształtem. Przypomniał sobie, że w tym okresie sytuacja polityczna była raczej chaotyczna. Być może te okręty reprezentowały różne ośrodki władzy. Rządy księżyców, planet wewnętrznych, samej Ziemi, jak również i centralnych, międzynarodowych agencji… Być może nie istniała jeszcze wojskowa koalicja. Może nie miał kto dowodzie atakiem na tego splina.
Mimo to pobłażliwość qaxa irytowała Parza.
— Nie obawiasz się przynajmniej, że te statki ogłaszają teraz alarm w całym systemie? Może planety wewnętrzne zdołają zgromadzić większą siłę uderzeniową? — dodał posępnie. — A jeśli damy im czas na przygotowanie…
— Jasofcie Parz — odparł qax ze śladowym zniecierpliwieniem. — Twoje fantazje o śmierci zaczynają mnie nużyć. Nie zarejestrowałem żadnego z owych straszliwych sygnałów ostrzegawczych, za którymi najwyraźniej tęsknisz.
Parz zmarszczył czoło, odruchowo drapiąc się po policzku przez grubą, przezroczystą warstwę plastiku maski.
— Ta sytuacja jest dla mnie niezrozumiała, nawet biorąc pod uwagę rozdrobnienie struktur politycznych. Przyjaciele przebywają w tej rzeczywistości od roku. Mieli dosyć czasu, by ostrzec ludzkość tej epoki, skoordynować i zgromadzić jakieś siły, by stawić wam czoło… może nawet i zamknąć portal Złącza.
— Nie znajduję żadnych dowodów na jakiekolwiek skoordynowane działanie — odparł qax.
— No, właśnie. Czy to możliwe, by Przyjaciele nie ostrzegli tutejszych mieszkańców? Może nawet się jeszcze z nimi nie skomunikowali? — Parz nadal dostrzegał statek Przyjaciół na tle Jowisza, wyspę zieleni na różowym morzu. Co zamierzali buntownicy? Musieli przecież mieć jakiś plan, gdy dokonywali desperackiej ucieczki do tego czasu… lecz najwyraźniej nie odczuwali potrzeby pozyskania pomocy ludzi z tego okresu do jego realizacji.
Parz spróbował wyobrazić sobie, w jaki sposób garstka buntowników na jednym zaimprowizowanym statku mogła mieć nadzieję na zadanie ciosu potędze międzygwiezdnej z czasów odległych o piętnaście stuleci.
— To nie ma większego znaczenia — mruknął qax; jego bezcielesny głos brzęczał niczym owad gdzieś pod oczami Parza. — Drugi statek floty okupacyjnej jest oddalony zaledwie o kilka minut od pojazdu buntowników. Ta absurdalna historia dobiega już końca.

— Michaelu Poole, Miriam.
Poole oderwał wzrok od zdumiewającego widoku na niebie. Obok nich stała Shira. Poole spostrzegł, że zwyczajowa pustka malująca się na jej kościstej twarzy zakłócona była niezwyczajnym ściągnięciem ust, bladością rozszerzonych nozdrzy. Za jej plecami trwała ożywiona krzątanina: Przyjaciele z minikomparni i innym sprzętem w dłoniach biegali po sztywnej trawie, gromadząc się przy głazach w centrum pojazdu.
— Shira — warknęła Berg — to splińskie okręty wojenne.
— Zdajemy sobie sprawę z tego, co się dzieje, Miriam.
— To co, do cholery, zamierzacie z tym zrobić?
Shira zignorowała ją i zwróciła się do Poole'a.
— Musisz pozostać we wnętrzu tipi — powiedziała. — Powierzchnia ziemiostatku nie jest już bezpiecznym miejscem. Materiał konstrukcyjny xeelee osłoni cię przed…
— Nigdzie nie pójdę, dopóki nie dowiem się, co zamierzacie uczynić — odparł Poole.
Harry, odzyskawszy ostrość poza budowlą, splótł ramiona i zadziomie wysunął dolną szczękę.
— Ani ja — oznajmił wyzywającym tonem. Głos Shiry brzmiał cicho, lecz dosyć zdecydowanie.
— Nie zamierzamy bezpośrednio reagować na wtargnięcie qaxów — stwierdziła z naciskiem. — Nie ma potrzeby…
— Czyli ściągnąwszy ich tutaj, chcecie teraz pozwolić im swobodnie się zadomowić i zrobić, co im tylko przyjdzie do głowy? — wykrzyknęła Berg.
Shira cofnęła się przed wściekłością Berg, lecz nie ustąpiła.
— Nie rozumiesz — powiedziała, a w jej głosie wyraźnie zaznaczyło się napięcie. — To projekt ma fundamentalne znaczenie.
Harry spróbował chwycić Poole'a za ramię. Jego palce przeszły przez materiał i ciało chmurą pikseli.
— Michael, spojrzyj na splina.
Pierwszy okręt minął już zenit i zdawał się oddalać od ziemiostatku. W głębi jego przypominających kratery dziur Poole dostrzegł migotanie krwi i metalu.
Towarzysz splina, drugi okręt wojenny, wyłonił się już całkowicie ze Złącza. Osiągnął wielkość dużej monety i powiększał się zauważalnie.
Drugi statek podążał wprost ku nim.
— Tylko dwa — mruknęła Berg.
Poole zerknął na nią wystraszony. Jej twarz była ściągnięta w fałdki wokół oczu.
— Co?
— Nie widać żadnych oznak tego, by przez portal przechodziły kolejne statki. Minęło już dosyć czasu, by zaczął wynurzać się trzeci.
Poole pokręcił głową w podziwie nad jej umiejętnością zachowania trzeźwego umysłu w obliczu wiszącej na niebie groźby.
— Myślisz, że po drugiej stronie coś ich powstrzymuje?
Berg gwałtownie potrząsnęła głową w geście zaprzeczenia.
— Nie, to nie to. Uważają, że dwa im wystarczą. Shira z niepokojem załamała ręce.
— Proszę — powiedziała. — Chodźmy do tipi.
Poole zignorował ją.
— Co według ciebie zamierzają?
Berg pozbywszy się strachu, a przy najmniej opanowawszy go, przez chwilę podążała wzrokiem w ślad za bezgłośną wędrówką splina.
— Tamten pierwszy opuszcza przestrzeń okołojowiszową.
— Kierując się dokąd? — zapytał Poole. — Ku centrum Układu Słonecznego?
— Najlogiczniejsze posunięcie — odparła sucho Berg. — Tam jest Ziemia, tłuściutki kąsek tylko czekający, by wyciągnąć po niego rękę.
— A drugi?
— …leci przysmażyć nam tyłki.
— Nie musicie się niczego obawiać — powiedziała Shira. — Kiedy projekt wyda owoce, te wydarzenia zostaną… przekształcone w nieszkodliwe cienie.
Poole i Berg odwracając głowy od złowieszczych poruszeń na niebie, przyjrzeli się uważnie Przyjaciółce.
— Oszalała — stwierdziła Berg.
Shira pochyliła się ku nim, w jej bladych niebieskich oczach widniało napięcie.
— Musicie zrozumieć jedno. Projekt naprawi to wszystko. Kontynuacja projektu jest — musi być — najważniejszym priorytetem dla nas wszystkich. Włączając w to i was, naszych gości.
— Ważniejszym nawet od samoobrony — od obrony Ziemi — przed atakiem splina? zapytał Poole. — Shira, być może mamy teraz największą szansę pokonania napastników. A…
Shira wydawała się nie słyszeć jego słów.
— Projekt musi zostać doprowadzony do końca stwierdziła. — Wręcz przyspieszony. — Dziewczyna spojrzała im prosto w oczy, przypatrując się, błagając o zrozumienie. Michael miał wrażenie, jakby dostrzegał wyćwiczone zdania przesuwające się bezsensownie przez jej umysł. Teraz chodźcie już ze mną.
— Jak myślisz — Poole zapytał Berg. — Zmuszą nas? Dysponują jakąś bronią?
— Dobrze wiesz, że tak — odparła spokojnie Berg. — Widziałeś, co zrobili z moją szalupą.
— A więc nie mamy jak zmusić ich do zrobienia czegokolwiek. — Usłyszał brzmiącą w swym własnym głosie frustrację, rozpacz. A oni wcale nie zamierzają walczyć ze splinem. Wszystkie nadzieje pokładają w tym swoim projekcie. Magicznym projekcie, który wszystko rozwiąże.
Berg jęknęła cicho.
Zamachnęła się w bok zaciśniętą pięścią, uderzając Przyjaciółkę w samą skroń. Shira zgięła się i upadła na ziemię, gdzie znieruchomiała z drobną głową okoloną wiankiem oświetlonej różowym blaskiem trawy.
Harry spoglądając w dół, powiedział:
— No, no.
Poole zerknął na niebo na nieustannie powiększającą się kulistą sylwetkę splińskiego okrętu wojennego.
— I co teraz?
— Musimy unieszkodliwić oba spliny — mruknęła Berg.
— No, pewnie — ucieszył się Harry. — Unieszkodliwimy je oba. Z drugiej strony, dlaczego nie mielibyśmy myśleć większymi kategoriami? Przychodzi mi do głowy taki cwany plan…
— Zamknij się, Harry — powiedział z roztargnieniem Michael. — Dobra, Miriam, słuchamy. Jak?
— Musimy się rozdzielić. Harry, czy szalupa „Kraba” jest gotowa do startu?
Harry zamknął oczy, jak gdyby spoglądał w głąb swej duszy.
— Tak — odpowiedział. Shira poruszyła się na trawie, pojękując cicho.
— Może uda się wam uciec w szalupie — powiedziała Miriam — podczas gdy Przyjaciele wciąż jeszcze biegają we wszystkie strony zdezorientowani, usiłując pochować cały sprzęt. Wracajcie na „Kraba” i ruszajcie w pogoń za pierwszym splinem, tym, który kieruje się w stronę Ziemi. Może uda się wam go dopędzić, zanim uruchomi napęd superprzestrzenny.
— A potem co?
Berg uśmiechnęła się niewesoło.
— Skąd miałabym to wiedzieć? Wymyślam to na bieżąco. Będziesz musiał znaleźć jakiś sposób.
— W porządku. A ty?
Berg uniosła głowę. Drugi splin, zmierzający ku ziemiostatkowi, przypominał zawieszony na niebie cielisty księżyc.
— Postaram się zająć tym tutaj — powiedziała Berg. — Może uda mi się dostać do miotaczy osobliwości.
Shira jęknęła ponownie, usiłując podnieść głowę z trawy.
— A co z nią? — zapytał Poole.
Berg wzruszyła ramionami.
— Zabierzcie ją ze sobą. Może będzie mogła wam pomóc.
Poole pochylił się i podniósł dziewczynę. Jej wyłupiaste oczy były już otwarte. Starała się skupić na czymś wzrok.
Berg przyjrzała się twarzy Poole’a.
— Muszę się pożegnać, Michael — powiedziała.
Harry przeniósł spojrzenie z Poole'a na Miriam i z powrotem, po czym uprzejmie rozmył się w nicości.
Michael spojrzał poza osadę z materiału xeelee ku centrum ziemiostatku. Trzech krzepkich Przyjaciół biegło w ich stronę. Nie, czterech. I trzymali coś w dłoniach. Broń?
Odwrócił się z powrotem do Berg.
— Za nic nie dotrzesz do centrum statku — powiedział. — Chodź z nami.
Z pustki, przy uchu Miriam, wyłoniła się głowa Harry'ego.
— Przepraszam, ludziska — powiedział — ale nie macie na to zbyt wiele czasu.
Miriam uśmiechnęła się przelotnie, przesunęła dłonią po krótko ostrzyżonej głowie i wzięła głęboki oddech.
— Tyle że ja wcale nie kieruję się do centrum statku. Żegnaj, Michael.
Potem obróciła się w miejscu — i zerwała się do biegu, ku krawędzi świata.
Michael Poole przez sekundę stał jak wmurowany, z otwartymi ustami, odprowadzając ją wzrokiem.
Shira szarpnęła się mocniej w jego ramionach, miotając się niczym ryba na piasku.
Nie miał już więcej czasu do stracenia. Michael okręcił się na pięcie i pobiegł do szalupy z Shira wyrywającą się niezgrabnie z jego ramion i bezcielesną głową ojca unoszącą się u jego boku.

Rozciągająca się przed nią krawędź statku była trawiastą linią, absurdalną na tle sinopurpurowego oblicza Jowisza.
Jej umysł pracował na zwiększonych obrotach.
Kolistą osadę Przyjaciół Wignera od krawędzi dzieliło około stu jardów. Cóż, powinna pokonać tę odległość w jakieś dziesięć sekund, pełnym pędem. Słabnące przyciąganie w miarę zbliżania się do skraju statku powinno ułatwić jej bieg — jeśli się nie wywróci — lecz z drugiej strony będzie wydostawać się ze studni grawitacyjnej ziemiostatku, więc poczuje się tak, jakby biegła pod górę.
Owszem. Już miała wrażenie, że grunt pod jej nogami lekko się unosi.
Spróbowała wykorzystać słabnącą siłę ciążenia, by uzyskać przewagę. Świadomie zwolniła tempa, wydłużając kroki, by pokonywać jak największy dystans.
Pozwoliła sobie na szybkie spojrzenie przez ramię. Ujrzała, że ścigająca ich grupka Przyjaciół rozdzieliła się: dwóch skupiło się na Michaelu i dziewczynie, dwóch pozostałych pędziło za nią. Byli wysportowani i biegli po trawie z dużą szybkością.
Mieli w dłoniach karabiny laserowe, takie same jak te, które zamieniły jej szalupę w kupę żużlu. Wyobraziła sobie skupioną wiązkę fotonów wydostającą się z wylotów broni i sięgającą jej pleców szybciej niż myśl. Przed bronią świetlną nie uskoczysz… Odruchowo napięła mięśnie pleców. Zgubiła rytm biegu i świadomym wysiłkiem woli zmusiła się do opróżnienia umysłu ze wszystkich myśli, skupienia się wyłącznie na następnym kroku.
Teraz miała wrażenie, że pnie się po ostro nachylonym zboczu. Nie śmiała ponownie się obrócić, bojąc się ujrzeć ziemiostatek pozornie stający za nią dęba, nie chcąc upaść bezradnie w tył, utraciwszy równowagę. I, niech to szlag, paliło ją w piersiach. Jej płuca pompowały rozrzedzone powietrze. Wyjście tak daleko ze studni grawitacyjnej ziemiostatku było równoważne ze wspinaczką w górach Marsa.
Dziwiło ją, dlaczego Przyjaciele nie strzelają. Nie musieli nawet celować, wystarczyło przeciągnąć ogniem ciągłym z boku na bok, rozpłatać jej grzbiet tak samo Jak uczynili to z jej statkiem. A jednak się wahali. Zastanawiali, co zrobić.
Pojęła, że pragnęli ją zatrzymać, nie zabić. Nie zamierzali pochopnie używać swojej broni.
Nie żywiła szczególnej przyjaźni do Przyjaciół, ale przynajmniej nie byli mordercami. Może byłoby lepiej, gdyby nimi byli.
Teraz jej zmysł perspektywy zajął się coraz bliższym skrajem świata. Rozróżniała już pojedyncze źdźbła trawy, gnające w jej kierunku.
Płuca paliły ją żywym ogniem. Bolała ją cała klatka piersiowa, podobnie jak mięśnie pleców i ramion. Nogi, sztywniejące w miarę wspinaczki po coraz ostrzejszej stromiźnie, drżały, jakby przeczuwając, co je czeka.
Zignorowała wszystkie te objawy. Rękoma młócąc rozrzedzone powietrze, wbijała pięty w trawę, odpychając się od powierzchni ziemiostatku.
„Równina” stawała się coraz bardziej stroma. Gnała w górę ukształtowanych na podobiznę misy Alp…
I nagle pod jej butami zabrakło gruntu.
Zachwiała się do przodu, potykając o krawędź świata. Z rozpędu wypadła poza ziemiostatek wprost w różowy blask Jowisza, z rękoma i nogami rozpostartymi niczym niewiarygodny latawiec. Płynąc powoli przed siebie, ujrzała ścigających jąPrzyjaciół leżących ciężko na trawie, ich broń porzuconą bezładnie obok nich, szeroko otwarte usta łapiące rozrzedzone powietrze i twarze ściągnięte w kartonowe maski niedowierzania.
Znajdowała się w otwartej przestrzeni, z pustymi płucami. Wisiała w pozornym bezruchu między ziemiostatkiem a obłym cielskiem Jowisza. Spoglądając kątem oka na boki, widziała już tylko ciemność.
O Jezu, Michael, może to jednak nie był taki dobry pomysł.

Michael Poole, biegnący skrajem osady ziemiostatku ku swej szalupie, był już kompletnie wyczerpany. Ból przeszywał ramiona martwiejące pod ciężarem półprzytomnej Shiry.
Widział, jak Berg wylatuje poza krawędź świata. Znalazł nawet ułamek sekundy na zastanowienie się, czy wiedziała, co robi.
Obejrzał się przez ramię. Skręt mięśni jedynie spotęgował wywołany zadyszką ból w piersi. Dwóch Przyjaciół nadal go ścigało. Byli na tyle blisko, że dostrzegał plamy błota na ich cienkich, różowych kombinezonach, zaciętą nieustępliwość na twarzach, połyskujący plastik karabinów laserowych…
Harry unosił się obok niego, jego nogi wirowały niczym śmigło na wzór postaci z filmów rysunkowych.
— Nie cierpię być posłańcem przynoszącym złe wieści — wysapał — ale oni są coraz bliżej.
— Powiedz mi coś… czego nie wiem.
Harry bez wysiłku zerknął za siebie.
— Właściwie to nie wiem, czemu po prostu cię tutaj nie usmażą.
— Oszczędź sobie… podpuchy… — wydy szał Michael, czując fale bólu przepływające przez ramiona i plecy — i… zrób coś.
— Na przykład?
— Wykaż się… inicjatywą, do cholery — warknął Michael.
Harry zmarszczył czoło, potarł podbródek i zniknął.
Nagle od strony ścigających Poole' a mężczyzn dobiegły wrzaski, powietrze nad jego głową przecięły promienie lasera, poczuł zapach ozonu.
Cały czas biegnąc, Michael zaryzykował jeszcze jedno spojrzenie za siebie.
Dziesięciostopowa wersja Harry'ego, migotliwy kolaż utworzony z na wpół przezroczystych pikseli wielkości pięści zmaterializował się przed dwoma Przyjaciółmi. Ci zatrzymali się jak wryci na widok zjawy i przerażeni otworzyli ogień z karabinów laserowych. Bladoróżowe promienie przeszyły ziarnisty obraz, nie wyrządzając mu krzywdy, zakrzywiając się odrobinę wskutek refrakcji spowodowanej przez atmosferę.
Lecz po kilku sekundach Przyjaciele zostawili wirtuala w spokoju. Pokrzykując do siebie, przerzucili swe karabiny przez plecy i ponownie zerwali się do biegu. Harry materializował się przed nimi raz za razem, zniekształcając pierwotną postać swego wirtualnego ciała na najohydniejsze sposoby, lecz Przyjaciele ani na chwilę nie gubiąc kroku, przebiegali przez nieskuteczne chmury pikseli.
Poole wtulił głowę w ramiona i biegł dalej.
— Michael!
Poole gwałtownie podniósł wzrok. Szalupa „Kraba”, stalowoszary opływowy kształt unoszący się parę stóp nad ziemią, pędziła w jego stronę. Angielska trawa falowała i kładła się pod przypominającym pocisk kadłubem. Zachęcające żółte światło emanowało z otwartej śluzy.
Wzmocniony głos Harry'ego odbijał się echem wśród odległych budynków z materiału xeelee.
— Michael, będziesz miał tylko jedną szansę… Mam nadzieję, że odległość potrafisz ocenić dokładniej niż swoją wytrzymałość.
Michael pędził po trawie, trzymając niezgrabnie dziewczynę w ramionach. Oddech palił go w gardle. Szalupa mknęła ku niemu z szybkością pięćdziesięciu mil na godzinę z szeroko rozwartym lukiem.
Nad jego głową zamigotało różowopurpurowe światło, powiało ozonem i w szarobiałym pancerzu szalupy pojawił się niewielki otwór. Na moment wzbiła się z niego ulotna smuga dymu. Szalupa jakby zachwiała się, lecz nie zwolniła.
Wyglądało na to, że Przyjaciele szybko pozbywali się skrupułów co do użycia broni.
Szalupa wypełniła całe pole widzenia Michaela.
Skoczył.
Zahaczył o krawędź otworu prawą nogą i lewą stopą. Poczuł przeszywający ból a potem ciepłą strugę krwi. Runął ciężko na metalową podłogę śluzy, padając na Shirę. Dziewczyna jęknęła pod jego ciężarem, rozwierając szeroko oczy. Splątani potoczyli się po podłodze, poranione nogi Poole'a zostawiły za sobą smugę krwi. Zatrzymali się gwałtownie na ścianie śluzy i ciężko dyszący Michael ponownie uderzył się tak boleśnie, że aż go zatkało.
Promień lasera błysnął parę cali nad jego głową.
Szalupa oderwała się od ziemi, drzwi śluzy powoli się zasuwały. Poole, usiłujący niezdarnie się podnieść, ponownie uderzył o podłogę, tym razem obok dziewczyny. Jego pierś unosiła się spazmatycznie. Nie udało mu się wziąć pełnego oddechu, odkąd zrobił ostatnie kilka kroków po murawie ziemiostatku, i teraz miał wrażenie, że otacza go próżnia.
Zmusił się do podniesienia głowy i obrócenia zamglonych oczu w stronę zamykającego się luku. Ujrzał łososiowy skrawek Jowisza, rozgwieżdżony plaster nieba. Opuścili już mizerną atmosferkę ziemioświata, wydostając się ponad otaczający go strzępek niebieskiego nieba w głąb przestrzeni okołojowiszowej.
Czerń zasnuła jego wzrok. Ból w nogach przebijał się przez zasłonę gasnących zmysłów.
Dziewczyna jęknęła, jakby z wielkiej odległości, i wydało mu się, że słyszy głos Harry'ego. W jego płucach nie pozostał ani gram powietrza. Czuł przenikliwy chłód. Zamknął oczy.

Berg wykonała pół salta, zanim rozrzedzone powietrze nie wyhamowało jej obrotu. Potem zaczęła spadać do góry nogami względem ziemiostatku. przyciągana tak niezauważalnie, że czuła się, jakby zawisła na niebie.
Oddychając zimnym powietrzem, z szeroko rozpostartymi kończynami spoglądała na ziemiostatek. Największym niebezpieczeństwem — spośród całej gamy grożących jej niebezpieczeństw, to prawda — była groźba rozpędzenia się do prędkości ucieczkowej. Czy będzie tak lecieć ku blaskowi Jowisza, podczas gdy jej płuca walczyć będą o każdy oddech? Usiłowała posmakować powietrze, by wyczuć, czy aby nie staje się coraz rzadsze, lecz okazało się to niewykonalne.
Ziemiostatek rozpościerał się przed nią niczym na diagramie. Patrzyła na płaską, szeroką na ćwierć mili kopułę z szarego materiału konstrukcyjnego xeelee, stanowiącą jego rdzeń. W kopule widniały okrągłe otwory, każdy szeroki na jard, będące niewątpliwie wylotami miotaczy osobliwości opisanymi przez Poole'a. Kopuła niedorzecznie przywodziła jej na myśl stary stadion sportowy, wydarty z Ziemi i ciśnięty nogami do góry na orbitę wokół Jowisza. Jednak u podstawy tego stadionu znajdowała się ściśnięta grupka budynków z materiału xeelee oraz sponiewierane starożytne głazy megalitycznego kręgu. Niedaleko krawędzi dostrzegła dwóch ścigających ją mężczyzn. Nie odrywając od niej oczu, trzymali się trawiastego podłoża niczym odziane na różowo muchy, ich broń leżała przy nich, przyciśnięta do murawy odwróconą siłą ciążenia.
Poza ziemiostatkiem spliński okręt przesuwał się po niebie, a Jowisz rzucał na jego słoniowatą skórę wielobarwne, długie plamy światła.
Wtedy w jej uszach zaszemrał najdelikatniejszy z możliwych wietrzyk i złożone, słabe pole grawitacyjne ziemiostatku powoli wciągnęło ją z powrotem na sztuczny nieboskłon. Poczuła głęboką ulgę. Cóż, przynajmniej nie umrze wskutek asfiksji, zawieszona od niechcenia nad Jowiszem.
Ziemiostatek jakby odchylał się od niej, przechylając swą przykrytą kopułą sekcję i ukrywając przed jej wzrokiem porośniętą trawą powierzchnię. Wkrótce nawet i splin skrył się za jego krawędzią.
Przez krótką, niesamowitą chwilę pozostała sama. Wisiała w pęcherzyku chłodnego, błękitnego nieba. Postrzępione białe chmury snuły się w powietrzu, przesłaniając skraj ziemiostatku. Zapanowała absolutna cisza, prawie spokój. Nie czuła strachu ani żalu. Niosła ją teraz górska kolejka wydarzeń i Berg mogła jedynie się odprężyć, dać się jej porwać i reagować na to, co wydarzy się jako następne. Spróbowała opróżnić umysł z niepotrzebnych myśli i skupić się wyłącznie na braniu kolejnych bolesnych oddechów.
Teraz podmuch wiatru już znacznie mocniej owiewał jej twarz. Czuła go w swych krótkich włosach, luźny skafander napierał delikatnie na jej pierś i nogi.
Przyjrzała się uważniej kopule, skupiając wzrok na najbliższym z pozornie nieregularnie rozmieszczonych wylotów miotaczy osobliwości, oddalonym o jakieś dwieście jardów od skraju pojazdu. Porównując jego wielkość ze swym paznokciem, przekonała się, że nieznacznie się powiększa, przywodząc jej na myśl rozwierającą się powoli olbrzymią paszczę.
Westchnęła cicho, z odrobiną żalu, co zdziwiło nawet ją samą. Tyle jeśli chodzi o krótką przerwę w powietrzu. Wyglądało na to, że świat wydarzeń raz jeszcze wciągałją w sferę swych wpływów.
Szara kopuła już przesłaniała jej widok. Wszystko wskazywało na to, że uderzy w nią mniej więcej dwadzieścia jardów od krawędzi. Cóż, była zadowolona z tego, że, przynajmniej na razie uda się jej ominąć otwory. Tworzywo xeelee było monomolekularne i dobrze pamiętała ostre krawędzie wejścia do chaty Shiry…
Siła ciążenia w tej części kopuły będzie około czterokrotnie mniejsza od normalnego ziemskiego ciążenia we wnętrzu statku. Dosyć, by uderzenie było raczej mocne. Omiatana przybierającym na sile wiatrem usiłowała zmienić położenie, podginając lekko ręce i nogi, zasłaniając twarz dłońmi.

Michael otworzył oczy.
Oddychał normalnie. Dzięki Bogu. Pozwolił sobie na luksus zachłyśnięcia się gęstym, ciepłym powietrzem.
Znajdował się w metalowej klatce będącej śluzą szalupy. Leżał na miękkiej podłodze… zbyt miękkiej. Wsunął prawą dłoń pod plecy i przekonał się, że metalową podłogę od kręgosłupa dzieli kilka cali pustki. Mimowolnie wzbił się jeszcze nieco wyżej.
Stan nieważkości. Udało im się przedrzeć w kosmos.
Kiedy się obracał, głowa, ramiona, klatka piersiowa i kark wciąż jeszcze bolały od wcześniejszych ekscesów w rozrzedzonym powietrzu ziemiostatku. Shira leżała obok niego zwinięta na podobieństwo znaku zapytania, rozproszone światło śluzy lśniło na eleganckiej kopule jej czaszki. We śnie jej twarz wyglądała bardzo młodzieńczo. Strużki krwi, wijące się w powietrzu wskutek braku siły ciążenia, wysnuwały się z jej uszu.
Poole ostrożnie uniósł palce do twarzy. Krew wokół nosa i uszu. Nagłe poruszenie obróciło nim. Wiszące luźno nogi zderzyły się i zaplątały, ponownie rozpalając ból w zranionej piszczeli i stopach. Jęknął cicho.
Twarz Harry'ego powróciła z niebytu tuż przed nim.
— Żyjesz — stwierdził Harry. — I jesteś przytomny, ma się rozumieć.
Poole przekonał się, że jego głos brzmi teraz niczym skrzypienie nienaoliwionej maszyny.
— Doskonałe wyczucie czasu, Harry. Dlaczego nie podleciałeś odrobinę bliżej?
Brwi Harry'ego uniosły się o ułamek cala.
— Łatwizna — odparł.
— Daj mi spać. — Michael zamknął oczy.
— Przykro mi. Za minutę przybijamy do „Kraba”. Potem musimy się stąd wynosić. Wkrótce atakujemy wielki na milę, rozumny okręt wojenny z przyszłości. A może nie pamiętasz naszego planu?
Michael jęknął i mocniej zacisnął powieki.

Dłonie, stopy i kolana Berg pierwsze uderzyły w sztywną powierzchnię. Materiał konstrukcyjny był śliski, gładszy od lodu, nagły chłód przeszył jej dłonie niczym wstrząs elektryczny. Powoli wysunęła spod siebie ręce i nogi. Odwróciła głowę, tak, że względnie bezboleśnie uderzyła w powierzchnię piersią i udami.
Znieruchomiała z szeroko rozpostartymi kończynami, przyciśnięta do kopuły. Leżała tak przez kilka minut, przylegając płasko do zimnego wytworu xeelee, a oddech świszczał jej między zębami.
Trafiały się jej gorsze lądowania.
Światło uległo zmianie. Uniosła głowę. Splin ponownie wschodził ponad zakrzywionym horyzontem kopuły, wrogi, cielisty księżyc usiany kraterami oczu i wylotów broni.
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— Michael — w głosie Harry'ego zabrzmiało napięcie. — Splin atakuje ziemiostatek.
Michael Poole spoczywał na kanapie, czując na piersi ciężar dwukrotnego g „Kraba”. Dookoła otaczały go przyjemnie znajome, przygaszone światła kopuły mieszkalnej statku.
Ponad nim, dokładnie przed rozpędzonym „Krabem”, splin, którego postanowili doścignąć, majaczył niczym zniekształcona twarz, powiększając się zauważalnie. Inne statki orbitowały wokół splina w powolnym, skomplikowanym tańcu. Cała sytuacja wyglądała niemal przyjemnie: spokojnie i bezdźwięcznie.
Poole odczuwał zmęczenie, jego zdolność do dostosowywania się do ciągle zmieniającej się sytuacji byłana wyczerpaniu. Leżąc, czuł się tak, jakby powróciły bezcenne dni samotnej wędrówki przez chmurę Oorta.
Shira płakała cicho na sąsiedniej kanapie, jej kruche ciało zgniatane było bezlitośnie przez podwójną grawitację. Poole niechętnie odwrócił się w jej stronę. Dostrzegł wilgoć pod jej oczami i pod nosem, zaczerwienione plamy na policzkach, oczy niczym dwie krwawe rany. Bezcielesna głowa Harry'ego unosiła się w cieniu parę stóp nad nimi z enigmatycznym wyrazem twarzy.
— Cholera jasna — powiedział Poole. — Harry, włącz obraz ziemiostatku.
Fragment kopuły stał się nieprzejrzysty, przesłonił splina i jego bezsilne ludzkie towarzystwo. Potem pojawiła się na niej łososiowa smuga, odwrócona do góry nogami, trawiaście zielona płaszczyzna, kuliste cielsko kadłuba. Niewielki ziemiostatek w kształcie pucharka wisiał skarlały pod brzuchem atakującego okrętu niczym absurdalna ozdoba, zwracając się ulegle do splina kopułą z materiału xeelee i odwracając od niego trawiastą powierzchnię. Wiśniowe światło wystrzeliło z wnętrza splina, przygaszając blask Jowisza. Ziemiostatek zauważalnie zadygotał.
— Gwiazdołamacze wyszeptała Shira, przypatrując się temu rozszerzonymi oczami. — Splin używa gwiazdołamaczy.
— A czego się spodziewałaś? — odparł ponuro Poole. — Czy materiał xeelee może się im oprzeć?
— Nie wiem. Może przez jakiś czas. Ziemiostatek nie jest okrętem wojennym. Michael.
Poole zmarszczył czoło. Na powiększonym i elektronicznie wyostrzonym obrazie na ścianie kopuły, wyloty miotaczy osobliwości stanowiły wyraźne słabe punkty pancerza statku. Zapewne szok przyczynowosciowy wciąż jeszcze ograniczał siłę ognia i dokładność splina. Lecz jeśli splinowi uda się trafić w któryś z tych otworów, wszystko będzie skończone, bez względu na odporność magicznej substancji xeelee.
Nagle z jednego z wylotów buchnął dym, potem płomienie. Światło miało intensywnie niebieskie zabarwienie, o pokaźnym nadfioletowym komponencie. Poole, przyzwyczajony do bezdźwięcznego migotania broni świetlnej i cząsteczkowej, patrzył na to przytłoczony i zadziwiony, odczuwając własną słabość. Dwa świetlne punkty, intensywnie jaskrawe i wirujące wokół siebie, wystrzeliły z miotacza i okrążając kolumnę dymu i blasku spiralnym ruchem, pomknęły ku cierpliwej masie Jowisza.
— Co to było, do licha? — zapytał Harry.
— Osobliwości — sapnął Poole. — Nie do wiary. Skorzystali z miotacza. Odpalili dwie ze swoich osobliwości. Przyjaciele się bronią. Może Berg…
— Nie. — Shira doskonale panowała nad swoją wilgotną od łez twarzą. — To nasz projekt. Rozpoczęli realizację projektu. — Gdy patrzyła na obraz na ścianie kopuły, jej oczy lśniły jasno, wręcz radośnie.
Znów zapłonęło światło gwiazdołamacza. Przeładowana nadmiarem danych kopuła sczerniała, obraz zgasł, zapadając się ku środkowi, potem ekran znów stał się przejrzysty.
Bezpośrednio nad Poofe'em ścigany przez niego splin zawracał, połyskując złowieszczo stanowiskami dział.
— Chyba nas zauważyli — stwierdził Harry.

Brzuch splina zbliżał się do ziemiostatku niczym gigantyczna pokrywka. Wylot najbliższego działa wciąż oddalony był o wiele jardów.
Berg padła na twarz na powierzchnię kopuły. Cielsko kadłuba przesuwało się nad nią ciche i imponujące niczym wnętrze gigantycznej dłoni. Metalowe konstrukcje, sądząc z ich rozmiarów, mogące być stanowiskami artyleryjskimi, spoglądały wprost na nią. Potem przeszła nad nią olbrzymia rana, wgłębione jezioro krwi i rozdartego ciała. Cos‹ pływało w gęstej, oleistej krwi: symbiotyczne organizmy — albo urządzenia — cierpliwie usuwające najcięższe uszkodzenia. Mając nad sobą akry mięsa rodem wprost z kostnicy, zaczęła się dławic. Oczywiście, nie dobiegał do niej żaden dźwięk ani zapach. Splin wciąż znajdował się jeszcze poza atmosferą ziemiostatku.
Czy materiał xeelee oprze się uzbrojeniu splińskiego okrętu? Może i nie. Ale na pewno stanowić będzie przynajmniej częściową osłonę…
Musiała przedostać się do wnętrza kopuły.
Starając się ignorować zawieszony nad nią cielisty strop, czołgała się na brzuchu w stronę otworu w kopule.
Była za wolna, cholernie za wolna. Po paru sekundach zatrzymała się, przytuliła policzek do szarego materiału xeelee.
Śmiechu warte. Czołganie niczego nie zmieni, ani na lepsze, ani na gorsze, może jedynie ją spowolnić.
Mrucząc pod nosem słowa zachęty, unikając spojrzeniem wypełniającego niebo koszmaru, podniosła się na kolana, podgięła nogi i stanęła niepewnie.
Jak gdyby w odpowiedzi wszystko dookoła rozjarzyło się wiśniowym blaskiem. Kopuła zadygotała niczym wystraszone zwierzę.
Ponownie upadła na twarz.
Potem, gdy odezwał się miotacz osobliwości, ciało Berg uderzyło o rozdygotany materiał xeelee. Odepchnęła się od powierzchni kopuły, pozostawiając na niej smugi krwi z nosa i rozbitych warg.
Podniosła się ponownie. Pachniało ozonem. Wiatr uderzył ją w pierś, słaby w rozrzedzonym powietrzu. Bliźniacze punkty światła — niewątpliwie osobliwości — wspięły się ku niebu na kolumnie dymu, wirując wokół siebie niczym zaaferowane świetliki. Krzyknęła ochryple: wyglądało na to, że pozytywni bohaterowie nareszcie wzięli się do dzieła…
Lecz wtedy dostrzegła, że kolumna dymu, na której unosiły się osobliwości, niemal ociera się o powierzchnię kopuły, przeciska się precyzyjnie przez szczelinę między kopułą a ociężałym brzuchem splina i wygina ku Jowiszowi.
Przyjaciele nie próbowali zaatakować splina, nie usiłowali się bronić. Wystrzeliwali swe osobliwości w stronę Jowisza. Nawet w takiej chwili obchodził ich jedynie ten cholerny projekt.
— Dupki — oznajmiła Berg i rzuciła się do biegu.
Ignorując ból w płucach spowodowany rzadką atmosferą, intensywny smród rozgrzanego powietrza, porywiste wiatry i rozdygotaną kopułę, usiłowała zastanowić się, co powinna zrobić po dotarciu do wylotu miotacza. Rury miały jakieś trzy stopy średnicy i czekał ją dwudziestojardowy upadek do wnętrza kopuły. Zapewne będzie mogła ześliznąć się przez pierwsze parę jardów, a potem przyhamować przy użyciu dłoni i stóp…
Ogień gwiazdołamacza zapłonął upiornie dookoła niej. Porzucając zdroworozsądkowe planowanie, osłoniła twarz ramionami i skoczyła głową naprzód do lufy miotacza.

Choć stanowiska ogniowe splina musiały już być otwarte — i chociaż okręt wojenny z przyszłości musiał wyglądać niczym przesłaniająca niebo cielista ściana, masywna i groźna, w oczach ludzi z tej epoki samotny statek pędził ku nim od strony towarzyszącej im flotylli, kierując się wprost na splina po krzywej wywołującej przeciążenia rzędu 2g.
Jasoft Parz nie mógł w to uwierzyć.
Statek miał około mili długości. Jego ognie wylotowe tryskały z bloku lodu kometarnego pochodzenia, przytwierdzonego do długiej, ażurowej łodygi z metalu zwieńczonej przezroczystą kopułą mieszkalną. Kopuła stanowiła plamę mglistego światła. Jasoft wyobrażał sobie, że dostrzega poruszające się w jej wnętrzu istoty, prawdziwych ludzi.
Jasoft zidentyfikował model statku dzięki badaniom, jakie przeprowadził dla zabitego gubernatora. Mieli do czynienia ze statkiem fazowym, napędzanym fazową energią rozdzielających się superoddziaływań. Robił wrażenie niezwykle kruchego.
Coś drgnęło we wnętrzu Jasofta, zagubionego i odizolowanego w groteskowej gałce ocznej splina.
Na pewno istniało coś, co mógł zrobić, by im pomóc.
Odepchnął się od soczewki. Krótkimi, gwałtownymi ruchami miotał się w płynie wewnątrzustrojowym po pomieszczeniu, szukając sposobu na uszkodzenie swego splińskiego gospodarza.

Berg z łomotem sunęła w dół przezroczystej lufy miotacza osobliwości.
Lufa ochraniała ją przed ogniście czerwonym blaskiem ostrzału gwiazdołamaczami, lecz jej powierzchnia okazała się śliska i twarda. Nie mogła znaleźć na jej ścianach żadnego oparcia dla dłoni ani stóp. Tak więc kopała w ściany, zderzając się z nimi, zapierając się w nie ze wszystkich sił, byle tylko uzyskać choć odrobinę tarcia. Wiedziała, że wylot lufy znajduje się sześć stóp nad krystalicznym podłożem wewnętrznej sali. Berg usiłowała obrócić się w tubie tak, by wylądować na pośladkach, osłaniając głowę i ręce…
Wystrzeliła z działa.
Warstwa osobliwości, diamentowe punkciki w krystalicznej sieci błękitnobiałego światła, uderzyła ją w plecy.
Przez kilka długich sekund leżała niczym przyszpilony motyl, wpatrując się w kopułę z tworzywa xeelee. Zalewały ją fale bólu, lecz najwyraźniej niczego sobie nie złamała. Miała jednak wrażenie, że jej płuca, plecy i pierś stanowią pojedynczy, wielki siniec i poruszanie klatką piersiową, by wziąć porządny oddech, sprawiało jej trudność.
Przyjemnie tak leżeć, pomyślała sobie, po prostu leżeć i oglądać ten pokaz fajerwerków…
Blask gwiazdołamacza zapłonął raz jeszcze poza kopułą — nie, pojęła zszokowana, teraz przeświecał przez nią — na jej oczach tworzywo xeelee pokryło się pęcherzami niczym topiący się plastik.
Postanowiła, że odłoży utratę przytomności na później.
Przetoczyła się na brzuch i boleśnie dźwignęła na nogi, ignorując uporczywą sztywność oraz ból w nogach i piersi.
Wydrążone wnętrze ziemiostatku wypełniała pospieszna krzątanina. Wszędzie biegali Przyjaciele, przenosząc elementy urządzeń, obsługując pulpity kontrolne, wykrzykując do siebie polecenia. Lecz nigdzie nie dostrzegała oznak chaosu czy paniki. Przyjaciele dokładnie wiedzieli, co robią. Scena ta przywodziła na myśl olbrzymie instalacje — może elektrownię — w środku sytuacji kryzysowej.
W tym zamieszaniu nikt najwyraźniej nie zauważył jej niezwykłego wtargnięcia. Wszędzie dostrzegała ślady zniszczeń, rezultat potężnego ataku splina. W pobliżu zauważyła wypalony pulpit przykryty dwoma szczupłymi, młodymi ciałami.
Zapłonęła kolejna lufa. zmuszając ją do osłonięcia oczu. Para osobliwości wyskoczyła z płaszczyzny pod jej nogami, z oślepiającym blaskiem przemknęła przez lufę i wzniosła się ponad kopułę niczym umykające dusze. Poczuła pod stopami dygotanie, gdy pojazd zareagował na wystrzelenie tak wielkiej masy.
Wtedy do jej świadomości przedostał się narastający dźwięk, dobiegający z góry niczym oddech giganta. Pospiesznie zadarła głowę. Uszkodzony fragment kopuły zaczął żarzyć się białym światłem. Mniej więcej jedna czwarta kopuły powoli zapadała się, tracąc swą spoistość pod ciągłym ostrzałem splina.
W powietrzu zapachniało spalenizną.
Berg rozpoznała mężczyznę — jeszcze chłopaka — Jaara, Przyjaciela, który oprowadził Poole'a po tym pomieszczeniu. Jaar pracował otoczony niewielką grupką Przyjaciół, mozoląc się nad minikompami przedstawiającymi wykresy przypominające modele trajektorii osobliwości. Sadza i krew pokrywały jego nagą czaszkę, jego podarty kombinezon również oblepiał brud. Wyglądał na zmęczonego, lecz wciąż panował nad sytuacją.
Kilkoma krokami Berg przeszła przez pomieszczenie. Przecisnęła się przez grupkę ludzi i chwyciła Jaara za ramię, zabierając mu minikomp sprzed oczu, tak, że zmuszony był na nią spojrzeć.
Na jego twarzy zarysowała się irytacja przemieszana z napięciem.
— Miriam Berg, jak się tu dostałaś? Sądziłem…
— Później ci wyjaśnię. Jaar, zostaliście zaatakowani. Co zamierzacie z tym zrobić?
— Doprowadzamy do końca nasz projekt — powiedział, uwalniając ramię. — Proszę, Miriam…
Berg złapała go za ramiona i obróciła twarzą do siebie.
— Spojrzyj do góry, cholera jasna! Splin używa gwiazdołamaczy. Cały strop zaraz zleci wam na głowy i żaden materiał xeelee wam nie pomoże. Nie będzie czasu na dokończenie waszego ukochanego projektu. Nie uda się wam, Jaar, chyba że spróbujecie coś na to poradzić.
Zmęczonym gestem pokazał szaleńczą krzątaninę wokół nich.
— Przygotowaliśmy awaryjny harmonogram realizacji projektu, ale już jesteśmy spóźnieni. I mamy ofiary śmiertelne. — Podniósł wzrok i jakby skulił się w sobie na widok zapadającej się kopuły.
— Dlaczego nie użyjecie napędu superprzestrzennego?
— Już go utraciliśmy — odparł Jaar. — Jego elementy wbudowane były w strukturę kopuły. Straciliśmy manewrowość wkrótce po rozpoczęciu ataku…
— Jezu — Berg przesunęła zesztywniałymi palcami po włosach. A więc nie mieli jak uciec. Pozostała im tylko walka. I nie będą walczyć jedynie za ludzkość, lecz i o własne życie… W porządku, Jaar. Pokaż mi, jak działają te cholerne miotacze osobliwości.

Jasott Parz był dumny z siebie.
Nie był w żadnej mierze naukowcem ani inżynierem. A jednak okazało się, że nie brakuje mu zaradności.
Wśród aparatury podtrzymującej jego życie znalazł zapasowy skafander. Wykorzystując ostry kant urządzenia, pociął go i złożył na kształt stożkowatego namiotu. Materia skafandra, starając się przywrócić utraconą szczelność, złączyła się ściśle wzdłuż nowych, wyznaczonych przez niego szwów.
Przymocował namiot nad pniem nerwowym splina i przez maskę skafandra wypełnił go zdatnym do oddychania powietrzem, tworząc niewielki pęcherzyk atmosfery w płynie wewnątrzustrojowym.
Potem przetrząsnął wyposażenie sprzętu generującego sztuczne środowisko. Może będzie musiał rozebrać całe urządzenie, by wywołać pożar…

Spliński okręt wisiał nad kopułą mieszkalną „Kraba Pustelnika”, przetaczając się w rytm gwałtownych, szarpanych, mechanicznych poruszeń.
Michael Poole przyglądał się mu z czymś na kształt fascynacji. Oprócz samej jego przytłaczającej obecności było też coś niejasno obscenicznego w połączeniu odpychającej, nabrzmiałej żywej tkanki z mechaniczną martwotą. Michaelowi przychodziły na myśl mity z przeszłości, opowieści o żywych trupach.
Nic dziwnego, że Ziemia została — zostanie — zniewolona przez te okręty.
Michael zerknął na Shirę. Przyjaciółka, wyczerpana, wybrudzona, zgniatana ciągłym, wywołanym przez silnik fazowy przeciążeniem sięgającym 2g, leżała na wznak na sąsiedniej kanapie. Miała otwarte-wytrzeszczone — lecz niewidzące oczy. Kątem oka dostrzegł poświatę migoczącą czystym błękitem gdzieś niedaleko perymetru kopuły mieszkalnej.
Bezcielesna głowa Harry'ego dryfowała w powietrzu niczym balon.
— Co to było?
— Silniki korygujące.
— Wiem, czym są silniki korygujące mruknął Harry. Głowa obróciła się teatralnym gestem, by zerknąć na splina. Olbrzymi żywy okręt odsuwał się teraz z zenitu „Kraba”. Obracasz statek?
Michael rozsiadł się wygodniej na kanapie i splótł ręce.
— Uruchomiłem wcześniej przygotowany program — odparł. — Statek się obraca. Dookoła, o pełne sto osiemdziesiąt stopni.
— Ale silnik fazowy wciąż działa. — Głowa ponownie zerknęła na splina, mrużąc oko, oceniając odległość. — Powinniśmy już zwalniać. Michael, zamierzasz połączyć się z tym czymś?
— Nie — uśmiechnął się Michael. — Połączenie statków nie jest częścią planu.
— To co jest. na rany Chrystusa?
— Harry, wiesz równie dobrze jak ja, że ta stara balia nie jest okrętem wojennym. Wyjąwszy parę skanerów archeologicznych, nie dysponuję niczym, co mogłoby zostać użyte jako broił oprócz samego statku. Wzruszył ramionami, nie wstając. — Może gdybym zabrał trochę więcej próbek z chmury Oorta, mógłbym obrzucić go skałami…
— Co masz na myśli zapytał złowieszczo Harry — mówiąc „oprócz samego statku”?
— Po naszym przyspieszeniu do 2g dysponujemy dużą szybkością względem splina. Kiedy się obrócimy, zaledwie parę minut później dotrzemy do splina. Nawet z działającym silnikiem fazowym nie stracimy z niej prawie nic… Pojmujesz, Harry? Powitamy splina ustawieni tyłkiem do przodu, z działającym silnikiem fazowym…
Powolnym, niepewnym ruchem Shira uniosła ręce i zasłoniła twarz długimi palcami.
— Mój Boże — wyszeptał Harry. Staranujemy spliński okręt wojenny. Och, świetny plan, Michael.
— Masz lepszy pomysł?
Na poczerniałej kopule nad nimi zamigotał obraz: spliński okręt wojenny widziany oczyma rufowych kamer „Kraba”. Stalowa szarość kadłuba splina odbijała się w oszronionych pikselami oczach Harry'ego.
— Michael, gdy tylko ten splin ustawi się do strzału i potraktuje nas swoim cholernym gwiazdołamaczem, ten statek zamieni się w strumień stopionych żużli.
— Wtedy zginiemy w walce. Pytam raz jeszcze: masz lepszy pomysł?
— Owszem — odparł Harry. Twoją pierwszą propozycję, Wróćmy do chmury Oorta i znajdźmy sobie trochę skał do rzucania.
Za wielką, przezroczystą głową Harry'ego schemat poruszeń splina wydawał się ulegać zmianie. Michael zmrużył oczy, starając się wychwycić jakieś regularności. Czyżby obrót okrętu stawał się bardziej szarpany, bardziej chaotyczny?
Skoro już o tym mowa, należałoby się spodziewać, że w tej chwili powinni już być martwi.
Czyżby splin miał jakieś problemy?

Ćwierć kopuły zapadło się w końcu. Lufy miotaczy rozsypały się z wdziękiem. Materiał xeelee kurczył się niczym płonący plastik, przez szczeliny Miriarn dostrzegała ostry blask gwiazd, migotanie wiśniowego światła gwiazdołamaczy.
Stopione tworzywo spadło deszczem na warstwę osobliwości. Przyjaciele rozbiegli się niczym owady, gdy zasypały ich okruchy — rozżarzone do czerwoności i ostre jak brzytwa. Wiatr dmuchnął ze zniszczonego fragmentu pomieszczenia. Miriam poczuła dym i zapach płonącego ciała.
— Jezu — wyszeptała Miriam. Wiedziała, że miała szczęście. Pulpit kontrolny, przy którym pracowała wraz z Jaarem, mieścił się z dala od zapadającej się części kopuły. Jaar wydał nieartykułowany okrzyk i odskoczył od pulpitu. Berg chwyciła go za ramię. — Nie! — Obróciła go ku sobie.-Nie bądź głupi, Jaar. Za cholerę nie będziesz potrafił im pomóc. Twoje miejsce jest tutaj.
Jaar odwrócił od niej głowę, kierując wzrok ku zrujnowanym fragmentom ziemiostatku.
Wtedy oślepiło ją wiśniowe światło. Splin znalazł otwór w zniszczonej kopule i promień gwiazdołamacza uderzył bezpośrednio w ukryte pod nią pomieszczenie. Unosząc rękę, by osłonić oczy przed blaskiem bijącym od kopuły, ujrzała, jak kryształowa warstwa pokrywająca część osobliwości matowieje i pęka. Jej powierzchnię pokryły szczeliny, przywodząc na myśl topiący się lód. Na całym tym terenie nikt nie pozostał przy życiu. Same osobliwości zaś, rozżarzone do białości świetliki zanurzone w sieci błękitnego światła, poruszały się, przesuwały.
W całej sztucznej jaskini Przyjaciele nagle utracili zimną krew. Porzucili swoje stanowiska, gromadząc się w wystraszonych grupach albo, utraciwszy nadzieje, wbiegali na zniszczony teren. Lufy miotaczy osobliwości umilkły, nowe iskry nie wylatywały już w kosmos.
Berg zrozumiała, że Przyjaciele utracili wszystko, w co wierzyli.
Uwolniła Jaara i powróciła do konsoli. Starała się zignorować wszystkie bodźce zewnętrzne — smród ludzkiego mięsa, bijący w twarz wiatr, przeraźliwy zgrzyt rozpadającego się tworzywa xcelee-i zanalizować układ pulpitu kontrolnego działa. Funkcjonował na prostej zasadzie ekranu dotykowego, jego układ był jak najbardziej logiczny. Uderzając delikatnie w kolorowe kwadraty, uruchomiła procedurę graficznego sterowania celownikiem.
Kątem oka widziała schematyczne diagramy ziemiostatku — pokaźne połacie struktury kopuły płonące czerwienią — oraz wykresy, ciągi cyfr, dane opisujące mniej widoczne uszkodzenia.
— Jak bardzo dostaliśmy? — zapytała Berg. — Tracimy powietrze?
Jaar przypatrywał się jej z roztargnieniem, na jego twarzy rysowało się cierpienie.
— Nie — odparł, ochryple przekrzykując chaotyczny zgiełk. — Szczeliny w kopule znajdują się w najwyższej warstwie atmosfery. Przyciąganie osobliwości utrzyma większość powietrza w gęstej warstwie blisko powierzchni… przynajmniej przez najbliższe kilka minut. Ale z czasem powietrze wysączy się przez te szczeliny. Pochłonie całą energię cieplną, wyparuje przez zrujnowaną skorupę… a wtedy sama kopuła być może dozna kolejnych uszkodzeń.
— W porządku. A jak wygląda sytuacja w warstwie osobliwości?
Pobieżnie zerknął na konsolę, uniósł niedbale rękę i niemal od niechcenia stuknął w ekran.
— Utraciliśmy kontrolę nad około trzydziestoma procentami osobliwości. Spójność utrzymującej je sieci elektromagnetycznej została zburzona.
Berg zmarszczyła brwi, przetwarzając w milczeniu uzyskane informacje.
— Co to oznacza dla nas?
— Nie przeprowadzaliśmy żadnych symulacji takiego scenariusza. — Odwrócił się w jej stronę, pot na jego głowie lśnił w blasku gwiazdołamaczy. — To katastrofalna klęska. Teraz nie pozostało nam już nic. Uwolnione osobliwości będą się wzajemnie przyciągać, skupią się w ciasnym roju. Obliczenia ruchu dla n ciał byłyby interesujące… Roje osobliwości ostatecznie, oczywiście, implodują. To koniec. — Jego ramiona zadrgały konwulsyjnie pod cienką warstwą ubrudzonego, różowego materiału.
Berg zmierzyła go przeciągłym spojrzeniem. Odniosła wrażenie, że w tej chwili Jaar — kompletnie załamany — byłby gotów powiedzieć jej wszystko, co tylko chciałaby wiedzieć o tym ich cholernym projekcie. Zorientowała się, że na wszystkie pytania, jakie nękały ją przez długie miesiące od chwili wylądowania wprost w objęcia Przyjaciół Wignera, mogłaby wreszcie uzyskać odpowiedź…
— Jezu, gdybym tylko miała na to czas.
Spojrzała na pulpit kontrolny, wyciągnęła dłonie do ekranu — lecz ujrzała zupełnie nową konfigurację. Świetlne kwadraty przesuwały się po ekranie. Cholerstwo zmieniało się na jej oczach.
— Jaar, co się dzieje?
Spojrzał szybko, ze śladowym zainteresowaniem.
— Próba kompensacji po utracie części osobliwości — wyjaśnił. — Rozmieszczenie masy będzie się zmieniać, dopóki uwolnione osobliwości nie utworzą w miarę stabilnej konfiguracji.
— Jasne.
Spojrzała na przesuwające się kolorowe kwadraty, starając się potraktować pulpit jako swego rodzaju byt całościowy. Powoli zaczęła rozumieć zależności nowego układu względem zapamiętanej uprzednio matrycy i niepewnie wyciągnęła dłonie do ekranu…
Wtedy rekonfiguracja, pozornie przypadkowe przesunięcia, zaczęła się na nowo.
Berg opuściła bezradnie ręce.
— Cholera jasna — powiedziała. — Zasłużyłam na to za moją pewność, że pójdzie mi łatwo. — Chwyciła Jaara za ramię, mężczyzna spojrzał na nią bezbarwnym wzrokiem. — Posłuchaj, Jaar, musisz wyleźć z lej swojej skorupy i pomóc mi przy tym. Sama nie dam sobie rady.
— Pomóc ci przy czym?
— Przy odpaleniu osobliwości.
Jaar potrząsnął przecząco głową. Trudno było mieć pewność, ale Berg wydawało się, że niemal uśmiecha się do niej, z cierpliwością tolerując jej ignorancję.
— To bezcelowe. Już ci tłumaczyłem, że bez tych utraconych trzydziestu procent nie zdołamy zakończyć projektu…
— Niech cię szlag — wrzasnęła, przekrzykując wzmagający się wiatr. — Nie zamierzam wystrzelić tego cholerstwa w stronę Jowisza! Posłuchaj mnie. Chcę, żebyś pomógł mi w walce z tym splinem…
Jaar pokręcił głową, wyraźnie zdezorientowany i wystraszony, i spróbował uwolnić się z jej uchwytu.
— Co się z wami dzieje? Wiem, że projekt był ważniejszy od waszego życia, ale zakończył się fiaskiem! Dlaczego nie pomożesz mi was uratować?
Patrzył na nią tak, jakby mówiła w języku, którego już nie rozumiał.
Rozległ się jęk przypominający zew jakiegoś wielkiego zwierzęcia. Kuląc się odruchowo, spojrzała w górę, całe akry kopuły płonęły już białym ogniem, całe połacie zwijały się z gorąca, odsłaniając gwiazdy. Tworzywo xeelee wisiało na krawędziach otworów niczym strzępy spalonej skóry.
Zrozumiała, że być może pozostało jej zaledwie parę sekund do całkowitej awarii urządzeń — albo do ostatecznego rozpadu systemu zabezpieczeń, a wtedy pozostanie jej jedynie grać w bilarda tysiącem uwolnionych spod kontroli czarnych dziur wielkości miejskiej dzielnicy — albo do zawalenia się tego cholernego stropu…
A ona o mały włos nie zmarnowała ich, trzymając tego faceta za rękę.
— Jaar krzyknęła wasz projekt diabli wzięli. Jedyną możliwością jego powodzenia, w przyszłości, jest rozpoczęcie wszystkiego od nowa. Wytworzenie nowych osobliwości, zbudowanie następnego ziemiostatku. Ale nie pozostało nam wiele możliwości. Nie możemy uciekać, ponieważ z silnika, jak i z kopuły, pozostał tylko żużel. Możemy jedynie walczyć. Jaar, musisz mi w tym pomóc. Musimy zniszczyć splina, zanim on zniszczy nas.
Wciąż to samo puste spojrzenie, tępo otwarte usta.
Zirytowana wbiła mu pięść w ramię.
— To dla dobra projektu. Jaar. Projektu. Musisz przeżyć i znaleźć sposób na jego wskrzeszenie. Chyba to rozumiesz, prawda, Jaar?
Kolejny fragment kopuły rozpadł się w deszczu wirujących odłamków. Zamigotało światło gwiazdołamacza.

Jasoft Parz latał po całym oczodole niczym ziarno grochu w filiżance. Fragmenty rozbitego urządzenia podtrzymującego życie trzepotały na końcu pępowiny jak niedorzeczne, metalowe łożysko. Ściany komory były miękkie i elastyczne, a płyn wewnątrzustrojowy stanowił doskonały amortyzator.
Wydało mu się to prawie zabawne.
Samo urządzenie stanowiło żałosny widok. Wymontował tyle elementów w poszukiwaniu sposobu rozpalenia swego ogniska — nie wspominając o zmarnowaniu połowy swojego zapasu powietrza dla podtrzymania ognia, że trudno mu było uwierzyć, by mogło utrzymać go przez życiu dłużej niż przez kilka minut.
Wątpił, by teraz miało to większe znaczenie, bez względu na wynik tej krótkiej, zawziętej bitwy. Nie sądził, by akurat jemu pozwolono ją przeżyć.
A jednak wcale go to nie obchodziło. Od lat nie czuł podobnego spokoju.
Prowizoryczny namiot tlenowy wciąż jeszcze się trzymał, mimo turbulencji i falowania płynu wewnątrzustrojowego, iskrzący elektryczny płomień skwierczał w zetknięciu z nagim nerwem splina. System nerwowy zdezorientowanego stworzenia zalewać musiały fale cierpienia. Przez zasnuwającą się mgłą soczewkę splina dostrzegał strumienie wiśniowego światła, smugi ognia omiatające przestrzeń. A więc promienie gwiazdołamaczy ostrzeliwały zbliżający się statek fazowy. Lecz nawet on widział, jak niecelne i chaotyczne były to strzały.
Pierwszy raz dopuścił do siebie myśl, że być może jego plan jednak się powiedzie.
— Jasotcie Parz. — Syntetyczny, przetłumaczony głos qaxa, jak zauważył z rozbawieniem Parz, wciąż był tak miarowy i pozbawiony znaczenia, jak komputerowo generowane informacje o terminach podróży… lecz stanowił maskę dla wrzasku wściekłości. — Zdradziłeś mnie.
Jasoft roześmiał się.
— Bardzo mi przykro. Ale czego się spodziewałeś? Kto by pomyślał, że tak łatwo jest unieszkodliwić spliński okręt… pod warunkiem, że jest się we właściwym miejscu we właściwym czasie. Tak czy owak, jesteś w błędzie. Prawda jest taka, że sam siebie zdradziłeś.
— Jak to?
— Przez swą nieznośną pobłażliwość — odparł Parz. Byłeś tak pewien łatwego zwycięstwa. Cholera jasna, qaxie, ja wynurzyłbym się z tego portalu, strzelając ze wszystkich dział — rozniósł tych ludzi z przeszłości, zanim zdążyliby zrozumieć, co się w ogóle dzieje! Ale nie ty — chociaż wiedziałeś przecież, że Przyjaciele Wignera być może zorganizowali opór przeciw w twojej flocie… I, co gorsze, zabrałeś ze sobą mnie — człowieka, jednego z twych wrogów — w najwrażliwsze miejsce swego okrętu tylko po to, by zwiększyć smak swego triumfu. Pobłażliwość, qaxie!
— Wciąż jeszcze kontroluję tego splina — odparł qax. — Jego procesy tłumiące ból nie były przygotowane na poradzenie sobie z uszkodzeniami, jakie spowodowałeś. Lecz obwody heurystyczne usuną zakłócenia w kilka sekund. A ty, Jasotcie Parz, możesz przygotować się na przybycie limfobotów, które usuną przyczynę uszkodzenia…
— Omdlewam z przerażenia — odparł sucho Parz. Za zamglonym oknem soczewki jego podobnej do batysfery celi płonął ogień zbliżającej się z wielką prędkością komety. Silnik fazowy lśnił niczym małe słońce. — Lecz nie sądzę, by pozostało ci nawet te kilka sekund, qaxie.
Miotany bólem splin zamknął swą wielką powiekę.

Tuba miotacza, zawieszona pod uszkodzoną kopułą, wysunęła się w dół. W końcu dotknęła krystalicznej posadzki pod stopami B erg i wtopiła się w nią bez śladu spojenia. Dwie ogniste osobliwości przysunęły się niezauważalnie bliżej lufy miotacza, jakby ciesząc się z perspektywy wystrzelenia w kosmos. B erg poczuła subtelną zmianę w otaczającym ją polu grawitacyjnym; przypominało to trzęsienie ziemi i odniosła wrażenie, że zapada się w głąb swego żołądka.
— Teraz posłuchaj — powiedziała szybko, odwracając się do Jaara. — Oto, czego od ciebie chcę. Masz przekonfigurować to cholerstwo tak, by po wystrzeleniu pary osobliwości szczyt ich trajektorii znalazł się we wnętrzu splina. Ale to nie wszystko. Chcę, by osobliwości połączyły się dokładnie wtedy, gdy zatrzymają się w centrum splina. Rozumiesz?
Jaar spojrzał na nią, początkowo ewidentnie nie pojmując jej słów. Potem dotarło do niego ich znaczenie. Jego oczy zwęziły się raptownie.
— Jak szybko potrafisz to zrobić? — zapytała.
— Tylko popatrz.

Zderzenie, gdy już do niego doszło, miało w sobie coś rodem z baletu.
Silnik fazowy pokrył pęcherzami wielkie połacie wijącego się cielska splina. Michael odruchowo wzdrygnął się i cofnął przed połacią okrwawionego ciała nad swoją głową. Lecz splin najwyraźniej wciąż nie mógł należycie zareagować. Dziwne wiśniowe promienie, przesuwające się z prędkością światła rozdarcia czasoprzestrzeni, nie gasły ani na moment, lecz strzelały na oślep, nieodmiennie chybiając „Kraba”.
— Coś jest z nim nie w porządku — wyszeptał Harry. — Już dawno powinien nas rozpłatać. Dlaczego tego nie zrobił?
Lecz wtedy „Krab” zagłębił się w ciało splina, rozpalony silnik fazowy przebił kadłub. Ognie sprawiły, że krew i ciało wyparowały w olbrzymiej, obscenicznej. bezdźwięcznej eksplozji. Wielkie cielsko splina wydawało się szarpnąć w tył. W końcu lodowy ogon „Kraba” zniknął, cały czas płonąc, w padlinie splina.
Wokół olbrzymiej rany natychmiast zaczęła się pospieszna krzątanina. Michael zmrużył oczy. by przyjrzeć się temu dokładniej.
— Niewielkie roboty — powiedział zdumiony Harry.
— Limfoboly — odezwała się słabo Shira, wpatrując się w widok na ekranie z tępą fascynacją.
— Niszczą nasz kadłub — stwierdził Harry. — Zostaliśmy zaatakowani. Pierwszy raz.
— Możliwe — odparł Poole. — Ale myślę, że teraz jest to bez znaczenia.
Gwiezdny żar silnika fazowego zgasł wreszcie, zdławiony przez zapracowane limtbboty. Lecz bryła lodu i długi, rozpadający się kadłub „Kraba”, równomiernym tempem wciąż zagłębiały się w ciało splina.
Było to przeżycie niemal seksualne, pomyślał Michael.

Osobliwości wystrzelone ze zmniejszoną prędkością początkową wydawały się pełznąć w górę przeroczystego szybu. Berg ujrzała przed oczami wizję osobliwości wytaczających się z lufy miotacza i spadających z powrotem na krystaliczną powierzchnię z rozczarowującym plaśnięciem…
Osobliwości dotarły do wylotu miotacza i zniknęły im z oczu, zasłonięte przez kopułę jaskini.
Berg poczuła, że w chwili zrealizowania planu — na dobre albo na złe — opuściła ją cała energia. Ścisnęła dłońmi konsolę, czując, jak uginają się pod nią nogi.
Purpurowoczerwone światło płonęło bezgłośnie w pęknięciach strzaskanej kopuły. Zabójcze promienie gwiazdołamaczy splina zamigotały i zgasły.
W całym zrujnowanym ziemiostatku Przyjaciele unieśli głowy ku temu niepewnemu blaskowi niczym kwiaty do słońca.
Połowa kopuły uległa zniszczeniu. Ponad nią splin przesłaniał gwiazdy.
Z wygaszonymi gwiazdołamaczami olbrzymi okręt toczył się przez obojętne niebo. Wielki krwawy krater, pokrywający jedną ósmą powierzchni splina, deformował jego kadłub i Berg mogła jedynie skrzywić się ze współczuciem na ten widok. W miarę obrotu splina zorientowała się. że krater ten miał swego odpowiednika — chyba jeszcze głębszego — na przeciwnym biegunie statku. Stanowiska ogniowe wezbrały krwią. Wędrówka splina przez gwiazdy stawała się coraz bardziej niepewna, jakby posłuszeństwa odmówił system odpowiadający ludzkiemu błędnikowi.
— Rany implozyjne wywołane ukierunkowanymi falami grawitacyjnymi — stwierdził spokojnie Jaar, oceniając uszkodzenia splina. — Zadziałało.
Berg zamknęła oczy, poszukując w swym wnętrzu uczucia triumfu, choćby ulgi. Nadal jednak czuła się zagubiona w kosmosie, stojąc na skorupce jajka, która prawdopodobnie rozpadnie się sama z siebie, bez dalszej pomocy ze strony splina. A na wypadek gdyby o tym zapomniała, zakończywszy swe niszczycielskie działanie we wnętrzu splina, z nieba spadała ku niej miniaturowa czarna dziura…
— Chodź. Jaar, kochany sukinsynu — powiedziała. — Jeżeli marny to przeżyć, czeka nas jeszcze wiele pracy…

Splin implodował.
Moduł napędowy „Kraba” wbił się w jego serce niczym sztylet. Przez napięte mięśnie przetoczyły się fale konwulsji, wstrząsając ciałem splina niczym zjawisko sejsmiczne. Na całej powierzchni statku eksplodowały naczynia krwionośnie, wypluwając w kosmos szybko krzepnące płyny.
Qax milczał.
Jasott Parz trzymał się kurczowo włókien nerwowych. Gałka oczna obracała się gwałtownie, gdy splin poszukiwał ucieczki przed cierpieniem. Parz zamknął oczy, usiłując poczuć jego agonię — każdy spazm, każde pękające naczynie.
Jego przeznaczeniem było zostać świadkiem zagłady Ziemi. Teraz z ponurą determinacją zamierzał zostać świadkiem zniszczenia qaxa, wtopionego w świadomość splina. Starał się poczuć jego strach przed nadciągającą ciemnością, złość wywołaną własnymi błędami, pogłębiające się zrozumienie tego, że przyszłość — Jima Boldera, qaxańskiej diaspory — koniec końców jednak się wydarzy.
Klęska i śmierć.
Jasott Parz uśmiechnął się.

„Krab” zatrzymał się w końcu z ogonem zatopionym w zrujnowanym sercu splina. Kopuła mieszkalna, uczepiona strzaskanego kadłuba statku, górowała nad wrakiem splina niczym platforma obserwacyjna ponad upiornym morzem krwi i zmasakrowanego ciała.
Leżał na swej kanapie, czując, jak ucieka z niego napięcie. Obok niego Shira wydawała się spać.
— Potrzebuję prysznica — oznajmił.
— Michael — wirtual Harry'ego unosił się na skraju kopuły, wyglądając na zewnątrz. — Tam coś jest.
Michael wybuchnął śmiechem.
— Co takiego, coś jeszcze oprócz wraku żywego okrętu wojennego z przyszłości? No, zaskocz mnie, Harry.
— Wydaje mi się, że to gałka oczna. Naprawdę, wielka, ohydna gałka oczna, szeroka na całe jardy. Wypadła z oczodołu i dryfuje na czymś w rodzaju kabla… może to przedłużenie nerwu optycznego.
— No i?
— No i myślę, że w środku ktoś jest. — Harry wyszczerzył się ujmująco. — Myślę, że mnie zobaczył. Macha do mnie ręką…
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Michael Poole podążał w ślad za Jasoftem Parzem, dziwnym biurokratą z przyszłości, przez wnętrzności martwego splina.
Wędrowali przez pozbawioną grawitacji ciemność, rozjaśnianą jedynie falującym, słabym blaskiem luminosfery uratowanej przez Parza ze swej dziwacznej kapsuły gałki ocznej. Na wpół rozumne urządzenie trzymało się Parza niczym pies. Korytarz, którym szli, był kolisty w przekroju i odrobinę tylko wyższy od człowieka. Dłonie Poole'a zagłębiały się w ściany pokryte szarawą, oleistą substancją i nagie odkrył, że przeciska się między ciemnymi, unoszącymi się w powietrzu owalami szerokimi na jakąś stopę. Owale były niegroźne tak długo, jak udawało mu sieje wyminąć, lecz przebiwszy zaskorupiały menisk jednego z nich natychmiast zalany został gęstym, ziarnistym odpowiednikiem krwi.
— Jezusie — mruknął. — To obrzydliwe.
Parz trzymał się parę kroków przed nim. Teraz roześmiał się i odezwał swą szybką, rytmiczną angielszczyzną.
— Nie — powiedział. — Jeszcze dla wielu pokoleń ludzi — nawet w mojej przyszłości — będzie to najdoskonalszy z istniejących pojazdów międzygwiezdnych, i tak właśnie wygląda życie na jego pokładzie.
Parz był szczupłym, fertycznym mężczyzną średniego wzrostu; miał rzednące śnieżnobiałe włosy, posępną, pochyloną twarz i niski podbródek. W opinii Michaela wyglądał jak karykatura starzejącego się biurokraty — karykatura, której jedyną dodatnią cechę stanowiły oszałamiająco zielone oczy. Parz w swym przezroczystym, obcisłym kombinezonie poruszał się znacznie sprawniej w tym klaustrofobicznym, lepkim środowisku niż Michael, zakopany w ciężkim skafandrze przystosowanym do wyjścia w otwarty kosmos. Jednak obserwując Parza prześlizgującego się jak ryba przez kloaczną ciemność, Poole nagle zaczął cieszyć się z chłodnej suchości swego skafandra.
Mięsisty płat, szeroki na jard, usunął się nagle w podłodze tunelu. Poole odskoczył z okrzykiem przerażenia. W przedzie Parz zatrzymał się i obrócił. Kule odpowiednika krwi wielkości pięści wypłynęły z otworu, dygocząc, a następnie rozbryzgując się lepko na nogach Poole'a. Za nimi wyskoczył limfobot — jeden z tych małych robotów, od których zdawał się roić ten cholerny statek. Ten wyglądał jak spłaszczona kula o średnicy jednej stopy. Poruszał się. przeskakując ze ściany na ścianę. Nagle na kilka sekund zatrzymał się przed Poole'em. Drobne czerwone plamki światła lasera zatańczyły na łydkach i kolanach Poole'a. Michael napiął mięśnie, oczekując ukłucia bólu. Lecz punkty światła porzuciły go nieoczekiwanie i omiotły ściany oraz globulki krwi niczym reflektory.
Limfobot migocząc silnikami, popędził w głąb przejścia, znikając im z oczu.
Poole stwierdził, że cały dygocze.
Parz roześmiał się irytująco.
— Nie powinien się pan nimi przejmować. To tylko zwykłe urządzenie remontowe…
— Uzbrojone w lasery.
— Używało ich wyłącznie do pomiarów odległości, panie Poole.
— I zapewne nie mogło zastosować ich do bardziej ofensywnych działań, co?
— Przeciwko nam? Limtbboty tego splina są doskonale przyzwyczajone do obecności ludzi, panie Poole. Prawdopodobnie uważają, że my sami również jesteśmy częścią ekipy remontowej, Nie śmiałyby zaatakować ludzi. Oczywiście, jeśli nie otrzymałyby szczegółowych rozkazów.
— Też mi pociecha — stwierdził Poole. — Tak czy owak, co on tu robił? Wydawało mi się. że powiedział pan, że ten cholerny splin nie żyje.
— Oczywiście, że nie żyje — odparł Parz z cieniem dobrodusznego zniecierpliwienia. Ach, lecz czymże jest w takim razie śmierć dla istoty takich rozmiarów? Wtargnięcie pańskiego napędzanego silnikiem fazowym pojazdu do serca splina wystarczyło, by przerwać kanały dowodzenia i zakłócić większość wyższych funkcji nerwowych. Coś na kształt przerwania rdzenia kręgowego u człowieka. Ale czy jest martwy? — Parz zawahał się. Panie Poole. proszę wyobrazić sobie, że wpakował pan kulę w mózg tyranozaura. Gad jest niemal martwy, jego mózg został zniszczony. Ale jak długo trwać będą procesy bezwładnościowe w jego ciele, sprzężenia zwrotne usiłujące na oślep przywrócić pozory homeostazy? A limfoboty są prawie autonomiczne — niektóre nawet częściowo organiczne. Po zniszczeniu świadomości splina działać będą bez odgórnych dyrektyw. Większość z nich po prostu przestanie funkcjonować. Lecz te bardziej skomplikowano — takie jak nasz niedawny gość — nie muszą czekać na rozkazy, by wiedzieć, co mają robić. Wędrują przez ciało splina w poszukiwaniu zadań do wykonania, napraw do przeprowadzenia. Zapewne jest to system odrobinę anarchiczny, ale jednocześnie wysoce efektywny. Elastyczny, szybko reagujący na zmiany, mobilny, o inteligencji rozproszonej aż do najniższego szczebla… Odrobinę przypomina to idealne ludzkie społeczeństwo, jak sądzę. Wolne jednostki poszukujące sposobów powiększania wspólnego dobrobytu. — Śmiech Parza wydał się Poole'owi aż nadto delikatny, wręcz afektowany. Być może powinniśmy żywić nadzieję, jak przystoi jednemu rozumnemu gatunkowi wobec innego, że limfoboty znajdą zadania nadające znaczenie ich istnieniu tak długo, jak zachowają świadomość.
Poole zmarszczył czoło, przypatrując się okrągłej, poważnej twarzy Parza. Jasoft Parz wydawał mu się odpychający w dziwny sposób, niczym owad. Jego poczucie humoru było zbyt zgorzkniałe jak dla Michaela. a poglądy na świat nadto wyrafinowane, ironiczne, oderwane od bezpośrednich, zwykłych trosk ludzkiej percepcji.
Oto człowiek, który zdystansował się od własnych emocji, pomyślał Poole. Stał się równie obcy jak qaxowie. Świat jest dla niego grą, zagadką, którą trzeba rozwiązać — nie, nawet i nie to, którą należy podziwiać, tak, jak można by zachwycać się zapisanymi posunięciami starożytnej partii szachów. Bez wątpienia był to skuteczny sposób na przetrwanie dla kogoś pracującego w branży Parza. Poole znalazł w swym sercu współczucie dla człowieka z przyszłości.
Parz, maszerując tunelem przed Poole'ern, mówił dalej:
— Nigdy przedtem nie przebywałem na pokładzie martwego splina. panie Poole. Podejrzewam, że upłynąć mogą całe dni, zanim ciało przestanie normalnie funkcjonować. Tak więc jeszcze przez jakiś czas napotykać pan będzie oznaki życia — pociągnął uważnie nosem. — Ostatecznie splin nie będzie się już nadawał do zamieszkania, to oczywiste. Próżnia przeniknie w najgłębsze jego zakątki. Staniemy się świadkami wyścigu między rozkładem a zlodowaceniem… zawahał się. W pobliżu znajdują się inne statki, które mogłyby nas stąd zabrać? Mam na myśli ludzkie statki z tego okresu.
Poole roześmiał się.
— Cała flotylla, pod wszystkimi banderami układu. Cholernie wielki mieliśmy z nich pożytek. — Floty wojenne nadciągały w pokaźnej ilości. Jednak kluczowe bitwy zakończyły się w kilka minut, na długo zanim planety wewnętrzne w ogóle uświadomiły sobie realność inwazji z przyszłości. Jak dowiedział się Poole, gwiezdne bitwy stanowiły efektowny spektakl, rozgrywający się na żywo na olbrzymich wirtualach zawieszonych na niebie wszystkich planet… — Poprosiliśmy ich, żeby jeszcze przez parę godzin powstrzymali się od działania, dopóki nie skończymy naszych oględzin. Chcieliśmy się upewnić, że ten obiekt jest bezpieczny — martwy nieaktywny zanim pozwolimy komukolwiek wejść na pokład.
— Och, uważam, że jest tu całkowicie bezpiecznie — odparł sucho Parz. — Gdyby splin był nadal zdolny do ataku, zapewniam pana. że już by pan nie żył. Aha — dodał — jesteśmy na miejscu.
Żyłopodobny tunel gwałtownie otwarł się szeroko wokół Jasofta. Wypłynął na otwartą przestrzeń, a luminosiera cierpliwie podążyła w ślad za nim. Jej białe światło rozjaśniało odrobinę ściany komory, która w ocenie wyglądającego ostrożnie z wylotu tunelu Poole'a miała około ćwierć mili szerokości. Ściany były różowe i poznaczone szkarłatnymi żyłami grubymi jak ramię Poole'a. Odpowiednik krwi wciąż pulsował w co większych przewodach, a dygoczące kuliste krwinki, niektóre szerokie na kilka jardów, dryfowały przez ciemność niczym stateczne galeony.
Widać było też i zniszczenia. W mdłym świetle emitowanym przez lampę Poole dostrzegł metalową włócznię szeroką na wiele jardów, przebijającą komorę na wylot, od jednej rozdartej ściany do drugiej: szkielet zatopionego w splinie „Kraba”. Wyściółka komory próbowała jak najszczelniej zacisnąć obie rany, wlotową i wylotową, tak więc cieliste fale obejmowały z obu stron metal …Kraba”. Poole wciąż jeszcze dostrzegał przelotne cienie limfobotów — całych dziesiątek limfobotów — unoszących się wokół kadłuba, błyskających laserami i dyszami silników, usiłujących poniewczasie usunąć monstrualną drzazgę. Poole patrzył w zadziwieniu na ogrom obcego ciała i głębokie rany. Proste linie kadłuba wydawały się wręcz nie na miejscu, zjawiskiem boleśnie i jaskrawię nienaturalnym, w tym delikatnym miejscu zakrzywionych ścian i ciała.
Odczepił od pasa linę i przymocował jeden jej koniec do pulsującej ściany komory. Gdy szczęki zacisku zagłębiły się w ciele, Poole skrzywił się odruchowo, lecz zmusił się do szarpnięcia za zacisk, czując jak jego ostre zęby wdzierają się w ciało splina, zanim odważył się odepchnąć od ściany w ślad za Parzem.
Parz, napędzany miniaturowym silniczkiem korekcyjnym wbudowanym w tylną część swego skafandra, latał po komorze ze sztywnym wdziękiem. Jego skafander lśnił od plamek krwi, sprawiając, że wyglądał nieco obscenicznie niczym nowo narodzona istota.
— To komora żołądka — oznajmił Parz. — Inaczej mówiąc, główna, hmm… ładownia splina. Tu zazwyczaj rezydują qaxowie. Przynajmniej qaxowie okresu okupacji, których panu opisałem. Istoty z bulgoczącej cieczy.
Poole rozejrzał się po ciemnych zakamarkach komory. Teraz wyglądała jak ohydna, cielista katedra.
— Proszę się nie dziwić, że odczuwa pan dyskomfort we wnętrzu splina, panie Poole. To nie jest środowisko przeznaczone dla ludzi. Nigdy nawet nie próbowano dostosować go do ludzkich potrzeb ani wymagań estetycznych. — Jego twarz jakby złagodniała i Poole wysilił się, by coś z niej wyczytać w nikłym świetle. — Wie pan, oddałbym wiele za możliwość ujrzenia splina z przyszłości, zza paru stuleci. To jest z mojej przyszłości — poprawił się odruchowo. — Po obaleniu qaxańskich władz okupacyjnych, kiedy ludzcy inżynierowie zaadaptują spliny do naszych celów. Korytarze żylne o ścianach pokrytych plastikiem, metalowe ściany komór żołądka…
— Po obaleniu władz okupacyjnych? — zapytał pospiesznie Poole. — Parz. co pan wie na ten temat? Parz uśmiechnął się z rozmarzeniem.
— Tylko tyle, ile wyjawił mi gubernator okupowanej Ziemi… to jest drugi gubernator. To, co opowiedział mi o przyszłości, kiedy był przekonany, że umrę, zanim ujrzę innego człowieka.
Poole poczuł krew pulsującą szybko w tętnicach szyjnych.
— Jasoft, pierwszy raz naprawdę się cieszę, że uratowałem pana z tej paranoicznej gałki ocznej.
Parz odwrócił się. Wymachując rękoma, podpłynął do fragmentu ściany żołądka w pewnej odległości od rejonów naruszonych przez „Kraba”. Zatrzymał się przy metalowym pojemniku, skrzyni w kształcie trumny przytwierdzonej do cielistej ściany siecią metalowych nici.
— Co to jest? — zapytał Poole. — Znalazł pan coś? Niezgrabnie przedostał się przez opustoszałą przestrzeń komory i dołączył do Parza.
Obaj pochylili się nad skrzynką, luminosfera zawisła tuż nad nimi. Niewielka otaczająca ich plama światła nadała tej scenie dziwnie intymnego charakteru. Parz szybko przesunął wprawnymi dłońmi po skrzynce, czubkami palców muskając ekrany dotykowe, które, jak dostrzegł Poole, nie chciały się uaktywnić. Michael doskonale widział jego twarz, lecz nie potrafił niczego odczytać z miny Parza.
— „Spójrzcie na me dzieło, o potężni, i zapłaczcie” — powiedział Parz.
— Co takiego?
— To jest qax — uderzył w skrzynkę okrytą rękawicą dłonią. — Gubernator Ziemi. Martwy, nieszkodliwy…
— Jak to?
— Qaxowie woleli kierować splińskimi statkami bezpośrednio przy użyciu swej świadomości towarzyszącej świadomości splina.
— Raczej niezbyt przyjemne dla samego splina — zmarszczył się Poole.
— Splin nie miał wiele do powiedzenia w tej sprawie odparł Parz. — To skuteczna metoda pilotażu. Ale nie pozbawiona ryzyka. Gdy zderzenie z pańskim statkiem zniszczyło wyższe funkcje nerwowe splina. qax być może mógł jeszcze się rozłączyć. Ale nie uczynił tego. Powodowany nienawiścią — i zapewne zadufaniem, aż do samego końca — pozostał zamknięty wewnątrz ośrodka zmysłów splina. Więc kiedy statek umarł, qax umarł wraz z nim.
Poole w zamyśleniu przesunął palcami po metalowej siatce.
— Ciekawe, czy tego splina dałoby się jeszcze jakoś uratować. Koniec końców, sam napęd superprzestrzenny wart jest stuleci badań. Może udałoby się nam podłączyć sztuczną inteligencję „Kraba” do pozostałości funkcji nerwowych splina.
— Lecz jeśli metoda stosowana przez qaxów może posłużyć za wzorzec — zmarszył się Parz — od pańskiej strony potrzebna byłaby skomplikowana, świadoma istota, coś, co potrafiłoby połączyć się z resztkami… osobowości splina. Pojmuje pan?
Poole pokiwał głową, uśmiechając się.
— Tak sądzę. I znam świadomą istotę, która doskonale by się do tego nadawała.
Parz milczał przez chwilę. Niemalże czule gładził palcami w rękawicy powierzchnię metalowego pojemnika, wydawał się kołysać w przód i w tył w gęstym, jelitowym powietrzu. Poole przysunął się, usiłując zinterpretować wyraz jego twarzy. Jednak ukryte w półcieniu oblicze, przykryte zamrożoną przez desenektyzację maską starości, było beznamiętne jak zawsze.
— Jasoft? O czym rozmyślasz?
Parz podniósł na niego wzrok.
— A co? — zapytał z nutką zaskoczenia w głosie. — Chyba go opłakuję.
— Opłakujesz qaxa? I dodał w myślach: Istotę, której pobratymcy zamienili ziemskie miasta w szklane tafle — która, gdyby tylko nieco bardziej się jej poszczęściło, starłaby ludzkość z powierzchni wszystkich planet Układu Słonecznego, zanim większość jego mieszkańców zdążyłaby poznać nazwę swych niszczycieli — i która zamieniła Parza w kolaboranta, człowieka niezdolnego nawet do stawienia czoła swej prawdziwej naturze… — Jasoft, oszalał pan?
Parz powoli pokręcił głową. Przezroczysty skafander sfałdował się na jego karku.
— Poole, pewnego dnia ludzie spowodują zniszczenie macierzystej planety qaxów. Niemal doprowadzimy do zagłady całego gatunku. Każdy z nich jest unikalny. Istnieje ich — zawsze istniało zaledwie kilkuset. A jednak w każdym z nich tkwi zalążek nieśmiertelności potencjał długowieczności umożliwiającej oglądanie gwiezdnych resztek świecących wskutek rozpadu protonów. Poole, to drugi qax. którego śmierć dane mi było oglądać Parz pochylił głowę nad metalową skrzynią, jakby chciał zajrzeć do środka. Tak — powiedział. Tak, opłakuję go.
Poole pozostał u jego boku w milczącym wnętrzu martwego splina.

Miriam Berg w towarzystwie Jaara wkroczyła do zdewastowanego centrum Stonehenge.
Ziemia została rozdarta, zbita w grube bruzdy; trawa trzymała się przeoranej gleby niczym włosy ciała. Starożytne głazy natomiast zostały pokruszone, obrócone w drobny gruz pieszczotliwymi muśnięciami grawitonowych promieni gwiazdołamaczy.
Jarr dotknął jej ramienia i wskazał na niebo, w stronę kręgu Jowisza.
— Spójrz tam — powiedział.
Miriam z wytężeniem powiodła wzrokiem wzdłuż linii wyznaczonej przez jego długie ramię, mrużąc oczy z wysiłku. Dostrzegła cień: sylwetkę nierównego kwadratu na tle wesołego różu Jowisza, obracającą się powoli w miarę oddalania się od ziemios tatku.
— Ostatni głaz kręgu — stwierdziła.
— Cóż. przynajmniej jeden z tych starych kamieni ocalał. Być może przez następne sto tysięcy lat wędrować będzie wokół Jowisza.
Berg potrząsnęła głową.
— Cholera. Chyba powinnam odczuwać większą radość. Uratowaliśmy gatunek ludzki! Ale za jaką cenę.
Jaar schylił głowę w jej stronę z niezgrabną czułością.
— Miriam. sądzę, że pierwsi budowniczowie tego starego kręgu — gdyby potrafili to sobie wyobrazić — byliby szczęśliwi, że pozostawili po sobie taki pomnik jak ten orbitujący menhir.
— Być może.
Miriam rozejrzała się po tym, co pozostało z ziemiostatku. Budynki Przyjaciół z materiału xeelee zostały spłaszczone niczym namioty podczas wichury. Ujrzała Przyjaciół w przygnębieniu przetrząsających ruiny. Choć podstawowe urządzenia utrzymujące na powierzchni znośne warunki ocalały w sali warstwy osobliwości, wiedziała, że większość osobistych drobiazgów Przyjaciół została porzucona tutaj w chwili ataku: pamiątki po rodzinach i miejscach zagubionych piętnaście stuleci w przyszłości większość z tego. co nadawało sens codziennemu życiu, gdy był już czas na troski mniej poważne niż losy wszechświata.
Berg zadrżała. Jej pierś i płuca które nie miały okazji należycie się zagoić po skoku w górne warstwy atmosfery w trakcie ataku pulsowały tępym, złowieszczym, nieustępliwym bólem. Na powierzchni atmosfera była już zauważalnie rzadsza. Osłabienie pola grawitacyjnego ziemiostatku wytwarzanego przez zdewastowaną warstwę osobliwości było znaczne. W niektórych miejscach ludzie właściwie nie mogli już przebywać na powierzchni. Według ostatnich szacunków Przyjaciół równe czterdzieści procent zasobów osobliwości zostało wystrzelone albo utracone, gdy gwiazdołamacze splina przedarły się przez warstwę ochronną pojazdu niczym palce przez papier. Wiele osobliwości wystrzelonych, zanim Berg przedostała się pod kopułę, trafiło w swój pierwotny cel. Wyglądało na to, że Jowisz zapłodniony został wystarczającą liczbą osobliwości, by wywołać implozję, i — pewnego dnia, po upływie wielu stuleci — w miejscu największej z planet znajdować się będzie pojedyncza, wirująca osobliwość. Lecz ani jej wielkość, ani prędkość obrotowa, ani też inne tajemnicze kryteria wyznaczone przez Przyjaciół nic będą miały wartości pozwalających na sukces ich projektu. Teraz zaś pozostało im za mało osobliwości, by dokończyć dzieła.
— A więc — odezwała się do Jaara. — Co teraz czeka Przyjaciół Wignera?
Ten uśmiechnął się ze śladowym smutkiem, obracając swą wielką, kruchą z pozoru czaszkę, w miarę jak przepatrywał zmasakrowaną powierzchnię ziemiostatku.
— Statek odniósł zbyt wielkie uszkodzenia, by można było na nim przeżyć przez dłuższy czas…
— Ucieczka atmosfery?
— Tak — spojrzał na nią — lecz także, co ważniejsze, utrata napędu superprzestrzennego wskutek zawalenia się kopuły… — Zacisnął długie palce w pięść. Bez napędu superprzestrzennego nie dysponujemy skuteczną osłoną antyradiacyjną. Ta niewielka warstwa atmosfery ledwie wystarczy, by ochronić nas w przestrzeni okołojowiszowej, i wątpię, byśmy zdołali przeżyć najkrótsze nawet zetknięcie ze strumieniem magnetycznym Io.
— Jasne — Berg zerknęła nerwowo na niebo. Nagle jej położenie — świadomość faktu, że stoi na kawałku skały zagubionym na orbicie wokół Jowisza, mając nad głową jedynie odrobinę gazu — stało się boleśnie realne. Niebo wydało się jej bardzo bliskie i złowieszcze.
— Oczywiście będziemy musieli się ewakuować — stwierdził sztywno Jaar. — Przyjmiemy pomoc od twoich rodaków. Miriam. Jeśli możemy.
— Nie musicie się obawiać — odparła tak łagodnie, jak tylko potrafiła. — Porozmawiam z Michaelem, jeśli mi pozwolicie. On wstawi się za wami u władz. W tym rejonie znajduje się mnóstwo statków.
— Dziękuję.
— A co potem, Jaar?
— Będziemy pracować dalej. — Spojrzenie jego bladobrązowych oczu było namiętne i ponownie przesycone niewzruszoną wiarą. Berg z trudem zmusiła się do jego odwzajemnienia. Znajdziemy sposób na kontynuację projektu.
— Ale, Jaar… pokręciła głową. Wasz projekt już raz o mały włos nie ściągnął nam na głowy katastrofy. Nieprawdaż? Nie wolno zapominać ci o jednym prostym fakcie, Przyjacielu — mieliśmy szczęście, że udało nam się odeprzeć qaxańską inwazję z przeszłości. Gdyby reagowali odrobinę szybciej, gdyby nie byli tacy zadufani, tak przekonani o znikomości groźby z naszej strony — zdołaliby zniszczyć cały nasz gatunek. Czy wasz projekt jest wart wystarczająco wiele, by ponownie iść na takie ryzyko?
— Berg — odparł z naciskiem Jaar — twoje słowa w sali osobliwości, w szczytowym punkcie walki ze splinem — to, że muszę przetrwać, by móc dalej walczyć, by kontynuować projekt — zmieniły mnie, przekonały mnie. Tak, projekt jest tego wart. Jest wart każdego ryzyka — wierz mi, każdej ceny.
— Posłuchaj, mówiłam to wszystko w chwili, gdy strop sypał się nam na głowy. Dosłownie. To był wybieg, Jaar. Próbowałam tobą manipulować, zmusić cię do walki, nakłonić do zrobienia tego, czego od ciebie chciałam.
— Wiem — uśmiechnął się. — Oczywiście, że wiem. Ale pobudki kryjące się za twymi słowami nie umniejszają ich słuszności. Nie pojmujesz tego?
Przez długą chwilę przypatrywała się jego pociągłej, nacechowanej pewnością siebie twarzy, a potem zaniepokojona splotła ramiona na piersiach.

Harry Poole, załadowany do systemu nerwowego splina, cierpiał katusze.
Jezu Chryste…
Ciało i ośrodek zmysłów splina zamknęły go niczym wnętrze jego własnej czaszki. Wszędzie wokół siebie wyczuwał jego olbrzymią, przytłaczającą masę. Utwardzony zewnętrzny kadłub sprawiał wrażenie oparzeliny trzeciego stopnia. Otwory czujników i uzbrojenia odbierał jako otwarte rany.
Uświadomił sobie, że splin musiał nieustannie odczuwać nigdy nie gasnący ból. Owszem, został przystosowany do życia w kosmosie i superprzestrzeni, lecz teraz było jasne, że uczyniono to niestarannie. Czuł się jak pacjent po amputacji kończyn, któremu zakończenia nerwów niechlujnie przyspawano do młotów parowych i podnośników.
Czy warto było zapłacić taką cenę, nawet za szczególną długowieczność? Qaxowie również musieli przeżywać te potworności. Z drugiej strony, dla kogoś tak obcego jak qax, ból może mieć zupełnie inne znaczenie.
Wstrząs wywołany brutalnym atakiem Poole'a wystarczył, by zabić splina. Ból jaki znosił teraz Harry, porównywalny był z cierpieniem towarzyszącym nowym narodzinom w świecie mroku i strachu.
A jednak, w miarę jak przyzwyczajał się do wielkości i rozmiarów splina. do nieustannego bolesnego skowytu, Harry zaczął dostrzegać obecność czynników kompensujących.
Niektóre czujniki — nawet część dawnych, pierwotnych oczu splina, takich jak to skatowane przez Jasotta Parza nadal funkcjonowały. Ujrzał gwiazdy oczami rozumnego statku kosmicznego. Były odległe, lecz osiągalne, niczym ideały młodości. Nadal mógł się obracać, splin potrafił się jeszcze toczyć. Olbrzymie, ukryte, kostne koła zamachowe poruszały się gdzieś w jego wnętrzu i nagle poczuł odśrodkowe szarpnięcie rotacji, jak gdyby to gwiazdy obracały się wokół niego, ciągnąc go.
I, niczym ogień gorejący w jego wnętrznościach, poczuł potęgę silnika superprzestrzennego. Ostrożnie napiął te dziwne, pośrednie mięśnie, i przeszył go dreszcz podniecenia wywołany mocą, jaką mógł rozporządzać — mocą władną odsłaniać wymiary samej czasoprzestrzeni.
O, tak, w byciu splinem kryła się wielkość.
Otworzył piksele oczu w kopule mieszkalnej rozbitego „Kraba”. Jego syn wpatrywał się w niego.
— Umiem latać — oznajmił Harry.

Jasoft Parz niczym wąż zrzucił swój skafander. Teraz unosił się w powietrzu, a wokół jego ciała falował jeden z obszerniejszych szlafroków Michaela.
— Z doniesień twojej towarzyszki, Berg. wynika, że ci Przyjaciele Wignera zamierzają odbudować swój projekt.
Michael Pooie leżał na swej kanapie w kopule mieszkalnej „Kraba”, splótłszy dłonie pod głową.
— Jeśli planują odbudowę ziemiostatku, potrzebować będą technologii wytwarzania osobliwości na skalę przemysłową. To zaś niewątpliwie oznacza utrzymanie otwartego Złącza, w celu uzyskania połączenia z przyszłością. W obecnych czasach po prostu nie dysponujemy infrastrukturą pozwalającą na realizację podobnych przedsięwzięć.
Harry pokiwał mądrze swą wielką głową, unoszącą się w powietrzu nad kanapą Poole'a.
— Lecz wtedy pozostawimy otwarte drzwi dla wszystkiego, co qaxowie postanowią zrzucić nam na głowy przez rynnę tunelu czasoprzestrzennego. Nie wspominając o kolejnych kompanach naszej Miss Izolacjonizmu skinął głową w stronę Shiry. Dziewczyna siedziała przy terminalu komputera, leni wie przeglądając niektóre wyniki badań Michaela i z wyszukaną starannością ignorując rozmowę.
— Qaxowie wykazali się olbrzymim zadufaniem podczas inwazji na ten czas — powiedział Parz. — A więc — być może — żadna wiadomość, żadne doniesienie o klęsce nie zostały wysłane przez Złącze z powrotem w przyszłość. Lecz qaxańskie władze okupacyjne bez wątpienia wyślą kolejne sondy, by zbadać rezultat starcia. Dzięki naszemu zwycięstwu zyskaliśmy trochę czasu, lecz nic więcej, tak długo jak Złącze pozostanie otwarte.
Shira podniosła głowę znad pulpitu.
— Jesteście pewni, że potraficie zamknąć portal? — zapytała cicho. — Ty go zaprojektowałeś, Michaelu Poole. Musisz wiedzieć, że tunele czasoprzestrzenne nie są klapami na zawiasach, które można zamykać i otwierać do woli.
— Znajdziemy sposób, jeśli zajdzie taka konieczność — odparł z powagą w głosie Michael.
— A jeśli qaxowie albo Przyjaciele z przyszłości postanowią wam to uniemożliwić?
— Wierz mi, znajdziemy sposób.
Parz przytaknął, mrużąc swe zielone oczy.
— Owszem. Ale być może już teraz powinniśmy zacząć się zastanawiać, jak tego dokonać. Być może będziemy potrzebować tego raptownie, na wypadek gdybyśmy postanowili z niego skorzystać — albo gdyby okazało się to konieczne.
Harry otworzył wypełnione rozmazanymi pikselami usta i roześmiał się.
— „W razie niebezpieczeństwa złamać prawa fizyki”.
— Zabierz się za to, Harry — powiedział zmęczonym głosem Michael. — Shira, to nie jest niewykonalne. Tunele czasoprzestrzenne są niestabilne z natury. W strukturę tunelu musi być wbudowane aktywne sprzężenie zwrotne, by umożliwić mu przetrwanie…
Lecz Shira odwróciła się i ponownie pochyliła nad swoimi danymi. W zalegającym kopułę półmroku, i z twarzą oświetloną od spodu różowo-błękitną poświatą starych danych Poole'a, jej oczy wydawały się wielkie i wodniste.
Ponownie ich odtrącała.
— Gdyby tylko Przyjaciele wtajemniczyli nas w swój sekret powiedział na wpół do siebie Michael. — Wtedy przynajmniej moglibyśmy oszacować ryzyko, porównać potencjalne korzyści z kosztami związanymi z pozwoleniem im na kontynuowanie pracy.
— Nie zrobią tego — odparł Harry. — Powiedzą nam tylko, że ich projekt wszystko ostatecznie naprawi.
— Dokładnie — dodał Parz. — Z ich słów można by wywnioskować, że projekt nie tylko uzasadnia użycie wszystkich dostępnych środków, każde poświęcenie — lecz jakimś cudem wyzeruje to poświęcenie w trakcie swego rozwoju. — Spojrzał na Michae-la. — Jak to możliwe?
Michael westchnął. Nagle poczuł się bardzo zmęczony, bardzo stary. Ciężar stuleci przygniatał go, najwyraźniej niezauważenie dla wirtuala ojca. dla tego wyblakłego biurokraty, dla enigmatycznej, nieprzeniknionej dziewczyny z przyszłości odległej o piętnaście stuleci.
— Skoro nie chcą powiedzieć nam, co planują, może uda się nam tego domyślić. Wiemy, że sercem projektu jest implozja, kolaps grawitacyjny Jowisza, sztucznie wywołany przez umieszczenie w jego obrębie osobliwości.
— Zgadza się — potwierdził Parz. — Ale to subtelny plan. Wiem już, że dokładny przebieg kolapsu — parametry powstałe w jego trakcie osobliwości — ma kluczowe znaczenie dla powodzenia projektu. I to właśnie zamierzali osiągnąć swymi osobliwościami.
— I co z tego? Harry zmarszczył czoło. Osobliwość osobliwości podobna. Nie? No, wiecie, wszystkie czarne dziury są czarne.
Michael pokręcił głową.
— Harry. mnóstwo informacji zostaje utracone, ulega zniszczeniu podczas powstawania czarnej dziury z kolapsującego obiektu. Powstanie czarnej dziury to erupcja chaosu we wszechświecie. Lecz mimo to z każdą dziurą powiązać można trzy charakteryzujące ją wartości: masę całkowitą, całkowity ładunek elektryczny oraz moment pędu.
Według Michaela nieruchoma, elektrycznie obojętna dziura miałaby sferyczny horyzont zdarzeń rozwiązanie Schwarzschilda starożytnych, trwałych równań ogólnej względności Einsteina. Za to obracający się. naładowany obiekt pozostawiał po sobie czarną dziurę Kerra-Newmana: ogólniejsze rozwiązanie tych równań, horyzont niesferyczny.
Parz wykonywał łagodne, nieważkie salta. Przypominał małe, zwinne zwierzę.
— Rozwiązanie Kerra-Newmana przewiduje, że ustalając masę. ładunek i moment pędu. można dowolnie kształtować horyzonty zdarzeń.
Harry uśmiechnął się powoli.
— A więc można uzyskać dziurę na zamówienie. Ale moje pytanie wciąż pozostaje bez odpowiedzi: i co z tego?
— Można pójść jeden krok dalej — odparł Parz, wciąż fikając leniwe koziołki. — Można skonstruować nagą osobliwość.
— Nagą osobliwość?
— No, dobrze, Harry — westchnął Michael. — Wróćmy do procesu formowania się dziury: implozja masywnego obiektu, powstanie horyzontu zdarzeń.
— Lecz w obrębie horyzontu zdarzeń to jeszcze nie koniec. Materia martwej gwiazdy dalej się zapada. Nic — ani ciśnienie rozpalonego jądra, ani nawet zasada wykluczania Pauliego — nie jest zdolna powstrzymać jej przed zapadnięciem się aż do samego końca.
— To znaczy? — Harry zmarszczył czoło.
— Aż do postaci osobliwości. Zaburzenia czasoprzestrzennego. Miejsca, gdzie funkcje czasoprzestrzeni — gęstość masy/energii, zakrzywienie przestrzeni — wychylają się poza skalę, ku nieskończoności. We wnętrzu przyzwoitej czarnej dziury osobliwość jest skutecznie osłonięta przed resztą wszechświata horyzontem zdarzeń. Horyzont ochrania nas przed szkodliwym oddziaływaniem osobliwości. Lecz istnieją sposoby formowania się osobliwości bez osłaniającego je horyzontu zdarzeń — nagich osobliwości. Na przykład jeśli gwiazda przed swoim kolapsem obraca się wystarczająco szybko… Albo jeśli początkowe rozmieszczenie masy nie jest spójne — ma wydłużony albo nieregularny kształt.
— Przy takim rozwiązaniu osobliwość nie byłaby punktem, takim jaki powstałby w centrum sferycznie symetrycznej, nieruchomej gwiazdy. Zamiast tego materia gwiazdy zapadłaby się, tworząc cienki dysk — taki naleśnik — zaś osobliwość powstałaby we wnętrzu tego naleśnika, wzdłuż kolca przechodzącego przez jego oś — wrzeciono wynaturzonej czasoprzestrzeni.
— Naga osobliwość byłaby zapewne niestabilna — szybko zapadłaby się w obrębie horyzontu zdarzeń — lecz przetrwałaby wystarczająco długo, by wyrządzić sporo szkód…
— To mi się nie podoba — skrzy wił się Harry. — Jakich szkód?
Poole podłożył sobie dłonie pod głowę.
— Jak mam ci to wytłumaczyć? Harry, ma to bezpośredni związek z warunkami brzegowymi…

Czasoprzestrzeń mogła się rozwijać w uporządkowany i przewidywalny sposób, jeśli jej brzegi, w czasie i przestrzeni, same były uporządkowane. Brzegi musiały wypełniać tak zwane „warunki Cauchy’ego”. Sama przyczynowość rodzić się mogła jedynie ze stabilnych brzegów Cauchy’ego.
Wyróżniano trzy rodzaje brzegów: na początku istniała pierwotna osobliwość — Wielki Wybuch, po którym nastąpiła ekspansja wszechświata. To pierwszy brzeg: początek czasu.
Kolejne brzegi znajdowały się w punktach nieskończoności: wprzesirzennopodobnej nieskończoności obejmującej wszystkie miejsca nieskończenie odległe od obserwatora… oraz, daleko w przedzie, w czasopodobnej nieskończoności. U kresu wszystkich historii.
Pierwotna osobliwość oraz brzegi w przestrzennopodobnej i czasopodobnej nieskończoności wszystkie były brzegami Cauchy'ego…
Istniała wszakże jeszcze jedna kategoria brzegów.
Nagie osobliwości.

* * *

— Brzmi fantastycznie — stwierdził Harry.
— Może i tak. Ale nikt nie potrafi znaleźć powodu, dla którego takie obiekty nie mogłyby powstawać. Istnieją całkiem łatwe sposoby ich uzyskania, jeśli ma się dosyć czasu. Wiesz, że „czarne dziury” tak naprawdę nie są wcale czarne, że mają swoją temperaturę…
— Owszem, wskutek procesu Hawkinga. Tak jak dziury na pokładzie ziemiostatku.
— Małe dziury, takie jak te w warstwie osobliwości ziemiostatku. po prostu implodują, skoro tylko całkowicie wyparują. Lecz w odległej przyszłości, gdy osobliwości w jądrach czarnych dziur o masie zbliżonej do mas całych galaktyk zaczną wynurzać się spoza swych wyparowujących horyzontów…
— Harry, nagie osobliwości są dla czasoprzestrzeni czymś innym niż brzegi Cauchy'ego. W czasoprzestrzeni, jaka mogłaby powstać z nagiej osobliwości, nie obowiązuje żaden ład, żaden porządek. Nie możemy dokonywać jakichkolwiek założeń dotyczących związków przyczynowo-skutkowych między wydarzeniami. Niektórzy teoretycy utrzymują, że gdyby naga osobliwość rzeczywiście się uformowała, wówczas czasoprzestrzeń — kosmos — po prostu uległaby zniszczeniu.
— O Jezu. W takim razie może jednak coś takiego nie może się uformować'?
— Powinieneś zostać Filozofem, Harry.
— Naprawdę?
— Na tym opiera się zasada Cenzury Kosmicznej — założenie, że istnieje coś, może coś na kształt zasady wykluczania Paul i ego, co zapobiega powstawaniu nagich zaburzeń. To jedna z teorii.
— Aha. Ale kim jest ów Cenzor Kosmiczny? I czy możemy mu zaufać?
— Chodzi o to, że umiemy wyobrazić sobie wiele sposobów powstawania nagich osobliwości. Natomiast nikomu nie udało się znaleźć w miarę inteligentnego wyjaśnienia natury Cenzury Kosmicznej…
Parz unosząc się w powietrzu, przysłuchiwał się tej wymianie zdań z zamkniętymi oczami.
— W rzeczy samej. I być może taki jest właśnie cel Przyjaciół.
Michael poczuł nagle, jak wszystkie kawałki układanki wsuwają się na swoje miejsce.
— Mój Boże — powiedział cicho. — Oni wspominali o tym, że mają władzę nad historią. Myślisz, że mogliby być aż tak głupi? — Zerknął na wirluala. — Harry, być może Przyjaciele usiłują zmienić bieg historii przy użyciu nagiej osobliwości…
— Ale za nic w świecie nie byliby zdolni jej kontrolować — stwierdził Parz, nie otwierając oczu. — Byłaby całkowicie przypadkowa i nieprzewidywalna. W najlepszym przypadku uzyskaliby coś na kształt granatu ciśniętego w sam środek politycznej debaty. Owszem, zmieniłoby to temat dyskusji, ale w całkowicie nieciągły sposób. W najgorszym…
— W najgorszym razie mogliby zniszczyć czasoprzestrzeń — dokończył Michael.
Harry spojrzał na nich. dla odmiany poważny i wyciszony.
— Co zrobimy, Michael? Mamy im pomóc?
— Za cholerę, nie — odparł cicho Michael. — Musimy ich powstrzymać.
Shira podniosła wzrok znad ekranów, jej długa szyja wydawała się rozprostowywać.
— Nic nie rozumiecie — powiedziała spokojnie. — Jesteście w błędzie.
— W takim razie będziesz musiała mi to wytłumaczyć odparł zmęczonym głosem Michael. — Harry, dysponujemy tą opcją, o którą cię pytałem'?
Przez uśmiech Harry'ego przebijało napięcie.
— Według naszych sztucznych inteligencji jesteśmy zdolni zamknąć Złącze. Ale nie rozumiem jak. Poza tym nie sądzę, by to rozwiązanie przypadło ci do gustu.
Michael poczuł olbrzymi ciężar usiłujący zmiażdżyć mu klatkę piersiową.
— Ostatnio nic nie przypada mi do gustu. Harry. Ale i tak będziemy musieli przez to przejść. Harry, zacznij, skoro tylko będziesz gotów.
Zamknął oczy i rozłożył się wygodniej na kanapie, mając nadzieję, że nadejdzie sen. Po paru sekundach ciąg wewnątrzsystemowego napędu splina wcisnął go głębiej w poduszki.
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W zenicie portal Złącza przypominał maleńki, rozwijający się kwiat elektrycznego błękitu. Splin znajdował się już wewnątrz szerokiego na tysiąc mil rejonu przestrzeni egzotycznej, sprężonej próżni otaczającej wylot tunelu czasoprzestrzennego.
Jasoft Parz spłynął na podłogę niczym ptak pod wpływem nowej, sztucznej grawitacji splina. Zaraz jednak usiadł i spojrzał uważnie na Michaela swymi skupionymi, przepełnionymi fascynacją zielonymi oczami.
Shira podniosła się z fotela i niepewnie przeszła przez pokład. Jej wielkie oczy nabiegły krwią, kształt jej czaszki prześwitywał przez cienką warstwę ciała.
— Nie wolno ci Lego zrobić — powiedziała.
— Moja droga… — zaczął Michach lecz Harry zaraz mu przerwał.
— Michael, znaleźliśmy się w środku burzy informacyjnej. Dziwne, że pancerz kopuły nie zapalił się pod ogniem laserów komunikacyjnych… Myślę, że powinieneś się tym zając. Wszystkie statki w promieniu tysiąca mil odnotowały nasze poruszenie i tuzin różnych ośrodków władzy chciałby wiedzieć, co, do jasnej cholery, zamierzamy.
— Czy ktoś może nas powstrzymać, zanim dotrzemy do Złącza? Harry zastanowił się przez chwilę.
— Raczej nic. Splin, nawet tak uszkodzony jak nasz, jest tak wielki, że zatrzymałoby go wyłącznie rozbicie na drobne kawałki. A w okolicy nie ma nikogo dysponującego taką siłą ognia.
— W porządku. Zignoruj ich.
— Odbieramy też przekazy z ziemiostatku — zameldował Harry — Również pytając uprzejmie, co też mamy zamiar uczynić.
Shira splotła dłonie.
— Musisz ich wysłuchać, Michael.
— Odpowiedz mi uczciwie, Shira. Czy Przyjaciele są zdolni nas powstrzymać w jakikolwiek sposób?
Jej usta poruszyły się, oczy nabrzmiały, jak gdyby ledwie powstrzymywała się przed histerycznym płaczem. Michael poczuł irracjonalną potrzebę pocieszenia jej.
— Nie — odparła w końcu cichym głosem. — Nie, fizycznie nie. Ale…
— W takim razie ich również zignoruj. — Michael zastanowił się głęboko. — Właściwie. Harry. wyłącz cały ten cholerny moduł łączności… I cały sprzęt splina. Nieodwracalnie. Masz zamienić wszystko w kupę złomu. Potrafisz to zrobić?
Krótkie zawahanie.
— Owszem, Michael — odparł niepewnie Harry. — Ale… jesteś pewien, że to taki dobry pomysł?
— Tam, gdzie się udajemy, nie będzie nam potrzebny — powiedział Michael. — Tylko nas rozprasza. Za ile… — spojrzał w kierunku zenitu. — Czterdzieści minut… ?
— Trzydzieści osiem — skorygował posępnie Harry.
— …znajdziemy się we wnętrzu Złącza. Po czym zamkniemy je za sobą. I nikt nie potrafi powiedzieć niczego, co zmieniłoby choćby o jotę moją decyzję.
— Nie zamierzam się kłócić — nalegał Harry. — Ale… Michael, co z Miriam?
— Miriam też będzie nas tylko rozpraszać — odparł zdecydowanym tonem Michael. — Dalej Harry. zrób to. Potrzebuję twojego wsparcia.
Na parę sekund zapanowała cisza.
— Zrobione — powiedział Harry. — Zostaliśmy sami, Michael.
— Jesteś głupcem — rzuciła Shira w stronę Michaela.
Michael westchnął, usiłując ponownie ułożyć się wygodnie na kanapie.
— Nie pierwszy raz tak mnie nazwano.
— Ale być może ostatni — odparł kwaśno Parz.
— Uważasz, że jednym zuchwałym posunięciem rozwiązujesz cały problem — powiedziała Shira, nie odrywając wodnistego spojrzenia od twarzy Michaela. — Uważasz się za nieustraszonego w obliczu nieznanych niebezpieczeństw spotkania z przyszłością, być może nawet ze śmiercią. Ale wcale nie jesteś nieustraszony. Boisz się. Boisz się nawet słów. Boisz się słów swoich rodaków ileż to kazań wysłuchałam, jakie to ważne, byśmy ci zaufali… podzielili się z tobą olbrzymimi problemami, z jakimi się zmagaliśmy? A teraz — równie głupio co arogancko — odwracasz się nawet i od swoich współbraci. Obawiasz się słów samych Przyjaciół — także i moich — obawiasz się logiki, prawdy kryjącej się w naszych przekonaniach.
Michael masował sobie bok nosa, żałując, że czuje się tak cholernie zmęczony.
— Piękna mowa — stwierdził. Shira wyprostowała się.
— I obawiasz się samego siebie. Ze strachu przed brakiem zdecydowania nie śmiesz nawet rozważyć ewentualności skonsultowania się z najbliższą ci osobą, Miriam, odległą od ciebie o zaledwie jedną sekundę świetlną. Wolisz raczej, jak to ująłeś, „obrócić w złom” wasz sprzęt łącznościowy niż…
— Dosyć — warknął Michael.
Shira cofnęła się odrobinę zaskoczona ostrością jego tonu, lecz nie ustępowała. Blade oczy lśniły w jej kościstej twarzy.
— Niech szlag trafi to wszystko — powiedział Michael. — To czysto akademicka dyskusja, Shira. Zasady się zmieniły. Zewnętrzny świat równie dobrze może nie istnieć, jeśli chodzi o to, co odtąd stanie się z tyin statkiem. To już ustaliliśmy. Pozostało nas jedynie czworo-tyją, Parz i Harry…
— …oraz kilkaset limfobotów — wtrącił Harry — z których opanowaniem mam niejakie problemy.
Michael zignorował go.
— Jedynie nas czworo, Shira, w tym pęcherzyku ciepła i powietrza. I istnieje tylko jedna możliwość zawrócenia tego statku: jeśli ty — ty — przekonasz mnie i pozostałych, że wasz projekt wart jest niewyobrażalnego ryzyka, jakieże sobą niesie. — Przyglądał się jej, usiłując ocenić jej reakcję. — No i ? Masz trzydzieści osiem minut.
— Trzydzieści sześć — poprawił go Harry.
Shira zamknęła oczy i wzięła głęboki, rozdygotany oddech.
— Dobrze — powiedziała. Przeszła przez pokład z powrotem na swój fotel, sztywnym i niezgrabnym krokiem, poczym usiadła.
Obserwujący ją Michael poczuł nagły przypływ energii, zupełnie jakby nieoczekiwanie odmłodniał, nareszcie mając przed sobą perspektywę otrzymania odpowiedzi na wszystkie drążące go pytania.

Shira opowiedziała im o Eugene Wignerze i o katastrofie von Neumanna.
Niczym żywy i zarazem martwy kot Schrödingera wydarzenia pozostawały w stanie nierealności, dopóki nie zostały zaobserwowane przez świadomego swego istnieniaobserwatora. Lecz każdy akt obserwacji jedynie dodawał kolejną warstwę potencjalności przykry wającą jądro wydarzeń, samą w sobie niezrealizowaną do momentu obserwacji.
Ciągi funkcji kwantowych według Wignera biegły ku nieskończoności nie kończącym się ciągiem, nieskończonym kolapsem.
— Stąd bierze się paradoks przyjaciela Wignera — wyjaśniła Shira.
Michael niecierpliwie potrząsnął głową.
— Na razie to czysto filozoficzna dyskusja — powiedział. — Sam Wigner sądził, że kolaps nie postępuje w nieskończoność… że ciąg funkcji falowych kończy się, gdy tylko świadomy umysł dokona obserwacji.
— To jeden pogląd — odparła cicho Shira. — Są i inne…
Shira opisała teorię „wszechświata współuczestniczącego”.
Życie — rozumne życie — według tej hipotezy miało kluczowe znaczenie dla samego istnienia wszechświata.
— Wyobraźcie sobie miriadę łańcuchów funkcji kwantowych złożonych z pudła, kota i przyjaciela, ciągnącą się bez końca przez czas. Życie — świadomość — nieustannie wywołuje wszechświat z niebytu samym aktem obserwacji, wyjaśniała Shira.
Świadomość była niczym olbrzymie skierowane na siebie oko, rekursywny plan stworzony przez wszechświat dla wywołania swego istnienia.
Gdyby to było prawdą, według Shiry, celem świadomości wszystkich żywych istot było gromadzenie i porządkowanie danych — wszystkich danych, wszędzie — obserwacja i realizacja wszystkich zjawisk. Ponieważ bez ich realizacji nie mogło być rzeczywistości.
Powstając z miliona przypadkowych początków, takich jak bełtanie chemicznej zupy wypełniającej pradawne ziemskie morza, życie rozprzestrzeniło się rozprzestrzeniało obserwując, gromadząc i utrwalając dane wszelkimi możliwymi sposobami.
— Żyjemy w epoce początków kontaktów między gatunkami na skalę międzygwiezdną mówiła Shira. Dochodzi do wojen, śmierci, zniszczenia, ludobójstwa. Jednak z niby-boskiej perspektywy można traktować to wszystko jako wzajemne oddziaływanie — wymianę i gromadzenie informacji.
— Ostatecznie, kłótliwe gatunki naszej epoki na pewno rozwiążą swe dziecinne konflikty konflikty uprzedzeń, wąsko pojmowanych interesów, niedokładnego postrzegania — i wspólnie, może pod przewodnictwem xeelee, zajmą się najwyższym celem życia: gromadzeniem i zapisywaniem wszystkich danych, obserwacją i wywoływaniem z niebytu samego wszechświata.
Coraz większe zasoby poświęcane będą na ten cel — liczyć się będzie nie tylko ich wielkość, gdy życie rozprzestrzeniać się będzie z niezliczonych miejsc początku, lecz i dogłębność oraz rozmach. W końcu wszystkie źródła energii zdatne do wykorzystania, od potencjału grawitacyjnego galaktycznych supergromad po energię drgań zerowych zawartą w samej naturze przestrzeni, zaprzęgnięte zostaną w służbie wielkiego dzieła świadomości.
Shira opisała przyszłość wszechświata.
Za kilka miliardów lat — mgnienie oka w skali kosmicznej — słońce Ziemi zejdzie z głównego ciągu gwiazdowego, jego zewnętrzne warstwy rozszerzą się, pochłaniając pozostałości planet. Ludzkość, oczywiście, powędruje dalej, porzucając stary świat dla nowego. Zrodzą się kolejne gwiazdy, zastępujące te, które postarzały się i umarły… lecz szybkość formowania się nowych gwiazd już teraz zmniejszała się w tempie geometrycznym, o połowicznym czasie trwania mierzącym pół miliarda lat.
Po około tysiącu miliardów lat nie będzie już nowych gwiazd. Ciemniejące galaktyki wciąż będą się obracać, lecz przypadkowe zderzenia i bliskie przejścia zbierać będą skumulowane żniwo. Planety wyparowywać będą z orbit swych macierzystych słońc, słońca ze swych galaktyk. Gwiazdy pozostające w spustoszonych przez czas układach gwiezdnych nieprzerwanie tracić będą energię wskutek promieniowania grawitacyjnego i ostatecznie zleją się w olbrzymie czarne dziury wielkości galaktyki.
Potem i czarne dziury zaczną się zlewać, tworząc nowe. wielkością dorównujące galaktycznym gromadom i supergromadom. Historie z całego wszechświata będą się zbiegać, stapiając się ostatecznie w olbrzymie osobliwości.
Lecz według Shiry życie trwać będzie dalej, z coraz większą wydajnością wykorzystując szczątkowe źródła energii wszechświata. Takie jak blada poświata gwiezdnych resztek, utrzymujących temperaturę o parę stopni wyższą od zera absolutnego dzięki powolnemu rozpadowi protonów.
I wciąż pozostanie wiele do zrobienia.
Wyparowywanie czarnych dziur trwać będzie dalej, prowadząc ostatecznie do kurczenia się i zniknięcia horyzontów zdarzeń wielkości galaktyk i gromad galaktyk. Nagie osobliwości pojawią się we wciąż rozszerzającym się bezmiarze czasoprzestrzeni.
Być może wszechświat nie przetrwa powstania nagiej osobliwości. Być może utworzenie się takiego zaburzenia doprowadzi do zaniku czasu i przestrzeni, końca wszelkiego istnienia.
— A może — powiedziała Shira — zadaniem życia w schyłkowym okresie ewolucji wszechświata jest manipulowanie horyzontami zdarzeń w celu niedopuszczenia do powstania nagiej osobliwości.
— Ach — uśmiechnął się Parz. Kolejna elegancka idea. A więc nasi potomkowie być może zostaną przysposobieni do zawodu Cenzorów Kosmicznych.
— Albo Zbawców Kosmicznych — uzupełnił sucho Michael.
— A jak można manipulować horyzontami zdarzeń? — zapytał Harry, wyraźnie pod wrażeniem słów Shiry.
— Bez wątpienia istnieje wiele sposobów — odparł Michael. — Nawet dziś potrafimy wyobrazić sobie parę prymitywnych metod. Na przykład wywoływania połączeń czarnych dziur, zanim zdążą wyparować.
— Paradoks Wignera jest nieunikniony — stwierdziła Shira. — Ciągi niezredukowanych stanów kwantowych będą się nieustannie rozwijać, rosnąc niczym kwiaty, zagłębiając się w przyszłość, dopóki obserwacje przeprowadzane przez obejmujące cały kosmos umysły nie będą opierać się na warstwach historii grubych na eony, naszpikowanych skamielinami dawnych wydarzeń. Ostatecznie — powiedziała Shira głosem miarowym i dziwnie bezbarwnym — życie wypełni cały kosmos, nieustannie obserwując, tworząc zapadające się ciągi funkcji kwantowych. Życie wpływać będzie na dynamiczną ewolucję kosmosu jako całości. Można oczekiwać, że połączona moc życia wykorzysta nawet i ostatnie źródło energii, czystą energię ekspansji czasoprzestrzeni…
— Świadomość istnieć będzie tak długo, jak istnieć będzie sam kosmos — gdyż bez obserwacji nie może być mowy o realizacji, o istnieniu — a ponadto życie musi dorównywać kosmosowi zasięgiem, by wszystkie wydarzenia mogły zostać zaobserwowane.
Parz roześmiał się cicho, zadziwiony.
— Co za wizja. Dziewczyno, ile ty masz lat? Mówisz tak, jakbyś miała ich z tysiąc.
Lecz Shira ciągnęła dalej. Ciągi funkcji kwantowych musiały wreszcie ulec ostatecznemu połączeniu, skulminowaniu w ostatnim brzegu wszechświata, w czasopodobnej nieskończoności.
— Zaś w czasopodobnej nieskończoności rezyduje Ostateczny Obserwator — powiedziała cicho Shira. I tam dokonana zostanie Ostateczna Obserwacja…
— Dokładnie — przyznał Parz — doprowadzając do kolapsu wszystkich ciągów funkcji kwantowych pod prąd czasu — przez ruiny galaktyk do dnia dzisiejszego i jeszcze dalej w przeszłość, po drodze mijając Wignera, jego przyjaciela, kota i jego pudło — co za urocza koncepcja.
— Retrospektywnie patrząc, zrealizowana zostanie historia wszechświata — powiedziała Shira. — Ale dopiero po dokonaniu Ostatecznej Obserwacji. Pierwszy raz od powrotu na fotel odwróciła się do Michaela. — Pojmujesz implikacje tego wydarzenia. Michaelu Poole?
Michael zmarszczył czoło.
— Te pomysły są wstrząsające, to oczywiste. Ale wy poszliście o jeden krok dalej, prawda? Wysunęliście jeszcze jedną hipotezę.
— Ja… tak. — Pochyliła głowę w dziwnym, niemalże modlitewnym geście szacunku. — Nie potrafimy zaakceptować tego, że Ostateczny Obserwator będzie jedynie pasywnym okiem. Kamerą obejmującą całokształt historii.
— Nie — powiedział Michael. — Myślę, że według was Ostateczny Obserwator będzie mógł wpłynąć na proces urzeczywistniania. Mam rację? Wierzycie, że Ostateczny Obserwator będzie miał moc przejrzenia wszystkich nieskończonych potencjalnych historii wszechświata, zmagazynowanych w zapadających się ciągach funkcji kwantowych. I że Ostateczny Obserwator wybierze, urzeczywistni tę historię, która jest… jaka?
— Może po prostu najelegantsza z estetyczynego punktu widzenia? — podsunął Parz na swój starczy, suchy sposób.
— Która zmaksymalizuje potencjał istnienia — powiedziała Shira. — Tak przynajmniej wierzymy. Która zamieni kosmos na przestrzeni całego czasu w lśniące miejsce, ogród wolny od brudu, bólu i śmierci. — Uniosła głowę raptownym gestem. Michael był poruszony kontrastem między krańcowym wychudzeniem napiętej twarzy dziewczyny a pięknem — mocą, tęsknotą — jej koncepcji.
Harry odezwał się głosem nabrzmiałym podziwem:
— Bóg u kresu czasu. Czy to możliwe?
Michael poczuł, że pragnie dotrzeć do tej dziewczyny, i postarał się, by jego głos zabrzmiał łagodnie.
— Teraz chyba was rozumiem — powiedział. — Wierzycie, że nic z tego — nasze położenie na pokładzie martwego splina, qaxańska okupacja Ziemi, qaxańska inwazja z przyszłości — nie jest rzeczywiste. Wszystko to jest w pewnym sensie chwilowe, przemijające. Po prostu zmuszeni jesteśmy do znoszenia ruchu naszej świadomości wzdłuż jednego z ciągów funkcji kwantowych, który według was zostanie zwinięty, odrzucony przez waszego Ostatecznego Obserwatora na korzyść…
— Nieba — podsunął Harry.
— Nie, nic tak prostackiego — odparł Michael. Spróbował to sobie wyobrazić. — Harry, jeśli ona ma rację, ów ostateczny stan — końcowa forma istnienia kosmosu — zakładać się będzie na globalnej i lokalnej optymalizacji, maksymalizacji potencjału, wszędzie i w każdej chwili, od początku czasu. — Lśnienie, powiedziała wcześniej Shira. Tak, lśnienie stanowiłoby dobre słowo na określenie takiego istnienia… Michael zamknął oczy, starając się przywołać obraz takiego stanu. Wyobraził sobie, jak obskurna rzeczywistość wypala się, odsłaniając szare światło ukrytego optymalnego stanu.
Łzy powoli napłynęły do jego zaciśniętych oczu. Gdyby komuś umożliwiono ujrzenie, choćby na moment, takiego stanu, po powrocie do bagniska tego niezrealizowanego ciągu oszalałby bez wątpienia.
Jeśli na tym opierała się wiara Przyjaciół, nic dziwnego że wydawali się tak oderwani od rzeczywistości, tak zawzięci — że tak lekceważyli sobie własne życie, ból i śmierć innych. Ich historia stanowiła jedynie żałosny prototyp przyszłej globalnej optymalizacji, kiedy to Ostateczny Obserwator odrzuci wszystkie niedoskonałe historie.
I nic dziwnego też, że Przyjaciele byli tak bardzo odseparowani od ludzkości. Ich mistyczna wizja pozbawiła jakiegokolwiek znaczenia ich życie — jedyne, jakiego było im dane doświadczyć, niezależnie od prawdziwości ich filozofii — i napiętnowała ich głęboko, wyjałowiła z jakiejś cząstki człowieczeństwa. Otworzył oczy i uważnie przyjrzał się Shirze. Raz jeszcze dostrzegł cierpliwą zawziętość kryjącą się w tej delikatnej dziewczynie — pojął teraz, jak wielkie szkody w jej psychice poczyniła jej filozofia.
Jakaś jej część była martwa, być może zawsze już miała taka pozostać. Teraz zrozumiał, że jej współczuje.
— W porządku, Shira — powiedział łagodnie. — Dziękuję, że aż tyle mi powiedziałaś.
Parz westchnął niemalże ze smutkiem. Na jego drobnej, zamkniętej twarzy pojawił się wysublimowany niepokój.
— Ale wszystkiego to nam jeszcze nie powiedziała. Zgadza się, dziewczyno? — Ciągnął dalej zjadliwym tonem. — To znaczy, jeżeli naprawdę wierzycie w tak cudowną wizję — jak to historia, jaką przeżyliśmy, teraźniejszość i przyszłość, jaka nas czeka, są jedynie prototypami jakiejś olbrzymiej, idealnej wersji, która pewnego dnia zostanie nam narzucona z kresu czasu — o co chodzi w waszym projekcie? Dlaczego dążycie do zmiany swego położenia tu i teraz? Dlaczego po prostu nie zaciśnięcie zębów, pokornie znosząc ból, i nie pozwolicie, by wszystko dobiegło końca, oczekując na naprawienie niesprawiedliwości u kresu wszechrzeczy?
Shira pokręciła głową.
— W moich czasach ludzkość jest bezradna i całkowicie podporządkowana qaxom. Udało nam się zgromadzić środki niezbędne do przeprowadzenia aktu buntu, lecz jedynie przypadkowe pojawienie się waszego statku z przeszłości umożliwiło nam jego realizację.
— Taka rebelia być może już nigdy się nie powtórzy.
— Michaelu Poole. wierzymy, że qaxańska okupacja doprowadzi w końcu do upadku człowieka. Qaxowie być może mimowolnie zniszczą ludzkość. I tym sposobem zakończą wszystkie możliwe historie, w których ludzkość przetrwa erę okupacji, dołączy do większej, dojrzewającej społeczności gatunków, ku jakiej nieuchronnie zmierza wszechświat, i wniesie swój wkład do ich mądrości i wiedzy u kresu czasu. Qaxowie zatrzymają proces przekazu w przyszłość informacji o tym, czym ludzie byli i być mogli. To zbrodnia na skalę największą z możliwych — i warta sprzeciwu, nawet gdybyśmy nie byli zagrożonym nią gatunkiem… Lecz nim jesteśmy. I wierzymy, że musimy pokrzyżować plany qaxów, by uratować miejsce ludzkości w czasie przyszłym.
Poole skubnął dolną wargę.
— Jasoft, co powiesz o tej diagnozie?
Parz rozłożył szeroko ramiona.
— Ona może mieć rację. Qaxowie z mojej ery nie planowali naszej zagłady przed rozpoczęciem się tego katastrofalnego ciągu wydarzeń, o ironio, zapoczątkowanych przez samych Przyjaciół — byliśmy zbyt użyteczni gospodarczo. Być może jednak nie potrafilibyśmy przetrwać długiego okresu podporządkowania…
— Zaś spoglądając w przyszłość wiemy, że przewidywania Shiry spełnią się. choć nie tak, jak tego oczekuje. Człowiek nazwiskiem Jim Bolder spowoduje zniszczenie ojczystej planety qaxów, wywoła ich diasporę. Wygląda na to, że potem zagłada ludzkości stanie się wspólnym celem wszystkich qaxów.
Poole skinął głową. W trakcie rozmowy przyglądał się reakcjom Shiry, lecz jej twarz była pusta, nieruchoma, bezmyślnie ładna. Wcale nas nie słucha, uświadomił sobie. Może nie potrafi.
— Doskonale. W takim razie, Shiro, powiedz nam, w jaki sposób przekształcenie Jowisza w czarną dziurę ma pomóc wam w realizacji waszego zamierzenia. Pragniecie wykorzystać tę osobliwość przy konstrukcji superbroni?
— Nie — odparła spokojnie Shira. — Nie jest to naszym zamiarem. Nie bezpośrednio.
— Nie — przyznał Michael, nie odrywając spojrzenia od dziewczyny. — Nie jesteście wytwórcami broni ani nawet wojownikami. Zgadza się? Myślę, że postrzegacie siebie jako część owego strumienia życia, prącego ku opisywanej przez ciebie wspaniałej, kosmicznej przyszłości. Sądzę, że zamierzacie coś utrwalić. Jakąś informację. I przesłać ją poza obecną niebezpieczną erę w ową odległą, wspaniałą przyszłość, kiedy to mądrzy obserwatorzy wszechświata odbiorą wasze przesłanie i pojmą jego prawdziwe znaczenie.
Parz spoglądał na niego, całkowicie zbity z tropu.
— Jasoft odezwał się Michael sądzę, że Przyjaciele zamierzają zamienić Jowisza w gigantyczną kapsułę czasu. Konstruują czarną dziurę. Czarną dziurę, która wyparuje… kiedy? Za dziesięć do czterdziestej, pięćdziesiątej potęgi lat od dzisiaj? Jowisz będzie olbrzymim grobowcem o dokładnie wyznaczonej chwili otwarcia. Odsłonięta zostanie naga osobliwość. Ci kosmiczni inżynierowie, majsterkowicze bawiący się dynamiczną ewolucją wszechświata, przybędą, by zorientować się w sytuacji, by zlikwidować niebezpieczeństwo grożące wszechświatowi i jego przyszłości/przeszłości.
— Ach — uśmiechnął się Parz. — A gdy się zjawią, znajdą posłanie. Wiadomość pozostawioną dla nich przez Przyjaciół.
— Ta rozmowa staje się coraz dziwaczniejsza — roześmiał się Harry. — A co będzie zawierała ta wiadomość? Jak zacząć rozmowę z podobnymi bogom kosmicznymi planistami dziesięć do czterdziestej potęgi lat w przyszłości? „Hej. Byliśmy tutaj i mieliśmy kupę kłopotów. A wy?”
Michael uśmiechnął się.
— Och, mógłbyś trochę bardziej ruszyć wyobraźnią. A gdyby lak przechować tam na przykład ludzki genotyp? Przyszła świadomość mogłaby odtworzyć z niego najlepszych przedstawicieli naszej rasy. A przy odrobinie wysiłku w świadomości owych zrekonstruowanych ludzi można by zakodować „przesłanie”. Wyobraź to sobie, Harry. Wyobraź sobie, że wyłaniasz się ze sztucznego łona z głową pełną wspomnień o tej krótkotrwałej, wspaniałej młodości wszechświata — w kosmos, w którym powstanie, życie i śmierć: najmłodszej nawet, pomarszczonej gwiazdy jest logarytmicznie odległym wspomnieniem…
Teraz Shira również się uśmiechnęła.
— Przy odpowiedniej technologii wszystko jest możliwe — powiedziała. Można by wyobrazić sobie konwersję masy ziemskiej w dane, załadowane za horyzont zdarzeń. Mielibyśmy do dyspozycji dziesięć do sześćdziesiątej czwartej potęgi bitów — co odpowiada zapisowi dziesięciu do trzydziestej ósmej potęgi ludzkich osobowości. Michael, można wyobrazić sobie zakodowanie wszystkich kiedykolwiek żyjących ludzi poza zasięgiem qaxów i wszystkich innych drapieżców.
— Ale jak przechowałabyś te dane? Wiemy już, że czarna dziura stanowi olbrzymie źródło entropii. Gdy obiekt o dowolnej złożoności zapada się w czarną dziurę, wszystkie dane na jego temat są dla wszechświata utracone z wyjątkiem jedynie jego ładunku, masy i momentu pędu…
— Same osobliwości to złożone obiekty odparła Shira. — I to niewyobrażalnie złożone. Poczyniliśmy wielkie postępy w zrozumieniu ich natury od twoich czasów. Jest możliwe przechowywanie danych w strukturze samego zaburzenia czasoprzestrzennego…
— Ale przerwał jej Parz, a na jego miękkiej, okrągłej twarzy zagościł przebiegły uśmieszek z całym szacunkiem, moja droga, wciąż nie powiedziałaś nam dokładnie, jaką to wiadomość zamierzacie pozostawić dla owych superistot z przyszłości. Nawet jeśli powiedzie się wam jej przesłanie.
Michael rozłożył się wygodniej na kanapie.
— Cóż, to wydaje się dosyć oczywiste — powiedział.
Shira spoglądała na niego sztywno wyprostowana i spięta.
— Doprawdy?
— Próbujecie przesłać wiadomość Ostatecznemu Obserwatorowi. — Usłyszał nieartykułowany okrzyk Parza, lecz nie przerywał. — Chcecie wywrzeć wpływ na dokonywany przez niego wybór optymalnej historii kosmosu. Chcecie dopilnować tego, by dane opisujące ludzkość przedostały się w przyszłość po odejściu qaxów i by Ostateczny Obserwator wybrał historie korzystne dla człowieka. — Michael uśmiechnął się. — Mam rację, prawda? Muszę przyznać, że wasza umiejętność myślenia wielkimi kategoriami budzi we mnie podziw, Shira.
Shira sztywno skinęła głową.
— Nasz cel jest słuszny z rasowego punktu widzenia.
W odpowiedzi pochylił nieco głowę.
— Och, bez wątpienia. Nic nie może być słuszniejsze. A kiedy Ostateczna Obserwacja zostanie już przeprowadzona, wydarzenia, jakich byliśmy świadkami, nie nastąpią, zaś środki, do jakich się uciekacie, są usprawiedliwione… gdyż jeżeli osiągniecie swój cel, środki owe w ogóle nie zaistnieją.
— To dogłębnie oburzające — stwierdził Parz, a w jego zielonych oczach zamigotały iskry. — Ale zarazem wspaniałe! Jestem zachwycony.
Shira siedziała w milczeniu, wciąż w denerwujący sposób mierząc Michaela spojrzeniem.
— Cóż, przynajmniej wiemy już, co się wokół nas dzieje — powiedział wesoło Harry. — Ale teraz pora na najtrudniejszą część. Pomagamy im… czy próbujemy ich powstrzymać?

Kropka błękitnego światła w zenicie urosła w międzyczasie do wielkości pięści.
Shira wzruszyła ramionami, niemalże od niechcenia.
— Nie pozostało mi już nic, co mogłoby na ciebie wpłynąć. Mogę jedynie pokładać nadzieję w twej mądrości.
— Dokładnie tak. Ale wcześniej nie spieszyło się wam szczególnie z ufaniem w moją mądrość, co? — zapytał Michael.
— Nie wierzyliśmy, byś mógł to zrozumieć — odparła bez ogródek. — Wyliczyliśmy, że większe szansę powodzenia będziemy mieć, opierając się wyłącznie na własnych siłach.
— Tak — mruknął Parz. — Być może dokonaliście mądrego wyboru, podejmując taką decyzję, moja droga. Przekonałem się, że ci ludzie, piętnaście stuleci młodsi od naszej wspólnej ery, są ubożsi w wiedzę i pewne doświadczenia. lecz dorównują nam — więcej niż dorównują — mądrością. Podejrzewam, że wiedzieliście, jak mogliby zareagować na wasze knowania. Wiedzieliście, że sprzeciwiliby się wam.
Shira spojrzała niepewnie na Michaela.
Poole odezwał się niechętnie, nie chcąc być okrutnym wobec tej młodej, szczerej dziewczyny.
— On mówi o zadufaniu, Shira. O arogancji.
— Usiłujemy zapobiec wyginięciu naszego gatunku — odparła Shira drżącym głosem.
— Być może. Shira, po kres moich dni szanować będę odwagę i pomysłowość Przyjaciół. Zbudować ziemiostatek pod nosem qaxów, rzucić się bez wahania w niepewną przeszłość… Tak, macie śmiałość i wizję. Ale — kto dał wam prawo do grzebania w historii wszechświata? Kto dał wam mądrość, jakajest niezbędna przy takich operacjach? Posłuchaj, śmiertelnie wystraszyliście nas wszystkich, gdy myśleliśmy, że waszym zamiarem jest jedynie stworzenie nagiej osobliwości. To wywołałoby nieprzewidywalną eksplozję nieprzyczynowości. Lecz w rzeczywistości zamierzacie rozmyślnie zakłócić przyczynowość — i to na największą możliwą skalę.
— Nie masz prawa się nam sprzeciwiać odpowiedziała Shira. Jej twarz wykrzywił grymas gniewu, dziecięcej wręcz odrazy.
Michael zamknął oczy.
— Nie sądzę, bym miał prawo pozwolić wam na kontynuowanie waszych prac. Posłuchaj, Shira, a jeśli cała logika waszego wywodu jest błędna. Na początek, filozoficzne założenia całej koncepcji — to szczególne rozwiązanie paradoksu Wignera — są czystą spekulacją, jedną z wielu.
Parz pokiwał głową.
— A skąd bierzecie dowody na postępowy rozwój form żywych, w którym pokładacie swe nadzieje? Najbardziej rozwiniętą ze znanych nam ras są xeelee. Lecz xeelee nie pasują do tego opisu, nic nie wskazuje na to, by przyświecały im zarysowane przez ciebie cele. Nie wygląda na to, by głównym zadaniem ich rasy było gromadzenie i zapisywanie danych. W rzeczy samej ich motywacja wydaje się z gruntu odmienna skonstruowanie opartej na metryce Kerra bramy do innego wszechświata — i dla jej urzeczywistnienia gotowi są do zniszczenia danych w postaci struktur na skalę międzygalaktyczną. A więc skąd weźmie się to kosmiczne oko, ten wasz Ostateczny Obserwator, skoro nawet xeelee nie zamierzają poprowadzić nas ku jego stworzeniu?
Shira rozdęła nozdrza.
— Nie zamierzasz nam pomóc. Chcesz spróbować nas powstrzymać. Michaelu Poole, jesteś…
— Posłuchaj — Poole uniósł obie ręce ku górze — nie trudź się obrzucaniem mnie raz jeszcze wyzwiskami. Mam pewność, że jestem głupcem, lecz takim głupcem, który nie ufa samemu sobie, gdy w grę wchodzi ostateczne rozstrzygnięcie historii wszechświata. Myślę, że uciekłbym się do wszystkiego, byle tylko powstrzymać narzucenie z góry takiego rozstrzygnięcia.
— Może projekt się nie powiedzie, albo też nie może się powieść powiedziała Shira. Lecz pozostaje największą i jedyną szansą ludzkości na zrzucenie qaxańskiego jarzma…
— Nie — uciął. Uśmiechnął się, czując, jak ogarnia go głęboki smutek. Odczuwał irracjonalny wstyd wywołany systematycznym niszczeniem ideałów tej młodej osoby. — Obawiam się, Shira. że to był rozstrzygający argument. Tak naprawdę nie potrzebujemy waszego projektu skinął głową w kierunku Parza. Jasoft opowiedział nam o tym. Ludzie wyzwolą się spod władzy qaxów. Potrwa to długo i doprowadzi do niemal całkowitej zagłady qaxów — lecz zostanie dokonane, teraz już o tym wiemy, a doprowadzi do tego proste, zaskakujące działanie pojedynczego człowieka. Zawdzięczać to będziemy ludzkiej nieprzewidywalności. Przyjrzał się jej beznamiętnej twarzy, maskującej, jak teraz już wiedział, niekompletną osobowość. — Ostatecznie to zwykli ludzie pokonają qaxów, Shiro. Jednak to przerasta twoją wyobraźnię, prawda? Nie będziemy potrzebować waszych majestatycznych planów, by odzyskać wolność, sabotując historię.
— Ale…
— I jedynym sposobem na niedopuszczenie do tego rozwiązania, jaki dostrzegam — ciągnął nieubłaganie Michael — jest zachowanie otwartego portalu. Dostarczenie qaxom sposobności odmienienia biegu historii — na swoją korzyść. Żałuję, że przyłożyłem rękę do skonstruowania tego cholerstwa, zapoczątkowując tym samym wszystkie nasze kłopoty. Teraz pragnę jedynie to naprawić…
— Zginiesz — wyrzuciła z siebie Shira, rozpaczliwie poszukując argumentów.
Michael roześmiał się pogodnie.
— To śmieszne, ale nie ma to już dla mnie większego znaczenia… Tylko że nie chcę zabierać was wszystkich ze sobą, jeżeli nie muszę tego robić. Harry, znajdź sposób na wysadzenie ich ze statku, zanim przekroczymy portal.
— Pracuję nad tym — odparł spokojnie Harry. — Trzynaście minut do portalu.
Parz poruszył się niepewnie w swym fotelu.
— Nie jestem pewien, czy zasługuję na to ułaskawienie — wykrztusił.
— W takim razie potraktuj to jako zadanie — odparł szybko Michael. — Jesteś mi potrzebny, by pozbyć się z pokładu tej dziewczyny. Jak myślisz, czy odejdzie dobrowolnie?
Parz, przez krótką chwilę przyjrzał się Shirze, wciąż stojącej przed Michaelem, zaciskającej i rozluźniającej swe drobne pięści.
— Chyba nie — stwierdził ze smutkiem.
— Dwanaście minut — oznajmił Harry.
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Z pokrytego bliznami, posiniaczonego oczodołu w słoniowatej skórze splina trzyjardowa gałka oczna wyskoczyła w przestrzeń kosmiczną, wlekąc za sobą gruby nerw wzrokowy. Limfoboty, przepychając się i prześcigując, kłębiły się na przezroczystej powierzchni gałki ocznej i wzdłuż całej długości włókna nerwowego. Czerwone promienie lasera tryskały z dziobów tuzina robotów, piłując nerw. Włókno rozdzieliło się ostatecznie na odcinku mniej więcej jednego jarda, rozpadając się na pocięte laserami skrawki. Statek podążał dalej ku błękitnemu portalowi Złącza. Limfoboty spiesząc się, by do niego dołączyć, porzuciły osamotnioną gałkę oczną i przecięty nerw, nieustannie plując na siebie wzajemnie ognistymi, cienkimi strumieniami laserowego światła.
Gdy splin zmalał w oddali do postaci kuli posiniaczonego ciała, Jasoft Parz odwrócił się, by przyjrzeć się wnętrzu komory oka. Jego jedyna towarzyszka, Przyjaciółka Wignera Shira, unosiła się w pobliżu geometrycznego środka oka z na wpół opuszczonymi powiekami, zwinąwszy swe chude ciało w luźnej pozycji płodu. Obserwując ją, Parz poczuł się nagle boleśnie bezbronny, odziany jedynie w niedopasowany, raczej znoszony szlafrok Michaela Poole'a. Płyn wewnątrzustrojowy został spuszczony i pospiesznie zastąpiony powietrzem, by umożliwić im dwojgu przeżycie. Porzucił swój skafander, by dzielić z Shira niebezpieczeństwa, na jakie miała być narażona.
Zadrżał, zmrożony nagłym lękiem, czując się nieznośnie nago.
Spróbował znaleźć w myślach coś, co mógłby powiedzieć.
— Nie wolno ci obawiać się przyszłości, moja droga. Michael Poole uczynił wszystko, co było w jego mocy, by oszczędzić nam losu, jaki sam sobie zgotował. Powietrza w tej komorze starczy nam na wiele godzin, dostaliśmy też od Poole'a grzejniki i zapas wody oraz jedzenia. Powinniśmy przeżyć wystarczająco długo, by dotarł do nas któryś ze statków tej epoki. I mam wszelkie podstawy, by sądzić, że wkrótce połączysz się z powrotem ze swymi towarzyszami na ziemiostatku.
Wtedy Shira odwróciła głowę w jego stronę. Miała sińce pod wodniście błękitnymi oczami, jakby od płaczu.
— Niewielka to pociecha z ust sługusa qaxów, Jasofcie Parz.
Spróbował nie drgnąć.
— Nie mogę cię za to winić — odparł cierpliwie. — Lecz podobne etykiety pozostawiliśmy już za nami, Shiro. Oboje, ty i ja, znajdujemy się w tym zamierzchłym czasie. I tutaj, po zniszczeniu Złącza, spędzimy resztę życia. Powinnaś spróbować się z tym pogodzić i pomyśleć o swej przyszłości…
— Pogodziłam się z tym, że znalazłam się w pułapce odparła. — I z niczym więcej.
— W pułapce przeszłości? Nie powinnaś traktować tego w ten sposób. Znaleźliśmy się w nowej erze pod wieloma względami lepszej, w złotym wieku ludzkości. Tylko pomyśl, Shiro. Ludzie tego okresu spoglądają przed siebie, dopiero zaczynają poznawać możliwości wszechświata, w którym są osadzeni, oraz zasoby własnego jestestwa. Pokonali wiele zła, społecznego jak i fizjologicznego głód, choroby, przedwczesną śmierć, jakie znosić muszą dzięki qaxom nam współcześni. Czeka tu na ciebie wiele projektów, które…
— Nic nie rozumiesz warknęła. Nie mam na myśli jedynie uwięzienia w przeszłości. Mówię o uwięzieniu w przyszłości. Wskutek zniszczenia projektu przez obłędną arogancję Michaela Poole'a uwięziona zostałam w tej jednej, skazanej na zagładę historii.
— Aha, Wasza wizja globalnie zoptymalizowanych łańcuchów wydarzeń…
— Nie mów do mnie o wizjach, kolaborancie. — Swe słowa wypowiadała miarowym, rzeczowym tonem, co czyniło je jeszcze boleśniejszymi. — A jakie wizje ciebie utrzymywały przy życiu?
Parz poczuł nerwowy tik na policzku.
— Posłuchaj, Shira, próbuję ci pomóc. Jeśli chcesz mnie obrażać, proszę bardzo. Ale prędzej czy później będziesz musiała zaakceptować to, że, podobnie jak ja, jesteś uwięziona tutaj. W przeszłości.
Shira z wdziękiem odwróciła od niego głowę i przycisnęła ją do kolan. Jej ciało poruszyło się odrobinę w powietrzu.
— Nie — powiedziała.
Parz poczuł narastającą irytację.
— Jak to „nie”? Skoro to cholerne Złącze zostanie zamknięte, nie będziesz miała jak wrócić do przyszłości.
Teraz nieoczekiwanie uśmiechnęła się.
— Żadnych skrótów. To skłonna jestem zaakceptować. Ale jest jeszcze jedna droga w przyszłość. Ta dłuższa.
Parz zmarszczył czoło.
— Zamierzam poddać się tutaj terapii desenektyzacyjnej — mówiła dalej. — Jeżeli zostanie mi zaoferowana albo jeśli będę mogła sobie na nią pozwolić. A potem…
— …A potem pozostaje już tylko nieskomplikowana kwestia przeżycia piętnastu stuleci — pięćdziesięciu pokoleń — w oczekiwaniu na ponowne wynalezienie technologii osobliwości. A wtedy będziecie mogli wszystko zacząć od nowa. To masz na myśli?
Shira nie przestawała się uśmiechać.
— Jak możesz w ogóle myśleć podobnymi kategoriami? — zapytał. — Dobrze poznałaś Michaela Poole'a. Po dwustu latach życia jego głowa była tak pełna śmieci, warstw doświadczenia, że chwilami ledwie mógł funkcjonować. Widziałaś to przecież, prawda? Jak myślisz, dlaczego spędził całe dziesięciolecia samotnie, na pokładzie fazowca w chmurze Oorta? A ty opowiadasz od niechcenia o trwaniu więcej niż siedem razy dłużej. Jaki zamiar przetrwać może tak długi okres? To… przekracza ludzkie…
Dziewczyna nie odpowiedziała, uśmiechając się nieustannie, jakby w głąb siebie. Parz mimo że był starszy od niej, poczuł się jak coś słabego i ulotnego, jak pył, przy olbrzymim, ognistym zamyśle Shiry.

Harry skrystalizował się na pustej kanapie obok Michaela. Obraz był kiepski i pofalowany, o zbitych w grupki pikselach nierównej wielkości — najwyraźniej Harry nie dysponował już dawniejszym potencjałem obliczeniowym — lecz przynajmniej tworzył złudzenie materialności, czyjejś obecności w kopule mieszkalnej, i Michael był mu za to wdzięczny.
Michael wyciągnął się wygodnie na swojej kanapie, usiłując osiągnąć stan wewnętrznego i zewnętrznego odprężenia, lecz zdradzały go napięte węzły pod skórą czoła, karku i górnej części pleców. Portal Złącza rozkwitł nad jego głową, przykrywając już większą część kopuły. Spliński okręt wraz z wbitym weń „Krabem” poruszał się po kursie, który stycznie omijał tarczę Jowisza, i z perspektywy Michaela portal wisiał teraz na tle aksamitnej przestrzeni odległych, zamieszkałych gwiazd. Elegancka, błękitnofioletowa geometria — oraz efekt wypolerowanego złota na migoczących fasetach tetraedronu, wyblakłe odbicia innych czasów i miejsc — stanowiły naprawdę piękny widok.
Harry odezwał się zgrzytliwym głosem:
— Zakładam, że wiesz, co robisz?
Michael nie zdołał powstrzymać wybuchu śmiechu.
— Teraz już trochę za późno na takie pytanie.
Harry odchrząknął.
— No wiesz, cała ta impreza to jedna wielka improwizacja. Zastanawiałem się tylko, czy miałeś jakieś dokładniejsze pojęcie co do swoich zamiarów, kiedy, powiedzmy, taranowałeś kawałkiem lodowej komety spliński okręt z przyszłości?
— Przecież się udało, prawda?
— Aha, absolutnym fuksem. Tylko dzięki temu, że splin był ogłupiony szokiem przyczynowościowym, zaś stary biedny Jasott rozpalił sobie ognisko na jego układzie nerwowym.
— To nie był szczęśliwy zbieg okoliczności — uśmiechnął się Michael. — Nic z tego. Ostatecznym powodem klęski qaxów była ich przeklęta pycha. Jasoft stanowił ich miękkie podbrzusze, słaby punkt, który sprowadzili ze sobą z przyszłości. Gdyby nie było Jasofta Parza, podstawiliby nam jakieś inne czułe miejsce, inną achillesową piętę, którą moglibyśmy wykorzystać. Byli tak pewni, że bez cienia kłopotu oczyszczą z nas Układ Słoneczny, tak święcie przekonani, że nie potrafimy przeciwstawić się im w żaden sposób…
— Dobra, dobra — Harry uniósł do góry swe przezroczyste ręce. — No, Michael. W jaki sposób zniszczymy ten tunel czasoprzestrzenny?
— Dokładnie nie wiem.
— Och, bomba. — Twarz Harry'ego zamgliła się na moment i Michael domyślił się, że coraz więcej mocy procesora przerzucane było do innych zadań. Jego degradacja postąpiła jeszcze dalej i w końcu wrażenie czyjejś materialnej obecności w sąsiednim fotelu prawie kompletnie ustąpiło.
— Harry, mamy jakiś problem? Sądziłem, że do chwili przekroczenia portalu czeka nas rutynowy lot?
Głos Harry’ego przebił się do niego przez cały natłok ech i zakłóceń.
— To te limfoboty powiedział. Są, cholera, nazbyt zmyślne.
— Wydawało mi się, że masz je pod kontrolą. Pokierowałeś nimi, by wypchnąć gałkę oczną z Shirą i Parzeni, a potem przeciąć włókno nerwowe…
— Owszem, ale nie mam doświadczenia w obchodzeniu się z nimi. Pamiętaj, że to nie są prymitywne, zdalnie sterowane urządzenia. Posiadają całkiem pokaźne zasoby własnego potencjału obliczeniowego. Zupełnie jakbyś — sam nie wiem — jakbyś usiłował zorganizować pracę paru tysięcy upartych dziesięciolatków. Michael, całej gromadzie tych robotów kompletnie odbiło. Utworzyły coś na kształt bandy rabunkowej, przetrząsając wrak w poszukiwaniu źródeł energii o wysokiej gęstości. Inne stawiają im opór, gdyż uszkodzenia spowodowane ich działaniami są na dłuższą metę szkodliwe dla funkcjonowania splina. Jednak opór ten nie jest jeszcze zorganizowany… i każdy limfobot, który staje im na drodze, zostaje pocięty na kawałki tymi ich laserowymi paszczami.
Michael roześmiał się.
— Jaki wynik obstawiasz?
— Nie wiem… Obecnie rabusie kierują się ku sercu splina. W dosłownym tego słowa znaczeniu: to baterie energetyczne i pnie mięśni wielkości miejskiego kwartału zgrupowane wokół silnika superprzestrzennego. Rejon o największym skupieniu źródeł energii. Jeżeli się tam przedostaną, będziemy mieli piekielne kłopoty. Reszta statku będzie otrzymywała za mało energii, by temu zaradzić, i ostatecznie dojdzie do wyłączenia napędu superprzestrzennego… Ale nie jest to nieuniknione. Inne limfoboty gromadzą się, by stawić im czoło. Wygląda na to. że wkrótce dojdzie do zażartej walki, gdzieś w rejonie serca. Ale w tej chwili postawiłbym raczej na te zdziczałe, zbuntowane roboty, gdyż obrońcy są pozbawieni przywództwa…
— Och, na miłość boską, Harry wtrącił się Michael. Zechcesz przestać mędzić o tych robotach? Kogo one obchodzą w takiej chwili?
Harry zmarszczył rozmazane czoło.
— Słuchaj, Michael. to nie jest śmieszne. Te roboty są zdolne wyłączyć silnik superprzestrzenny wprost pod naszymi nosami. A ty zamierzasz wykorzystać go w swym planie zniszczenia Złącza, zgadza się?
— O jakim okresie czasu mówimy?
Harry odwrócił się, migocząc nieustannie.
— Dwadzieścia minut do rozstrzygnięcia bitwy. Kolejne dziesięć zajmie buntownikom, zakładając, że zwyciężą, przebicie się do serca i dorwanie się do silnika oraz innych źródeł energii. Powiedzmy nie więcej niż trzydzieści do chwili, gdy napęd przestanie funkcjonować.
Michael wskazał na Złącze.
— A kiedy znajdziemy się we wnętrznościach tego?
Harry zastanowił się przez parę sekund.
— Za najwyżej sześć minut.
— W takim razie, wszystko w porządku. Powinieneś zapomnieć o tych cholernych robotach. Zanim zdążą doprowadzić do poważnej awarii, będzie już po wszystkim, na dobre albo na złe.
— Jasne, punkt dla ciebie — Harry wykrzywił się okropnie. — Ale to nie zwalnia cię od wyjaśnienia mi, jak zamierzasz zniszczyć portal Złącza. — Harry odwrócił głowę w stronę błękitnie lśniącego portalu i — najwyraźniej odzyskawszy część energii na potrzeby swego obrazu wyprodukował błękitnofioletowe cienie na swych wirtualnych kościach policzkowych. — No, wiesz, gdybyśmy po prostu staranowali ten portal, ten cholerny statek zostałby poszatkowany niczym główka kapusty, zgadza się?
— Zgadza się. Wątpię, by można poważnie uszkodzić konstrukcję z materii egotycznej, uderzając w nią bryłą konwencjonalnej materii. Różnica gęstości doprowadziłaby do czegoś równie absurdalnego jak próba zburzenia budynku przez posłanie mu całusa… Zagłębimy się w Złącze tak precyzyjnie, jak tylko ta bal i a potraf i…
— A potem co?
— Harry, czy rozumiesz zasadę działania napędu superprzestrzennego?
— Tak i nie — uśmiechnął się Harry.
— A co to ma znaczyć?
— To, że stopiłem się już ze szczątkami świadomości splina. Tajniki napędu superprzestrzennego tkwią zagrzebane gdzieś wśród nich… Ale jest z nim tak, jak z posługiwaniem się mięśniami odpowiedzialnymi za utrzymywanie pionowej pozycji i swobodny chód. Rozumiesz? Spojrzał na Michaela niemal ze smutkiem Jego twarz wyglądała bardziej chłopięco niż kiedykolwiek. Ocalała część splina wewnątrz mnie wie wszystko o napędzie superprzestrzennym. Lecz ludzka skorupa Harry'ego, to, co z niej pozostało, nie ma o nim zielonego pojęcia. I — odkryłem, że się boję, Michael.
Michael zmarszczył się odruchowo, zaniepokojony tonem Hairy'ego.
— Brzmisz żałośnie, Harry.
— Cóż. przykro mi, że tego nie pochwalasz — odparł wyzywającym tonem Harry. Ale mówię uczciwie. Nadal jestem człowiekiem, synu.
Michael potrząsnął głową, zniecierpliwiony nagłą plątaniną uczuć budzących się w jego wnętrzu.
— Wróćmy do napędu superprzestrzennego powiedział surowo. Zaczynamy, Harry. Ile wymiarów ma czasoprzestrzeń?
Harry otworzył usta i zaraz je zamknął.
— Cztery. Trzy wymiary przestrzeni, jeden czasu. Mam rację? Splecione razem w swego rodzaju czterowymiarową kulę…
— Przykro mi, Harry, zła odpowiedź. Tak naprawdę jest ich jedenaście. I te dodatkowe siedem umożliwia funkcjonowanie napędu superprzestrzennego…
„Teoria Wielkiej Unifikacji” — rusztowanie łączące mechanikę grawitacyjną i kwantową — przewiduje, że czasoprzestrzeń winna mieć jedenaście wymiarów. Logika, symetria przyjętych założeń nie dopuszczała innego rozwiązania.
I okazało się, że rzeczywiście jest ich jedenaście.
Lecz ludzkie zmysły zdolne były bezpośrednio postrzegać jedynie cztery z nich. Pozostałe istniały, lecz jedynie na miniaturową skalę. Siedem skurczonych wymiarów zwinięte było w topologiczny odpowiednik wąskich tub o średnicy bez trudu mieszczących się w ramach skali Plancka, kwantowym ograniczeniu pomiarów wielkości.
— No i co z tego? Czy umiemy przeprowadzić obserwację tych skurczonych kanalików?
— Nie bezpośrednio. Lecz, Harry, oglądane z innej perspektywy kanaliki te determinują wartości podstawowych stałych fizycznych wszechświata. Stała grawitacyjna, ładunek elektronu, skala Plancka, skala nieoznaczoności… Harry pokiwał głową.
— A gdyby któryś z tych skurczonych kanalików został odrobinę poszerzony…
— …wartość stałych uległaby zmianie. Albo też dodał Michael znaczącym tonem — vice versa.
— Zmierzasz ku wytłumaczeniu zasady działania napędu superprzestrzennego.
— Owszem… Jeśli potrafią się tego domyśleć, silnik superprzestrzenny lokalnie znosi jedną ze stałych fizycznych. Albo też — co bardziej prawdopodobne ich bezwymiarową kombinację.
— A znosząc te stałe…
— …można zmniejszyć stopień zakrzywienia dodatkowych wymiarów, przynajmniej lokalnie. Umożliwiając statkowi odbycie krótkiej podróży w piątym wymiarze czasoprzestrzeni, pokonuje się zarazem wielkie odległości w konwencjonalnych wymiarach.
Harry podniósł ręce w geście kapitulacji.
— Wystarczy. Już rozumiem, jak działa napęd superprzestrzenny. Teraz wytłumacz mi, jakie to ma dla nas znaczenie.
Michael odwrócił się w jego stronę z szerokim uśmiechem na twarzy.
— Nie ma sprawy, oto nasz plan. Zagłębiamy się w Złącze, wyruszamy w podróż tunelem… Harry skrzywił się.
— Pozwól, że zgadnę. I wtedy włączamy napęd superprzestrzenny.
Michael pokiwał twierdząco głową.
Teraz olbrzymi portal Złącza wisiał już bezpośrednio nad nimi. Rozmigotana plama pojedynczej fasety przesłaniała całą kopułę, tak bliska, że Michael nie mógł już dostrzec obejmujących ją zastrzałów z materii egzotycznej.
— Trzy minuty — powiedział cicho Harry.
— W porządku. — Po namyśle Michael dorzucił jeszcze: — Dzięki, Harry.
— Michael — wiem, że to niczego zmieni nie i zmienić nie powinno ale nie sądzę, że to przetrwam. Nie potrafię już funkcjonować poza splinem. Połączyłem funkcje sztucznych inteligencji splina i „Kraba” tak dokładnie, że awaria jednej doprowadzić musi do rozpadu drugiej…
Michael zanim zdążył zastanowić się, co właściwie robi, wyciągnął ramiona do wirtuala swego ojca. Potem z zakłopotaniem opuścił ręce.
— Tak, wiem o tym. Chyba mi żal. Jeżeli będzie to dla ciebie jakąś pociechą, ja również tego nie przeżyję.
Młoda twarz Harry'ego rozsypała się w chmurę pikseli.
— To żadna pociecha, niech cię szlag — wyszeptał odległe.
Złącze było już bardzo blisko. Michael ujrzał odbicie splina na wielkiej, migotliwej płaszczyźnie, jak gdyby faseta stanowiła olbrzymi staw, w który statek miał się zanurzyć.
Harry rozsypał się w pył pikseli i zaraz uformował ponownie, odzyskując ostrość konturów.
— Do diabła z tymi limfobotami — stwierdził marudnie. — Posłuchaj, Michael, póki zostało jeszcze trochę czasu, chciałbym ci o czymś powiedzieć…

Wewnątrzsystemowy frachtowiec zawisł nad wydłubanym z oczodołu, okaleczonym okiem splina. Wrota ładowni rozwarły się niczym oczekujące wargi, odsłaniając jaskrawo oświetlone wnętrze.
Oko uderzyło o płaski sufit ładowni, odbijając się miękko. Kilka jardów poszarpanego nerwu wzrokowego ciągnęło się za nim niczym żałosny szczątek pępowiny, owijając się z wolna wokół obracającego się oka. Potem drzwi ładowni zasunęły się, połykając je.
W śluzie powietrznej prowadzącej do ładowni Miriam Berg przyciskała twarz do grubego okienka kontrolnego. W dłoniach trzymała ciężki przemysłowy laser, palce drżały jej na obudowie urządzenia, podczas gdy ciśnienie wewnątrz ładowni powracało do normy.
Z pewnym niesmakiem przyglądała się porysowanym ścianom ładowni. Znajdowała się na pokładzie „Narlikara” z Ganimedesa, frachtowca kursującego między księżycami Jowisza i pracującego dla maleńkiej, zatrudniającej dwie osoby linii przewozowej. Wiedziała, że po takim statku nie powinna oczekiwać zbyt wiele. Bracia d'Arcy imali się brudnych, niebezpiecznych prac. Zwykle ładownia mieściła przeznaczony na wodę lód przewożony z Ganimedesa na Europę albo też rzadkie związki siarki wydobywane z narażeniem życia ze śmierdzącej powierzchni Io. To tłumaczyło część tych plam. Związki siarki jednak nie smarują obleśnych grafitti na ścianach, pomyślała. Ani też nie pozostawiają lepkich plam i częściowo zjedzonych posiłków na wszystkich chyba powierzchniach roboczych. Niemniej jednak, i tak miała szczęście, że w okolicy znalazł się ten jeden statek zdolny tak szybko przechwycić to cholerne oko. Jednostki w pobliżu portalu Złącza w większości były opływowymi okrętami rządowymi bądź też wojskowymi — lecz to bracia d'Arcy w swej poobijanej balii przepchnęli się przez tę zbieraninę, by zabrać ją z ziemiostatku w odpowiedzi na jej rozpaczliwe wezwanie na wszystkich kanałach, wysłane skoro tylko zorientowała się, co planuje Poole. Przyglądała się gałce ocznej splina podskakującej w gęstniejącym powietrzu ładowni. Cierpko skonstatowała, że oko wyglądało jak piłka plażowa oblepiona zakrzepłą krwią i kikutami przeciętych mięśni. Lecz cała jej połać była przezroczysta — czyżby soczewka? — i tam dostrzegała denerwująco niewyraźne ludzkie postaci.
Michael…
Cicho rozbrzmiał elektroniczny gong i drzwi oddzielające ją od ładowni otwarły się. Ciągnąc za sobą laser, Berg wkroczyła do ładowni.
Powietrze w ładowni było świeże, choć cienki, ubrudzony, jednoczęściowy kombinezon Przyjaciół Wignera jaki miała na sobie jeszcze przed atakiem qaxów, nieprzyjemnie przepuszczał zimno. Wzięła głęboki oddech, kontrolując ciśnienie i smakując powietrze…
— O Jezu…
…i niemalże zadławiła się mieszaniną odorów, jaka uderzyła jej do głowy. Być może powinna to przewidzieć. Wydłubane oko splina śmierdziało jak trzytygodniowy, zgniły płat mięsa — w powietrzu unosił się smród spalenizny oraz subtelniejsze zapachy, być może emanujące z częściowo zamarzniętej, lepkiej, purpurowej mazi wyciekającej z przeciętego włókna nerwowego. Dodatkowej otoczki dostarczał, oczywiście, palący nozdrza smród siarki, zawdzięczany jej gospodarzom, braciom d'Arcy.
Za każdym uderzeniem o ścianę gałka oczna wydawała ciche chlupotanie.
Berg potrząsnęła głową, walcząc z wywołanymi smrodem mdłościami. Spiińskie statki. Też mi sposób podróżowania.
Po paru podskokach opór powierza spowolnił ruchy kuli. Oko znieruchomiało, dygocząc delikatnie nad podłogą w centralnej części ładowni.
Za zamgloną soczewką splina dostrzegała poruszenie. Przypominało jej to oglądanie mrocznego akwarium. W środku ktoś był i przyglądał się jej.
Nadeszła pora.
Myśli przebiegały jej przez głowę w szaleńczym tempie, zaschło jej w ustach. Postarała się oczyścić umysł i skupić na czekającym ją zadaniu. Uniosła swój laser.
Bracia d’Arcy zabrawszy ją z powierzchni ziemiostatku, pożyczyli jej ręczny laser: ciężkie, niezgrabne urządzenie przeznaczone do wycinania ton rudy z krateru Valhalla na Callisto. Potrzebowała obu rąk i wysiłku wszystkich mięśni, by poruszyć nim i skierować jego wylot na gałkę oczną splina, a potem ponownie całej swej siły, by wyhamować jego obrót, unieruchomić go i wycelować. Zamierzała tak ustawić lufę w powietrzu, by przy odrobinie szczęścia rozciąć gałkę oczną pod właściwym kątem, odrąbując rejon soczewki i nie zagłębiając promienia w przestrzeń zajmowaną przez jego pasażerów. Gdy laser został wycelowany, podpłynęła do oka i przysuwając twarz tak blisko do zamglonej soczewki, jak tylko zdołała się zmusić, zerknęła do wewnątrz. Było tam dwóch ludzi, choć przez matowiejące, martwe tworzywo soczewki postrzegała ich jako schematycznie zarysowane postaci. Otwartą dłonią uderzyła w soczewkę i jej ręka przebiła się przez skorupiastą powierzchnię, zagłębiając się w gęstą, pleśniejącą maź. Wyszarpnęła pospiesznie rękę, wymachując nią, by strząsnąć przyklejone do niej strzępy mięsa.
— Odsuńcie się od soczewki! — zawołała, poruszając ustami z przesadną powolnością, potem zaś machnęła rękoma, jakby odganiała uciążliwego owada.
Dwaj niezidentyfikowani pasażerowie zrozumieli jej intencje i wycofali się od soczewki w ohydny cień.
Uważając, by nie dotknąć ponownie cielistych fragmentów. Berg odsunęła się w stronę lasera. Przesunęła dłonią po kontrolkach, ustawiając granicę rozproszenia wiązki na pięć jardów. Błękitnopurpurowa linia światła, idealna geometrycznie, zapaliła się do istnienia, niemal dotykając mglistą soczewkę. Berg upewniła się, że spójność jest wystarczająco niska i że promień na przeciwległej grodzi ładowni zaznacza się jedynie nie większą od kciuka plamą światła.
Delikatnie napierając na laser, przesunęła promień w dół. Gdy nieprzejrzyste tworzywo soczewki zaczęło się zwęglać i odsuwać od laserowego promienia, z wnętrza gałki ocznej wydobył się brązowawy obłok, który wkrótce rozproszył się w atmosferze ładowni. Kolejna woń dołączyła do niezapomnianego bukietu zapachów w głowie Berg — ta wszakże, o dziwo, niezbyt nieprzyjemna, odrobinę przypominająca zapach świeżej skóry.
Kolisty fragment tworzywa soczewki o kształcie regularnym niczym klapa włazu odpłynął w przestrzeń. Z krawędzi przeciętej soczewki wyciekło parę kropli jakiegoś płynu, ciągnąc się za wyciętym fragmentem lepkimi, podobnymi pajęczynie niciami.
Wciąż nie mogła niczego dojrzeć we wnętrzu mięsistej kuli, zaś z otwartej przez nią komory nadal nie dobiegał żaden dźwięk.
Berg ruchem kciuka zgasiła laser. Bez namysłu chwyciła odcięty fragment soczewki i odciągnęła go od zaimprowizowanego włazu, włókna materii wewnątrzustrojowej naciągnęły się i popękały, a wtedy odrzuciła dysk.
Następnie, jako że nic innego nie przychodziło jej do głowy, a za nic w świecie nie zagłębiłaby się w wykonanym przez siebie otworze, zawisła w powietrzu, nie spuszczając oczu z chirurgicznie gładkiej, wilgotnej krawędzi dziury.
Z ciemności wyłoniły się szczupłe dłonie, zaciskając się na krawędzi. Drobna, wąska ręka Jasofta Parza zagłębiła się w przestrzeń ładowni „Narlikara”. Gdy dostrzegł Berg, skinął głową z niezwyczajną, sztywną uprzejmością i — z niezgrabnym wdziękiem — przerzucił zgięte w kolanach nogi ponad brzegiem otworu. Zadrżał odrobinę w chłodnym powietrzu na zewnątrz gałki ocznej. Był bosy, miał na sobie poszarpany, ubrudzony szlafrok z kolekcji Michaela, jak poznała Berg. Parz najwyraźniej usiłował uśmiechnąć się do niej. Unosił się w powietrzu, jedną ręką trzymając się krawędzi otworu w oku niczym niezgrabny pająk.
— Już drugi raz wydobyty zostałem z oka splina, pogodziwszy się już z nieuchronnością śmierci. Dziękuję ci, Miriam. Miło mi spotkać cię osobiście.
Berg zabrakło słów. by odpowiedzieć.
Za nim z oka wynurzyła się druga postać. Przyjaciółka Wignera, Shira, odziana, podobnie jak Berg, w ubrudzone szczątki wigneriańskiego kombinezonu. Dziewczyna przy siadła na brzegu otworu z podkulonymi nogami i z bezbarwnym wyrazem twarzy pobieżnie rozejrzała się po ładowni frachtowca. Potem zwróciła się do Berg:
— Miriam, nie spodziewałam się, że jeszcze cię ujrzę.
— Owszem — wykrztusiła Berg. — Ja…
W oczach Shiry zamigotało coś na kształt współczucia Miriam nigdy jeszcze nie widziała na tej wychudzonej, kościstej twarzy niczego bardziej zbliżonego do ludzkiego ciepła — i Berg znienawidziła ją za to. Przyjaciółka powiedziała:
— Nikogo więcej tu nie ma, Miriam. Jesteśmy tylko my dwoje. Przykro mi.
Berg pragnęła zarzucić jej kłamstwo, przepchnąć się między tymi posiniaczonymi, splamionymi przybyszami i rzucić głową naprzód w głąb gałki ocznej, by własnoręcznie ją przeszukać. Zamiast tego zachowała nieruchomą twarz i tylko wbiła sobie paznokcie w dłoń. Wkrótce poczuła na palcach strumyczek krwi.
Parz uśmiechnął się do niej, jego zielone oczy lśniły łagodnie.
— Miriam, Michael i Harry opracowali pewien plan. Zamierzają użyć wrak splina do zamknięcia złącza tunelowego, by usunąć ryzyko kolejnych najazdów z przyszłości qaxańskiej okupacji. A także ze wszystkich innych przyszłości, skoro o tym mowa.
— I zostali na pokładzie. Obaj.
Twarz Parza była komicznie poważna.
— To prawda. Michael jest bardzo dzielny, Miriam. Myślę, że powinnaś znaleźć pociechę w…
— Gówno prawda, stary nadęty pierniku. — Berg odwróciła się do Shiry. — Cholera jasna, dlaczego przynajmniej ze mną nie porozmawiał? Obrócił moduł łączności w kupkę żużlu, zgadza się? Dlaczego? Wiesz dlaczego?
Shira wzruszyła ramionami, oprócz zwykłej obojętności w jej zachowaniu wciąż jeszcze można było dostrzec śladową ludzką troskę.
— Przez swój strach.
— Parz nazywa go dzielnym, ty — tchórzem. Czego on się boi?
Usta Shiry zadrgały.
— Może ciebie, przynajmniej trochę. Lecz przede wszystkim siebie.
Parz skinął głową.
— Myślę, że ona ma rację, Miriam. Nie sądzę, by Michael był przekonany, że potrafiłby postąpić równie zdecydowanie po rozmowie z tobą.
Berg poczuła, jak wzbiera w niej złość i frustracja. Oczywiście śmierć innych ludzi nie była dla niej nowością. Odległe wspomnienia z tamtych czasów nieodmiennie przesycone były olbrzymią złością w obliczu nie dokończonych spraw — osobistych i nie tylko. Zawsze pozostawało tyle nie wypowiedzianych słów, które miały już nigdy nie zabrzmieć. Tym razem było jeszcze gorzej. Drań nawet jeszcze nie umarł, a już stał się równie nieosiągalny, jakby spoczywał w grobie.
— Ale mnie pocieszyłeś, psiakrew.
— Tylko tyle mamy ci do zaoferowania — odparł łagodnym głosem Jasoft Parz.
— No, tak — pokiwała głową, starając się na nowo uporządkować sobie listę priorytetów. — W takim razie równie dobrze możemy sobie pójść pooglądać fajerwerki. Chodźcie. A potem przekonamy się, czy na tej balii znajdzie się czynny prysznic…
Mostek frachtowca był ciasny, panował na nim zaduch, każdy skrawek wolnej przestrzeni pokrywały notatki nagryzmolone na samoprzyczepnym papierze. Jedynie królewski blask Jowisza, zalewający tę nędzną klitkę przez przezroczysty iluminator, nadawał jej jakichkolwiek pozorów godności. Bracia d'Arcy, tłuści, pyzaci i denerwująco podobni do siebie, podnieśli wzrok znad paneli kontrolnych, gdy tylko B erg wprowadziła swą dziwaczną gromadkę na ich mostek.
— Jasoft, Shira — powiedziała Berg, nie bawiąc się w uprzejmości — poznajcie swoich prapradziadków.
Potem, zostawiając całą czwórkę przyglądającą się sobie podejrzliwie, Miriam odwróciła się do iluminatora i uniosła twarz w stronę zenitu. Na tle tarczy Jowisza kontury portalu Złącza wyglądały jak tetraedralny szablon. Spliński okręt, niosący wbity weń wrak „Kraba”, dostrzegalny nawet z tej odległości, w porównaniu z geometryczną elegancją portalu przypominał zaciśniętą pięść.
Na jej oczach okręt zanurzył się w Złącze. Krwiste iskry otoczyły splina w miejscach, gdzie zmaltretowane ciało otarło się o wykonaną z materii egzotycznej konstrukcję portalu.
Przelotnie pomyślała, że może powinna unieść rękę na pożegnanie.
Iskry kłębiły się tak długo, dopóki splin nie zniknął z widoku.
Miriam zamknęła oczy.



15


Kopuła mieszkalna „Kraba” pochłonięta została przez rozszerzające się mroki portalu Złącza. Michael, wpatrzony w przestrzeń poza kopułą, skulił się mimowolnie.
Błękitnofioletowy ogień wystrzelił zza krawędzi kopuły. Sto świtów jednocześnie wzeszło nad ograniczonym horyzontem obejmowanym spojrzeniem Michaela. Usadowiony obok niego Harry rozejrzał się wystraszony na boki.
— To pewnie kadłub splina ociera się o strukturę z materii egzotycznej — powiedział Michael. — Powiedziałbym, że solidnie się nam dostaje. Harry, jak tam u…
Wirtual Harry'ego Poole'a rozwarł szeroko usta — szerzej, niż, pozwalała na to ludzka anatomia — i krzyknął. Krzyk przeszedł w nieludzki pisk o rosnącej wysokości, tak, że po kilku sekundach stał się niesłyszalny dla Michaela.
Wirtual rozsypał się w chmurę pikseli i rozpadł, siejąc dookoła iskrami.
Splin zadygotał, zagłębiając się w sarn tunel czasoprzestrzenny. Michael bezradnie ściskając pasy przytrzymujące go na kanapie, nie potrafił zapomnieć o tym, że statek, który niósł go w przyszłość, nie był wytworem technologii, lecz delikatną, czującą, żywą istotą.
Głowa Harry'ego powróciła z niebytu tuż przed twarzą Michaela. Harry był świeżo ogolony i gładko uczesany.
— Przepraszam za tamto — powiedział potulnie. — Powinienem był przewidzieć szok towarzyszący uderzeniu w materię egzotyczną. Myślę, że teraz już będzie lżej. Poodcinałem wiele włókien nerwowych i sensorycznych łączących centralny procesor z resztą statku. Oczywiście, wiąże się to ze znacznym ograniczeniem mojej funkcjonalności.
Wstrząsające uczucie straty i osamotnienia ogarnęło Michaela. Twarz Harry'ego stanowiła niedorzecznie pogodną plamę ożywienia na tle pustki zaburzenia czasoprzestrzennego. Zmusił się do odpowiedzi.
— Myślę… że teraz to już chyba bez znaczenia. Tak długo jak potrafimy uruchomić silnik superprzestrzenny.
— Nie ma sprawy. A moje oddziały lojalnych limfobotów ochraniają ocalałe kluczowe części statku. Powinny wytrzymać do czasu, kiedy rezultat walki nie będzie się już liczył. — Głowa wirtuala niepokojąco zanurkowała ku Michaelowi, zatrzymując się jakąś stopę przed jego nosem. Spoglądała na niego z przesadnym niepokojem. — Wszystko w porządku, Michael?
Michael usiłował się uśmiechnąć i znaleźć zgrabną odpowiedź, lecz uczucie opuszczenia stanowiło powiększające się jezioro czerni w jego głowie.
— Nie — odparł. — Nic nie jest, cholera, w porządku.
Harry pokiwał głową z mądrą miną i wzbił się wyżej.
— Powinieneś zrozumieć, co się z tobą dzieje, Michael, Przenosimy się z jednego czasu w drugi. Pamiętasz, jak Jasoft Parz opisywał to przeżycie? Funkcje kwantowe łączące cię z twoim światem — nielokalne związki między tobą a wszystkim i wszystkimi, których kiedykolwiek dotykałeś, słyszałeś, widziałeś — rozciągają się i pękają… Zostajesz odizolowany tak, jakbyś dopiero co się urodził.
— Owszem — Michael zazgrzytał zębami, walcząc z uczuciem potwornego, psychicznego bólu. — To wszystko rozumiem. Ale to nic pomaga. Jak i nie pomaga to. że właśnie pozostawiłem za sobą Miriam. wszystkich i wszystko, co kiedykolwiek znałem, i to bez jednego słowa pożegnania. I nie pomaga to, że czeka mnie jedynie śmierć, a do ustalenia pozostaje tylko poziom bólu… Jestem przerażony, Harry.
Harry otworzył usta, by coś powiedzieć, lecz zaraz je zamknął. Przekonywująco odwzorowane łzy wezbrały w jego oczach.
Bezrozumny gniew ogarnął Michaela.
— Przestańże znowu odgrywać tę sentymentalną scenę, ty cholerna… kopio!
Harry uśmiechnął się samymi kącikami ust.
— Może uruchomimy silnik superprzestrzenny? — zaproponował cicho. — Skończymy z tym raz na zawsze?
Michael zamknął oczy i potrząsnął przecząco głową, czując sztywność boleśnie napiętych mięśni karku.
— Jeszcze nie. Poczekaj, dopóki nie znajdziemy się głębiej w tunelu.
Harry zawahał się.
— Michael, jaki właściwie wpływ na tunel będzie miało uruchomienie napędu superprzestrzennego?
— Całkowitej pewności nie mam — odparł Michael. — Skąd miałbym ją mieć? Nikt dotąd nie próbował czegoś tak głupiego. Posłuchaj, tunel to zaburzenie czasoprzestrzeni, utrzymywane w pozycji otwartej dzięki włóknom materii egzotycznej. I jest to zaburzenie niestabilne. Kiedy uruchamia się napęd superprzestrzenny, wymiarowość czasoprzestrzeni ulega lokalnym zmianom. Jeśli zrobimy coś takiego wewnątrz samego tunelu bardzo głęboko, w okolicy połowy jego długości, gdzie napięcia w zaburzonej czasoprzestrzeni muszą być największe nie przypuszczam, hy system sprzężeń zwrotnych tunelu zdołał utrzymać jego stabilność.
— I co wtedy?
Michael wzruszył ramionami.
— Nie mam pojęcia. Ale jestem pewien jak cholera, że Złącze stanie się nie do przebycia. I mam nadzieję, że zapoczątkowany przez nas kolaps rozwijać się będzie dalej, Harry. Nie zapominaj, że zbudowane zostały dalsze tunele czasoprzestrzenne, połączenia, wiodące w przyszłość późniejszą niż epoka Jima Boldera i jego heroicznych wyczynów. Nie zamierzam pozwolić na to, by kolejni qaxowie z tamtych czasów mogli cofnąć się w przeszłość, by raz jeszcze spróbować zmienić bieg historii.
— Czy potrafimy zamknąć tamte tunele?
— Może — Poole wzruszył ramionami. — Tunele wywołują wielkie naprężenia w strukturze czasoprzestrzeni, Harry…
— A my? — zapytał cicho Harry. Michael wytrzymał spojrzenie wirtuala.
— A jak sądzisz? Posłuchaj, Harry, przykro mi — zmarszczył czoło. — No więc, co chciałeś mi powiedzieć?
— Kiedy?
— Ten twój wielki sekret. Tuż przed zderzeniem z materią egzotyczną.
Głowa Harry’ego cofnęła się odrobinę dziwnym, nieśmiałym gestem.
— Och, miałem cichą nadzieję, że o tym zapomniałeś.
Michael zacmokał rozpaczliwie.
— Mój Boże. Harry, pozostało nam zaledwie kilka minut życia, a ty wciąż jesteś upierdliwy jak kij w dupie.
— Nie żyję.
— Co takiego?
— Nie żyję. To znaczy, prawdziwy Harry Poole. Oryginał. — Harry spojrzał Michaelowi prosto w oczy. mówiąc miarowym, rzeczowym tonem. — Nie żyję od trzydziestu lat, Michael. Właściwie jeszcze dłużej.
Michael, zagubiony w izolacji kwantowej, usiłował zrozumieć znaczenie tej wstrząsającej nowiny.
— Jak ty… on…
— Reakcja alergiczna na jeden z etapów kuracji desenektyzacyjnej. Nastąpił odrzut, moje ciało nie mogło dłużej tego znosić. Powiedzieli mi, że jeden pacjent na tysiąc reaguje w ten sposób. Zacząłem się gwałtownie starzeć. Ja, hmm… utrwaliłem tego wirtuala, gdy tylko zrozumiałem, co się ma wydarzyć. Nie miałem szczególnego pomysłu na jego spożytkowanie. Nie zamierzałem ci go posłać. Po prostu pomyślałem, że może kiedyś ci się przyda. Może nawet i pocieszy.
Michael zmarszczył brwi.
— Nie wiem. co mam powiedzieć. Przepraszam. Ja… wiem, jak bardzo twoja młodość, twoja…
— Moja prezencja, zdrowie i jurność — zachichotał Harry. — Nie bój się tego powiedzieć, Michael. Etap skromności mam już za sobą. Wszystko to, co pragnąłem zachować, a co ciebie tak bardzo wkurzało.
— Wiem, ile dla ciebie znaczyło życie.
— Dzięki — Harry pokiwał głową. — Dziękuję ci w jego imieniu. On — Harry — umarł, zanim ja, wirtual, zostałem ożywiony. Mam jego wspomnienia do chwili, w której sporządził swą kopię wirtualną. Później mam lukę w pamięci. Przed śmiercią zostawił mi wszakże wiadomość.
Michael potrząsnął głową.
— Zostawił wiadomość dla swojego wirtuala. Cały ojciec.
— Michael, on powiedział,-że nie boi się śmierci Harry sprawiał wrażenie zamyślonego. — On się zmienił, Michael. Nie był już tą samą osobą, którą ja byłem, albo i wciąż jestem. Chyba chciał, żebym ci to powiedział, na wypadek gdybyś kiedykolwiek się ze mną zetknął. Może sądził, że będzie to dla ciebie pociechą.
Splin ponownie zadrżał, tym razem gwałtowniej, i Michael, wciąż zapatrzony w nicość poza kopułą, zaczął dostrzegać szczegóły tam, gdzie dotąd była jedynie bezkształtna czerń. Błękitnobiałe światło tryskające z umęczonego kadłuba wciąż płonęło wokół krawędzi jego pola percepcji. Okruchy światła spływały z niewidocznego punktu gdzieś bezpośrednio nad nim po ścianach czasoprzestrzeni i gasnąc, znikały za jego horyzontem. Były tam błyski, płaszczyzny bezbarwnego światła. Zupełnie jakby oglądał błyskawice przez chmury. Wiedział, że widzi promieniowanie produkowane w procesie rozpadu umęczonej czasoprzestrzeni, głęboko w otchłani zaburzenia. Chwycił się mocniej kanapy. Pierwszy raz naprawdę poczuł potęgę ich pędu, nieograniczonej, nie dającej nad sobą zapanować prędkości. Kopuła mieszkalna stanowiła kruchą, delikatną konstrukcję nad jego głową. Była nie lepszym zabezpieczeniem w locie na złamanie karku przez zaburzenie czasoprzestrzenne niż płócienny namiot. Walczył z pokusą zwinięcia się w kłębek i osłonięcia głowy przed rozciągającym się nad nim niebem.
— Dlaczego mi nie powiedział?
Twarz Harry'ego stwardniała.
— Nie wiedział, jak to zrobić. Szczerze martwił się tym, że mógłby zadać ci ból mam nadzieję, że mi wierzysz. Lecz głównym powodem było lo, że odkąd skończyłeś dziesięć lat, wy dwaj nie spędziliście ani jednej… intymnej chwili, naprawdę… blisko siebie. Oto dlaczego — spiorunował Michaela wzrokiem. — Czego się spodziewałeś? Zwrócił się do swoich przyjaciół, Michael.
— Przykro mi.
— Mnie również — odparł z przejęciem Harry. I jemu także. Ale tak wyglądały wtedy wasze stosunki.
— Oto, do czego prowadzi takie cholernie długie życie — oznajmił Michael. — Zgorzkniałe związki trwają bez końca — potrząsnął głową. Niemniej jednak… nawet bym o tym nie usłyszał, gdyby nie przysłano cię z zadaniem przekonania mnie, bym wystawił nos z chmury Oorta.
— Oni — ponadrządowa komisja powołana w celu zajęcia się tym incydentem — uznali, że łatwiej przyjdzie mi przekonanie ciebie, jeżeli nie będziesz wiedział, jeżeli nie powiem ci o jego śmierci.
Michael uśmiechnął się.
— A skąd im to, cholera, przyszło do głowy?
— A co ponadrządowe komisje wiedzą o związku między ojcem a synem?
Ściany tunelu czasoprzestrzennego zdawały się zwężać niczym gardziel. Podobne błyskawicom plamy światła wciąż przeświecały przez ściany.
— Myślę, że już pora — stwierdził Michael. — Dasz sobie radę z napędem superprzestrzennym?
— Pewnie. Domyślam się, że nie potrzebujesz odliczania… Michael, dostałeś wiadomość.
— O czym ty mówisz? Kto do cholery mógłby się teraz ze mną skontaktować?
— Przedstawiciel zbuntowanych limfobotów — odparł Harry z poważną twarzą. One nie są pozbawione inteligencji, Michael. Jakimś sposobem wprowadziły swój komunikat do obwodów tłumaczących. Chcą, żebym pozwolił im z tobą porozmawiać.
— Czego chcą?
— Otoczyły silnik superprzestrzenny. Limfoboty uważają go za… hmm, za zakładnika.
— I?
— Są skłonne rozmawiać o pokoju. W duchu porozumienia między gatunkami. Tyle, że wysuwają długą listę warunków — Harry zmarszczył brwi. — Chcesz je usłyszeć? Po pierwsze…
— Nie. Odpowiedz mi tylko na jedno pytanie. Nadal kontrolujesz silnik superprzestrzenny?
— Tak.
Michael poczuł, jak pierwszy raz od kilku dni ustępuje męczące go napięcie mięśni karku. Ogarnął go wewnętrzny spokój. Wybuchnął śmiechem.
— Powiedz im, gdzie mogą sobie wsadzić tę ich listę.
Głowa Harry'ego rozdęła się monstrualnie. Harry uśmiechnął się, młody i pewien siebie.
— Myślę, że już czas. Żegnaj, Michael.
Silnik superprzestrzenny zbudził się do życia. Splinem targnęły konwulsje.
Wstęgi błękitnobiałego światła trysnęły przez pękające ściany czasoprzestrzeni. Michael miał wrażenie, że czuje falę fotonów przedzierającą się przez kruchą kopułę mieszkalną.
Odległy zakątek świadomości Michaela nadal analizował i znajdował nawet czas na zadziwienie. Na jego oczach niewyobrażalne naprężenia styczne w skręconej czasoprzestrzeni przemieniały się w energię promienistą towarzyszącą rozpadowi tunelu. W każdej chwili szczątkowa osłona antyradiacyjna kopuły mogła zawieść. Już teraz powierzchnia trupa splina zapewne wyparowywała powoli. Świadomość tego, co się wokół niego działo, nie była oczywiście szczególnie pomocna — i Michael uznał, że akurat to odkrycie przyszło odrobinę za późno.
Wirtual Harry’ego implodował pod ciśnieniem boskiego blasku spoza kopuły.
Fragmenty tunelu wydawały się dosłownie rozsypywać na kursie „Kraba”. Szczeliny w czasoprzestrzeni otwierały się niczym rozgałęziające się tunele, biegnąc ku nieskończoności.
Michael nie był pewien, czy tak właśnie miało się stać. Być może sytuacja nie rozwinie się dokładnie według planu.
Czasoprzestrzeń ulegała rozpadowi. Michael krzyknął rozpaczliwie, zasłaniając oczy zaciśniętymi kurczowo dłońmi.

Na powierzchni ziemiostatku obraz portalu Złącza migotał na wszystkich minikompach.
Miriam Berg siedziała na spalonej trawie, wystarczająco blisko centrum ziemiostatku, by poza zrujnowanymi budynkami Przyjaciół Wignera widzieć brązowawe okruchy piaskowca znaczące miejsce starożytnego kręgu.
Jasoft Parz odziany w czysty choć niedopasowany wigneriański kombinezon siedział przy niej, wyciągając na trawie swe krótkie nogi. Jedyna szalupa „Narlikara” stała na sczerniałej ziemi niedaleko niej. Bracia d'Arcy przywieźli ją tutaj z powrotem po przejęciu na pokład Shiry i Jasofta Parza.
Zdawała sobie sprawę z tego, że zielone oczy Parza skierowane są na nią, że cały aż tryska współczuciem.
I co z tego, w cholerę z nim. W cholerę z nimi wszystkimi.
Miriam klęcząc, wpatrywała się w trzymany na kolanach minikomp, w widniejący na nim delikatny ścieg Portalu, jak gdyby pragnąc siłą woli zagłębić się weń, skurczyć się tak bardzo, by mogła podążyć w ślad za Michaelem Poole'em w głąb tunelu czasoprzestrzennego. Gdyby tylko mogła wystarczająco się skoncentrować, udało by się jej zapomnieć o całej reszcie: o dziwnym, raczej niepokojącym mężczyźnie z przyszłości siedzącym u jej boku, o krzątaninie Przyjaciół w oddali, i nawet o cholernym, rzednącym powietrzu i nieregularnej grawitacji zniszczonego ziemiostatku.
Ta chwila przeciągała się w nieskończoność. Portal lśnił niczym diament na jej minikompie.
Wtedy, z wstrząsającą nagłością, błękitnobiałe światło wybuchnęło bezgłośnie wewnątrz portalu, tryskając ze wszystkich faset tetraedralnej konstrukcji. Wyglądało to tak, jakby miniaturowa gwiazda przeszła w nową w jej wnętrzu. Blask kolapsu tunelu bił z minikompów w dłoniach Parza, Przyjaciół, jak daleko mogła sięgnąć wzrokiem, zupełnie jakby każdy z nich trzymał przed sobą świecę. Światło emitowane przez rozpadające się zaburzenie czasoprzestrzenne rozjaśniało ich młode, szczupłe twarze.
Światło zgasło. Kiedy ponownie spojrzała na minikomp, portal zniknął. Oderwane kawałki konstrukcji z materii egzotycznej iskrząc, koziołkowały przez kosmos, oddalając się od rejonu czasoprzestrzeni, który ponownie stał się zwykłym, skończonym miejscem.
Cisnęła minikomp w trawę, ekranem do spodu.
Jasoft Parz znacznie delikatniej odłożył swój minikomp na ziemię.
— Już po wszystkim — powiedział. — Michaelowi Poole'owi powiodła się próba zamknięcia tunelu czasoprzestrzennego. Nie można mieć już co do tego żadnych wątpliwości.
Berg wbiła gwałtownie palce w umęczoną ziemię, z radością witając ból wygiętych paznokci.
— Te cholerne egzotyczne zastrzały będą musiały zostać usunięte. Zagrożenie dla żeglugi.
— Naprawdę jest już po wszystkim — odparł Parz. — Będziesz musiała znaleźć sposób, by to pogrzebać.
— Niby co?
— Przeszłość — westchnął. — A w moim przypadku przyszłość.
Uniosła głowę, utkwiła wzrok w masywnej, posępnej bryle Jowisza.
— Przyszłość wciąż należy do ciebie… twoja własna przyszłość. Czeka tu na ciebie wiele nowych doznań. Na Przyjaciół, ma się rozumieć, również.
— Na przykład? — uśmiechnął się.
— Na początek kuracja desenektyzacyjna. A także, pierwszy raz w waszym życiu, nowoczesne — przepraszam, starożytne — badania lekarskie.
Jasoft uśmiechnął się, z jego postaci emanował wyciszony smutek.
— Lecz nadal jesteśmy obcymi na naszej ojczystej planecie. Ciśnięci tak daleko od naszych czasów…
— Jest was wielu, wliczając w to i Przyjaciół — wzruszyła ramionami. Wszyscy są młodzi, w nienajgorszej formie fizycznej. Moglibyście założyć kolonię. Miejsca jest aż za dużo. Albo też udać się do gwiazd. — Uśmiechnęła się, przypominając sobie niesamowitą podróż „Cauchy”. — Oczywiście nie możemy wam jeszcze zaoferować napędu superprzestrzennego. Wszystko porusza się jedynie z prędkościami podświetlnymi… Lecz nie umniejsza to cudu samej podróży, możesz być tego pewien.
— Tak. Cóż, takie projekty być może zainteresują tych młodych ludzi, ale nie mnie…
Teraz spojrzała wreszcie na niego.
— Co chcesz przez to powiedzieć? Co zamierzasz, Jasoft?
Uśmiechnął się i rozczapierzył swe długie, pomarszczone od starości palce.
— Och, sądzę po prostu, że moja opowieść dobiega już końca. Widziałem, zrobiłem, poznałem więcej niż kiedykolwiek śmiałem zamarzyć. Ani też zasługiwałem. Zmrużyła oczy.
— Chcesz zrezygnować z dalszej kuracji desenektyzacyjnej? Posłuchaj, jeżeli czujesz się w jakikolwiek sposób winny z powodu funkcji, jaką pełniłeś pod qaxańską okupacją, w naszych czasach nikt nie…
— Nie o to chodzi — odparł łagodnym tonem. — Nie planuję wyrafinowanego samobójstwa, moja droga. I nie targa mną szczególne poczucie winy mimo moralnej dwuznaczności mego życia. Zdecydowanie uważam, że opuściłem moją epokę na pokładzie tego przeklętego splina, zrobiwszy więcej dobrego niż złego… Po prostu myślę, że widziałem już wystarczająco wiele. Wiem wszystko, co kiedykolwiek pragnąłbym wiedzieć. Wiem, że mimo fiaska projektu tych buntowników — Przyjaciół Wignera — Ziemia zostanie ostatecznie wyzwolona spod ucisku qaxów. Niczego więcej nie muszę wiedzieć. A już z całą pewnością nie chcę spoglądać na mozolne wyłanianie się przyszłości. Potrafisz to zrozumieć?
— Chyba tak — uśmiechnęła się Berg. — Choć powinnam skarcić cię za miałkość twych zamiarów. Przyjaciele Wignera snują plany sięgające po kres czasu.
— Owszem, a co się tyczy ich przyszłości, podejrzewam, że mają już własne pomysły względem niej.
Berg skinęła głową.
— Powtórzyłeś mi słowa Shiry. Powrócić do domu dłuższą drogą, żyjąc przez całe stulecia aż do momentu ponownych narodzin ich epoki… a wtedy co? Zacząć całą tę cholerną imprezę od początku?
— Być może. Choć słyszałem, że od chwili mojej rozmowy z Shirą zdążyli jeszcze trochę poobracać szarymi komórkami. Wspomniałaś o podróży kosmicznej z prędkościami podświetlnymi. Sądzę, że to przypadłoby Przyjaciołom do gustu, choćby ze względu na możność wykorzystania relatywistycznych zjawisk dylatacji czasu…
— …i powrotu do domu w ciągu stulecia, a nie piętnastu. — Uśmiechnęła się. — Cóż, to też jakiś sposób na zmarnowanie swojego życia.
— A ty, Miriam? Sama odbyłaś podróż trwającą stulecie. Dla ciebie musi to być równie wielki szok co dla mnie. Co ty zamierzasz począć?
Wzruszyła ramionami, burząc palcami włosy.
— Może zabiorę się z Przyjaciółmi? — mruknęła. — Może zawiozę ich do gwiazd i z powrotem, raz jeszcze przekroczę piętnaście stuleci…
— …i przekonam się, czy Michael Poole wyłoni się w przyszłości qaxańskiej okupacji, czy wynurzy się bohatersko z implodującego tunelu czasoprzestrzennego? — uśmiechnął się.
Spojrzała na zwieńczony tarczą Jowisza zenit, wyszukując spojrzeniem szczątki rozbitego portalu.
— Może dzięki temu poczułabym się lepiej — powiedziała. — Ale wiem, że utraciłam Michaela, Jasoft. Gdziekolwiek teraz jest, nigdy go już nie odnajdę.
Przez moment oglądali na leżących w trawie minikompach obrazy rozproszonej, koziołkującej materii egzotycznej. W końcu Parz powiedział:
— Chodźmy. Jest zimno, a powietrze jest rzadkie. Wracajmy na szalupę „Narlikara”. Nie pogardziłbym odrobiną ciepła. I jedzeniem.
Berg oderwała wzrok od nieba. — Jasne. To dobry pomysł, Jasoft.
Podniosła się na nogach zesztywniałych od długiego siedzenia. Jasoft czule chwycił ją pod ramię i razem ruszyli w stronę czekającej na nich szalupy.

Czasoprzestrzeń jest jak piana.
Strukturaczasoprzestrzeni podziurawiona jest kanalikami najprzeróżniejszych rozmiarów. Przy wielkościach mieszczących się w obrębie skali Plancka tunele powstałe na skutek zjawisk nieoznaczoności kwantowej rozmazują eleganckie Einsteinowskie linie czasoprzestrzeni. Niektóre z nich osiągają rozmiary wyrażalne w ludzkich jednostkach miary albo i większe — niekiedy spontanicznie, a niekiedy wskutek działania inteligencji.
Czasoprzestrzeń przypomina płytę lodu, poznaczoną zaburzeniami i cienkimi na włos szczelinami.
Gdy napęd superprzestrzenny Michaela Poole'a został uruchomiony wewnątrz zbudowanego przez ludzi złącza tunelowego, rezultat tego posunięcia porównywalny był do uderzenia drewnianym młotem w lodową krę. Pęknięcia rozbiegły się od miejsca uderzenia, rozprzestrzeniając się. Łączyły się z innymi w skomplikowanej, wciąż powiększającej się sieci, skupisku wzajemnie zasilających się dopływów, nieustannie powstających i przekształcających się, w miarę jak czasoprzestrzeń goiła się i ponownie rozpadała.
Zmasakrowany, zwęglony trup splina niosący kopułę mieszkalną „Kraba”, Michaela Poole'a i chmarę zbuntowanych limfobotów wyłonił się z zapadającego się tunelu w erze qaxańskiej okupacji z prędkością zbliżoną do szybkości światła. Energia rozdarcia tryskająca z umęczonej czasoprzestrzeni tunelu przekształciła się w promieniowanie wielkiej częstotliwości, w strumienie krótkotrwałych cząsteczek egzotycznych, bijące od koziołkującego przez kosmos splina.
Dla zewnętrznego obserwatora przypominało to eksplozję niewielkiego słońca wśród księżyców Jowisza. Potężne burze zrodziły się w gazowej atmosferze giganta. Jeden z księżyców uległ zniszczeniu. Ludzie ginęli, tracili wzrok.
Pęknięcia w rozpadającej się czasoprzestrzeni rozbiegały się z szybkością światła.
W systemie Jowisza znajdował się jeszcze jeden makroskopijny tunel czasoprzestrzenny: kanał skierowany ku przyszłości po zniszczeniu słońca qaxów, kanał, przez który qaxowie podróżowali w przeszłość z zamiarem zniszczenia ludzkości.
Pod wpływem piorunującego przybycia Poole'a — tak jak sam Poole tego oczekiwał to drugie zaburzenie czasoprzestrzenne nie zdołało utrzymać swej stabilności.
Jego wylot rozwarł się szerzej, obejmując tysiące mil i pochłaniając masę/energię niecodziennego statku Michaela Poole'a. Ikosaedralna, egzotyczna struktura oplatająca otwór tunelu eksplodowała zwierciadlanym odbiciem eksplozji, jakiej świadkiem piętnaście stuleci wcześniej była Miriam Berg. Potem portal implodował z szybkością światła. Grawitacyjne fale uderzeniowe pulsami popłynęły z zanikającego wylotu niczym promienie gwiazdołamaczy xeelee, rozbijając statki i księżyce.
Przez krótkotrwałą plątaninę kanalików zapadających się po jego przejściu w burzy fal grawitacyjnych i cząstek wysokoenergetycznych Michael Poole pokoziołkował bezradnie w przyszłość.
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Łańcuchy zdarzeń oplatały przyszłość.
Człowiek o nazwisku Jim Bolder skierował swego nocnego myśliwca xeelee w samo serce macierzystego układu gwiezdnego qaxów, zmuszając ich do zwrócenia gwiazdołamaczy na własne słońce.
Qaxańska okupacja Ziemi załamała się nieodwracalnie. Odtąd ludzie już nigdy nie odnieśli poważniejszej klęski w walce z innymi młodszymi rasami.
Ludzie rozprzestrzenili się wśród gwiazd, sfera ich wpływów powiększała się z wielokrotnością szybkości światła. Nastąpił okres określany mianem asymilacji, kiedy to wiedza i potęga innych gatunków uległy wchłonięciu na skalę przemysłową.
Wkrótce jedynie xeelee stali na drodze ludzi do całkowitej dominacji.
Konflikt, jaki wtedy rozgorzał, trwał milion lat.
Gdy został rozstrzygnięty, we wszechświecie pozostała jedynie garstka ludzi i istot od nich pochodzących.
Projekty xeelee, nieubłagane funkcjonowanie zjawisk naturalnych, nadal zmieniały oblicze wszechświata.
Gwiazdy umierały. Powstawały inne gwiazdy, by zastąpić te, których czas się skończył… lecz w miarę jak pierwotna mieszanka wodoru i tlenu ulegała coraz większemu zanieczyszczeniu produktami rozpadu gwiazdowego, tempo formowania się nowych gwiazd malało wykładniczo.
A mroczniejsze siły wciąż pracowały. Gwiazdy starzały się… zbyt szybko.
Xeelee ukończyli swe wielkie projekty i uciekli z rozkładającego się kosmosu.

Pięć milionów lat po pierwszym starciu między ludźmi a qaxami wrak splińskiego okrętu wojennego wynurzył się, koziołkując z tryskającego promieniowaniem grawitacyjnym wylotu tunelu czasoprzestrzennego. Tunel zamknął się, sypiąc iskrami.

Wrak — mroczny, wyzuty z energii powoli obracał się wśród nieruchomej pustki. Nie było w nim żadnych śladów życia.
Prawie żadnych.
Funkcje kwantowe obmyły Michaela Poole'a błękitnofioletowym deszczem, przywracając go czasowi. Jęknął, przeżywając boleści powtórnych narodzin.

Ludzie nazwaliby to antyxeelee.
Było… wielkie. Jego wyniosłe uczucia mogły zostać opisane ludzkimi pojęciami jedynie przez analogię.
Niemniej jednak — antyxeelee spoglądało na swe ukończone dzieło i odczuwało satysfakcję.
Jego świadomość obejmowała lata świetlne. Lśniąca materia zaśmiecała kosmos. Xeelee pojawili się, zbudowali piękne zamki z tej świetlistej piany, a teraz odeszli. Wkrótce i ta materia zacznie się rozkładać, antyxeelee wyczuwało już napinające się mięśnie mieszkańców mrocznego oceanu, rozciągającego się pod jej powierzchnią.
Zadaniem antyxeelee było nadzorowanie wielkich projektów xeelee, projektów, których celem była budowa drogi poza ten śmiercionośny kosmos. Aby go osiągnąć, xeelee cofnęli się nawet w czasie, by zmodyfikować bieg swej ewolucji, zamieniając swą historię w zamkniętą krzywą czasopodobną, diagram próżniowy. Antyxeelee było świadomością napędzającą ten proces, podróżującą — niczym antycząsteczka — pod prąd czasu, od chwili jej rozpadu po moment jej powstania.
Teraz dzieło zostało ukończone. Antyxeelee czuło coś na kształt zadowolenia wywołanego myślą, że jego podopieczni zdołali uciec, znajdowali się teraz poza zasięgiem tych… drugich, którym xeelee nie potrafili stawić czoło.
Antyxeelee mogło wreszcie odejść.
Zaczęło się rozpraszać i rozciągać. Wkrótce, wraz z krótkim, nielokalnym strumieniem selektronów i neutralin jego świadomość miała się pomnożyć, pokawałkować, rozsypać i zatonąć w próżni…
Ale jeszcze nie teraz. Pojawiło się coś nowego.

Kontrola stanu swego kruchego pojazdu nie zajęła Michaelowi zbyt wiele czasu.
Wewnętrzne obwody energetyczne wciąż jeszcze dostarczały kopule mieszkalnej nieco energii. Mogło jej wystarczyć na — ile? parę godzin? Jeśli potrafił to ustalić, nie funkcjonowało żadne połączenie między kopułą a pozostałymi modułami „Kraba Pustelnika”, nie ocalały też żadne utworzone przez Harry'ego łącza ze splinem… z wyjątkiem jednego, płonącego na pulpicie komunikacyjnym sygnału ostrzegawczego, które Michael starannie zignorował. Wedle niego te cholerne zbuntowane limfoboty mogły sobie teraz zeżreć cały statek.
A więc statek był unieruchomiony z braku zasilania. Nie dysponował nawet wewnątrzsystemową szalupą, nie miał jak zmienić swej pozycji w przestrzeni.
Nie narzekał z tego powodu, ani też nie obawiał się przyszłości, jakakolwiek by go czekała. Na cud zakrawało to, że w ogóle przeżył podróż siecią tuneli czasoprzestrzennych… Cała reszta stanowiła dziwaczną nagrodę dodatkową…
Harry oczywiście odszedł.
Wszechświat na zewnątrz kopuły robił wrażenie starego, martwego, mrocznego. Kopuła mieszkalna stanowiła niewielką, odizolowaną bańkę światła i życia.
Michael był tu sam. u kresu czasu. Czuł to.
Przygotował sobie resztkowy posiłek. Ta rutynowa czynność, wykonywana w jasnej plamie światła otaczającej niewielką przestrzeń, w niepokojący sposób dodała mu otuchy. Zaniósł jedzenie na kanapę, położył się. balansując trzymanym w jednej dłoni talerzem, po czym przyciemnił światła kopuły.
Bóg jeden wiedział, dokąd go zaniosło… jeśli „dokąd” miało jeszcze znaczenie po tak olbrzymim przemieszczeniu w czasoprzestrzeni. Gwiazdy były odległe, ciemne, czerwone. Czyżby upłynęło aż tak wiele czasu? — a może coś. jakaś nieznana siła przyspieszyła starzenie się gwiazd w ciągu eonów otaczających porównywalny z okresem życia żarówki skrawek czasu, jaki zajmowali ludzie?
Nigdzie nie dostrzegał oznak ludzkiej obecności czy aktywności. W rzeczy samej ani śladu jakiegokolwiek inteligentnego życia.
Michael uznał, że inteligencja miała aż zbyt wiele czasu na działanie. Miliony lat. setki gatunków dysponujących szybszym niż światło napędem superprzestrzennym i technologią osobliwości — wszechświat powinien zostać odmieniony…
Przekształcenie wszechświata powinno być równie oczywiste co neon wysoki na tysiąc lat świetlnych.
Lecz wszechświat jedynie się postarzał.
Z subiektywnego czasu podróży przez tunele czasoprzestrzenne wywnioskował, że nie mógł pokonać więcej niż parę milionów lat ułamek odległości do czasopodobnej nieskończoności a jednak fala życia już zdążyła się cofnąć. Czy gdziekolwiek pozostali jeszcze jacyś ludzie?
Uśmiechnął się ze smutkiem. Tyle jeśli chodzi o wspaniałe marzenia Shiry o życiu pokrywającym cały wszechświat, manipulującym dynamiczną ewolucję samej czasoprzestrzeni…
W takim razie nie zjawi się żaden „Ostateczny Obserwator”. Projekt Przyjaciół Wignera nie mógł zakończyć się powodzeniem: nikt nie wysłucha ich starannie przygotowanego posłania. Jednak patrząc na zdegenerowany wszechświat, Michael musiał przyznać, że, na Boga, mieli genialną koncepcję. Pomyśleć tylko, że śmiertelni ludzie, którzy już dawno temu rozsypali się w proch, mieli odwagę rzucić wyzwanie tym otchłaniom czasu…
Skończył jeść i starannie odstawił talerz na podłogę. Wypił szklankę czystej wody, podszedł do prysznica i umył się pod mgiełką gorącej wody. Starał się oczyścić wszystkie zmysły, cieszyć się każdą cząstką odbieranych wrażeń. Na wszystko przychodzi ostatni raz, nawet na najbardziej prozaiczne czynności.
Zastanowił się nad wyszukaniem jakiejś płyty albo książki. Czegoś, co pasowałoby do tej chwili.
Światła zgasły. Nawet sygnał przywołania wysyłany przez zbuntowane limfoboty umilkł.
Cóż, tyle jeśli chodzi o dobrą książkę.
Przy bladym blasku gwiazd, po omacku, znalazł drogę do kanapy.
Robiło się coraz zimniej. Wyobraził sobie, jak ciepło wycieka z kopuły w olbrzymi pochłaniacz pomroczniałego, starego nieba. Co też dopadnie go pierwsze? Zimno, czy brak powietrza?
Nie odczuwał strachu. Miał wrażenie, że narodził się na nowo: czuł się młodo, pierwszy raz po upływie subiektywnego stulecia. Ciężar upływającego czasu nareszcie nie spoczywał na jego barkach.
Być może ogarniał go ów spokój śmierci, gotowość na opuszczenie trosk zbyt długiego życia, jaką odkrył przed nim jego ojciec. I wreszcie poczuł zadowolenie z życia wystarczająco długiego, by zobaczyć wszystko, co chciał.
Splótł ramiona na piersiach. Zaczynał drżeć, zimne powietrze szczypało go w nozdrza. Zamknął oczy.

Iskierka świadomości zaintrygowała antyxeelee. Obudziło się w nim coś na kształt ciekawości.
Oto pojawił się obiekt sztucznego pochodzenia.
Skąd ten stygnący wrak znalazł się w tym czasie i miejscu?
Coś w nim było. Pojedyncza, gasnąca świeca świadomości…
Antyxeelee sięgnęło w jego stronę.

Nad Michaelem zawisł statek, inny statek.
Michael umierając, spojrzał na niego z zachwytem.
Wyglądał jak nasienie figowca wykonane z czarnego gagatu. Żadne światła nie płonęły na niewielkim, strąkowatym kadłubie. Mroczne jak noc skrzydła pokrywające setki mil przestrzeni zawisły nad wrakiem „Kraba”, falując delikatnie.
Przyjaciele Wignera opowiadali Michaelowi o takich statkach. Miał przed sobą nocny myśliwiec o skrzydłach z nieciągłości w strukturze czasoprzestrzeni.
Xeelee.
Chłód zatopił swe szpony w jego piersi. Mięśnie gardła ogarnął gwałtowny spazm, czarne kręgi przesłoniły mu wzrok.
Nie teraz, zaczął błagać bezgłośnie, nie odrywając gasnącego wzroku od statku xeelee. w mgnieniu oka porzuciwszy elegijną pogodę ducha. Jeszcze tylko trochę. Muszę się dowiedzieć, co to znaczy. Proszę…

Antyxeelee zdjęło konający płomień ze świecy.
Ostatnie drobinki ciepła umknęły z wraku. Powietrze w przezroczystej kopule zaczęło zamarzać na panelach łączności, fotelach, kuchence, porzuconym ciele.
Antyxeelee osłoniło płomyk, niemal rozbawione jego maleńkim strachem, jego zadziwieniem, jego bezbronnym pragnieniem przetrwania.
Płomień został wpleciony w pajęczynę funkcji kwantowych, nieprzyczynową i nielokalną.

Michael był — bezcielesny. Jak gdyby klejnot świadomości, spoczywający za jego oczami, wydłubany został z ciała i ciśnięty w kosmos.
Nie miał nawet serca, którego uderzenia mógłby liczyć.
Lecz coś przebywało tu wraz z nim, wyczuwał to: jakiś — byt. Przypominało wysoki strop, pod którym unosił się i pobzykiwał niczym owad. W jego nastroju wyczuwał głębokie, usatysfakcjonowane znużenie, zadowolenie wędrowca u kresu długiej i uciążliwej podróży. Przez długi czas pozostawał w blasku jego opieki.
Potem zaczęło się rozpływać.
Michael pragnął zapłakać jak dziecko poszukujące swego wielkiego rodzica. Był wymęczony i poobijany. Czuł się tak, jakby lodowiec wspomnień i uczuć rozszczepiał się na setki okalających go lodowców. Te zaś z kolei pękały na okruchy, roztapiające się w wodach oczekującego morza…
I pozostał sam.

Pomiar czasu był niemożliwy, chyba tylko powolną ewolucją jego własnych uczuć.
Cierpiał katusze rozpaczy. Dlaczego przywiedziono go w ten punkt czasoprzestrzeni, zachowano w taki sposób, a potem od niechcenia porzucono?
Rozpacz przerodziła się w gniew, ten zaś trwał bardzo długo.

Wreszcie wygasł.
Powróciła ciekawość i zaczął eksperymentować ze swą świadomością. Pod względem fizycznym najwyraźniej składał się z ciasnego węzła kwantowych funkcji falowych. Teraz bardzo ostrożnie począł go rozplątywać, pozwalając jądru swej świadomości prześlizgiwać się po czasoprzestrzeni. Wkrótce miał wrażenie, że przesuwa się po łuku kosmosu, nieskrępowany ograniczeniami przestrzeni czy czasu.
W całej galaktyce odnalazł dzieła ludzkiej ręki. Zatrzymywał się nad miejscami i przedmiotami porzuconymi przez historię, równie wiele czasu spędzając nad dziecięcą zabawką co nad olbrzymią kosmiczną fortecą.
Wszędzie napotykał na ślady wojny. Ruiny gwiazd i światów, roztrwonioną energię. Nigdzie jednak nie znalazł ludzi — rozumnego życia.

Początkowo Michael nadawał ludzkie nazwy odwiedzanym miejscom i reliktom. Jednak w miarę upływu czasu i nabierania pewności siebie odrzucił to ograniczenie świadomego rozumu. Dopuścił do tego, by jego świadomość jeszcze bardziej się rozproszyła, rozszerzając ograniczone możliwości ludzkiej percepcji, której dotąd tak kurczowo się trzymał.
Zewsząd otaczały go kwantowe funkcje falowe. Ciągnęły się od gwiazd i planet, arkusze prawdopodobieństwa łączące materię i czas. Były jak pajęcze sieci oplatające starzejące się galaktyki. Mieszały się, wzmacniały i neutralizowały nawzajem, co do jednej związane nieskazitelną logiką rządzących nimi równań falowych.
Funkcje wypełniały czasoprzestrzeń i przenikały jego duszę. Radośnie ujeżdżał ich barwną jasność w jądrach starzejących się gwiazd.
Rozluźnił swe poczucie skali wielkości tak, że nie znajdował szczególnej różnicy między średnicą elektronu a głębią gwiezdnej studni grawitacyjnej. Jego poczucie czasu ulegało sprężeniu, dzięki czemu mógł obserwować owadzi, trzepotliwy rozpad wolnych neutronów — albo też zwalniał, by przyglądać się wspaniałemu, powolnemu rozkładowi samych protonów…
Wkrótce nie pozostało w nim wiele z człowieka.
Wtedy był wreszcie gotów na ostateczny krok.
Ludzka świadomość była rzeczą sztuczną. Niegdyś ludzie wierzyli, że bogowie ożywiają ich dusze, tocząc swe bitwy w ludzkim przebraniu. Później sformułowali ideę samoorganizującej się świadomości. Teraz Michael postrzegał, że wszystko to były jedynie idee, modele, złudzenia, za którymi można było się schować.
On, ostatni z ludzi, nie musiał uciekać się do tych przestarzałych sposobów pocieszenia.
Pojął, że nie istniało poznanie. Realna była tylko percepcja.
Z odpowiednikiem uśmiechu odprężył się. Jego świadomość zaiskrzyła i przygasła.
Znajdował się poza czasem i przestrzenią. Olbrzymie funkcje kwantowe obejmujące cały wszechświat przepływały obok niego niczym szeroka, burzliwa rzeka, jego oczy wypełniało szare światło świecące pod powierzchnią rzeczywistości, światło, wobec którego wszystkie zjawiska są jedynie cieniami.
Czas płynął leniwie, niezauważenie.

I wtedy…
W przestrzeni dryfowało tetraedralne pudło o przezroczystych ścianach.
Przez nie istniejący kąt do jego wnętrza wszedł człowiek. Sznur spleciony z kory drzewa ciągnął się w ślad za nim. Człowiek odziany był w wygarbowane zwierzęce skóry. Był wychudzony, oblepiony brudem, o skórze poznaczonej odmrożeniami.
W zdumieniu spojrzał na gwiazdy.

Rozciągnięta świadomość Michaela poruszyła się. Coś się zmieniło…
Historia wznowiła bieg.
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